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RECEPTA NA GOSPODARNOŚĆ
CZYLI DREZDENKO DOROTA PIETRZYK, MARIA ŻUREK

Fot. W. KUĆKO

Siedem milionów złotych — to ładny grosz, nawet jeśli dzielić tę 
sumę między osiem tysięcy osób, tym większy, jeśli wykorzystać 
ją wspólnie. Należy się więc mieszkańcom Drezdenka, laureatom 
Ogólnopolskiego. Konkursu „Mistrz Gospodarności 197ó", chwila 
uwagi.

SPOŚRÓD wielu dziesiątków 
miast niewielkich, acz nie ma­
jących kompleksu prowincji, 

sąd konkursowy pozostający pod 
wysokim patronatem OK FJN wy­
punktował DREZDENKO w woj. go­
rzowskim. To właśnie miasteczko 
zdobyło w grupie miast 5—15 tys. 
mieszkańców wszystkie możliwe 
punkty za wykorzystanie budżetu, 
funduszów, sprawność gospodarki 
komunalnej, obsługę ludności, stan 
usług, barwę zieleni, budownictwo 
mieszkaniowe, schludność — także 
na miejskim śmietnisku i w publicz­
nym WG; słow^ - -^ ż^ 
itiie’ które da się wycenić w zwyk­
łych, ekonomicznych miarach i do 
którego tak często nie sposób dojść 
nawet .dysponując •' miliardami prze­
ciekającymi między palcami.

Drezdenko — to niewielka część 
Polski — raptem 1/401000 część po­
wierzchni, ćwierć promille ludności 
i pół — produkcji przemysłowej. 
Ale nikomu nie zdarzyło się dwa- 
kroć w ciągu dziesięciolecia zapra­
cować na tytuł „mistrza” (po raz 
pierwszy w 1967 r.) gospodarności.

LISTKI Z MISTRZOWSKIEGO 
LAURU

Osiem tysięcy osób, dających — z 
siedmiu kilometrów kwadratowych 
— produkcję przemysłową wartości 
miliarda trzystu tysięcy złotych i rol­
ną znacznie wyższą od przeciętnej 
krajowej, potrafiło ponad to, 
poza etatową powinność 
uzyskać wartości wymierne oszaco­
wane na dwanaście milionów zło­
tych, i te najcenniejsze, niewymier­
ne, sprawiające, iż z przyjemnością

patrzy się na ten kawałek polskiej 
ziemi.

Tak to wylicza TADEUSZ PIN- 
TAL, naczelnik miasta — gminy 
Drezdenko:

— Między styczniem a grudniem 
zeszłego roku zbudowaliśmy sobie 
przedszkole. Dla 120 maluchów. Nad 
Starą Notecią ułożyliśmy promena­
dę kilometrowej długości, z most­
kiem. Przy szkole podstawowej urzą­
dziliśmy boisko sportowe. Przy Li­
ceum, Medycznym rozbudowywano 
internat, magazyn, kotłownię, sto­
łówkę, taras. Miejski stadion podda­
liśmy rembntowi. Przygotowaliśmy 
teren pod budowę żłobka. Gdzie tyl­
ko było coś do naprawienia w pło­
cie, w elewacji budynku, gdzie były 
luki w zieleni, w tynku, w jezdni 
— wyrównaliśmy.

Później komisja wyceniła tę robo­
tę na ponad dwanaście milionów zło­
tych, co w przeliczeniu na mieszkań­
ca, według przeciętnej krajowej net­
to, daje prawie równowartość dwu­
tygodniowego uposażenia. Dla zilu­
strowania kilku procesów warto tu 
dodać, że pierwsze miejsce w tym­
że konkursie przed dziesięciu laty 
zajęło Drezdenko mając wynik — na 
mieszkańca — pięciokrotnie niższy: 
274 złote przeciętnej wartości robo­
ty wykonanej honorowo, czyli bez 
honorarium — dla siebie, dla mia­
sta. Tak zmieniły się czasy, wyma­
gania, miary. Tak zmieniła się skala 
potrzeb i gospodarowania w każdej 
cząstce naszej ekonomiki.

W tym też czasie odnowiono ele­
wacje 36 budynków — proszę pa­
miętać o konsekwencjach, jakie spo-
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STAWIAĆ NA LEN?
DANUTA ZAGRODZKA

JESTEŚMY drugim, po Związku 
Radzieckim, producentem lnu na 
świecie. Dla rynku jednak nie­

wiele z tego wynika. Lnianych wy­
robów mamy nie więcej, a nawet 
mniej niż kraje, które lnu nie upra­
wiają. Na jeden tylko, trzeci kwar­
tał tego roku handel zgłasza brak 
prawie połowy potrzebnych lnianych 
tkanin pościelowych, za mało o kil­
kaset tysięcy metrów jest także lnia­
nych obrusów i zasłon. Nie znaczy 
to wcale, że zbyt dużo lnu wywozimy 
za granicę. Eksport, wartościowo, 
stanowi niewiele ponad 10 proc, ca­
łej produkcji.

Produkcja lnu na świecie w ogóle 
nie jest zbyt wielka, wielokrotnie 
mniejsza niż uprawa bawełny. U- 
trzymuje się też w latach powojen­
nych na prawie nie zmienionym, po­
ziomie, z pewną tendencją malejącą. 
Czyli będąc nawet drugim na 
świecie, nie ma się lnu w nadmiarze. 
A odkąd i nas zaczynają nużyć włók­
na chemiczne, patrzymy na len coraz 
łaskawszym okiem i popyt, mimo 
wzrostu cen, stale rośnie, podaż zaś 
jest niemal wciąż taka sama. Zapo­
trzebowanie jest tym większe, że

przecież i bawełny mamy wciąż ma­
ło.

Problem polega jednak na tym, że 
inni potrafią z tej samej ilości lnu 
zrobić więcej. Nie w tym rzecz, że len 
marnotrawimy. Przeciwnie — każde 
źdźbło jest wykorzystywane do ma­
ksimum i podobno jedyne, czego je­
szcze nie zużyto, to kurz. Wszystko 
pozostałe idzie na płyty, lentexy, o- 
leje, pasze i oczywiście, ha przędzę.

Chodzi więc o to, że ciągle jeszcze 
nasze tkaniny lniane są grube i cięż­
kie, że wciąż część cennego ‘surowca 
przeznaczana jest na rozmaite cele 
techniczne, że wreszcie wbrew przy­
jętej teoretycznie zasadzie, iż natu­
ralne włókno powinno . się • przede 
wszystkim używać blisko ciała, w 
rzeczywistości jest ono od ciała bar­
dzo daleko. Mamy więc lniane zasło­
ny, chociaż tu akurat dobrze zrobio­
ny syntetyk byłby zupełnie ną. miej­
scu, a nie mamy lnianych prześciera­
deł, chociaż te są niewątpliwie lepsze 
niż elano-bawelniane, które nam os­
tatnio proponują.

Ze 148 min metrów tkanin z lnu i 
konopi jedna trzecia idzie na cele za­

opatrzeniowe — dla górnictwa (na 
zamułki), na sznury, worki, wkładki. 
Reszta w takiej czy innej formie tra­
fia do ludzi — przez przemysł odzie­
żowy, szpitale, wojsko i wprost z fa­
bryk do sklepów. Jednak z ok. 100 
min m, które przeznacza się na cele 
zwane w języku statystycznym byto­
wymi, tylko ok. 36 min m w rezulta­
cie rzeczywiście przylega do ciała w 
postaci prześcieradeł, koszul, odzieży. 
Z pozostałych milionów metrów ro­
bi się obrusy, tkaniny dekoracyjne, 
ścierki.

Osobiście też wolę obrus lniany od 
innego, a już ścierka z lnu uważam 
wręcz za niezastąpione, muszę jednak 
ulec logicznej argumentacji, która 
powiada, że skoro na pewno nie star­
czy włókien naturalnych na wszyst­
kie potrzeby człowieka, trzeba je 
przede wszystkim stosować tam, 
gdzie ich walory najbardziej się uwy­
datniają, tzn. pozwalają skórze swo­
bodnie oddychać, chronią przed u- 
czuleniami itd.-Nie jestem, co praw­
da, zupełnie pewna, czy len obficie 
mieszany z syntetykami, jak się to o- 
statnio robi, zachowuje wciąż jeszcze 
swoje naturalne właściwości, ale u-

fam, że ktoś czuwa nad tym, by tu 
nie przeholować.

„RATOWANIE” LNU

Okazuje się wszakże, że przemysł 
Iniarski wcale nie ma możliwości, by 
zarzucić nas miękkimi, cienkimi tka­
ninami bieliźniano-odzieżowymi. I 
że obecna struktura produkcji wier­
nie oddaje stan tego przemysłu.

Każdego, kto słyszał o kolosalnych 
inwestycjach w przemyśle lekkim w 
ubiegłym 5-leciu, może to dziwić. 
Tym bardziej, że i o lnie wiele się 
wtedy mówiło — pamiętamy wielką 
akcję reklamową pod hasłem „Polski 
len — zdobi Ciebie i Twój dom”. 
Towarzyszyły jej wiadomości o spe­
cjalnym programie odnowienia pro­
dukcji Iniarskiej bodaj we współ­
pracy z zagranicą, o nowoczesnych 
maszynach itd. Teraz okazuje się, że 
istotnie, pieniądze na inwestycje by­
ły, ale poszły one nie na len, a na 
substytuty. Z funduszów formalnie 
przypisanych przemysłowi iniarskie- 
mu zbudowano „Lentex”, fabrykę 
nici syntetycznych, buduje się za-

kład, który z polipropylenu robić bę­
dzie wspomniane zamułki dla gór­
nictwa, i opakowania.

Ideą tych inwestycji było ratowa­
nie lnu na cele konsumpcyjne. Żeby 
ten cel osiągnąć, przemysł Iniarski 
musiał bowiem zapewnić swym sta­
łym odbiorcom z przemysłu odpo­
wiednie dostawy z włókien zastęp­
czych. Uratowany w ten sposób dla 
ąelów konsumpcyjnych len miał być 
w dalszym etapie przerabiany na 
cienkie tkaniny bieliźniane i odzieżo­
we, co wymagało jednak dalszego in­
westowania, jako że obecny stan 
parku maszynowego nie pozwala na 
rozwój ich produkcji.

Realizacja tej koncepcji oznacza 
jednak, że w ubiegłej pięciolatce 
pieniądze poszły na inwestycje nic z 
ihem nie mające wspćlueóo. Nowo­
czesne maszyny, które wstawiono do 
kilku fabryk, m. in. w Żyrardowie 
czy Kamiennej Górze,' nie zmieniły 
zasadniczo możliwości tego przemys­
łu, który właściwie od lat wegetował, 
a był czas, kiedy wręcz skazywany 
był na wymarcie.

W całym ubiegłym 5-leciu na ro- 
szarnie, czyli podstawowy etap pro­
dukcji lnu, gdzie powstaje włókno, 
wydano raptem 84 min zł, czyli 1,8 
proc, ogólnych nakładów. Roszarnie 
są też dziś największą troską tego 
przemysłu, nie tyle nawet ze wzglę­
dów technicznych, co społecznych.

W zdezelowanych, archaicznych, 
prymitywnych zakładach nikt bo­
wiem nie chce pracować. Zostają je­
dynie starzy pracownicy, którzy już 
do tej uciążliwej pracy przywykli: 
kiedy odchodzą, nie sposób znaleźć 
młodych następców. Stale nie osiąga 
się tam nawet limitu zatrudnienia, co

mogłoby cieszyć, gdyby nie fakt, że 
jednocześnie coraz bardziej rosną 
godziny nadliczbowe, bo praca musi 
przecież być wykonana.

TERAZ - ROSZARNIE

Zatem teraz w inwestycjach trze­
ba bezwzględnie położyć nacisk na 
roszarnie, jeśli przemysł Iniarski w 
ogóle ma się ostać w Polsce. Z kolei 
jednak proces zastępowania lnu sub­
stytutami dla celów technicznych 
wcale się jeszcze nie skończył. Pro­
gram Zjednoczenia Przemysłu Lniar- 
skiego zakłada, że dostawy lnu na 
rynek i dla przemysłu odzieżowego 
mają wzrosnąć w roku 1980 o ok. 33 
proc., podczas gdy wzrost produkcji 
ogółem wyniesie tylko 3.6 proc. Zna­
czy to, że Iniano-konopne produkty 
dla celów technicznych i zaopatrze­
niowych mają spaść do 43 proc, do­
staw obecnych.

Przemysł Iniarski musi jednak sam 
tę lukę wypełnić. To kosztuje, nawet 
znacznie więcej, niż typowe inwesty­
cje łniarskie. Teraz np. mówi się o 
konieczności wybudowania kosztem 
1,5 mld zł zakładu produkującego 
syntetyczne wkładki do koszul, które 
kiedyś robione były z lnu. Ale pół­
tora miliarda dla Zjednoczenia, któ­
rego całe nakłady inwestycyjne wy­
noszą 5 mld, to bardzo dużo. Tak 
więc len, niewątpliwie potrzebny i 
poszukiwany, stale schodzi na dal­
szy plan, ustępując nowoczesności.

Jest to zresztą nienowy problem 
wszystkich starych dziedzin wytwór-
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POCZĄ TEK 
MANEWRU

RECEPTA NA GOSPODARNOŚĆ
CZYLI DREZDENKO

D naszej gospodarki od siedmiu już lat jest zespolony z za-
f\ daniami społecznymi, stawianymi przez zjazdy partyjne i posie­

dzenia plenarne Komitetu Centralnego PZPR. Dlatego też analizu­
jąc dane GUS o wykonaniu Katodowego Planu Społeczno-Gospodar­
czego w pierwszym półroczu 1977 r., trzeba postawić przede wszystkim

I pytanie: jak^ńa realizację zadań w tym okresie upłynęły uchwały 
v Plenum? jest to więc odpowiedź im pytanie — jak przebiega prze­
grupowanie sił i środków nh rzecz celów, uznanych w tej uchwale za 
pierwszoplanowe, najważniejsze,

Pól roku — to dopiero początek manewru. Nie na wszystkich odcin­
kach może więc on być już wyraźnie widoczny. Niemniej jest to półrocze 
z tego punktu widzenia szczególnie ważne. Nie mamy bowiem zbyt 
wiele czasu. Istnieje wiele, pilnych potrzeb społecznych, szybko zmie­
niają się warunki gospodarowania — zarówno zewnętrzne, jak i wew­
nętrzne. Zakres, głębokość i tempo przegrupowania sił ma w tych wa­
runkach szczególne znaczenie. Wyrazem tego jest fakt, że następne, 
IX Plenum Komitetu Centralnego ma być właśnie poświęcane kontroli 
realizacji uchwał V i VI posiedzenia plenarnego.

Komunikat GUS pokazuje: obszary, gdzie można zanotować wyraźny 
postęp, a również dziedziny, iw których konieczne jest przyspieszenie 
działań i wysiłków.

DYNAMIKAprodukcji sprzedanej w przemyśle jest wyższa od pla­
nowanej. Porównując ją z wielkością dostaw do handlu detalicz­
nego mpżya. dojść do wniosku, że dynamika produkcji rynkowej 

była jeszcze' wyższa. Jjoźt to. z pewnością rezultat priorytetu rynku 
wewnętrznego, zawarty w planie na rok bieżący. Bliższa analiza wiel­
kości dostaw poszczególnych artykułów oraz obserwacja sytuacji ryn­
kowej wykazuje' jednak,. #e nie wszystkie branże równomiernie wy­
wiązują się ze swoich żódaA. O ile niższe dostawy niektórych artyku­
łów żywnościowych są usprawiedliwione sytuacją, jaka w ubiegłych 
latach panowała w rolnictwie, to nikłe wzrosty dostaw niektórych 
artykułów przemysłu lekkiego czy elektromaszynowego trudniej jest 
usprawiedliwić.

Komunikat zawiera sformułowanie, że postęp w zakresie poprawy 
jakości produkcji nie bj/ł wystarczający. Jest to jedno z istotnych 
źródeł braku narynku wielu asortymentów — przy pozornym nadmia­
rze innych. Wiadomo, Że m.in. niektóre fabryki przemysłu lekkiego na­
trafiają na trudności zbytu, podczas gdy inne nie są w stanie zaspo* 
koić zapotrzebowania. Polityka w zakresie asortymentu i jakości jest 
niezwykle ważnym warunkiem poprawy sytuacji rynkowej — w wielu 
wypadkach ważniejszym nawet od samych ilościowych wzrostów. Ma­
newr gospodarczy obowiązuje i na tym odcinku. Chodzi przecież o lep­
sze zaspokojenie wewnętrznym, a nie tylko o ilo­
ściowe wsktuSnlki.

W dziedzinie hapdlu. zagranicznego eksport wykazuje wyższą dyna­
mikę od importii. ty zakresie przywozu z krajów kapitalistycznych wi­
dać znaczne wysiłki naszych przedsiębiorstw w celu racjonalizacji im­
portu. Eksport do tyeh krajów realizowany jest zarazem w trudnych 
warunkach koniunkturalnych. Mimo to konieczny jest wysiłek dla peł­
nego wykonania planu w tym zakresie. Trudne warunki koniunktu­
ralne z większą ostrością stawiają na porządku dziennym sprawę po­
prawy jakości, gdjfż wymagania odbiorców co do jakości, terminowości 
itp. niezwykle wzrastają. Jest to znów warunek pogłębienia manewru 
gospodarczego i na tym potu.

WYRAŹNY postęp widać w dziedzinie rolnictwa. Następuje odbu­
dowa pogłowia trzody chlewnej. Szczególnie ważny jest wzrost 
pogłowia lóch^.palostąt^gdyż stwarza to szanse na poprawę sy­

tuacji w przyszłośdi'szczególnie jeśli' zbiory tegoroczne- będą -lepsze ■ 
niż w latach ubiegłych. Postęp ten nie jest jeszcze odczuwany na ryn­
ku — skup mięsa był w tym półroczu znacznie niższy niż w ciągu 
pierw szychsżeśdumiesięcyr oku ubiegłego. Tendencje -spadkowe 
w hodowli zostałytjednaksaihamowane, co stwarza szansę na poprawę 
sytuacji rynkowej. Byłaby ona zresztą gorsza, gdyby nie import znacz­
nych ilości tłuszczy zwierzęcych i mięsa.

Wzrost produkcji rolnej ae swej istoty wymaga dłuższego okresu. 
Istotną rolę odgrywają tu dostawy środków produkcji z przemysłu. 
Mogą one nastąpić dopiero po Odpowiednim przestawieniu licznych 
zakładów i zakończenia rozpoczętych w latach ubiegłych inwestycji. 
Dotyczy to przede wszystkim ciągników i Wielu maszyn rolniczych. 
Przemysł nawozów sztucznych musi także dokonać znacznych wysił­
ków dla lepszego zaopatrzenia rolnictwa, gdyż w tym półroczu z roż­
nych względów postęp W tej dziedzinie był niedostateczny.

8ARDZO istotne znaczenie dla powodzenia manewru gospodarcze­
go ma przebieg .ptdeęsóio bnwegtycyjnych. Nakłady inwestycyjne 
były w omawianym półroczu nieco niższe niż w I półroczu Jj76

i jest to zgodne w pełni z założeniami V Plenum. Przy bowiem bardzo 
wysokim poziomie osiągniętym w latach ubiegłych, obecnie stabiliza­
cja wysokości nakładów, jest niezbędna dla uzyskania odpowiedniej 
struktury podzielonego dochodu narodowego. Wielkość nakładów ma 
przy tym istotny wpływ na równowagę ekonomiczną — zarówno na 
rynku wewnętrznym, jak i na równowagę zewnętrzną. Wreszcie trzeba 
podkreślić, że utrzymanie zakresu inwestycji przemysłowych i koncen­
tracja na obiektach już rozpoczętych jest warunkiem zwiększenia pult 
materiałów i przesuwania macy wykonawczych na rzecz budownictwa 
mieszkaniowego i inwestycji rolniczych.

Nieco gorzej przedstawia się wykonanie planu od strony rzeczowej. 
Budownictwo będzie musiało dokonać poważnego wysiłku aby nadro- 
bić w najbliższych miesiącach narosłe zaległości iw pełni wykonać 
roczne zadania. Dotyczy to części ważnych obiektów przemysłowych 
oraz budownictwa mieszkaniowego w niektórych województwach.

WARUNKIEM powodzenia realizacji trudnych *adań*
jest osiągnięcie dalszego postępu w efektywności 
nia. Tą bowiem drogą można najskuteczniej i w 

niający najpełniejsze zaspokojenie potrzeb społecznych uzyskać środki, 
niezbędne dla dalszego pogłębiania manewru.

O sprawach jakości produkcji wielu wyrobów już pisaliśmy. Wysiłek 
w tym kierunku jest niezbędny. Stosunkowo dobrze kształtuje się po- 
ziomwydajności pracy w przemyśle i 
z dyscypliną w gospodarowaniu funduszem płac, gdzie wypłaty 
nie odbiegają w górę od założeń planu— przy czym 
usprawiedliwione dodatkową produkcją odpowiadającą potrzebom od 
biorców.

Bardzo ważną sprawą jest również dalszy postęp w 
surowcami, materiałami do produkcji ienergią. Oszczędno; 
dziedzinie są niezbędne, gdyż jest to jedna z ważnych dróg dalszego 
wzrostu produkcji i lepszego wykorzystania potencjału produkcyjnego 
w licznych branżach przemysłu.

W dotychczasowym omawianiu Komunikatu GUS o wykonaniuza- 
dań I półrocza koncentrowaliśmy się głównie na tych proble­
mach, które decydują o powodzeniu w realizacji zadań wynika­

jących z uchwały V i VI Plenum KC PZPR. Trzeba jednak podkreślić 
^wyniki w dziedzinie warunków bytowych i socjalnych. Przeciętna 
płaca nominalna w gospodarce uspołecznionej wzrosła o 8 proc., prze­
ciętna renta — o 12,1 proc. Postęp zanotowano w oświacie, służbie 
zdrowia, organizacji wypoczynku.

Istnieje jeszcze — jak wynika z danych GUS ■— wiele_^pTaw, gdzie 
nie możemy być zadowoleni z uzyskanych wyników. Chodzi przede 
wszystkim o postęp jakościowy — w szerokim sensie tego słowa, 
a więc o lepszą organizację, o wyższą efektywność, o najbardżiej ce­
lowe wykorzystywanie posiadanych środków przez każdą organizację ^^czą pr^ez każdą placówkę usługową 
dotyczy nie tylko tych, którzy produkują na rynek i 
rolnictwa czy budownictwa mieszkaniowego. Od tego zaś, jak głęboko 
i powszechnie ten manewr będzie dokonany zależy usunięcie zarowno 
n^istotniejszych bolączek i kłopotów każdego obywatela, jak i lud­
ności na które napotykają zakłady produkcyjne i inne placówki. Zale­
ży realizacja naszych dążeń i aspiracji — zarówno osobistych, jak i do­
tyczących całego kraju.
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wodowałaby transpozycja potencja­
łu Drezdenka na krajową skalę — 
wyburzono 17 starych pomieszczeń 
gospodarczych, a zbudowano 34 nowe. 
Skrócono remonty kapitalne budyn­
ków. Urządzono nowe place gier i za­
baw dla dzieci. Otwarto .sześć pla­
cówek usługowych, halę usług, pięć 
zakładów rzemieślniczych, wytwór­
nię ciastek. Przyjezdni maję tu o 225 
miejsc noclegowych więcej, niż przed 
rokiem — w ośmiotysięcznym mie­
ście.

Z raportu OK FJN charakteryzu­
jącego miasta uczestniczące w kon­
kursie „Mistrz Gospodarności”: 
„Czystość, estetyka miasta ńa bar­
dzo dobrym poziomie. Sieć handlo­
wa dobra — w zeszłym roku otwar­
to dwa, a odnowiono 24 sklepy.' Po­
prawiono wnętrza wszystkich zakła­
dów gastronomicznych. Powołano 
grupę społecznych przewodników — 
opracowano przewodnik turystyczny 
po mieście i okolicy”.

KTO I JAK?

Drezdenko nie jest ani najgorzej, 
ani najlepiej uprzemysłowionym ka­
wałkiem naszej ziemi. Miliard i trzy­
sta milionów złotych produkcji prze­
mysłowej powstaje w siedemnastu 
przedsiębiorstwach. Jednak to wła­
śnie miasto uzyskało wyniki, za któ­
re wiele by dali mieszkańcy innych, 
bardziej uprzemysłowionych regio­
nów: za schludność, czystość po­
wietrza i zieleni, tego właśnie frag­
mentu Polski przemysłowej. Róże 
przy miejskim chodniku, każdy nie­
mal metr kwadratowy trawnika 
przypisany imiennie do lokatora — 
na wzór holenderski, z obowiązkiem 
zamiatania, podlewania, pucowania.

Ludzie przewodzący życiu w Drez­
denku, indagowani o przyczyny po­
wodzenia, większego niż w in­
nych miastach współzawodniczących, 
ograniczają się do faktów:

— Nie mieliśmy żadnego, z góry 
założonego „programu” czy „harmo­
nogramu". Kto przeżył w tym mie­
ście więcej niż rok, wie, co trzeba 
zrobić nad Notecią, czego trzeba w 
„Kasztelance”, ilu mieszkańcom na­
leży się poprawa warunków- mie­
szkaniowych. Zakładanie „słu­
sznych” acz nierealnych, nie zwią­
zanych konkretnymi warunkami wy­
tycznych postępowania nie ipa naj­
mniejszego sensu. I nikogo byśmy 
nie wywołali z domu, gdyby za każ­
dym razem nie odwoływać się do 
związków między tym co „dla sie­
bie” i „dla kraju”. — mówi JAN 
DWORCZAK, sekretarz Miejsko- 
-Gminnego Komitetu PZPR, prze­
wodniczący Rady Narodowej Miasta 
i Gminy.

— Przedszkole, żłobek — mówi 
naczelnik T. Pintal — to były 
sprawy najważniejsze dla naszej 
społeczności, warunkujące, jak są­
dzę, zarówno postawę w miejscu 
pracy, jak i przez pozostałe godziny 
doby. Tak zresztą, jak obecnie zor­
ganizowanie technikum mechanicz­
nego, czy rolniczego, które dadzą na­
szej młodzićży dodatkową perspek­
tywę użytecznej pracy na miejscu. 
Przed dziesięciu laty — gdy Drez­
denko po raz pierwszy zdobyło ty­

tuł „Mistrza Gospodarności” — 
i obecnie nie chodziło ani przede 
wszystkim, ani w ogóle o te milio­
ny, lecz o to, by mieszkańcy uwierzy­
li, iż własnymi siłami mogą najwię­
cej dla siebie zdziałać. Od strony 
Urzędu patrząc, byty to obowiązki 
koordynacyjne: dla każdej z siedem­
nastu instytucji działających na te­
renie naszego miasta wydałem w 
swoim czasie zarządzenie zobowiązu­
jące do działania w odpowiednim re­
jonie. Oczywiście, wcale nie chodzi­
ło tu o nakaz — wspólnie prze­
cież uzgadnialiśmy (w urzędzie, ra­
dzie, w komitecie) wszystkie decy­
zje. Jak wynika z naszej praktyki, 
zarządzenia wcale nie muszą opie­
rać się wyłącznie na poleceniu — w 
określonych przypadkach wystarcza 
prośba o pomoc. Naturalnym uzu­
pełnieniem tej formuły współpracy 
między Urzędem a przedsiębiorstwa­
mi przemysłowymi była i jest zasa­
da sprawnej i kulturalnej obsługi in­
teresanta. Tej sprawie poświęca się 
w Drezdenku wiele uwagi, czego 
świadectwem jest m. in. powołanie 
toewnętrznej komórki kontroli, która 
bada, jak poszczególni pracownicy 
wywiązują się ze swoich obowiąz­
ków, które sprawy załatwili, których 
nie — i dlaczego.

Drezdenko — kilka najgospodar­
niejszych kilometrów kwadratowych 
kraju. Wiadomo jednak, ile dla każ­
dej inicjatywy w rodzaju „zbuduje­
my szpital”, „urządźmy park i zie­
leńce”, „wyposażmy dom kultury”, 
znaczą materialne możliwości dy­
sponowania koparką, dźwigiem, to­
ną cementu, kilometrem kabla. Dy­
rektor jednego z największych 
przedsiębiorstw w Drezdenku, JAN 
BRENK, kierujący „Meprozetem”, 
tak ujmuje te zależności:

— Dajemy specjalistów, sprzęt, 
materiały. W łączeniu interesów 
przedsiębiorstwa ze środowiskiem, z 
miastem widzimy wspólny interes; 
delegując ludzi do budowy mostu 
przy miejskiej promenadzie, widzie­
liśmy w tym nie tylko interes wszy­
stkich mieszkańców, ale i własnej 
załogi: ten właśnie most powoduje, 
iż nie trzeba już przechodzić przez 
tory kolejowe. Robocizna była dar­
mowa — społeczna, materiały — po­
zyskane, a czas — nie opłacony. 
Oczywiście, sami nie dalibyśmy ra­
dy, sąsiedzi pomogli wywrotkami, 
spychaczami. Ani ja nie liczę swo­
jego wkładu, ani inni — mojego. 
„Meprozet” otworzył stołówkę, ko­
rzystają z niej mieszkańcy nie pra­
cujący w naszym zakładzie, wszyst­
kim służy nasz zakładowy autobus.

Tom,,gdzie pracujemy, gdzie żyje­
my powinniśmy — tak uważam — 
pozostawić coś po sobie dla innych.

PO DZIESIĘCIOLECIACH 
- PIONIERZY

Można mieć miliardy — zamiast 
milionów — można dysponować naj­
nowocześniejszym majątkiem i naj­
lepiej przygotowaną kadrą, a mimo 
to zajmować kiepskie miejsca w eko­
nomicznej punktacji. Tym kruchym, 
nieuchwytnym spoiwem między na­
kładem a efektem pozostaje ludzka 
podatność na usprawnienia, goto­
wość podejmowania ulepszeń, zmian. 
Ten czynnik nie poddający się łatwo 
kwantyfikacji — choć mocno zwią­
zany zarówno z umiejętnością admi­
nistrowania, jak i sprawnością za­

rządzania — ma w Drezdenku wpływ 
ogromny na większość przedsięwzięć, 
czego dowodem głos miejscowej opi­
nii, ów nieprotokołowany vox populi.

Bo szlak spacerowy nad Notecią 
— wartość czynu dwa miliony śto 
tysięcy złotych, nie licząc państwo­
wego dofinansowania — to przede 
wszystkim zasługa fanatyka — czło­
wieka zaangażowanego, jak kto wo­
li — ANDRZEJA DEPO, przewodni­
czącego miejscowego samorządu 
mieszkańców. On to na początku po­
trafił zatrzymywać na kilometro­
wym szlaku trasy — wagarowiczów, 
spacerowiczów, operatorów sprzętu 
na obiadowej przerwie, dotąd, dopó­
ki nie zrobili, czego trzeba. Biegiem 
obiad przynosił dla kierowcy kopar­
ki, zanim ten wysypał drugi metr 
sześcienny urobku. Dyrektor „Mepro- 
zetu”, mimo wielkiego w Drezden­
ku głodu mieszkań, potrafił ze swo­
jej puli wykroić jedno lokum — dla 
miasta — dla lekarza. W takim cią­
gu wydarzeń całkiem rzeczywista 
wydaje się decyzja kierownika ADM, 
polegająca na wydaniu mieszkań­
com materiałów do remontu mie­
szkań.

W ujęciu kategorycznym, repre­
zentowanym przez Andrzeja Depo — 
w Drezdenku nikt inaczej nie skie­
ruje przybysza na nadnotecki bul­
war niż na „depostradę” — nakaz 
pracy dla siebie i innych brzmi tak: 
„zrobić albo umrzeć”. Ten imperatyw 
znany z niedawnej historii, choćby z 
wyczynu JANA STACHA budujące­
go most, którego nikt nie chciał 
zbudować, nie ma tu jednakże cech 
samotniczego wyczynu zapamiętałe­
go rekordzisty. Już trzecie pokole­
nie uczennic liceum medyczno-pie- 
lęgniarskiego buduje swój warsztat 
nauki i pracy, i zbliża się do stan­
dardu naprawdę na wysokim pozio­
mie. Zgodnie z tradycjią, już kilkulet­
nią, uczennice i dyrekcja szkoły kil­
ka godzin dziennie używają łopat, 
lin i wielokrążka — przy rzadkim 
wsparciu murarzy i elektryków — 
w budowaniu nie tyle dla siebie, co 
dla przyszłych, uczniowskich poko­
leń. Znajomość tego, obowiązującego 
w Drezdenku schematu, potwierdzo­
nego przez STANISŁAWA TALAR- 
CZYKA, dyrektora Liceum i przewo­
dniczącego Miejskiego i Gminnego 
Komitetu FJN, dziwnie uodparnia na 
lamenty o brak,mocy”, „funduszów”, 
na różne dolegliwości naszego proce­
su inwestycyjnego wynikające z roz- 
dźwięku między lokalnymi potrzeba­
mi a centralnymi (wojewódzkimi) 
możliwościami. Jakżeby można tu 
zresztą żyć, skoro ekipa ADM liczy 
oprócz 4 murarzy, 2 hydraulików, 
2 cieśli, 2 dekarzy, czyli po jednym 
z wymienionych fachowców — na 
cztery tysiące mieszkańców. Niewiele 
— a jednak Drezdenko, miasto w ca­
łości wpisane w wojewódzki rejestr 
zabytków daje sobie radę z zacho­
waniem niegdysiejszej świetności 
i współczesnych wymagań. Nikt nie 
ma tu kompleksu życia w skanse­
nie, tej uciążliwości obcowania na 
co dzień z siedmioma niemal wie­
kami historii.

WYKŁAD PODSTAWOWYCH 
POJĘĆ

Samorządność, gospodarność i inne 
podstawowe pojęcia ze społeczno-go­
spodarczego leksykonu, w miejsco­
wej transkrypcji wychodzą poza
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czości, o których się myśli, że jakoś 
tam jeszcze przetrwają z tym, co ma­
ją, podczas gdy na nowe po prostu 
środki znaleźć się muszą. Podobny 
los spotkał w ubiegłych latach tkal­
nie i przędzalnie, które ustąpiły 
środków dziewiarstwu i bistorom, 
garbarnie, które zaniedbano na rzecz 
fabryk butów i sztucznej skóry. Te­
raz te zaniedbania często się mszczą, 
bo rozbudowane zakłady finalne nie 
mają po prostu z czego produkować.

Byłabym jednak ostrożna z rzuca­
niem gromów na tych, którzy pod­
jęli takie a nie inne decyzje, poza 
inwestycjami wyraźnie chybionymi, 
ponieważ wybór był i jest tu bardzo 
trudny. Sądzę natomiast, że trzeba 
pamiętać o tym, że taicie problemy i 
takie dylematy istnieją. I że przy bu­
rzliwym rozwoju gospodarczym jest 
ich coraz więcej, a rozwiązywać je 
coraz trudniej.

Optując za lnem, chcę jednak 
przytoczyć pewien argument, jak są­
dzę, nie do odparcia. Komisja Plano­
wania wyliczyła, że gdyby podobny 
do planowanego przyłost produkcji 
tkanin rynkowych chcieć uzyskać nie 
z lnu, lecz z włókien chemicznych, 
koszt inwestycji musiałby być dwu­
krotnie wyższy, i to nie uwzględnia­
jąc wszystkich efektów dodatko­
wych, jakie daje len w postaci

wspomnianych już paździerzy, sie­
mienia, oleju itp.

Piszę o tym nie bez kozery — 
Zjednoczenie bowiem uważa, że bę­
dzie mogło z powodzeniem wykonać 
manewr na rzecz rynku, zaspokoić 
swoich odbiorców przemysłowych i 
jako tako zachować substancję prze­
mysłu, jeśli wyda w tym 5-leciu nie 
5,5, a ok. 7,5 mld zł. Zwrot tych na­
kładów obiecuje w ciągu 5 lat, tylko 
35 proc, chce przeznaczyć na pracę 
budowlano-montażowe, aż 30 proc, 
na poprawę warunków socjalnych. 
To ostatnie wydaje się najdobitniej 
wskazywać, w jakich warunkach 
pracuje się w przemyśle Iniarskim i 
że z coraz większym trudem będzie 
on mógł wytrzymywać konkurencję 
z dobrze urządzonymi i wyposażony­
mi fabrykami, jakich nigdzie nie 
brakuje.

Zrealizowanie tego programu po­
zwoliłoby na wzrost produkcji o 11 
mld zł.

WIELE PYTAŃ

A więc jeszcze jeden nacisk inwe­
stycyjny, przed czym tak się wzdra­
gamy? W skali całej gospodarki te 
2 dodatkowe miliardy są w istocie 
drobiazgiem, suma pojedynczych mi­
liardów tworzy jednak owo rozhuś­
tanie inwestycyjne, z którym chcemy 
zerwać. I teraz działacz gospodarczy 
musi sobie zadać pytanie — czy war­
to komuś zabrać, żeby tu dodać? I

komu? Czy jest to dziedzina, którą 
warto i trzeba rozwijać, czy też niech 
wymrze? Czy będziemy mieli dość 
surowca, skoro len coraz częściej 
przegrywa w konkurencji z progra­
mem żywnościowym? Przecież roś­
nie na tym samym polu, na którym 
rośnie pszenica, buraki 1 kartofle?

Ale z kolei zaledwie 0,5 całego a- 
reału rolnego Polski daje nam w e- 
fekcie znakomity surowiec: 148 min 
m — a przy unowocześnieniu pro­
dukcji znacznie więcej — tkanin, na 
które w innym przypadku trzeba by 
wydać dewizy. Jest to w istocie jedy­
ny nasz naturalny surowiec włókien­
niczy, występujący w znaczniejszych 
ilościach. Nie ulega wątpliwości, że 
nawet gdybyśmy potrafili wyprodu­
kować dostateczną ilość własnych 
włókien chemicznych, surowce natu­
ralne w pewnych ilościach zawsze 
będą niezbędne. Zamiast zatem wy­
dawać dewizy na ich zakup, może 
lepiej zarabiać dewizy ich ekspor­
tem? Notabene, nigdzie nie jest po­
wiedziane, że na zachód eksportować 
możemy tylko zwykłe surówki, któ­
re inni sobie już tam na miejscu do­
prawiają, uzyskując znacznie wyż­
szą cenę. Moglibyśmy to robić, sami, 
gdyby było na czym i gdyby się do 
tego przyłożyć.

Wszystkie te pytania i .pewnie zna­
cznie więcej musiałby sobie zadać 
ktoś, kto miałby zdecydować — czy 
dać owe 2 mld czy nie? Jest to pro­
ces żmudny, trudny i odpowiedzial­

podręcznikowe określenia. Taka ot 
reguła „dla kraju - dla siebie” 
Otrzymała W Drezdenku roboczą 
oprawę: nowe tynki i elewacje z 
zewnątrz, tak radiijące każdego, kto 
przyjeżdża tu na dzień, na kilka go­
dzin i chce zobaczyć jedno z nielicz­
nych w Folsęe miast, które zacho­
wały dawny urok, mają ciąg 
dalszy w postaci zakładania WC, 
łazienek, kanalizacji, instalacji gazo­
wych. W tej sytuacji ekipa remon­
towa miejscowego ADM otrzymuje, 
jak powiada jej kierownik, JANUSZ 
STĘPIEŃ, pomoć lokatorów, którzy 
Wykonują drobne roboty murarskie, 
malarskie, a nawet układają podło­
gi z płyt pilśniowych. Można sobie 
wyobrazić, z jakim przyjęciem spot­
kałyby się podobne propozycje ze 
strony ADM — i lokatorów (dajcie 
materiały — sami zrobimy) w innych 
miastach, dysponujących budżetem 
wielokroć Większym niż Drezdenko. 
Albp: kto skłoniłby mieszkańców do 
ustawicznej, drakońskiej niemal kon­
troli działania własnego handlu, jak 
to dzieje się w Drezdenku, gdzie za­
kup czegokolwiek „spod lady” należy 
do czynności nieprawdopodobnych?

Pozą konkursem, poza punktacją 
i wygranymi milionami mamy tu do 
czynienia z wartościami trudno pod­
dającymi ąię pomiarowi, a przecież 
decydującymi- o powodzeniu każde­
go większego dzieła We współcze­
snym święcie. I dlatego właśnie moż­
na przypuszczać, że w Drezdenku, 
które ślicznie wygląda, choć nie ma 
plastyka na etacie, poradzą sobie z 
każdym zadaniem, tańszym społecz­
nie kosztem, niż w innych ośrodkach. 
Może dlatego, iż po trzydziestu 
dwóch latach od powrotu Polski na 
te ziemie, zwane później odzyska­
nymi, zachowała się tu tradycja pio­
nierska radzenia sobie z własnymi 
kłopotami, może dlatego, iż mimo 
powszechnej stabilizacji, powodują­
cej rutynę, zachowano tu niebiuro- 
kratyczne, elastyczne podejście do 
ludzi i spraw?

W Drezdenku można obejrzeć re­
staurację, miejskie wysypisko śmie­
ci i publiczny WC — jak to zrobiła 
centralna komisja — i z każdego 
z tych miejsc wyjść bez bólu gło­
wy. Najgorzej wychodzi z tych kon­
frontacji pruski mur, wysypujący 
cegłę i drewno. Kiepsko — jak po­
wiada naczelnik miasta i gminy — 
wypada też współczesne budowni­
ctwo. Stoi -r gotów do remontu — 
nowy blok z 40 mieszkaniami, dzie­
ło kombinatu „Zachód” z Gorzowa, 
ulice wewnątrz miasta wymagające 
współczesnego sprzętu. A w ogóle, to. 
chociaż każdy rzemieślnik z malar­
skiej branży zobowiązał się do od­
nowienia elewacji dwóch budynków, 
to koordynację określa się tu bar­
dzo wyrazistym terminem: użerka...

Drezdenko, prasłowiański Drżeń, 
nigdy nie był spokojnym, niekon- 
trowersyjnym według dzisiejszego 
nazewnictwa, fragmentem Polski. A 
jednak, jak powiadał Władysław Ja­
giełło w memoriale do panów i ksią­
żąt, „chyba nie byłbym królem pol­
skim, gdyby Krzyżacy nie musieli 
zwrócić Drezdenka”. Dziś wystarczy 
chyba, by Drezdenko skłoniło równe 
sobie i większe grody do chwili za­
stanowienia, czy nie można by lepiej 
wykorzystać tej części gospodarczej 
materii, którą powierzyły im uchwa­
ły VI i VII Zjazdu.

DOROTA PIETRZYK 
MARIA ŻUREK

ny. A jednak nie wyobrażam sobie, 
żeby można było podjąć słuszną de­
cyzję, nie rozważywszy sprawy w 
tak szerokim aspekcie. Zbyt wiele 
kosztowały nas już inwestycje opar­
te na iluzorycznych wyliczeniach 
szybkich efektów, a nie uwzględnia­
jące rozlicznych uwarunkowań na 
rynku krajowym i światowym. Tym 
bardziej dziś, kiedy mamy gospoda­
rować oszczędniej, trudno sobie wy­
obrazić, by ta oszczędność polegać 
miała na mechanicznym rozdziale czy 
mechanicznych cięciach i powielaniu 
istniejącej struktury. Ten, kto zaw­
sze dostawał mało — dostanie jeszcze 
mniej, ten kto dostawał dużo, dosta­
nie dużo — i tak dalej.

Może np. warto postawić na len, 
założywszy, że zajmą się jego upra­
wą duże PGR-y, wyposażone w spro­
wadzone z ZSRR kombajny do zbio­
ru i że przy podwyższonych cenach 
skupu będzie im się to opłacać? 
Rzecz jest do rozważenia i obgadania 
z rolnictwem. Decyzje należą do fa­
chowców. Tu proponuję tylko pe­
wien tok rozumowania, który powi­
nien odejść od schematów, nie tylko 
zresztą w tym przypadku. Wspomnę 
jeszcze, że w tym rozumowaniu nie 
można pominąć ceny — jak drogi 
może być len, żeby wytrzymywał 
konkurencję z substytutami ? Dziś 
wydaje się, że może być niejedno­
krotnie nawet dużo droższy, ale czy 
to jest tendencja trwała? I jak bę­
dzie się miała do przyszłych docho­
dów? Gąszcz spraw, a chodzi raptem 
o 2 miliardy! Każda inwestycja dziś 
określa jednak sytuację na długo na­
przód i nie można brać pod uwagę 
tylko uwarunkowań współczesnych. 
Są to wszystko truizmy, wydaje się 
jednak, że tak często zapominane, iż 
warto o nich czasem przypomnieć.

DANUTA ZAGRODZKA
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EKSPORTERZY

ZE ZNAKIEM BŁYSKAWICY
LECH FROELICH

TRZEBA było złożonego < wysiłku 
producentów turbin z „Zamechu”, 
generatorów z „Dolmelu”, kotłów 

z raciborskiej „Rafako”, palenisk z 
Mikołowa, transformatorów z łódz­
kiej „Elty”, producentów aparatury 
elektrycznej z warszawskiego 
,.Zwar”-u, wytwórców kabli z fa­
bryk w Krakowie, Bydgoszczy i Oża­
rowie... by 19 czerwca br. — na Mię­
dzynarodowych Targach Poznań­
skich — Zjednoczenie Przemysłu 
Maszyn i Urządzeń Energetycznych 
„Megat” oraz PTHZ „Elektrim” mo­
gły zdobyć zaszczytną nagrodę 
„Złotego Klucza” oraz tytuł „Mister 
Eksportu” roku 1977 — za eksport o- 
biektów energetycznych.

Funkcję . generalnego dostawcy 
pełni Przedsiębiorstwo Projektowa­
nia i Kompletacji Dostaw Energety­
cznych „Megadex” — współpracujące 
z dziesiątkami przedsiębiorstw w 
kraju. Bowiem w dostawach maszyn 
i urządzeń dla kompletnych obiek­
tów energetycznych bierze udział 
wiele zakładów spoza Zjednoczenia 
„Megat”. Można by tu wymienić 
producenta elektrofiltrów — zakła­
dy „Elwo” z Pszczyny, producenta 
armatury i osprzętu — zakłady 
„Chemar” z Kielc, producenta urzą­
dzeń nawęglających — zakłady „Fa- 
mak” w Kluczborku.

Wysoki poziom projektowanych 
i produkowanych urządzeń, możli­
wość dostosowania się do wymagań 
odbiorców sprawia, że mimo sytua­
cji -kryzysowej -na-świecie i olbrzy­
miej konkurencji, nasz eksport o- 
biektów energetycznych rozwija 
się dynamicznie. Spójrzmy na nasz 
„eksport ze znakiem błyskawicy” 
oczyma handlowców z „Elektrimu”.

proc., a w eksporcie do drugiego ob­
szaru — 21 proc.

W roku bieżącym przewiduje się 
— mimo recesji gospodarczej w kra­
jach zachodnich i przyhamowania 
procesów inwestycyjnych — dalszy 
wzrost obrotów, by osiągnęły 2,67 
mld zł dew. (plus 16 proc.), w tym w 
eksporcie 1,57 mld zł dew. (plus 28 
proc.); , w imporcie natomiast ze 
względu na zakończenie dostaw in­
westycyjnych i realizacji ważnych 
obiektów przemysłowych, jak dla 
przykładu fabryka kabli w Ożarowie, 
wyposażenie fabryki central telefo­
nicznych ZWUT w Warszawie — 
przewiduje się stabilizację na pozio­
mie ubiegłorocznym — 1,1 mld zł 
dew. Można się spodziewać uzyska­
nia dodatniego salda obrotów ró­
wnież z krajami drugiego obszaru 
płatniczego.

NA ÓSMEJ POZYCJI

32 LATA 
- WIEK DOJRZAŁY

Transformatory z „ELTY” — szeroki program prac badawczych i rozwo­
jowych sprawia, że eksport obiektów energetycznych rozwija się dynamicz­
nie.

Generatory z „DOLMELU” — na światowym rynku w klubie 10 krajów 
zajmujących się produkcją i dostawami urządzeń energetycznych zajmujemy 
ósme miejsce. Zdjęcia: A. JAŁOSIŃSKI

Centrala Handlu Zagranicznego 
„Elektrim” powstała w roku 1945, 
jest więc o rok młodsza od Polski 
Ludowej. Działalność „Elektrimu”, 
nacelowana początkowo na import 
elektrotechnicznych dóbr inwe­
stycyjnych niezbędnych dla odbudo­
wy i rozbudowy kraju, w miarę u- 
pływu lat poszerzała się. Kiedy pol­
ski przemysł elektrotechniczny i e- 
lektroenergetyczny okrzepł, rozwinął 
swój potencjał produkcyjny —■ „Ele­
ktrim” stał się dla tego przemy­
słu ambasadorem na zagranicznych 
rynkach i w coraz szerszym zakresie 
stawał się centralą eksportową.

Obroty centrali w ubiegłym roku 
wynosiły łącznie 2,3 mld zł dew. — 
1,2 mld zł dew. w eksporcie (w tym 
około 0,3 mld zł dew. w II obszarze 
płatniczym) i 1,1 mld zł w impor­
cie. Wśród 19 central handlu zagra­
nicznego, zajmujących się eksportem 
dóbr inwestycyjnych, „Elektrim” 
zajmuje piątą pozycję pp „Centromo- 
rze”, „Polmocie”, „Polimexie-Ceko- 
pie” i Bumarze”, a w eksporcie do 
obszaru drugiego wysunął się na 
trzecią pozycję po „Centromorze” 
i „Polmocie”. Aktualnie pole opera­
cyjne „Elektrimu” obejmuje cztery 
wielkie i ważne dziedziny:

1) maszyny i urządzenia do pro­
dukcji energii elektrycznej, włącza­
jąc w to dostawy eksportowe kom­
pletnych elektrowni;

2) maszyny i urządzenia elektrycz­
ne — szczególnie maszyny wirujące, 
silniki elektryczne standardowe i w 
wykonaniu specjalnym, aparaturę 
rozdzielczą i przesyłową podstacje 
transformatorowe, aparatura wyso­
kiego i niskiego napięcia;

3) sprzęt telekomunikacyjny — 
szczególnie aparaty telefoniczne, 
centrale telefoniczne, podzespoły;

4) kable i przewody, maszyny ka­
blowe, .sprzęt oświetleniowy dla u- 
żytku domowego i przemysłowego.

Ze strony przemysłu partnerami 
„Elektrimu” jest kilkadziesiąt przed­
siębiorstw, zgrupowanych w paru 
zjednoczeniach, spośród których 
wymienić trzeba przede wszystkim: 
„Megat” (urządzenia energetyczne), 
„Ema” (maszyny wirujące), „Połam” 
(sprzęt oświetleniowy), „Telkom” 
(sprzęt telekomunikacyjny), „Polon” 
(aparatura jądrowa). Są one branżo­
wo podporządkowane aż trzem re­
sortom gospodarczym: Ministerstwu 
Przemysłu Maszyn Ciężkich i Rolni­
czych, Ministerstwu Przemysłu Ma­
szynowego i Ministerstwu Energe­
tyki i Energii Jądrowej.

Na wielki plus centrali trzeba za­
pisać, że choć przemysł elektroener­
getyczny i elektrotechniczny, były 
dotychczas raczej przemysłami sto­
jącymi w cieniu — świadczą o tym 
dyskusje publikowane przez „Prze­
gląd Elektrotechniczny” i „Życie 
Gospodarcze” —’ to dzięki operaty­
wnej współpracy z zakładami produ­
kcyjnymi, „Elektrim” uzyskuje w 
ostatnich latach niezwykle szybkie 
przyrosty obrotów, a zwłaszcza eks­
portu. Wzrost obrotów w roku 1976 
w porównaniu z rokiem 1975 wyniósł 
20 proc., w eksporcie ogółem — 16

Jaka jest obecnie koniunktura 
na światowym rynku wyrobów ele­
ktroenergetycznych i elektrotech­
nicznych? Świat zachodni powoli 
wychodzi z doliny recesyjnej, notu­
je się pewną poprawę koniunktury, 
ale obecnie sytuacja jest wciąż gor­
sza niż w latach 1973—1974. Wię­
kszość zakładów przemysłowych na 
Zachodzie pracuje na niepełnych 
obrotach — stąd też i zapotrzebowa­
nie na elektrotechnikę przemysłową 
jest słabsze.

Inaczej jest jednak w dziedzi­
nie energetyki — zapotrzebowanie 
na energię elektryczną stale wzra­
sta, rośnie zapotrzebowanie na wy­
posażenie obiektów energetycznych, 
ale i konkurencja jest niezwykle 
ostra. Produkcją i dostawami urzą­
dzeń energetycznych zajmują się na 
świecie nieliczne kraje, charaktery­
zujące się wysokim poziomem myśli 
technicznej i konstrukcyjnej, odpo­
wiednim zapleczem technicznym 
i technologicznym. W klubie 10 kra­
jów zajmujących się tą produkcją 
zajmujemy ósme miejsce po USA, 
ZSRR, W. Brytanii, Japonii, RFN, 
Francji, Szwajcarii, a przed CSRS 
i Węgrami.

W latach 1959—76 eksportowa­
liśmy dziesiątki urządzeń energe­
tycznych — do największych jednak 
transakcji należy zaliczyć zawarte 
na przełomie lat 1976/77 umowy na 
dostawę kompletnych obiektów, i 
tak „Elektrim”, wspólnie z „Budime- 
xem”, buduje w Czechosłowacji (w 
Pruneźowie) elektrownię 5X210 MW 
o łącznej wartości (dostawy i bu­
dowa około 2 mld zł dew.); w Turcji 
w Yataganie budujemy elektrownię 
2X210 MW — kontrakt wielkości 
około 0,7 mld zł dew.; dla elektro­
wni Nikota Tesla dostarczamy kotły 
i urządzenia energetyczne dla dwóch 
bloków wartości około 0,3 mld zł 
dew.

Oczywiście, najkorzystniejszy, naj­
lepiej wynegocjowany kontrakt mo­
że przynieść efekty niższe od spo­
dziewanych, jeśli realizacja nie bę­
dzie terminowa, jeśli będziemy pła­
cić kary umowne, jeśli poniesiemy 
dodatkowe wydatki na usuwanie e- 
wentualnych usterek. A takie przy­
padki nam się zdarzały. W ekspor­
cie nie ma miejsca dla nierzetelnych. 
Realizacja dostaw zgodnie z ustalo­
nym harmonogramem jest jedną z 
podstawowych cnót dostawcy — a 
jest jego grzechem ciężkim, jeśli ter­
minów nie dotrzymuje. Trzeba też 
przewidywać wszelkie możliwe kom­
plikacje związane z transportem, 
biorąc pod uwagę, że urządzenia e- 
nergetyczne są wielkogabarytowe o 
wielkich ciężarach itd.

i zjednoczeń do porządkowania swo­
jego profilu produkcji, do wydłuża­
nia serii, do uzyskiwania lepszych 
wskaźników efektywnościowych — 
ale przy tych porządkach asortyment 
zostaje zawężony, niektóre wyroby 
„wyrzuca się” — i nikt inny nie po­
dejmuje ich produkcji. A przecież po­
rządkowanie profilu produkcyjnego 
nie może oznaczać ucieczki od wy- 
twarzania wielu części, podzespołów, 
detali, które nie są może atrakcyjne 
dla poszczególnych producentów, 
lecz pozwalają na złożenie wielkiej 
całości: elektrowni.

Banalny pt zykład: eksportujemy 
stację transformatorową, duży kon­
trakt; do zamocowania urządzenia 
potrzebne są śruby fundamentowe 
— i nie możemy znaleźć krajowego 
dostawcy. Potrafimy więc robić do­
brze rzeczy trudne, a potykamy się 
na drobnostkach.

Branża elektrotechniczna posiada 
program rozwojowy do roku 1980. 
Spośród wyrobów znaczących i ma­
sowych wysuwają się tu na czoło sil­
niki elektryczne serii „f”, o zmoder­
nizowanej konstrukcji, o wysokich 
parametrach eksploatacyjnych. Dla 
przemysłu jednak wygodniej nasta­
wić się na długie serie silników 
ogólnego zastosowania — choć może­
my uzyskać w eksporcie znacznie le­
psze efekty (plus 50 proc.) oferując 
te same silniki w tzw. wykonaniu 
specjalnym.

PROGNOZY

PROGI I BARIERY

W branży elektroenergetycznej, 
która powinna być naszym pupil­
kiem, jesteśmy już znanymi i uzna­
nymi producentami podstawowych 
członów bloków energetycznych: 
kotłów, turbin, generatorów, tran­
sformatorów. Obecny kryzys energe­
tyczny w świecie zmusza nas do tra­
ktowania problemu energetyki ja­
ko jednego z najbardziej podstawo­
wych dla dalszego rozwoju gospo­
darczego i do szukania nowych roz­
wiązań technicznych, mających na 
celu maksymalną oszczędność zuży­
cia surowców energetycznych (szcze­
gólnie paliw płynnych) i wzrost pro­
dukcji energii elektrycznej.

Zapotrzebowanie na energię ele­
ktryczną w świecie podwaja się śfe- 
dpio co 8—10 .lat, przy czym w wjęr 
kszości krajów ■ nie jest- ono zaspo­
kajane. Do produkcji wprowadza się 
coraz 'Większe bloki prądotwórcze 
i coraz większe elektrownie, jak ró­
wnież zmienia się struktura paliwo­
wa. W większości krajów europej­
skich i rozwiniętych pozaeuropej­
skich instalowane są i będą jedno­
stki od 300 MW w górę, przy czym 
moc jednostkowa dochodzi obecnie 
do 1300 MW, a przygotowuje się do 
produkcji jednostki 2000 i-2500 MW.

Wobec silnego wzrostu światowe­
go zapotrzebowania na urządzenia 
energetyczne, przekraczającego po­
tencjał produkcyjny, największe 
światowe firmy koncentrują sie na 
produkcji wielkich jednostek i co­
raz mniej interesują się oferowaniem 
jednostek o mocy poniżej 200 MW, 
na które istnieje i długo jeszcze 
istnieć będzie duże zapotrzebowanie, 
szczególnie w krajach rozwijających 
się. W tej sytuacji mamy realne 
szanse rozwoju eksportu urządzeń 
naszego przemysłu energetycznego 
na wyselekcjonowane rynki.

Należałoby jednak wykorzystać w 
szerszym stopniu możliwości współ­
pracy z przodującymi firmami za­
chodnimi dla wykorzystania w pro­
dukcji ich dokumentacji technicznej 
i nowoczesnych rozwiązań, a także 
przeanalizować możliwości zape­
wnienia eksportu generatorów wraz 
z turbinami. Stan obecny — koniecz­
ność zakupu generatorów — zmniej­
sza możliwości wpływu dewiz z eks­
portu.

Jakie mamy trudności w realiza­
cji dostaw eksportowych? Najogól­
niej można by je podzielić na tru­
dności produkcyjne i systemowe. 
Parę słów o tych drugich.

Eksport kompletnych obiektów e- 
nergetycznych wymaga niekiedy u- 
zupelniającego i kompletacyjnego 
importu — nie wszystko bowiem w 
kraju produkujemy, a niekiedy 
klient obwarowuje kontrakt szcze­
gólnymi życzeniami. Otóż jest zro­
zumiałe, że każdy resort, zjednocze­
nie przemysłowe, zakład produkcyj­
ny, centrala handlu zagranicznego 
pilnie śledzi ruch sald importowo- 
-eksportowych. I zdarza się, że tran­
sakcja eksportowa korzystna z pun­
ktu widzenia gospodarki narodowej 
jako całości, co dokumentuje szczegó­
łowa kalkulacja — dla poszczegól­
nych resortów czy zjednoczeń może 
w ich rachunkach obrotów nie być 
pożądana.

Powiedzmy: zagraniczny inwestor 
chce u nas zamówić elektrownię 
„pod klucz”, ale żąda na przykład, 
aby pompy bądź automatyka pocho­
dziły z określonej renomowanej 
firmy. Trzeba je kupić — w ramach 
kompletacji — i choć „Elektrim” za­
pisze całość transakcji eksportowej 
na plus, to u kogoś pojawi się im­
portowy minus.

Inna trudność wylania się na tle 
słusznych skądinąd działań resortów

SYSTEM SPRZYJA

Aby móc eksportować — trzeba 
mieć przede wszystkim poszukiwany, 
o nowoczesnych rozwiązaniach te­
chnicznych i wysokich parametrach 
eksploatacyjnych wyrób. Wyrób, 
który zdoła wytrzymać i wygrać 
konfrontację na wymagającym ryn­
ku. Dlatego też podstawowa batalia 
o intensyfikację eksportu, zwłaszcza 
do rozwiniętych krajów drugiego ob­
szaru, rozegra się w przemyśle.

Zmodyfikowany system ekono­
miczno-finansowy oraz Obowiązują­
ce aktualnie przepisy stwarzają dla 
przedsiębiorstw wyraźne stymulato­
ry eksportu. Z jednej strony - umo­
żliwiają przedsiębiorstwom dokony­
wanie z wygospodarowanych środ­
ków dewizowych drobnych zakupów 
inwestycyjnych; z drugiej strony u- 
stanawiają'system zachęt material­
nych dla załóg i kierownictw przed­
siębiorstw za osiągnięcia w ekspor­
cie.

JAK TO SIĘ ROBI

Naczelnik Wydziału Eksportu 
I Importu „Emy”, mgr CEZARY 
PLESKACZ, wprowadza nas w ar- 
kana działalności proeksportowej.

— Sytuację na najważniejszym dla 
nas odcinku, czyli w obrotach ma­
szynami i urządzeniami elektrycz­
nymi i energetycznymi z krajami so­
cjalistycznymi regulują nam wielo­
letnie, jedno- i wielostronne, 
umowy, zawierane na płaszczyź­
nie 1NTERELEKTRO — wyspec­
jalizowanej organizacji RWPG. U- 
zyskaliśmy tutaj specjalizację w 
zakresie paru ważnych dziedzin: a- 
paraiury przeciwwybuchowej, ele­
ktronarzędzi, silniczków mocy ułam­
kowej; zamierzamy. się specjalizo­
wać w produkcji i dostawach silni­
ków .przeciwwybuchowych i ognio- 
szczelnych. W obrotach z krajami 
drugiego obszaru płatniczego musi- 
my być bardziej elastyczni, dostoso­
wywać się bardziej dó potrzeb klien­
ta —'.'na- ''prżykład Znacznie bar­
dziej od silnik&ib ' Standardowych 
ogółnego zastosowania poszukiwane 
są śil/Mki' ^ietijpbwć; w specjalnym 
wykonaniu. ' ‘ " y ”

Jakie .dżiałania pi-aktyczne podej­
muje, „EMA”? Na przekład, by zwię­
kszyć ekśpprtoWą Ófensywność, by 
skróćiÓ'iżaś; realizacji zamówienia, 
pd phżyjńąnia ofertowego zapytania 
do dostawy; zakłada, się, magazyn sil­
ników, 'ktĆry pozwoli w pewnym za- 
kresję pa. „eksport zt,półki”. Zobo­
wiązano generalnie producentów do 
dwukrotnego skrócenia terminów 
składania ofert eksportowych i reali­
zacji dostaw.

Poszerzono ziiącznie asortyment 
silników elektrycznych nietypowych 
i W wykonaniu specjalnym — ich 
udział w całości eksportu silnikowe­
go osiągnie w roku przyszłym 30 
proć. :

Dalej.^. w przypadku importu te­
chnologicznego do Polski próbujemy 
wchodzić z naszymi kontrahentami 
w „transakcje wiązane”. Jeśli kupu­
jemy za granicą wyposażenie dla tak 
wielkich przedsięwzięć, jak Huta 
„Katowice”, czy nowa fabryka tra­
ktorów na licencji „Masey-Fergus- 
sona”, i jeśli wchodzi tam wielka 
ilość urządzeń elektrycznych, napę­
dowych itp. — oferujemy przy za­
wieraniu kontraktu dostawy polskie.

Producenci mają możliwość zacią­
gania w. Banku • Handlowym kredy- 

■ tów .:na iszybko. rentujące przedsię-' 
wzięcia techniczne, spłacane wpły­
wami dewizowymi z przyrostu eks- 
portuv do • krajów kapitalistycznych., 
W‘ zakresie-aparatury niskiego na­
pięcia — polscy producenci zakupili 
i wdrożyli tu sporo licencji, stąd też 
i możliwość wyjścia z atrakcyjną 
ofertą jest większa. Eksport aparatu­
ry niskiego napięcia „luzem” jest je­
dnak stosunkowo mało opłacalny — 
ponieważ istnieje w tym zakresie 
szczególnie ostra konkurencja; nato­
miast warunkiem rozwoju eksportu 
wysoko efektywnego jest, zdaniem 
przemysłu, oferowanie aparatury dla 
kompletnych obiektów.

Wychodząc z tego założenia, „Ema” 
podjęła dżiałania mające na celu 
stworzenie odpowiedniego biura 
(przedsiębiorstwa ?) projektowania 
i kompletacji dostaw, instalacji ni- 
skoprądowych, a więc eksportu pro­
jektanckiej myśli technicznej. Do­
świadczenia, jakie w innej dziedzi­
nie, w innej skali uzyskał „Mega­
dex”, przedsiębiorstwo projektowa­
nia i kompletacji dostaw obiektów 
energetycznych, są zachęcające.

W celu eksportowego uaktywnie­
nia producentów EMY zainauguro­
wano operatywne narady z udzia­
łem czynników partyjnych, dyrekcji 
przedsiębiorstw, administracji, pio­
nów technicznych — ze szczebla 
przedsiębiorstw, kombinatów, zjed­
noczeń, centrali handlu zagraniczne­
go — najpierw w zakładach branży 
silnikowej, od maja w zakładach 
przemysłu kablowego i akumulato­
rowego, od lipca — w branży apa­
ratury niskiego napięcia. Aby zaś 
zacieśnić więź z zagranicznym od­
biorcą, by lepiej poznać jego po­
trzeby, powołuje się za granicą sta­
łe grupy akwizycyjne.

Istnieje także' tendencja do za­
wierania z obcymi firmami elektro­
technicznymi umów i porozumień 
produkcyjnych w sprawie wspólnego 
występowania na rynkach trzecich. 
Te porozumienia zmniejszają skalę 
ryzyka. I tak — zakłady „Indukta”, 
„Celma” „Tamel” podejmują produ­
kcję silników asynchronicznych typu 
INTEGRAL — przeznaczonych na- 
rynek północnoamerykański; „Mi- 
kroma” z Wrześni oferuje w ra­
mach kooperacji z firmami zacho- 
dnio-niemieckimi silniki jednofazo­
we mocy ułamkowej; poznańska 
„Centra” z roku na rok podwoiła 
eksport akumulatorów kwasowych z 
5 do 10 min zł dew.

Mamy już więc techniczne, organi­
zacyjne, kadrowe i systemowe wa­
runki sprzyjające aktywizacji eks­
portu. Jesteśmy w stanie oferować 
wyroby techniczne „Madę in Poland” 
spełniające wymagania trudnych od­
biorców. Kadra techniczna i kiero­
wnicza branży elektrotechnicznej 
i elektroenergetycznej przyjęły 
eksportowe wyzwanie.

I
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Pfacić za zdolność 
do wykonania 
pracy

W nr 27 „Życia Gospodarczego” z 
dnia 8.VII.1977 r. zamieściliście na 
str. 4 artykuł polemiczny Juliana 
Gordona „Płacić aa kwallfilacje, a 
nie aa dyplom**, krytykujący poglą­
dy Ireny Korwad, zawarte w artyku­
le pt. „Wyższe czy Średnie” (nr 18 
„Ż.G.”).

Nie wróble to w boju o ziarnko 
pszenicy, a i Ja nie kokosz — nie­
mniej chcę ich pogodzić. Oboje pań­
stwo nie madę racji.

Zgodnie z logiką i marksowską 
teorią reprodukcji, pracodawm po­
winien płacić nie za wykonaną pra­
cę, lecz za sprzedawaną zdolność do 
wykonania pracy.

Więcej racji ma Jednak p. I. Kor­
wad, bowiem w latach, w których 
się mówi o potrzebie powszechnego 
wykształcenia średniego, nie można 
porównywać zalet technika i inży­
niera. Technik jest już czymś 
powszechnym, zwykłym. Kierow­
nicze i odpowiedzialne stanowi­
ska zastrzeżone są dla ludzi 
z dyplomem wyższej «czelni. I słu­
sznie. Technik, co prawda, umie 
operować palnikiem acetylenowym 
czy suwnicą transportową, jednakże 
inżynier umie t« pracę organizować, 
to znamy rozwiązywać każdą sprawę 
1 w każdej sytuacji. Dyplom jest po­
twierdzeniem jego wyższych kwali­
fikacji. Trzeba mu płacić za te u- 
miejętnośd i myślenie, choćby nawet 
nie były wykorzystane.

Zgodnie z tym, co powiedziałem. 
Inżynier musi zarobić więcej od tedi- 
nika. A jeśli inżynier pracuje na sta­
nowisku niższym od technika — wi­
nić za to należy jednostkę nadrzęd- 
dną i centralną kartotekę dyplomo­
wanych kadr z wyższym wykształce­
niem. P. I. Korwad pisze o tym, że 
pracodawcy opiniują: „Wyższe uczel­
nie wypuszczają nadmierną ilość 
miernoty”. Miernoty na wyższe u- 
czelnie nie dostają się. A już w ża­
den sposób nie zdołają ukońcnyć stu­
diów politechnicznych.

Dyplom wyższej uczelni — to kry­
terium przydatności —■ zdolności do 
wykonania pracy. I za tę zdolność, 
nabytą w toku kilkuletnich studiów, 
trzeba płacić. Jest to nie tylko ucz­
ciwe, ale i zgodne ■ interesem pra­
codawcy.

lot. JOZEF JANIK
Przystajń

Sprzedaż ziemi
Informacja zawarta w artykule 

Marcina Makowieckiego pt. „Popyt 
na ziemię” zamieszczonym w nr. 
22/1977, że m. in. na terenie woje­
wództwa częstochowskiego nie 
sprzedano w ciągu czterech miesię­
cy br. ani jednego hęktara gruntów 
PFZ, skłoniła mnie do przedstawie­
nia tego zagadnienia z punktu wi­
dzenia szczególnej sytuacji woje­
wództwa w zakresie gospodarowania 
(dysponowania) zapasem ziemi prze­
jętej na własność Państwa.

Niekorzystna struktura naszej go­
spodarki chłopskiej, z której w wię­
kszości pochodzą grunty PFZ, nad­
mierne rozdrobnienie pól upraw­
nych, duża ilość dzierżawców, brak 
ksiąg wieczystych, zmusiły admini­
strację do przyjęcia nieco odmienne­
go systemu sprzedaży, a to w celu 
uniknięcia we wsiach 1 gminach kil­
kakrotnego ogłaszania sprzedaży, za­
wierania „na raty” umów notarial­
nych, itd.

W związku z tym w styczniu br. 
zadecydowano, że zgłaszanie do 
sprzedaży gruntów PFZ odbywać się 
będzie jednorazowo do końca maja 
każdego roku. Natomiast okres po­
przedzający wykorzystany będzie na 
przygotowanie pełnej dokumentacji 
dla wszystkich sprzedawanych grun­
tów oraz na zakładanie nowych 
ksiąg wieczystych dla tych nieru­
chomości (ponad 90 proc., gruntów 
całego województwa nie posiada ta­
kich ksiąg).

Tak więc w wyznaczonym termi­
nie naczelnicy gmin zgłosili bankom 
spółdzielczym do sprzedaży grunty 
o pow. 1896 ha na plan 1400 ha. O- 
becnie ustalane są z notariuszami 
terminy zawarcia aktów kupna- 
sprzedaży gruntów, na które zgłosili 
się nabywcy. Jeśli rolnicy zgłoszą 
chęć nabycia wszystkich gruntów 
wytypowanych do sprzedaży w tym 
roku, to założony plan sprzedaży zo­
stanie przekroczony.

Z upoważnienia wojewody 
inż. JANUSZ ROŻNIEWSKI 

zast. dyrektora 
Wydziału Rolnictwa 

Leśnictwa i Skupu

Jaśniejszy płomień
W nr 29/1977 „Życia Gospodarcze­

go” w rubryce „Na rynku” podaliśmy 
listę producentów, którzy w I kwar­
tale br. dostarczyli na rynek wyroby 
wadliwe. Między innymi znalazła się 
tam Fabryka Pomocy Naukowych 
„BIOFIZ” z Olsztyna, produkująca 
świecie stołowe i zapachowe. Wystę­
pują w nich następujące usterki: u- 
szkodzenia mechaniczne, niecentry- 
czne knoty oraz ubytki surowca.

A oto wyjaśnienie wytwórcy:
— Istotnie w I kwartale br. otrzy­

maliśmy dwie reklamacje na nasze 
świece 1 fakt ten skłonił nas do 
przedsięwzięcia kroków w kierunku 
poprawy sytuacji.

Jeszcze w czerwcu, a więc przed 
ukazaniem się tej notatki, rozpoczę­
liśmy gruntowną modernizację u- 
rządzenia produkującego świece. Na­

leży wyjaśnić, że urządzenie to by* 
lo prototypem wykonanym we wła­
snym zakresie (w Europie tego typu 
urządzenia produkuje jedynie pry­
watny zakład w RFN) i dlatego może 
w jego pracy występowały pewne 
niedociągnięcia. Obecnie, po zebra­
niu doświadczeń, przystąpiliśmy do 
gruntownej jego modernizacji.

Aby uniknąć kosztownego impor­
tu, prace te wykonujemy we wła­
snym zakresie i w ich wyniku spo­
dziewamy się uzyskać urządzenie nie 
gorsze niż produkowane za granicą.

Do pełnego zautomatyzowania pro­
dukcji świec i dalszej poprawy ich 
jakości będzie nam wtedy brakowało 
tylko jednego urządzenia (automatu 
do cięcia i frezowania) — czynimy 
zresztą starania o jego zakup.

Ambicją całej załogi i dyrekcji za­
kładu jest produkowanie wyrobów 
na najwyższym poziomie. Prace mo­
dernizacyjne w zakładzie dobiegają 
końca. Wkrótce rozpoczniemy wdra­
żanie nowej technologii produkcji 
świec ciągnionych — zakończenie te­
go etapu planujemy w drugiej deka­
dzie sierpnia.

Zapraszamy więc Pana Redaktora 
do złożenia nam wizyty.

mgr inż. ANDREJ MACUTA 
z-ca dyrektora 

ds. technicznych

Temat
„Życie Gospodarcze” bardzo często 

pisze o gospodarowaniu zasobami 
pracy i o sprawach socjalnych — ale 
nigdy o tych, co tą działalnością kie­
rują i koordynują na co dzień, tj. o 
służbach zatrudnienia i spraw socjal­
nych na szczeblu podstawowych te­
renowych organów administracji 
państwowej.

A przecież nie Jest tam dobrze — 
począwszy od tego, że w każdym 
województwie odmienna jest orga­
nizacja tej służby, że ich aktyw­
ność w zakresie spraw socjalnych 
jest wątła. Świadczą o tym między 
innymi lustracje NIK.

Warto by napisać i opublikować 
artykuł na temat organizacji służb 
zatrudnienia i socjalnych w gmi­
nach, z uwzględnieniem roli naczel­
ników gmin, mając na uwadze po­
wiązanie działalności tych służb z 
rolnictwem i jego obsługą. Warto by 
również zainteresować się pracą i or­
ganizacją letnich Ochotniczych Huf­
ców Pracy ńa wsi.

JOZEF BEDNAREK
Poznań

Maczać w wodzie 
łokieć

Od dłuższego czasu daje się zaob­
serwować brak termometrów łazien­
kowych. Był czas, że artykuł ten mo­
żna było nabyć w każdym nieomal 
sklepie drogeryjnym, dzisiaj nato­
miast trzeba się nachodzić, aby ten 
nieodzowny „przyrząd” nabyć w o- 
góle. Co jest tego przyczyną?

Przez długi czas termometry ła­
zienkowe produkował zakład we 
Włocławku i były one dość udane. 
Czyżby zabrakło drewna (na oprawę), 
szkła, spirytusu czy rtęci? A prze­
cież jest to przedmiot wprost nie­
zbędny w gospodarstwie domowym.

fo długim poszukiwaniu można 
znaleźć jakiś termometr, lecz w 
jakże tandetnym wykonaniu: do ka­
wałka drewna w kształcie łódki 
przytwierdzony termometr z nałożo­
nym drugim kawałkiem drewna. 
Niestety, ta zabawka nie Wskazuje 
dokładnie temperatury wody. I co z 
tym zrobić? Wyrzucić?

Rozbudowujemy wielki przemysł, 
potrafimy precyzyjnie mierzyć tem­
peraturę roztopionej stali, a nie bar­
dzo potrafimy, jak widać, zaspokoić 
zapotrzebowania ludności na taką 
drobną, banalną a przecież użytecz­
ną rzecz.

Er.El.
Gdańsk

Ten delikates 
nie z „Delikatesów”

„Żywocik Gospodarczy” („Ż.G.” nr 
29/1977) przyniósł między innymi 
wiadomość, że w szczecińskich „De­
likatesach” przy Al. Wyzwolenia sło­
ninę można kupować w dwukilogra­
mowych tylko, plus minus, połciach, 
ponieważ ekspedientki odmawiają 
krojenia słoniny, wyjaśniając, że jest 
to słonina obsypana papryką, która 
przy krojeniu mogłaby się usypać.

W odpowiedzi Dyrekcja „Społem” 
WSS, Oddział w Szczecinie informu­
je nas:

— Krytyczna notatka o sprzeda­
ży słoniny paprykowanej dotyczy­
ła nie „Delikatesów”, lecz sklepu 
mięsnego „Społem” nr 371, zlokali­
zowanego obok. Z przeprowadzonego 
postępowania wyjaśniającego wyni­
ka, że ostatnia dostawa słoniny pa­
prykowanej do tego sklepu odbyła 
się 26 maja br. w ilości 20 kg. Sprze­
daż trwała tylko 1 dzień. Po upły­
wie kilku tygodni trudno było ustalić, 
która ze sprzedawczyń była niechę­
tna do dzielenia większych porcji 
słoniny. Jest nam przykro, że klient 
nie źostal prawidłowo obsłużony. 
Przeprowadziliśmy rozmowy z perso­
nelem sklepu, mamy nadzieję, że te­
go rodzaju praktyki nie będą mieć 
więcej miejsca I sprzedaż odbywać 
się będzie właściwie, zgodnie z życze­
niami kupujących.

ZBIGNIEW LOTYCZEWSKI 
główny specjalista 

ds. nadzoru sieci 
WSS „Społem” w Szczecinie

recenzje — omówienia__________ __________ _______ _

„NOWA FALA” 
PROGNOZOWANIA GLOBALNEGO

OD czasu opublikowania pier­
wszego raportu dla Klubu 

Rzymskiego w roku 1972, nurt 
projektowania rozwoju światowego 
i studiów przyszłościowych znacznie 
się zintensyfikował, i to nie tylko w 
związku z działalnością samego Klu­
bu (chociaż ta nazwa najbardziej ko­
jarzy się z wizjami i studiami przy­
szłościowymi). Po pierwszych rapor­
tach rzymskich ukazało się wiele 
prac z tego zakresu, podejmujących 
nowe problemy lub usiłujących prze­
łamać katastroficzne implikacje 
pierwszych raportów,

Wśród tych istotnie nowych pro­
blemów wymienić trzeba przede 
wszystkim zagadnienie wartości, ce­
lów, norm, jakimi powinno kierować 
się społeczeństwo globalne. Jest to 
widoczne już w tzw. raporcie Tinber- 
gena (trzecim raporcie rzymskim), 
jednakże najgorzej opracowane. zo­
stało to zagadnienie w ostatnio opu­
blikowanym studium zbiorowym dla 
Klubu Rzymskiego, pod kierunkiem 
E. Laszlo.1) Nim przejdziemy do o- 
mówienia ostatniego raportu, pra­
gniemy zwrócić uwagę czytelnika na 
ewolucję całego nurtu zachodnich 
prac futurologicznych.

Jak wiadomo, pierwsze prace Klu­
bu Rzymskiego wywołały duże po­
ruszenie w świecie z racji ostrego 
postawienia sprawy ograniczeń za­
sobów naszego globu i konsekwen­
cji niekontrolowanego wzrostu ilo­
ściowego, przede wszystkim prze­
mysłu. Stawiały one również ostro 
problem konsekwencji przyrostu lu­
dności, głównie w krajach rozwija­
jących się. Katastroficzna wymowa 
tego raportu została szybko podwa­
żona między innymi w dokumencie, 
który ukazał się pod tytułem „Ka­
tastrofa czy Nowe Społeczeństwo?” 
(opracowanym pod kierunkiem prof. 
A. Herrery). W pracy tej, również ba­
zując na analizie systemowej, ale za­
sadniczo zmieniając założenia i ce­
le wzrostu, pokazano, że świat by­
najmniej nie musi napotkać isto­
tniejszych ograniczeń zasobów co 
najmniej do roku 2060, pod warun­
kiem, że: rozwój skierowany będzie 
nie na cele ilościowe, ale zaspokoje­
nie potrzeb podstawowych (wyży­
wienie, mieszkanie, zdrowie, oświa­
ta); kraje najwyżej rozwinięte skie­
rują priorytety wzrostu na sfery nie­
materialne, podczas gdy kraje mniej 
rozwinięte przyśpieszą tempo produ­
kcji dóbr zaspokajających potrzeby 
podstawowe; postęp społeczny t eko­
nomiczny, możliwy dzięki tym prio­
rytetom. przyniesie istotne ograni­
czenie i stabilizację liczby ludności 
świata.

Nurt egalitaryzmu społecznego, tj. 
konieczność wprowadzenia pewnych 
minimalnych limitów zaspokojenia 
potrzeb podstawowych w krajach 
biednych przy jednoczesnym wpro­
wadzeniu górnych pułapów w kra­
jach uprzemysłowionych, podejmują 
nieomal wszystkie kolejne ważniej­
sze raporty. Przykładowo: w mniej 
znanym, a opublikowanym w roku 
1975 raporcie fundacji Ham- 
marskjoelda na VII sesję specjalną 
ONZ (drukowanym we fragmentach 
również w Polsce) stawia się postu­
lat ograniczenia dalszego wzrostu 
pewnych dziedzin na przykładzie 
społeczeństwa szwedzkiego. Ograni­
czenia te dotyczyć miałyby między 
innymi motoryzacji indywidualnej, 
zużycia ropy, mieszkań, spożycia 
mięsa i szereg innych. Natomiast dla 
krajów znajdujących się na dro­
dze rozwoju, dokument ten postulu­
je wzrost nakierowany na zaspoko­
jenie potrzeb podstawowych oraz o- 
party w pełni na własnych siłach 
i możliwościach.

Również trzeci raport dla Klubu 
Rzymskiego, znany pod skrótem RIO 
(który ma się ukazać niedługo w 

x przekładzie polskim), podobnie jak 
uprzednio wspomniane prace, podej­
muje wątek egalitaryzmu w skali 
światowej, postulując potrzebę dzia­
łania jednocześnie na dwóch fron­
tach: w krajach biednych — w kie­
runku zaspokojenia potrzeb podsta­
wowych oraz w krajach wysoko u- 
przemysłowionych — w kierunku 
innych wzorców spożycia i mniej 
marnotrawnego, surowca- oraz e- 
nergochłonnego rozwoju przemysłu.

Tak więc „nowa fala” studiów 
przyszłościowych, jakie ukazały się 
ostatnio na Zachodzie, podejmuje w 
sposób pozytywny to, co w pier-

nowości wydawnicze
PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 

EKONOMICZNE
MIECZYSŁAW SUSZEK — „FINANSE 

JEDNOSTEK OBROTU ŚRODKAMI 
PRODUKCJI”, s. 184. bibliogr., zl 24,—

Tematem pracy .lent odzwierciedlenie 
całokształtu zjawisk finansowych wy­
stępujących w przedsiębiorstwach i or­
ganizacjach gospodarczych zajmujących 
się handlem środkami produkcji. Omó­
wiono problemy organizacyjno-finanso­
we, zasady finansowania działalności 
Jednostek, zagadnienie kształtowania fun­
duszu plac, analizę ekonomiczno-finanso­
wą.

ARKADIUSZ WOLOWCZYK, TA­
DEUSZ ZACZEK - „FINANSOWANIE 
INWESTYCJI”, 3. 2ŚS, bibliogr., zł 33,—

W cz. 1 przedstawiono funkcje syste­
mu finansowego w działalności inwe­
stycyjnej oraz jego ewolucję. W cz. 2 

wszych, najbardziej szokujących stu­
diach globalnych (tj. I i II raporcie 
rzymskim) ujęte było jako implika­
cje negatywne: fala ta próbuje wy­
pracować pozytywne wizje dla ludz­
kości kwestionując podstawowe za­
łożenia modeli katastroficznych, 
a mianowicie założenia, że rozwój 
będzie odbywał się tak, jak dotych­
czas.

Najnowszym przykładem prób ba­
dania sfery szeroko rozumianej nad­
budowy, problematyki celów, norm 
i wartości, którymi powinna kiero­
wać się ludzkość w celu uniknięcia 
katastrofy, jest ostatni, piąty raport 
dla Klubu Rzymskiego, jaki ukazał 
się niedawno na Zachodzie pod kie­
runkiem intelektualisty węgierskie­
go pochodzenia, Ervina Laszlo. Jest 
to obszerne studium licznego, ponad 
130-osobowego zespołu autorskiego, 
pochodzącego z różnych krajów.

Główna teza, jaką stawia piąty ra­
port rzymski, jest następująca. Ludz­
kość, zdaniem autorów, stoi wobec 
imperatywu wypracowania nowych 
wartości, norm i celów (to jest, jak 
głosi podtytuł pracy, stworzenia 
„nowych horyzontów” dla społeczeń­
stwa globalnego”), które uwzględnia­
łyby pojawiające się coraz ostrzej o- 
graniczenia w skali globalnej i wy­
magające wspólnego działania w 
skali globalnej. Wypracowanie tych 
nowych celów i horyzontów doko­
nać się ma przez przyśpieszenie na­
rastającego stopniowo w naszych 
czasach procesu „solidarności global­
nej” i racjonalności rozwoju w skali 
ogólnoświatowej. Uruchamianie 
i przyśpieszanie tego rodzaju procesu 
świadomego oddziaływania na całą 
sferę nadbudowy w kierunku swego 
rodzaju „rewolucji ku solidarności 
globalnej” jest — zdaniem autorów 
— w pełni możliwe i nawet w okre­
ślonych przejawach widoczne już 
dzisiaj. Wymaga jednak starannego 
rozpoznania w obiektywny i wnikli­
wy sposób całego złożonego układu 
celów faktycznie współcześnie fun­
kcjonujących w skali państw i na­
rodów, ich ugrupowań, regionów, a 
także — w skali międzynarodowej i 
ogólnoświatowej. Następnie należy 
określić, jak daleko cele współcze­
sne odbiegają od celów, które uznać 
można za pożądane. Wreszcie, auto­
rzy zastanawiają się, co należałoby 
zrobić, aby doprowadzić do większe­
go zbliżenia między celami fakty­
cznymi a pożądanymi, jak zrealizo­
wać „rewolucję ku solidarności świa­
towej".

Powyższym głównym tezom piąte­
go raportu rzymskiego podporządko­
wany jest jego układ. W pierwszej, 
najbardziej obszernej (liczącej 250 
stron) części, przedstawiono w spo­
sób w miarę obiektywny swego ro­
dzaju panoramę celów współcze­
snych — poszczególnych krajów, ich 
ugrupowań, aż do instytucji między­
narodowych, na czele z ONZ. Ten 
tzw. atlas celów współczesnych 
(jest to tytuł pierwszej części stu­
dium Laszlo) służy następnie w czę­
ści drugiej zbadaniu rozpiętości mię­
dzy celami dzisiejszymi a celami 
przyszłymi, pożądanymi.

Koncepcja „solidarności global­
nej”, będąca podstawą prób pozyty­
wnych wizji dla ludzkości, wychodzi 
od stosunkowo wąskiego zestawu 
celów globalnych, pożądanych w 
przyszłości. Są to zwłaszcza nastę­
pujące cele, co do których zaczyna 
w świecie narastać świadomość 
i dojrzałość intelektualna, mówiąca 
o konieczności ich rozwiązywania w 
skali światowej.

Po pierwsze — zapewnienie świa­
towego pokoju i rozbrojenia; po dru­
gie — zapewnienie podaży żywności 
dla rosnącej liczby ludności świata; 
po trzecie — stworzenie ram dla ra­
cjonalnego, w skali świata, wyko­
rzystania zasobów ekosfery (surow­
ców naturalnych i energii) dla har­
monijnego postępu materialnego dla 
wszystkich; po czwarte wreszcie — 
ekonomiczne, technologiczne i poli­
tyczne dźwignięcie krajów mniej za­
awansowanych, stawiane jako impe­
ratyw wobec społeczności międzyna­
rodowej, bez spełnienia którego nie 
jest możliwy długofalowy, zrówno­
ważony postęp, osiągnięcie sprawie­
dliwości, uniknięcie „katastrofy”.

Jest cechą charakterystyczną te­
go raportu (podobnie, jak innych 
ostatnich prac i studiów przyszło­
ściowych na Zachodzie), że wskaza-

omówtono podstawowe rozwiązania sy­
stemu Inwestycyjnego, ściśle powiązane 
z finansowaniem inwestycji. Cz. 3 doty­
czy zasad finansowania poszczególnych 
rodzajów inwestycji. Aneks.'

WYDAWNICTWO PRAWNICZE
HENRYK PIEKARCZYK — „ODPO­

WIEDZIALNOŚĆ PRZEWOŹNIKA ZA 
SZKODY W LĄDOWYM TRANSPORCIE 
TOWARÓW”, s. 200, bibliogr., zł 50,—

Przedstawiono zasady, na jakich opie­
ra się odpowiedzialność przewoźnika, za 
jakie szkody i w jakiej wysokości odpo­
wiada on wobec klienta, jakie obowiązki 
spoczywają na kllentA, aby mógł on 
uzyskać wyrównanie szkody. Omówiono 
też stosunki łączące klienta a PZU oraz 
stosunki, a zwłaszcza ich skutki, pomię­
dzy odbiorcą a nadawcą, gdy szkoda po­
wstanie w wyniku okoliczności, za które 
odpowiada JMln a nich. Rozważania 

ne rozpoznanie celów faktycznych w 
skali krajów i regionów obejmuje 
sytuację w krajach socjalistycznych, 
prezentowaną przynajmniej jeśli 
idzie o kraje RWPG — w sposób o- 
biektywny i niekontrowersyjny. For­
muła dla prezentacji tych celów 
współczesnych jest taka, że uwzglę­
dnia faktyczne płaszczyzny formuło­
wania i proklamowania tych celów 
w poszczególnych krajach, tj. doku­
menty państwowe, deklaracje partii 
politycznych czy organizacji społecz­
nych. Ponadto partie tekstu obejmu­
jące poszczególne kraje były nadzo­
rowane przez naukowców pochodzą­
cych z poszczególnych krajów (i 
tak, fragmenty dotyczące Polski 
nadzorował naukowiec z Politechniki 
Wrocławskiej, L. Baworowski, zaś 
problematyka dotycząca ZSRR 
przedstawiona jest w dosłownym te­
kście akademika W. Afanasjewa, re­
daktora naczelnego „Prawdy”). Ce­
le w krajach zachodnich ukazane są 
zarówno przez pryzmat manifestów 
oficjalnych, jak i badań różnych in­
stytucji i agencji (jak Harrisa czy 
Gallupa).

Po tej panoramie celów współcze­
snych (ekonomicznych, politycznych 
< w szerokiej sferze kultury), druga 
część studiów Laszlo przedstawia 
próbę ilościowego uchwycenia roz­
piętości między celami dzisiejszymi 
a celami pożądanymi w przyszłości. 
Analiza ta nie obejmuje europej­
skich krajów socjalistycznych (acz­
kolwiek obejmuje inne kraje socja­
listyczne, jak Wietnam czy Chiny, z 
tym, że są one prowadzone przez 
intelektualistów amerykańskich). 
Próbka ta dotyczy 19 krajów o ró­
żnym szczeblu rozwoju ekonomicz­
nego. Zestaw tych krajów, z punktu 
widzenia liczby ludności, zasobów 
czy obszaru, jest w miarę reprezen­
tatywny dla tego rodzaju analizy i- 
lościowej, charakterystycznej zre­
sztą również dla innych obszarów 
badań społecznych i socjologicznych 
w krajach zachodnich.

Zwraca uwagę fakt, że rozpiętość 
między dzisiejszymi celami polityki 
prowadzonej w poszczególnych kra­
jach a celami pożądanymi z punktu 
widzenia „solidarności globalnej” — 
jest największa dla USA i innych 
krajów uprzemysłowionych. Jest ona 
natomiast znacznie — niekiedy bli­
sko dwukrotnie — mniejsza w przy­
padku krajów na niskim szczeblu ro­
zwoju, czyli krajów Trzeciego Świa­
ta. Rezultat ten wynika między in­
nymi z faktu, żę przedmiotem ana­
lizy jest sposób wykorzystania zaso­
bów naturalnych w proporcji do lu­
dności, stosowana polityka demogra­
ficzna, zbrojenia, polityka rolna etc. 
Jak wiadomo z innych prac, choćby 
z 1 raportu rzymskiego, Stany Zje­
dnoczone, zajmujące .około 6 proc. 
ogólnej powierzchni i mające tyleż 
ludności świata, zużywają ponad 35 
proc, światowych zasobów surowców 
mineralnych i energii oraz przyczy­
niają się w około 40 proc, do produ­
kcji zanieczyszczeń środowiska czło­
wieka w skali globalnej. Stwierdze­
nie stopnia rozpiętości między celami 
faktycznymi a celami pożądanymi z 
globalnego punktu widzenia pełni w 
omawianej pracy rolę pozytywną: 
służyć ma uświadomieniu, co trze­
ba zrobić, aby doprowadzić do ■ wię­
kszej zgodności między tymi dwoma 
punktami odniesienia.

Zadaniu temu służy koncepcja 
„scenariuszy” obrazujących, jak 
autorzy wyobrażają, sobie sposoby 
przyśpieszenia procesu zmian w 
świadomości globalnej i uruchomie­
nia „światowej rewolucji ku solidar­
ności”. Jest to ostatnia, trzecia część 
studium Laszlo. ■ Scenariusze te — 
jest ich cztery — różnią się od sie­
bie tym, jaka grupa społeczna ma 
stać się głównym nośnikiem t kata­
lizatorem zmian (spośród pięciu wy­
różnionych grup społecznych: ugru­
powania, programy i instytucje re­
ligijne, grupy intelektualistów, 
przedstawiciele ekip rządzących i 
działaczy gospodarczych oraz sze­
rokie rzesze ludności). W każdym ze 
scenariuszy zwraca uwagę stosun­
kowo wysokie plasowanie sfer inte­
lektualnych i religijnych oraz tra­
ktowanie za najbardziej zachowaw­
cze — sfer rządzących i przedstawi­
cieli byznesu.

Wizje pożądanych celów global­
nych autorzy uzupełniają postulata­
mi przebudowy instytucji międzyna­
rodowych. W tym przypadku jednak 
nie wychodzą om w zasadzie dalej

ograniczono do przewaou ładunków w 
transporcie lądowym.

OSSOLINEUM
„STUDIA PRAWNO-EKONOMICZNE”. 

T. 17, s. 203, tabl., ał Mi— Łódzkie To­
warzystwo Naukowe.Jest to zbiór artykułów omawiających 
m. in. niektóre zagadnienia kierowania 
sprawami nauki i postępu technicznego 
w prł, odpowiedzialność za szkodę wy­
rządzoną przez rzecz niebezpieczną, 
wpływ postępu technicznego na wwoat 
gospodarczy RFN w latach IMS—1FIL ten­
dencje Integracyjne w gospodarce jugo­
słowiańskiej. Recenzje.

LUDOWA SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA
ANDRZEJ ZAKRZEWSKI — „WINCEN­

TY WITOS, CHŁOPSKI POLITYK I MĄZ 
STANU”, a. 432, tabi., bibliogr., zl 185,— 

niż autorzy trzeciego raportu rzym­
skiego, tzw. RIO, to jest postulują 
tworzenie lub modyfikację różnego 
rodzaju instytucji o zasięgu global­
nym (przede wszystkim zajmujących 
się sprawami wykorzystania zaso­
bów naturalnych i energii oraz po­
koju i rozbrojenia), na czele ze zre­
formowaną ONZ. Nowe instytucje 
światowe powinny mieć bardziej od­
działywanie „poziome” (tj. sięgać do 
szerszych mas społecznych w po­
szczególnych krajach), w przeciwień­
stwie do klasycznych struktur biuro­
kratycznych, funkcjonujących na za­
sadach hierarchii pionowego podpo­
rządkowania.

Przedstawiliśmy wyżej kilka wy­
branych tematów i wątków ostatnie­
go raportu dla Klubu Rzymskiego, 
dążąc nie tyle do jego wyczerpujące­
go omówienia, co mając na uwadze 
wskazanie na szerszą ewolucję, jaka 
nastąpiła w postawie i kierunkach 
badawczych takich ■ instytucji, jak 
Klub Rzymski, mających ambicje 
przewodnictwa w studiach przyszło­
ściowych i formułowaniu wizji „no­
wego humanizmu”, jak to określił 
prezes Klubu Rzymskiego, Peccei. 
Sam raport Laszlo, obok szeregu wa­
lorów — jak, na przykład, obiektyw­
ne' spojrzenie na sytuację krajów 
socjalistycznych (co w przeszłości nie 
było, jak wiadomo, zbyt częstym zja­
wiskiem w zachodnich studiach fu­
turologicznych o szerokim zasięgu 
społecznym) — ma również szereg 
słabości, by nie powiedzieć wprost 
— naiwności, jak, na przykład, wiara, 
że procesy przemian ekonomicznych 
czy instytucjonalnych w skali mię­
dzynarodowej mogą być regulowane 
przez oddziaływanie w sferze świa­
domości i moralistyki.

Niemniej, studia w rodzaju osta­
tniego raportu rzymskiego, czy inne 
wzmiankowane na wstępie — wska­
zują, że na Zachodzie narasta sto­
pniowo idea konieczności rzetelnej 
współpracy z krajami socjalistycz­
nymi — przynajmniej na płaszczy­
źnie intelektualnej. Znajduje to, na 
przykład, wyraz choćby w fakcie za­
proszenia niektórych przedstawicieli 
krajów socjalistycznych do konsulta­
cji i współpracy w studiach Klubu 
Rzymskiego.*) Inną interesującą ce­
chą tych studiów przyszłościowych 
jest stopniowe narastanie i dojrze­
wanie idei. o konieczności pewnego 
minimum egalitaryzmu W skali zaró­
wno wewnętrznej państw i społe­
czeństw, jak też w skali międzyna­
rodowej i ogólnoświatowej. Jest to 
niewątpliwy, choć być może nie za­
mierzony — w pracach takich insty­
tucji jak Klub Rzymski — wplw 
narastania idei socjalistycznych ora? 
intelektualnego oddziaływania id' 
egalitarnych.

W tym punkcie problematyka stu 
diów globalnych, podejmowana v 
tzw. nowej fali prac futurologicz­
nych zazębia się silnie z proceserr 
emancypacji polityczno-ekonomicz­
nej krajów ekonomicznie nierozwi- 
niętych, znanym od 1974 r. pod na­
zwą Nowego Międzynarodowego Ła­
du Ekonomicznego. Koncepcje No­
wego Ładu, bardzo aktywnie formu­
łowane szczególnie przez kraje 
OPEC w latach 1974—1976, dziś nie­
co straciły na radykalności.

Z drugiej jednak strony znalazły 
one swoje odbicie w pracach na te­
maty globalne. Wystarczy choćby 
przypomnieć, że trzeci raport rzym­
ski pod, kierunkiem J. Tińbergena 
poświęcony był w całości koncepcji, 
jak doprowadzić do realizacji Nowe­
go Ładu. Również w ostatnim, piątym 
raporcie rzymskim sprawa ta jest 
aktywnie podejmowana. W każdym 
razie, porównanie dzisiejszego stanu 
wiedzy i koncepcji intelektualnych 
co do ,,recept rozwojowych” dla 
Trzeciego Świata z koncepcjami i po­
stulatami w tej dziedzinie, powiedz­
my, nawet jeszcze 10 lat temu, wska­
zują na ogromny postęp, zróżnicowa­
nie i odejście od dominacji koncepcji 
„europocentrycznych”. Jest to je­
den z istotniejszych dorobków ru­
chu intelektualnego, leżącego u pod­
staw tzw. Nowego Ładu i szerszej 
problematyki globalnej.

i) Ervln Laszlo et a!., Goals for Man- 
klnd, A. Report to the Club of Romę 
on the New Horizons of Global Commu- 
nity; E.P.Dutton, New York 1977, str. «34.

»> Przykładowo wymienić tu można ta­
kie imane nazwiska, jak: prof. prof. Se- 
comskl l Pajestka z Polski: Bogomołow 
czy Gwisziani z ZSRR; Malica z Ru­
munii; Bognar z Węgier.

Książka jest próbą przedstawienia bio­
grafii politycznej Wincentego Witosa, 
czołowej postaci życia politycznego 
I paśistwowego II Rzeczypospolitej. Syl­
wetka 1 działalność W. Witosa ukazana 
Metalla na tle środowisk, w których się 
obraca! i działał. Wiele uwagi poświęcił 
autor specyfice ruchu ludowego I roli, 
jaką odegrali w nim jego przywódcy. 
Indeks nazwisk.

EUZEBIUSZ BASIŃSKI — „W JED­
NYM ORGANIZMIE”. Podstawy U prze­
bieg procesu Integracyjnego nad Odra 
1 Bałtykiem, s. 3«, bibliogr., zł 80,—

Autor przedstawia historię walk i starć 
Polaków o zachowanie w ramach Rze­
czypospolitej ziem leżących nad Odira 
1 Bałtykiem. Omawia też fakty historycz­
ne świadczące o polskości tych ziem 
koncentrując się głównie na okresie mię­
dzywojennym i pierwszych latach po n 
Wojnie światowej. Indeks osobowy.
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czas mieszkania orzecznictwo

MAREK CHMIELEWSKI NA „PÓŁNOCY” ZMIANY?
Niebawem będziemy rocznie przekazywać do użytku w miastach 
ćwierć miliona mieszkań, co nie przychodzi nam tak łatwo. Bariera 
organizacyjna stanowi obecnie największą trudność w przyśpiesze­
niu tempa budownictwa mieszkaniowego. Jeśli pod względem na­
sycenia techniką budownictwo dokonało w ostatnich latach znacz­
nego postępu, to w organizacji i zarządzaniu nastąpił raczej regres.

STRUKTURA organizacyjna bu­
downictwa mieszkaniowego nie 
pasuje do stale rosnących zadań.

A przecież niebawem, bo za kilka 
lat, powinniśmy oddawać w ciągu 
roku około pół miliona mieszkań!

Twierdzę, że przy obecnej organi­
zacji jest to niemożliwe/potrzebne" 
są zatem szybkie zmiany. Ód paru 
lat o tym wiadomo, ale presja bie­
żących planów sprawia, że wszelkie 
próby zmian są torpedowane. Zwy­
kle pada argument: najpierw musi­
my wyprowadzić budownictwo na 
czyste wody, skończyć z poślizgami. 
A potem zajmiemy się organizacją.

BEZ KOMENTARZA

Oto fragmenty zapisu magnetofo­
nowego rozmowy, jaką odbyłem z 
sekretarzem Komitetu Zakładowego 
KBM „Północ”, JERZYM SZPIND- 
LEREM i zastępcą dyrektora kombi­
natu, mgr inż. WIESŁAWEM KU­
CIEM.

MAREK CHMIELEWSKI: Dla ra­
towania sytuacji stworzono awaryj­
ny system sterowania warszawskim 
budownictwem: odprawy, raporty, 
meldunki brzmiące jak z placu bit­
wy. Złamano wszelkie zasady nor­
malnej organizacji i zarządzania.

JERZY SZPINDLER: System awa­
ryjny stał się zasadą kierowania pro­
dukcją. Nie jest to metoda, która 
kiedykolwiek może przynieść pozy­
tywne rezultaty. Łatanie dziur. Ner­
wowość.

WIESŁAW KUĆ: Trzeba wrócić 
do normalnych, sprawdzonych w in­
nych krajach, a także nieźle zna­
nych i w Polsce, zasad zarządzania 
i organizacji.

M. Ch.: Próbujecie to czynić, mó­
wiliście o tym na posiedzeniu KSR. 
O próbie dopasowania struktury or­
ganizacyjnej kombinatu do bieżą­
cych zadań.

W. K.: Kłopot polega na tym, że 
w budownictwie nie rozwiązuje się 
problemów kompleksowo.

J. S.: ...ani też perspektywicznie.
W. K.: Chwalimy się nowoczesną 

techniką i tym, że wprowadziliśmy 
wielką płytę, zostawiając na uboczu 
cały problem organizacji i zarządza­
nia. Jakbyśmy uwierzyli, że wielka 
płyta rozwiąże nam wszystkie prob­
lemy. A właśnie ta technologia wy­
maga szalonej dokładności w stero­
waniu produkcją — od wytwórni, 
po końcowy efekt w postaci Miesz­
kania czy domu. Dla ludzi na tym 
szczeblu zarządzania co kombinat, 
którzy dostrzegają ten problem, jest 
oczywiste, że cały nasz wysiłek nie 
da spodziewanych efektów, bowiem 
zmiany organizacyjne muszą iść od 
góry. Zbudowanie nowych fabryk 
domów pogłębia tylko trudności or­
ganizacyjne. Bo przy obecnych syste­
mach zarządzania — a praktycznie 
żadne systemy nie istnieją, działają 
tylko doraźne metody — trudności 
będą się tylko piętrzyć.

M. Ch.: Co panowie sądzą o propo­
zycji budowlanych z województwa 
zielonogórskiego, aby wyodrębnić fa­
bryki domów z organizacji kombi­
natu? Jest, to krok w stronę specja- 
Itzacji fabryk domów, jako wytwór­
ni określonych elementów budowla­
nych, a nie calyćKkotnpletów do­
mów, jak obecnie. -

W. K.: Specjalizacja jest z pew­
nością wyższą formą organizacji, ale 
dobrą wtedy, kiedy istnieją i dzia­
łają systemy zarządzania i organiza­
cji. Wymaga ona przy tym uzyska­
nia wystarczająco dużego potencjału 
we wszystkich; elementach procesu 
inwestycyjnego, a więc także uzbro­
jenia terenów, robót wykończenio­
wych itp. Dzisiaj równowaga_,ta nie 
istnieje.

J. S.: Urządzenia podziemne insta­
luje się równolegle z • robotami ku­
baturowymi — tak dzieje się na 
wszystkich 9 realizowanych przez 
kombinat osiedlach. Ten brak logi­
ki w działaniu z góry przesądza o 
końcowym efekcie,' łamie wszelką 
organizację. A jest to słaba strona 
nie tylko warszawskiego budownic­
twa... ’ ‘

W. K.: Nikt w zjednoczeniu nie 
pokusił się o dokonanie analizy, czy 
stan organizacyjny' i stan posiada­
nych środków jest wystarczający i 
daje gwarancję wykonania obecnych 
zadań budownictwa mieszkaniowego. 
A przecież w dobie komputeryzacji, 
jest to możliwe do ustalenia.

J. S.: ...i jakże potrzebne dla nas, 
praktyków. Mówi się dziś • o braku 
terenów, o kłopotach w zatrudnie­
niu, natomiast niewiele, albo .wcale, 
o niedostatkach w organizacji i za­
rządzaniu.

W. K: Nikt nie jest w stanie po­
wiedzieć, ile i jakich środków nam 
trzeba. Jeśli budownictwo ma być 
przemysłem, to muszą nim rządzić 
takie same prawa, jak w przemyśle. 
Każdą czynność można przewidzieć, 
zaprogramować. Można dokładnie o- 
kreślić, jaki ma być cykl wykonania 
całego budynku. Tylko my tego dzi­
siaj nie robimy. Parę lat temu oglą­
dałem place budowy osiedli w Mo­
skwie. System kompletacji działał 
jak w zegarku. O powodzeniu decy­
dowała sprawna organizacja i ela­
styczne sposoby zarządzania całą 
produkcją potokową.

U nas, nawet jeśli ktoś policzy so­
bie dokładnie, jakie , środki są mu 
potrzebne na wykonanie danego do­
mu, i tak niewiele ma szans na 
sprawną realizację. Jest to niemożli­
we przy obecnym systemie zależno­
ści od podwykonawców, którzy sta­
wiają swoje warunki, przy obecnym 
sposobie zaopatrzenia, zupełnie ar­
chaicznym.

J. S.: Mamy gorszą organizację 
pracy niż stare firmy budowlane. 
A przeszliśmy przecież etap od zwy­
kłej cegły do wielkiej płyty.

W. K.: Co robią nasze instytuty 
naukowe? Żebyśmy do tej pory nie 
dopracowali się logicznej organiza­

cji i zarządzania przedsiębiorstwem 
budownictwa ogólnego, a także zje­
dnoczenia?... Idą na to setki milio­
nów złotych — pokażcie mi efekty? 
Dla mnie są one żadne. Szukamy 
więc, sami po omacku sposobów wyj­
ścia z obecnych trudności organiza­
cyjnych.

M. Ch.: Od 1 lipca wszedł w życie 
nawy system organizacji produk­
cji podstawowej. Na czym polega i 
czy pociągnie za sobą dalsze zmia­
ny? Chcecie — jak to wielokrotnie 
podkreślano na posiedzeniu KSR — 
być kombinatem nie tylko z nazwy. 
Nie tylko wam na tym zależy. Pow­
tarzam ’ kombinaty stanowią pod­
stawę mieszkaniowego przyśpiesze­
nia. Są ogniwem decydującym o wy- 
kóndni/u programu mieszkaniowego 
— dzisiaj.i w przyszłości.

J. S.: Kombinaty działają już wie­
le lat. Wystarczająco długo, by móc 
powiedzieć, co w nich jest złego, co 
trzeba zmienić, bo co do tego nie ma 
żadnych wątpliwości. Obecny układ 
organizacji kombinatu jest bezna­
dziejny. Jest to układ czterech rów­
nolegle działających zakładów, z któ­
rych jeden jest wyróżniony na za­
sadzie tego -wiodącego. - Bzdura, któ­
ra nie znajduje żadnego logicznego 
uzasadnienia. Robotnik pracujący w 
naszej fabryce domów, czyli zakła­
dzie produkcji prefabrykatów, utoż­
samia się z tą fabryką — nie kom­
binatem. Nie czuje się pracownikiem 
kombinatu.

M. Ch.: Niby dlaczego ma się nim 
czuć? Jego nic nie wiąże z kombi­
natem „Północ”. Premie i pensję 
bierze w swoim zakładziie za wyko- 

■ nanie planu produkcji metrów sze­
ściennych betonów, nie zaś za zmon­
towane przez kombinat domy i mie­
szkania.

W. K.: I tu leży pies pogrzebany. 
Piętnastu dyrektorów pracuje u nas 
w kombinacie; bo każdy zakład musi 
mieć swoją biurokrację. Każdy jest 
sobie panem.

J. S.: Kombinat, to tylko szyld. 
Jego funkcja generalnego wykonaw­
cy jest fikcją.

M. Oh.: Jakie macie uprawnienia 
kierownicze w stosunku do zakładu 
prefabrykacji?

■ J. S.: Praktycznie — żadne. Może­
my tylko ich prosić, namawiać, cza­
sem straszyć, żeby zechcieli robić te 
elementy,, które są potrzebne do 
montażu. 'A oni mogą wykonać plan, 
robiąc choćby płyty betonowe albo 
balkonowe.

M. Ch.: Może więc należałoby ich 
skojarzyć z montażem, uczynić od­
powiedzialnymi za całą sferę przy­
gotowania produkcji?

W. K.: Nie mamy co do tego żad­
nej wątpliwości. Ale to już nie leży 
w naszych, kompetencjach. Taki sy­
stem działa w całym budownictwie, 
do niego dopasowana jest cała spra­
wozdawczość GUS, wskaźniki. Cza­
sami mi się wydaje, że to sprawoz­
dawczość dyktuje organizację i za­
rządzanie budownictwem — nie od­
wrotnie.

M. Ch.: Modne jest dzisiaj powie­
dzenie o zarządzaniu przez cele. Ce­
lem jest oddanie do użytku określo­
nej liczby mieszkań o określonym 
standardzie. Od tego należałoby za­
cząć — i temu podporządkować całą 
drabinę organizacji i zarządzania 
sferą produkcji mieszkań. Dotyczy 
to, rzecz jasna, nie tylko resortu bu­
downictwa... Wracając do konkretów. 
Co wy proponujecie na swym pod­
wórku?

J. S.: By zakład robót montażo­
wych skojarzyć z wytwórnią ele­
mentów budowlanych.

W. K.: Jeśli mamy oddać jakieś 
osiedle i na tym osiedlu ma być wy­
konane uzbrojenie, stany zerowe, 
stany montażowe, a potem wykoń­
czeniowe — to temu powinna być 
podporządkowana struktura orga­
nizacyjna kombinatu. A więc po­
winien istnieć zakład zajmujący się 
sprawami uzbrojenia i produkcją 
elementów, drugi robi stany zerowe, 
trzeci — montażowe, czwarty — ro­
boty wykończeniowe. Kooperacja 
między nimi powinna się ograni­
czyć do kooperacji wewnętrznej, a 
hi e’ zewnętrznej.

Dzisiaj kooperacja wewnętrzna 
działą, ale ną szczeblu zjednoczenia.. 
Po co?-To już nie jest to samo. Bo 
to są już samodzielne firmy na wła­
snym rozrachunku gospodarczym, 
mające zupełnie inne interesy. Fir­
ma, która robi uzbrojenia, ma swoje 
plany finansowe. I tego się trzyma. 
Jej nie interesuje efekt końcowy w 
postaci gotowego osiedla.

Dlatego powinna to być nasza jed­
nostka, kombinatowa.

J. S.: Od razu powstają następne 
pytania. Na przykład, czy nie po­
winniśmy mieć u siebie również 
transportu, bazy sprzętu, remonto­
wać maszyny...

W. K.: Nie sądzę, aby to było nam 
potrzebne. Ale trzeba usprawnić pra­
cę transportu i przedsiębiorstwa go­
spodarki maszynami. I podnieść ran­
gę umowy. To' są podstawy każdej 
organizacji. Dzisiaj jest ona przy­
padkowa. Dyrektor kombinatu nie 
organizuje produkcji. Nie ma w 
swoich rękach środków i nie ma po­
trzebnych uprawnień. Ja mogę tyl­
ko prosić dyrektora przedsiębior­
stwa inżynieryjnego, by zechciał wy­
konać akurat ten wykop, na którym 
mi właśnie teraz zależy. Czasem zro­
bi. czasem nie, w zależności od tego, 
czy jest mu to na rękę, czy nie.

Jakie ja mam obecnie możliwości 
manewru potencjałem kombinatu? 
Praktycznie — niewielkie. W rezul­
tacie jego wykorzystanie jest złe. 
niewystarczające. A my szukamy re­
zerw nie wiadomo gdzie...

M. Ch.: Proponuję po raz wtóry 
powrót na własne podwórko...

J. S.: Ależ my cały czas po nim 
się poruszamy. Co zmieniamy u sie­
bie? Mówiąc szczerze — nie za wie­
le. Cokolwiek robimy, musimy pa­
miętać, by zmiany nie pogłębiły 
kryzysu, w jakim się znajdujemy 
obecnie. Ta świadomość paraliżuje. 
A poza tym — inni też niezbyt ła­
skawym patrzą na to okiem. Stad 
też drobne kroczki, a nie zdecydo­
wane posunięcia.

W. K.: Na czym polegają zmiany? 
Mówiłem o pewnych cyklach pro­
dukcji. Dopasowaliśmy strukturę or­
ganizacyjną do tych faz. Stworzyli­
śmy dział robót fundamentowych, 
odpowiadający za realizację stanów 
zerowych. Jest roczny harmono­
gram, każda z 10 brygad dokładnie 
wie, gdzie i kiedy ma pracować. Po­
tem zajmuje się tym dział robót 
montażowych, znowu brygady wie­
dzą, co do nich- należy. Jest ich cią­
gle za mało, szkolimy więc ludzi.

M. Ch.: A zakład produkcji ele­
mentów pozostaje nadal jednostką 
oddzielną?

J. S.: Powiedziałem — logika na­
kazuje, by został wchłonięty przez 
dział montażu. Ale żeby tak się sta­
ło, trzeba zmienić statut kombinatu, 
a to Już jest sprawa trudniejsza. Je­

stem jednak pewien, że do tego dojść 
musi. Inaczej nie będziemy mieli 
kombinatów z prawdziwego zdarze­
nia.

M. Oh.: Użyłbym nawet pewnego 
uogólnienia — inaczej stale będzie­
my mieli trudności z wykonywaniem 
planów budownictwa mieszkaniowe­
go. Ale ile można na tym zyskać, 
ile mieszkań budować więcej?

J. S.: Nie mamy żadnych wątpli­
wości, że efekty będą znaczne. Ja­
kie? Niech na to pytanie odpowie­
dzą nasi naukowcy, instytuty. Być 
może, warto by sprawdzić nową or­
ganizację- -kombinatu- budownictwa 
miejskiego w działaniu. Niekoniecz­
nie musi to być nasz kombinat 
„Północ”. Ale spróbować trzeba, to 
pewne.

W. K.: Jakie to przyniesie efekty? 
Pytamy tylko o miesżkania. o szyb­
ciej i lepiej budowane osiedla, a po­
winniśmy uwzględnić w tym rachun­
ku również inne korzyści. Myślę o 
naszym zadowoleniu z pracy, naszym 
zdrowiu, nerwach. Lepsza organiza­
cja i zarządzanie pozwolą nam pra­
cować wydajniej, jakościowo lepiej. 
To.j£szys.tk.o.. .pójdzie, .na. konto bu­
downictwa mieszkaniowego. Jeśli 
chcemy budować po pół miliona 
mieszkań rocznie, musimy zmienić 
strukturę organizacyjną. Zacząć od 
zmian w kombinatach, ale na nich 
nie poprzestać...

KRZYK CZY ORGANIZACJA

Praktyka dowodzi, że w organiza­
cji budownictwa mieszkaniowego, w 
strukturze wykonawstwa, jak to się 
mówi, „coś nie gra“. Rzeczą naukow­
ców z licznych instytutów, zajmują­
cych się budownictwem, jest odpo­
wiedź na pytanie: w jaki sposób 
trzeba zorganizować wykonawstwo 
budowlane, by w stopniu możliwie 
najpełniejszym wykorzystać istnie­
jący potencjał ludzki i techniczny?

Jak mi wiadomo, nie istnieją tego 
typu opracowania, w każdym razie 
w resorcie budownictwa nic kon­
kretnego na ten temat dowiedzieć 
się nie można. Co najważniejsze — i 
najsmutniejsze zarazem. — praktycy 
nie otrzymali tego rodzaju wspar­
cia teoretycznego. Pozostawieni zo­
stali sami sobie; rzuceni na głęboką 
wodę bieżących planów, która powo­
li ich wciąga. Nie bardzo mogą my­
śleć o perspektywie. Ważny jest dom, 
osiedle, każde mieszkanie — to, co 
jest dziś. O tym się tylko mówi na 
nie kończących się nasiadówkach. 
Mówi się dużo i coraz bardziej pod­
niesionym głosem.

Bo sprawne metody zarządzania i 
organizacji zastąpił krzyk. I nakaz. 
Trzeba oddać dom! Trzeba 'zrobić 
plan! Ludzie z wykonawstwa mówią: 
„krew się leje” — i mają na myśli 
ten szalony wysiłek, z jakim próbuje 
się ratować plany.

Wysiłek nieproporcjonalny -do u- 
zyskiwanych efektów. W ubiegłym 
roku plan nie został wykonany. Czy 
historia powtórzy się w roku bie­
żącym?

Nie znam odpowiedzi. Myślę, że 
tak naprawdę — nikt jeszcze jej nie 
zna. Jest początek sierpnia, do Syl­
westra zostało tylko pięć miesięcy. 
W tym czasie trzeba będzie w dużych 
miastach — a one decydują — od­
dać co najmniej trzy razy więcej 
mieszkań niż do tej pory. Taka-jest 
prawda ogólna, średniokrajowa, si­
łą rzeczy więc kamuflująca praw­
dziwy obraz.

ODPOWIEDZIANOŚĆ 
ZA SCHORZENIA
MIESZKAŃCÓW 

WYWOŁANE SZKODLIWYM
ZANIECZYSZCZENIEM 

POWIETRZA
W ^procesach, o których wspomi­

naliśmy dotąd, była przede wszyst­
kim mowa o szkodach w kulturach 
rolnych, jakie wywołują emitowane 
przez’ zakłady przemysłowe szkodli­
we substancje, oraz o odpowiedzial­
ności tych zakładów z tym związa­
nej. . ,Proces poniższy dotyczy natomiast 
ujemnego oddziaływania na zdrowie 
ludzi zamieszkałych w sferze działa­
nia tych zakładów.

Irena M. i 11 innych osób wystą­
piło do. Sądu Wojewódzkiego prze­
ciwko Zakładom Rejonowym Gazów 
Technicznych „P” o odszkodowanie, 
przy czym zaznaczyli, że zamieszku­
ją w sąsiedztwie pozwanych Zakła­
dów, które produkują gazy technicz­
ne i. emitują w ppwiętrze pyły wa­
pienne, działające szkodliwie na ich 
zdrowie, a także — czym nie bę­
dziemy się tu zajmować — na wyni­
ki le-h-pr-odukcji rolnej, hodowlanej 
i sadowniczo-ogrodniczej. Z tego po­
wodu powodowie domagali się 2;a- 
sądzenia na ich rzecz określonych 
kwot tytułem-odszkodowania.

Sąd Wojewódzki w toku procesu 
stwierdził, że w wyniku przebywa­
nia powodów w- strefie szkodliwego 
działania emitowanych, przez pozwa­
ne Zakłady pyłów.. wapiennych wy­
stąpiły u nich określone objawy cho­
robowe, jak np. stany zapalne w ob­
rębie błony śluzowej nosogardzieli i 
w obrębie spojówek. Spowodowało 
to inwalidztwo biologiczne u powo­
dów w jgranicach od 3—-15 proc.

W tej sytuacji Sąd Wojewódzki 
zasądził na rzecz każdego z powo­
dów po 10 000 zł tytułem zadośćuczy­
nienia za doznany przez nich rozstrój 
zdrowia.

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
wniosły rewizję pozwane Zakłady, 
domagając się oddalenia powództwa 
na tej zasadzie, że nie przeprowadza­
no pomiarów emitowanych przez nie 
zanieczyszczeń w porównaniu z za- 

. nieczyszczeniami wywołanymi przez 
inne zakłady i ich .wpływu na wspo­
mniane schorzenia.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę, wyrokiem z dnia 6 paździer­
nika 1976 r. nr IV CR 380/76 oddalił 
rewizję pozwanych Zakładów, wypo­
wiadając następując}'' pogląd praw­
ny:

1. Związek przyczynowy między o- 
kreśtanym schorzeniem poszkodowa­
nego a ruchem przedsiębiorstwa lub 
zakładu przemysłowego, uzasadnia­
jący Zasądzenie odszkodowania, na­
leży uznać za wykazany już w razie 
ustalenia, że poszkodowany byl na­
rażony na działanie szkodliwych aa- 
niecżyszczeń, emitowanych przez po­
zwane przedsiębiorstwa lub zakład, 
których normalnym następstwem 
może być wspomniane schorzenie. 
Bez znaczenia przy tym jest fakt, 
że szkoda mogła powstać tylko w 
wyniku kumulowania się szkodli­
wych substancji, emitowanych przez 
różne zakłady przemysłowe.

2. Każdy zakład, który prowadzi 
działalność na obszarze uprzemysło­
wionym, może i powinien liczyć się z 
tym, że każde dodatkowe źródło 
szkodliwych zanieczyszczeń powiet­
rza pogarsza warunki zdrowotne na 
tym terenie i w następstwie sumo­
wania się różnych zanieczyszczeń 
może doprowadzić do określonych 
szkód, choćby nawet emisje pocho­
dzące z tego tylko zakładu same 
przez się nie przekraczały dopusz­
czalnych stężeń szkodliwych zanie­
czyszczeń, określonych w odpowied­
nich przepisach.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
Sąd Najwyższy zaznaczył m. in.:

„I. Pozwane zakłady kwestionują 
w rewizji nadal zasadę odpowiedzial­
ności i zarzucają, że Sąd Wojewódz­
ki naruszył przepis art. 435 w zw. z 
art. 361 k.c. uznając, że między na­
ruszeniem zdrowia powodów a ru­
chem tych Zakładów istnieje związek 
przyczynowy. Zdaniem skarżącego, 
nie ma w zebranym w sprawie ma­
teriale podstaw do takiego wniosku, 
ponieważ nie przeprowadzono po­
miarów emitowanych zanieczysz­
czeń.

Zarzut powyższy jest bezpodstaw­
ny. Przewidziana w art. 435 k.c. od­
powiedzialność zakładów przemysło­
wych za szkody wyrządzone przez 
ruch zakładu oparta została na za­
sadzie ryzyka zarówno ze względu 
na zwiększone ryzyko takich szkód, 
jak i nieporównywalne różnice w 
sytuacji poszkodowanego i sprawcy 
szkody, które przemawiają w szcze­
gólny sposób za udzieleniem posz­
kodowanemu skutecznej ochrony, 
m. in. w odpowiednim rozłożeniu 
ciężaru dowodu. Okoliczność ta nie 
pozostaje bez znaczenia dla wykład­
ni art. 435 w zw. z art. 6 k.c. Wykła­
dnia bowiem, która prowadziłaby do 
obarczenia . osoby poszkodowanej 
przez ruch przedsiębiorstwa lub za­
kładu wymienionego w art. 435 k.c. 
ciężarem udowodnienia, że spośród 
różnego rodzaju szkodliwych dla 
zdrowia zanieczyszczeń środowiska 
emitowanych przez różne zakłady 
przemysłowe — a m. in. przez poz­
wane przedsiębiorstwo — przyczyną 
szkody jest zanieczyszczenie emito­
wane przez pozwane przedsiębior­
stwo, byłaby niezgodna z naczelną 
zasadą wykładni wymienioną w art. 
4 k. c. Równałoby się to bowiem z 
jednej strony nałożeniu na poszko­
dowanego dowodu często niemożli­
wego do przeprowadzenia, a z dru­
giej strony prowadziłoby do wykład­
ni prawa niezgodnej z konstytucyj-

DOKONCZENIE NA STR. 6
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orzecznictwo
DOKOŃCZENIE ZE ŚTR. Ś

ną zasadą ochrony środowiska na­
turalnego, a tym samym z ochroną 
życia i zdrowia obywateli. Dlatego 
też związek przyczynowy, między o- 
icreślonym schorzendem poszkodo­
wanego a ruchem przedsiębiorstwa 
lub zakładu przemysłowego należy 
uznać za wykazany juiż w razie u- 
staienia że poszkodowany był na­
rażony na działanie szkodliwych za­
nieczyszczeń, 'etoitówanych przez po­
zwane przedsiębiorstwo -lub zakład, 
łrtóiych normalnym. . następstwem 
może być wspomniane schorzenie.

Dla odpdwi^źdalńóśći' ’ przedsię­
biorstwa lub'-zakładu określonej w 
art. 435 k.c. bez .znaczenia jest fakt, 
że szkoda męgła powstać tylko w 
wyniku kumulowania się szkodli­
wych substancji emitowanych przez 
różne zakłady przemysłowe. Każdy 
bowiem zakład, który prowadzi dzia­
łalność na obszarze uprzemysłowio­
nym, może i powinien liczyć się z 
tym, że każde dodatkowe źródło 
szkodliwych zanieczyszczeń powiet­
rza pogarsza, warunku zdrowotne na 
tym terenie i w następstwie sumo­
wania się różnych zanieczyszczeń 
może doprowadzić do określonych 
szkód, chociażby nawet emisje po­
chodzące z tego tylko zakładu same 
przez się nie przekraczały dopusz­
czalnych stęż.eń szkodliwych' zanie­
czyszczeń, okfeślonych: w odpowied­
nich przepisach.

Sąd Najwyższy -w obecnym skła­
dzie nie podbielą ■ poglądów, według . 
których do odszkodowania zobowią­
zuje tylko takie' Ujemne'oddziaływa­
nie przez przedsiębiorstwo łub - za­
kład przemysłowy, które- przekracza 
powszechnie odczuwątne w danym 
rejonie skutki pogorszenia środowi­
ska (...) Do ogranićźeitfasiaftfó^ 
jest podstaw prawnych.' Ustalenie, 
kiedy szkodliwe oddziaływanie .prze­
kracza .powszechnie odczuwalne w 
danym rejonie1 skutki'1 pogorszenia 
środowiska”, byłoby poza tytri bar­
dzo trudne, a kryteria ocen: dowol­
ne i zawodne. .Wynik zaś tąpiej wy­
kładni sprzyjałby tylko wzrastającej 
beztrosce przedsiębiorstw,' gdyby 
mogły zwolnić-się Od- odpowiedzial­
ności przez wskazanie na.-to,,że na 
obszarze ich dzjjałąlnośoi. doszło, !, tak, 
wskutek działką InnycK przedsię­
biorstw, do fiówsisećhnle 'OTCZli^al- 
nego pogorszenia warunków "środo­
wiska.

1) za okresy kwartalne — w ra­
chunku narastającym od początku 
roku,

2) za okresy roczne.
Jeżeli z kwartalnego lub rocznego 

rozliczenia wynika przekroczenie 
funduszu plac nie mające pokrycia 
w rezerwie tego funduszu, to bank 
wstrzymuje jednostce gospodarczej 
należne za dany okres wypłaty z 
funduszu premiowego i zawiadamia 
o tym jednostkę nadrzędną.

Ogólnie, odpowiedzialność za pra­
widłową gospodarkę funduszem płac 
ponoszą dyrektorzy przedsiębiorstw 
i zjednoczeń oraz ministrowie, z wy­
jątkiem jednostek objętych plano­
waniem terenowym — w odniesie­
niu do których odpowiedzialność 
spoczywa na wojewodach bądź pre­
zydentach miast. W spółdzielniach 
odpowiedzialność należy do zarzą­
dów spółdzielni oraz zarządów wła- 
ściwych związków spółdzielni.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

W związku z wywodami rewizji, 
dotyczącymi braku ustaleń w przed­
miocie stężenia emitowanych przez 
pozwane Zakłady pyłów wapiennych, 
należy wskazać -poza tym na to, że 
(...) nałożenie na poszkodowanego 
ciężaru dowodu wysokości sitężeń 
prowadziłoby do wyników niemoż­
liwych do przyjęcia. Nie na powo­
dzie, lecz na stronie pozwanej spo­
czywał ciężar dowodu, że emitowane 
przez nią zańieczysacżehia nić mia- 
ły' z określohWb- pi^ydżyń'' •wpłyW' 
na-schorzenia powodów. (...) :

Skoro zatem: prawidłowe- są ustale­
nia Sądu Wojewódzkiego o ^ęnpto- 
waniu przez, pozwane Zakłady szko­
dliwych dla zdrowia substancji (py­
łu wapierinego) i wpływu działania 
tych substancji na zdrowie powo­
dów, to z tych przyczyn rewizja po­
zwanych Zakładów, jako nieuzasad­
niona, ulega oddaleniu (art. 387 
k.pjc.). (...)”

nowe przepisy 
i zarządzenia

BANKOWA KONTROLA 
FUNDUSZU RAC

Rada Ministrów . podjęła dnia 17 
czerwca 1977 r. uchwałę (nr 92), w 
sprawie bankowej kontroli funduszu 
płac (Monitor Polski Nr 15, poz. 84).

Uchwała, ta dotyczy w zasadzie, 
jednostek gospodarki uspołecznionej 
działających według zasad rozra­
chunku gospodarczego.

Banki kontrolują gospodarkę fun­
duszem płac w tych jednostkach 
i wskazują środki zmierzające do u- 
sunięcia stwierdzonych uchybień 
oraz do usprawnienia gospodarki 
funduszem płac.

W tym celu jednostki gospodarcze 
powinny sporządzać roczne plany 
funduszu płac w powiązaniu z plana­
mi zadań gospodarczych — z podzia­
łem na kwartały — i składać je 
w bankach.

Następnie jednostki gospodarcze 
obowiązane są rozliczać fundusz płac 
z bankami:

DODATKOWE HEKTARY ~~
JEDNĄ z najdokuczliwszych bo­

lączek naszego rolnictwa jest 
nadmierne rozdrobnienie grun­

tów. Nie są od niej wolne ani PGR, 
ani spółdzielnie produkcyjne i ze­
społowe gospodarstwa rolne SKR, 
a tym bardziej indywidualne gospo­
darstwa. Do szczególnej rangi prob­
lem ten urasta w środkowo-wschod­
nim makroregionie. Szacuje się, że 
ponad 50 proc, gospodarstw ma 
grunty w średniej i dużej szachow­
nicy. Za szachownicę średnią uważa 
się taką, gdy rolnik ma pole w 3—5 
działkach, zaś dużą — gdy takich 
kawałków jest 6 i więcej.

Oto kilka charakterystycznych 
przykładów:
• Nowo powstałe państwowe go­

spodarstwo rolne Krasne (woj. cheł­
mskie) otrzymało 116 ha gruntów w 
216 działkach. „Nawet z najdokład­
niejszym planem w ręku — mówią 
w PGR — nie sposób się połapać, 
gdzie które pole”...
• Rolnicza spółdzielnia produk­

cyjna w Woli Malej (woj. zamoj­
skie) ma swe pola (86 ha) w 80 róż­
nych miejscach. Podobnie jest w 
RSP Pasieki, Trzeszczany, Smoligów. 
„■Więcej czasu — mówią spółdzielcy 
— traci się na jeżdżenie z pola na 
pole niż na faktyczną robotę...”
# We wsi Horodyszcze (woj. bial­

skopodlaskie) niektórzy rolnicy po­
siadają gospodarstwa posiekane na 
ponad 30 działek. „Niektóre pola — 
mówią chłopi — to wąskie wstążki. 
Chcąc przejechać wozem, trzeba pro­
sić o pozwolenie sąsiada, bo koła wy- 
stają poza miedzę...”
• Zespołowe gospodarstwo rolne 

SKR w Żyrzynie (woj. lubelskie) li­
czy 90 ha gruntów rozdrobnionych 
na ponad 70 działek. „Jak na tym 
racjonalnie gospodarować?” — za­
stanawia się dyrektor SKR.

Podobne.pytanie.ządaje sobie Wies­
iu innych ludzi. Szachownica grun­
tów utrudnia bowiem — a niekie­
dy wręcz uniemożliwia — mechani­
zację prac potowych, prawidłowe 
zmianowanie, nawożenie i pielęgna­
cję roślin, co w rezultacie odbija się 
ujemnie na wydajności pracy oraz 
plonach. Wprawdzie bardzo trudno 
wyliczyć wielkość strat z tego tytu­
łu, ale, że są one znaczne, świadczą 
dane pośrednie. Dostarczają ich ba­
dania przeprowadzone we wsiach już 
skomasowanych.

ZNALEZIONE HEKTARY
Pierwszym namacalnym efektem 

scaleń jest likwidacja sporej ilości 
bezproduktywnych miedz, granicz­
nych obrzeży, dróżek. Za przykład 
niechaj posłuży nieduża wieś Kaza- 
nówka w woj. bialskopodlaskim. 
Na 205 ha gruntów ornych było tam 
291 km miedz. Po komasacji pól dłu­
gość miedz wynosi tylko 39 km. 
Przyjmując, że szerokość miedzy wy­
nosiła tylko 30 cm, łatwo obliczyć, 
że efektem scalenia było „odmroże­
nie” 7,6 ha gruntów ornych. Podob­
ne rezultaty przyniosło scalenie 
gruntów we wsi Smogorzów w woj. 
lubelskim. Na powierzchni 380 ha 
„wygospodarowano” dodatkowo po­
nad 12 ha gruntów ornych. Przyj­

ŚLEDZIKI Z „RYBMORU”
ANDRZEJ WIELOPOLSKI

Pierwszy kontroler — lekarz weterynarii ZBIGNIEW KOWALEWSKI:
Dorsz okazały, ale czy zdrowy? Fot B. WIELOPOLSKA

mując, że średnie plony zbóż w tej 
wsi wynoszą 25 q/ha, można zakła­
dać, iż tylko tą drogą możliwe stało' 
się wyprodukowanie dodatkowo 
300 q ziarna w ciągu jednego roku;

Komasacje stwarzają możliwość 
stosowania racjonalniejszych i no­
wocześniejszych metod gospódaró- 
wania. Efektem tego bywa; zwyżka 
plonów. Potwierdziły to wyniki ba­
dań przeprowadzonych swego czasu 
w niektórych wsiach. Np. na tere­
nie byłego pow. biłgorajskiego w 5' 
scalonych wsiach plony zbóż wzro­
sły w latach 1969-71 średnip. o- 5,1 
q/ha, przy średniej powiatowej 3,4 
q/ha. Z kolei na terenie b. powiatu 
hrubieszowskiego w 44 scalonych, 
wsiach odnotowano wzrost plonów 
średnio o 3,7 q/ha (przy średniej po­
wiatowej 1,8 q/ha).

Zdaniem doc. dr Z. MITURY i dr. 
L. MATRASZKA z Instytutu Eko­
nomiki Produkcji UMCS w Lubli­
nie, właściwe ukształtowanie pól 
umożliwia powiększenie użytków 
rolnych o 5—7 proc, oraz wzrost pro­
dukcji o 30—50 proc. Roczna war­
tość produkcji roślinnej z dodatkowo 
„wygospodarowanej” powierzchni 
gruntów przekracza o 25—100 proc, 
koszty scalenia, co świadczy o wyso­
kiej opłacalności takiego przedsię­
wzięcia (koszt scalenia szacuje się 
średnio na 550 zł/ha). Przytoczone da­
ne obrazują znaczne rezerwy wzro­
stu produkcji rolnej oraz możliwości 
ich uruchomienia w wyniku kon­
tynuowania prac scaleniowych.

KOMASACJA Z PRZESZKODAMI

W tym miejscu uzasadniona jest 
uwaga, że skoro komasacje dają tak 
wielkie korzyści ekonomiczne, to na­
leżałoby je przeprowadzać w skali 
masowej i w przyspieszonym tempie. 
Czy tak się robi? .

Należy stwierdzić, że dużo już U- 
czyniono dla właściwego ukształto­
wania struktury przestrzennej rol­
nictwa. Jedynie w ostatnim pięciole­
ciu w woj. bialskopodlaskim, chełm­
skim, lubelskim i zamojskim skoma­
sowano ponad 200 tys. ha gruntów. 
Potrzeby w tej dziedzinie są jednak 
nadal nie zaspokojone. W samym tyl­
ko woj. zamojskim na scalenie czeka 
około 300 tys. ha gruntów, zaś w lu­
belskim — ponad 200 tys. ha. Nie 
są to dane ścisłe i ostateczne, gdyż 
niektóre, niedawno nawet skomaso­
wane wsie znów wymagają takiego 
zabiegu.

Nowa szachownica gruntów jest 
wynikiem procesów zachodzących na 
wsi, a zwłaszcza nasilonego w ostat­
nich latach procesu wypadania z 
produkcji gospodarstw chłopskich. 
Spowodowało to przemieszanie grun­
tów chłopskich ż obszarem PFZ. Do­
tyczy to szczególnie woj. bialsko­
podlaskiego i chełmskiego. Problem 
jest o tyle jeszcze ważny i pilny, że 
komasacje gruntów warunkują nie­
kiedy realność terminów powstania 
w niektórych rejonach nowych pe­
geerów i zespołowych gospodarstw 
rolnych SKR. Tymczasem z wykona­
wstwem prac scaleniowych jest nie 
najlepiej. Problemem są małe „mo­
ce przerobowe” wojewódzkich biur 

geodezji, co z kolei wiąże się z bra­
kiem odpowiednich kadr.

Najliczniejszą kadrą dysponuje 
Wojewódzkie Biuro Geodezji i Urzą­
dzeń Rolnych w Lublinie. Obecnie 
w wykonawstwie zatrudnia ono 264 
geodetów. Natomiast duże braki ka­
drowe mają WBGiUR w Białej Po­
dlaskiej, Chełmie i Zamościu. W tym 
ostatnim województwie potrzeba od 
zaraz 5 geodetów, a w chełmskim — 
nawet 30. Pewnym wyjściem z sy­
tuacji jest „pomoc sąsiedzka”, do 
której zobowiązani są lubelscy geo­
deci na rzecz pozostałych woje­
wództw. Jednakże kurczy się ona z 
roku na rok, a motywem tego są 
zwiększone potrzeby macierzystego 
terenu.

— Nie jesteśmy w stanie pomóc 
więcej — mówi dyrektor WBGiUR 
w Lublinie, E. KOZIEŁ. — Zapo­
trzebowanie na scalenia istnieje nie 
tylko w woj. bialskopodlaskim czy 
chełmskim, lecz ' również w lubel­
skim. A przecież jesteśmy powołani 
do tego, aby w pierwszej kolejności 
obsługiwać własny teren. W latach 
1978—80 na terenie woj. lubelskiego 
planuje się wykonać scalenia na po­
wierzchni prawie 58 tys. ha. Stąd ko­
nieczność ograniczenia usług na 
rzecz naszych sąsiadów...

— Nie możemy się zgodzić z taką 
argumentacją — stwierdza dyrektor 
WBGiUR w Chełmie, E. KUTER. — 
Wszak przed ostatnim podziałem ad­
ministracyjnym wykonywano na na­
szym terenie, i to bez żadnych kłopo­
tów, scalenia na obszarze 17 tys. ha 
rocznie. Obecnie lubelscy geodeci 
wykonują nam o połowę mniej ro­
boty. Podobnie jest w dwu sąsied­
nich województwach. A przecież lu­
belskie WBGiUR zatrudnia dziś nie 
mniej wykonawców niż dawniej...

Dla jasności należy dodać, że w 
wykonawstwie lubelskiego ..WBGiUR 
pracuje obecnie o 13 geodetów mniej 
niż przed rokiem i o 50 mniej niż w 
1975 r. Być może, że tymi siłami nie 
Sposób wykonać więcej prac scale­
niowych, co bynajmniej nie oznacza, 
iż pewnych rzeczy nie należałoby 
robić inaczej, lepiej, szybciej. Chodzi 
głównie o kryteria, jakimi się nale­
ży kierować przy podejmowaniu de­
cyzji w sprawie komasacji gruntów. 
Nie ulega wątpliwości, że główną 
przesłanką powinny być ogólnospo­
łeczne racje ekonomiczne, a nie pa­
rtykularny interes. Mówiąc inaczej 
— prace scaleniowe należałoby pro­
wadzić przede wszystkim tam, gdzie 
dadzą lepsze efekty gospodarcze i 
zaważą w sposób istotny na struk­
turalnych przeobrażeniach rolnictwa.

Dla pełności obrazu godzi się nad­
mienić, że deficyt geodetów odbija 
się ujemnie nie tylko na wykonaw­
stwie prac scaleniowych. Brak od­
powiednich kadr jest jedną z głów­
nych przyczyn przewlekłego zała- 

.twiania spraw związanych z obrotem 
ziemią, planową zabudową wsi itp. 
W ubiegłym roku spółdzielnie kółek 
rolniczych w woj. bialskopodlaskim 
nie otrzymały należnych im dotacji 
na zagospodarowanie ponad 600 ha 
gruntów przejętych z PFZ jedynie 
dlatego, że nie było komu sporządzić 
dokumentacji geodezyjnej.

ILEKROĆ mam na talerzyku 
sardynki w oleju czy śledziki w 
sosie pomidorowym, za żadne 

skarby nie potrafię odróżnić, czy ów 
smakowity produkt pochodzi ze 
świnoujskiej „Odry” czy też z małej, 
rybackiej spółdzielni w Darłowie, 
Ustce, Tolkmicku, Łebie. Ale oto 
właśnie trafiłem do Łeby.

Piękny, słoneczny dzień, ciche, 
spokojniutkie morze, przy nabrzeżu 
kilka kutrów „Rybmoru” z ładun­
kiem świeżo złowionej ryby. Niezbyt 
pełne tym razem sieci. Niekorzystna 
dla bałtyckich połowów pora roku. 
Jednak załogom przetwórczych hal 
„Rybmoru”, tym, którzy gotowe wy­
roby transportują do hurtowni, bez­
czynność bynajmniej nie grozi.

— Ta wasza spółdzielnia to poten­
tat — nie ukrywam. — No, bo i 24 
kutry, i własny port, i własna stocz­
nia remontowa. Słowem, przedsię­
biorstwo całą gębą, kombinat.

Pani szefowa, ELEONORA STA- 
CHNIUK, kierownik produkcji lądo­
wej (och, ta urzędowa terminologia!),

■■■■■■■■■■
W tym samym województwie Bank 

Gospodarki Żywnościowej nie mógł 
sprzedać rolnikom ponad 60 ha 
gruntów PFZ z braku podobnych 
„podkładek”. Z kolei woj. zamojskie, 
na skutek braku odpowiednich spe­
cjalistów, nie posiada dotąd — jako 
jedyne chyba województwo w kraju 
— map glebowo-rolniczych. Trzeba 
wiedzieć, że mapy takie służą między 
innymi do ustalania prawidłowych 
kierunków produkcji rolnej, co — 
gdzie jak gdzie — lecz w wojewódz­
twie o wybitnie dobrych glebach, 
przynosić musi wielce negatywne 
skutki.

KTO KSZTAŁCI GEODETÓW?

Jakie są realne drogi wyjścia z 
tej niepomyślnej sytuacji? Rozwią­
zań szukać trzeba chyba na drodze 
pozyskiwania i szkolenia kadr oraz 
śmielszego wprzęgania do prac geo­
dezyjnych nowoczesnej techniki ob­
liczeniowej.

— Z myślą o pozyskaniu odpo­
wiednich kadr — stwierdza dyr. E. 
KUTER — nawiązaliśmy kontakt z 
olsztyńską Akademią Rolniczo-Tech­
niczną, która jako jedna z nielicz­
nych w kraju wyższych , uczelni 
kształci inżynierów geodetów. Poza 
tym chcemy utworzyć w Chełmie 
policealne studium geodezyjne...

— Weszliśmy w kontakt — stwier­
dza dyrektor Wydziału Rolnictwa 
KW PZPR w Zamościu, JAN ŻOŁ- 
NIERCZUK — z władzami Poli­
techniki Warszawskiej, które przy- 
rzekly skierować na Zamojszczyznę 
3—4 tegorocznych absolwentów. W 
roku ubiegłym zorganizowaliśmy 
także własne policealne studium 
geodezyjne, na którym kształci się 
około 40 osób...

Jak więc widać, każde z woje­
wództw ma ambicję kształcenia geo­
detów we własnym zakresie. Nie wy- 
daje się, aby to było najszczęśliw­
sze rozwiązanie. Rzecz w tym, że 
„szkoły” takie z konieczności nie 
mają odpowiedniej kadry wykładow­
ców, odpowiedniego wyposażenia 
itp. A tymczasem w Lublinie ist­
nieje Zespół Szkół Geodezyjno- 
-Drogowych, przy którym utworzono 
niedawno policealne zaoczne studium 
geodezyjne.

— Szkoła nasza — mówi zastępca 
dyrektora, JANUSZ KOSIOR —mo­
głaby kształcić geodetów dla całego 
makroregionu, tym bardziej że je­
steśmy do tego dobrze przygotowani. 
Niedawno dyrekcja puławskiego 
IUNG przekazała nam nieodpłatnie 
oprogramowany komputer „Geo-2” 
do wykonywania zadań geodezyj­
nych. Z kolei od Głównego Urzędu 
Geodezji i Kartografii otrzymaliśmy 
10 wielofunkcyjnych kalkulatorów 
elektronicznych „Texas Instruments ’. 
Uważam, że ze względu na interes 
społeczny warto dobrze wyposażyć 
jedną szkołę, niż rozdrabniać drogi 
sprzęt na „szkoły” czy „studia” w 
kilku miejscach...

NIEPOTRZEBNE KOMPUTERY

Jeśli chodzi o wprzęganie do prac 
geodezyjnych nowoczesnej techniki, 

patrzy na mnie z ukosa, przymruża 
oko, uważając, że żartuję sobie ze 
spółdzielni i z jej ludzi. Boli ją, że 
tak gość myśli o Spółdzielni Pracy 
Rybołówstwa Morskiego „Rybmor” 
w Łebie.

— Przywykliśmy do tego, przywy­
kliśmy. Ci, którzy przekraczają na­
sze progi, zmieniają zdanie dopiero 
wtedy, gdy obejrzą całość. A i tak 
widać, że te nasze budynki, te maga­
zyny to okropna starzyzna.

Nic dodać. A gdyby tak zajrzeć do 
innych spółdzielni rybołówstwa za­
lewowego lub śródlądowego, powie­
dzmy, do szczecińskiej „Certy”, dar- 
łowskiej „Ławicy”, bydgoskiego „Ło­
sosia” toruńskiego „Sandacza” ? 
Jakież różnice? Minimalne. Tu wię­
cej kutrów, tam mniej. Tu jakie ta­
kie budynki, tam baraki...

CHOĆ SUROWCA MNIEJ

Pytam o źródła surowca. Pani Ele­
onora nie ma najtęższej miny. Po­

to . były już takie próby, lecz skoń­
czyło się wszystko na wielkim krzy­
ku Na początku lat siedemdziesią­
tych kilkuosobowa grupa lubelskich 
geodetów i techników zgłosiła racjo­
nalizatorski wniosek dotyczący za­
stosowania w pracach scaleniowych 
elektronicznej techniki obliczenio­
wej. Jak wówczas skrupulatnie wyli­
czono, na każdym scalonym tą meto­
dą hektarze miano zaoszczędzić oko­
ło 27 zł, a czas pracy miał uiec 
skróceniu o około 21 proc. Autorzy 
tego pomysłu uhonorowani zostali 
w 1972 r. nagrodą wojewódzką NOT 
w wysokości 24 tys. zł i głośno było 
o nich nie tylko w Lublinie. Od tam­
tego czasu minęło kilka lat i mieli­
śmy prawo oczekiwać udoskonsJe- 
nia i upowszechnienia tej metody. 
Czyż nie powinna ona być w pew­
nym sensie receptą na obecne bolą­
czki kadrowe? A tymczasem słyszy­
my:

— System nie zdał praktycznego 
egzaminu — mówńą dyrektorzy lu­
belskiego WBGiUR. — Nie stosuje 
się go więcej. Pomysł miał zastoso­
wanie jedynie przy scalaniu gruntów 
we wsi Chylin, ale też w ograniczo­
nym zakresie. Były kłopoty z kom­
puterem, gdyż przy perforowaniu 
danych zdarzało się dużo błędów. 
Ostatecznie obiekt został scalony, 
lecz chyba głównie dzięki temu, ze 
sam autor pomysłu zastosowania 
ETO był wykonawcą scalenia i 
wszelkie błędy korygował na ręcz­
nej „kręciołee”...

— Dziś, gdybyśmy nawet chcieli, 
to nie bylibyśmy już w stanie sko­
rzystać z tej metody. Dlaczego? Bo 
oprogramowanie było dla „Odry 
1013”, którą w międzyczasie wymie­
niono na nowszą „Odrę 1305”...

— Nowa maszyna wymaga nowego 
zaprogramowania. A to jest prob­
lem nie na naszą kieszeń. Lubelski 
Zakład Elektronicznej Techniki Ob­
liczeniowej zawinszował sobie za to 
600 tys. zł. Nie jesteśmy w stanie ty­
le wyasygnować. A poza tym, co to 
da w efekcie?...

— Jesteśmy gotowi — mówi dy­
rektor lubelskiego ZETO, BOGDAN 
MIEDZIAK — pokryć w połowie ko­
szty związane z nowym zaprogra­
mowaniem „Odry”. Problem nie 
kończy się jednak na samym zapro­
gramowaniu. W biurach geodezyj­
nych muszą być stworzone odpo­
wiednie bodźce materialne i organi­
zacyjne stymulujące postęp. Mówiąc 
jaśniej, chodzi o to, aby bardziej o- 
placalo się korzystać z maszyn elek­
tronicznych niżli tradycyjnych „krę- 
ciolek"...

*
Pora na końcowe wnioski. Otóż 

„wielkiego problemu małych dzia­
łek” nie da się chyba szybko roz­
wiązać siłami jednego makroregionu, 
a tym bardziej siłami poszczegól­
nych województw. Należy więc o- 
czekiwać większej pomocy ze strony 
resortu rolnictwa, tym bardziej, że 
słyszy się o „nadprodukcji geode­
tów” w innych regionach kraju. Po­
moc taka jest już zresztą udzielana. 
W kilku gminach woj. zamojskiego 
geodeci i gleboznawcy z Olsztyna i 
Opola przystąpili do sporządzania 
map glebowo-rolniczych. Obecnie 
chodzi o to, aby rozszerzyć zakres 
tej pomocy. Problemem do rozwa­
żenia jest także kwestia wdrożenia 
do prac geodezyjnych nowoczesnych 
metod i technik obliczeniowych. Jest 
to chyba problem ogólnokrajowy i 
jako talu zasługuje na odpowiednie 
potraktowanie.

HHHHII
wiada wprost, że o ryby bałtyckie 
coraz to trudniej i trudniej. Bo ście­
ki, trucizny, fauna ma coraz gorsze 
warunki...

Czy tylko w Bałtyku? Czy inaczej 
w rzekach, jeziorach? Stąd nie zas- 
kakują takie oto dwie wielkości: w 
zeszłym roku spółdzielnie rybaclcie 
— te zalewowe i te śródlądowe — 
złowiły łącznie 38,5 tys. ton ryby, gdy 
rok przedtem jeszcze 43,4 tys. ton. 
Różnica niemała. Niewiele chyba po­
mogła niedawna konferencja mię­
dzynarodowa, poświęcona ochronie 
Bałtyku. Oczekiwanej poprawy nie 
przynoszą też wysiłki na rzecz rato­
wania rzek i jezior, choć budujemy 
oczyszczalnie ścieków, choć szczyci­
my się bardzo postępowym prawem 
wodnym i choć o ochronie środowi­
ska przyrodniczego mówi niedwu­
znacznie nasza konstytucja...

— Na całym świecie — powie mi 
za chwilę mgr JAN RZEMIŃSKI, 
prezes spółdzielni — takie same tru­
dności występują. Następstwa? Co­
raz więcej się dopłaca do połowów
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MYDLENIE a la „POLLENA”
ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

WYJEŻDŻAJĄC na urlop nie 
zabrałem z domu kończącej 
się tubki kremu dó golenia.

Sądziłem bowiem, że bez kłopotu ku­
pię takową w jakimś kiosku, po dro­
dze. O, naiwności...

Bardzo mi przypadł do gustu zwyk­
ły krem do golenia w cenie 2,70 zło­
tego za tubkę. Chciałem kupić taki 
sam. Przystawałem przy drodze kil­
kanaście razy. Tuż przed Przemy­
ślem przeprowadziłem taką oto roz­
mowę z kioskarką:

— Proszę o krem za 2,70 złotego.
— Mam ,jdyrektorski” po 15 zło­

tych. Jeździsz pan samochodem i nie 
stać pana...

— To tylko „syrenka”. Nie chcę 
za 15 złotych...

A może jest mydełko do golenia?
— Nie dostają go od kilku lat.
W Mamai był krem w sklepie 

dolarowym, w Burgas nie było nic 
do golenia, bowiem wykupili kre­
my i mydła (sok ananasowy, ect...) 
Polacy wracający z handelku w Tur­
cji. Nie goliłem się więc przez mie­
siąc.

SYMFONIA NA 5 KLEPEK

Zaraz po powrocie obleciałem kil­
ka warszawskich sklepów w poszu­
kiwaniu kremu dó golenia.

Popularnego kremu do golenia za 
owe 2,70 zł xv żadnym sldepie już 
nie udało mi się kupić. Nie dosta­
łem też mydła do golenia.

W trakcie tych wędrówek.pp per­
fumeriach i kioskach ■ snułem sobie 
takie oto nie strzyżone refleksje:

Po pierwsze po có mężczyznom pa­
kuje „Pollena” kremy do golenia w 

Fot. A. JAŁOSIŃSKI

ozdabiane złotkiem pudełeczka i ka­
żę płacić za nie po 15 złotych? Jest 
to czynność powszednia, a nie na 
pokaz. Tubkę z kremem traktują pa­
nowie jak tubkę z pastą do zębów 
— wrzuca się ją byle gdzie na pół­
kę. Nie ma też u nas zwyczaju wrę­
czania kremów do golenia jako upo­
minków imieninowych, urodzino­
wych, rocznicowych etc. Po licho 
więc tracić tekturę na ozdobne pu­
dełeczka?

Po drugie — mężczyźni nie zwra­
cają z reguły uwagi na różne odcie­
nie zapachowe kremów do golenia. 
Golą się szybko i jest im z-reguły 
obojętne, czym szczęcinkę na szczę­
ce posmarują. Po co więc tyle rodza­
jów coraz wymyślniejszych kremów?

Po trzecie — krem do golenia w 
aerozolu jest wielce niepraktyczny. 
Brudzi się nim odzienie, opryskuje 
okulary itd. Freon importujemy, za 
dolary. Czy nie lepiej przeznaczyć je 
na inne cele?

Najbardziej poszukiwany przez 
klientów i handel jest krem „Pol­
lena” w cenie 8 zł za tub­
kę. Niestety, w III kwartale br. — 
według wyliczeń MHWiU — potrze­
by są rzędu 9 min tub, a niedobór 
sięga 6,5 min tub. Dlaczego produ­
cenci nie skoncentrują się na wy­
tworzeniu tego kremu zamiast gonić 
za mało popularnymi nowościami?

MYDŁEM W CZOŁO

Jedna z indagowanych ekspedien­
tek pamiętała dokładnie ceny my­
deł do golenia, które sprzedawała 
kilka lat temu. Czy znikły one bez­
powrotnie z naszego rynku?

Przedstawiciel dyrekcji Zjedno­
czenia Przemysłu Chemii Gospodar­

czej „Pollena” udzielił mi „wyczer­
pującej” odpowiedzi. Oto przed laty 
zamówienia handlu — wraz z roz­
wojem produkcji kremów — na my­
dełka do golenia systematycznie 
spadały. „Pollena” wycofuje się z je­
go produkcji, przekazując ją Spół­
dzielni Pracy w Szczuczynie pod 
Białymstokiem. Ta ostatnia firma nie 
może pokryć zapotrzebowania całe­
go kraju.

Czy rzeczywiście nikt nie chciał się 
golić mydłem? Spytałem- siedmiu 
znajomych mężczyzn, czy mają coś 
przeciw mydełkom do golenia? 
Trzech odpowiedziało, że nic absolut­
nie — wolą je od wszelkich kre­
mów.

Dlaczego więc doszło do zaniecha­
nia produkcji mydła do golenia? Cóż 
— bądźmy szczerzy — handel wołał 
brać większą marżę od sprzedaży 
droższych kremów niż tanich myde­
łek i dlatego zmniejszał zamówienia. 
Producentowi też opłaciło się bar­
dziej produkowanie droższych wyro­
bów. Oto cała „tajemnica”.

Zastanówmy się, kto stracił, poza 
nabywcami, na tym zaprzestaniu 
produkcji mydeł do golenia. Odpo­
wiedź jest też prosta:-gospodarka na­
rodowa. Blachę do produkcji tubek 
na kremy importujemy. Tubki (i opa­
kowania aerozolowe) są jednorazo­
wego użytku — wyrzuca się je po 
zużyciu. Natomiast oprawek do my­
dełek można było używać w nieskoń­
czoność. Cóż, można wyliczyć, ile do­

larów nie wydalibyśmy, gdyby w 
użyciu były mydła, a nie kremy w 
tubkach czy aerozolu.

: Produkcja mydeł — oświadczono 
mi w i „Pollenie” — została wznowio­
na w Zakładzie w Ostrzeszowie. W 
drugiej połowie sierpnia br. znajdą 
się już' W; sklepach. W III kwartale 
wyprodukowanych zostanie 30 ton w 
opakowaniach po 60 g. Pod koniec 
roku powinny ukazać się „mydełka 
do golenia luksusowe” — w opraw- 

'kach.
Jaka była motywacja wznowienia 

produkcji? Brak kremów w skle­
pach. Nabywcy nie będą mogli skar­
żyć się. że nie mają czym się golić — 
będzie mydło.

Jest dla mnie prawie oczywiste, 
że nowe mydełka w oprawce koszto­
wać będą drożej! Przecież trzeba o- 
płacić nowe wzory, wydać pieniądze 
na uruchomienie produkcji i mydeł i 
oprawek, zakupić nowe urządzenia 
itd. itd. Wszystko to znajdzie odbicie 
w cenie.’

Oto są skutki nie przemyślanych 
decyzji/

TYPOWE TŁUMACZENIE

W „Pollenie” poinformowany zo­
stałem, że w III kwartale fabryki 
tego Zjednoczenia dostarczać będą 
mogły na rynek niespełna 4 900 ty­
sięcy opakowań różnych kremów do 
golenia. Poniżej potrzeb. Brakować 
również będzie 1 500 ton proszku do 
prania „Bis”.

Producenci tłumaczą się przede 
wszystkim brakiem surowców. Pod­
stawowym składnikiem „Bisu” Jest 
trójpblifosforan sodu — importowa­
ny za dolary. Do kremów i mydeł po­
trzebna jest znów stearyna. Część 
trzeba kupować za dolary. Składniki 
do kremu „Nivea” niemal w stu pro­
centach importowane, są z Zachodu. 
Freon — gaz do opakowań aerozolo­
wych też jest sprzedawany za .twarde 
dewizy.

A dolarów nie ma, " niestety, za 
dużo, ani w „Pollenie”, ani w kra­
ju.

Produkować na rynek w ogóle, nie 
jest łatwo: trzeba dotrzymywać zo­
bowiązań ilościowych, dbać o jakość, 
uwzględniać reklamacje itd. itd.

Niestety jednak — mężczyźni mu­
szą się golić i brak w sklepach dyr- 
dymalkowego w gruncie rzeczy arty­
kułu, jakim są przecież kremy do 
golenia, wywołuje tylko irytacje. Nie 
uwierzy nikt przecież, że zaspokoje­
nie tej akurat potrzeby przerasta 
możliwości naszej gospodarki.

Właściwie to można byłoby całą 
sprawę potraktować humorystycznie, 
jak to zrobiła pewna ekspedientka. 
Nie było kilka lat temu kłopotów z 
kremami do golenia, bowiem była 
moda na noszenie baczków, wąsów 
i zarostu na całej twarzy. Brody 
zlikwidowano... producenci znaleź­
li się w impasie.

INTERES I INTERESIKI

Niewątpliwym błędem „Polleny” 
było zaniedbanie produkcji mydeł do 
golenia. Błąd ten zostanie niedługo 
naprawiony. Według szacunku spe­
cjalisty do spraw produkcji inż. WA­
CŁAWA GĘBICKIEGO, powinno 
wystarczyć 180 ton tych mydełek ro­
cznie. Zapewniał, że „Pollena” może 
ich produkować 500, a nawet 1000 
ton, jeśli zajdzie potrzeba.

Przed wznowieniem tej produkcji 
na większą skalę należy ostrzec pro­
ducentów, by nie silili się na śuper- 
opakowania. Jest to zbyteczne. Wy­
starczy celofan i poręczna oprawka. 
Nie musi ona być z plastyku — mie­
siącami trwać będą poszukiwania 
wtryskarek, surowców, form itd. 
i znów może dojść do zaangażowania 
dewiz na te oprawki. Oprawki takie 
może przecież zrobić jakiś rzemieśl­
nik z odpadów drewna. Estetycznie 
pomalowane znakomicie spełnią swo­
ją rolę.

Poinformowano mnie w „Pollenie”, 
że znaczna część wsadu surowco­
wego importowaną jest,.za dolary,. 
Zwiększenie’" produkcji jaKćhkólwiek 
wyrobów pociąga za sobą zwiększe­
nie ilości wydawanych dewiz. Jak- z 
tego wybrnąć?

Znów nie mogę powstrzymać się 
od wytknięcia „Pollenie” pewnych 
posunięć angażujących dolary. Ku­
piono licencję na dezodoranty „Bac”, 
które sprzedawane są w sklepie po 
70 złotych. Sprzedawane? Stały na 
półkach i sprawiają wrażenie, że 
sklep jest pełny kosmetyków. Podob­
nie jak woda „Mefisto” za 100 zło­
tych, woda kolońska w aerozolu 
„Consul” za 80 złotych itd.

A więc, gdyby zaoszczędzić dewi­
zy na produkcji tego rodzaju mało 
popularnych wyrobów, to można by­
łoby wykorzystać je na sprowadze­
nie surowców do wytwarzania arty­
kułów cieszących się wzięciem na 
rynku wyrobów. Choćby szamponu 
„Jacek i Agatka"’, mydła „Jacek 
i Agatka” (po 3,20 zł), bądź popular­
nych kremów do golenia.

Kierownictwo Zjednoczenia po­
winno opracować jakąś hierarchię 

ważności wytwarzanych wyrobów. 
Ważniejsze są na przykład same 
kremy dó golenia niż specyfiki do 
używania przed " lub po goleniu. 
Ważniejszy popularny dezodorant 
„Driada” niż wspomniana seria „Me­
fisto”. Selekcja ta powinna być do­
konywana z punktu widzenia intere­
su rynku, ą nie interesików poszcze­
gólnych fabryk.

Brakuje gazu pędnego do opako­
wali aerozolowych, freonu. Proponu­
ję więc zaprzestanie .produkcji kre­
mów do golenia w aerozolu na rzecz 
niektórych kosmetyków dla pań, 
przy których opakowania aerozolo­
we są bardziej potrzebne.

Przyznajmy wreszcie;' że tłumacze­
nie niedoboru różnych kosmetyków 
na rynku, brakiem,, dewiz na zakup 
surowców i opakowań do ich produk­
cji jest po' części mydleniem oczu 
opinii. Jest to parawanik zasłaniają­
cy wygodnictwo i niechęć do szuka­
nia rezerW; Zwrócił mi. na to uwagę 
mistrz fryzjerski; p. WALDEMAR 
JAROSZ? .Warszawy:.

— Do' .mojego, zakhadu — powie­
dział — muszę kupować szampony, 
kremy i wiełe inńych kosmetyków w 
opakowaniach małych, rynkowych. 
Po cę? Dla tysięcy punktów fryzjer­
skich można byłoby produkować 
szampony W opakowaniach 5, a na­
wet ’10-litfówyc& .1 .mnie by to ta­
niej kosztowało i- zaoszczędziłoby się 
całe wagony opakowań™

Właśnie! Tego typu rezerwy obo- 
wiązkpiyp trzeba wykorzystywać. 
Czy niegńaa jeszcze innych? W ciem­
no. można założyć, że w zbyt powol­
nym ? tempie przebiegają prace nad 
opracówanifem technologii antyim- 
portowych...;

I jeszcze jedna sprawa. Tak się 
składa, że niedobór dostaw wystę­
puje w grupie artykułów tańszych: 
krem do. golenia „Pollena” (8 zł), 
krem „Nivea”, dezodorant „Driada”, 
szampon' „Jacek i Agatka”. Czy jest 
to zbieżność przypadkowa? Oświad­
czono mi wręcz w Zjednoczeniu, że 
najprawdopodobniej produkcja myd­
ła „Jacek i Agatka” (3,20 zł) zosta­
nie zaniechana, bo fabryce się ono 
przestaje opłacać.

Pozwolę sobie przypomnieć, że 
sensem wszelkiej produkcji w na­
szym ustroju jest zaspokajanie naj­
szerzej pojętych potrzeb społeczeń­
stwa. Czyżby „Pollena” nie wiedzia­
ła o tym? Pogoń za. zyskiem poprzez 
wprowadzanie na rynek pseudono. 
wóśći, coraz droższych, doprowadzić 

, może .w końcu do absurdu. Do mar­
nowania surowców na wytwarzanie 
artykułów,' których nikt nie kupi, 
które zepsują się na półkach sklepo­
wych.

Będzie to strata podwójna, bo­
wiem zmarnują się surowce, które 
można byłoby użyć do produkcji wy­
robów poszukiwanych przez kon­
sumentów. -

Na zakończenie wspomnę też o 
obowiązku nałożonym przez wiele 
uchwał rządowych, utrzymywanie w 
obrocie .rynkowym artykułów tra­
dycyjnych nawet wtedy, gdy są za­
stępowane lepszymi wyrobami no­
wymi. Przykład: 1 krem i mydło do 
golenia. „Bac”, ale i „Driada” itd.

Uwagi powyższe powinny zdopin­
gować kierownictwo „Polleny” do 
przemyśleń, analiz i wyciągnięcia 
wniosków z dotychczasowej polity­
ki produkcji. Rzecz bowiem nie do­
tyczy tylko III kwartału br. — kon­
sumenci wnoszą swoje zastrzeżenia 
od znacznie dłuższego czasu.

przybrzeżnych. Nie ma jednak rady. 
A w naszej sytuacji żadną, nawet 
małą porcyjką ryb, gardzić nie moż- 
na. I, prawdą mówiąc, nie byłoby 
kwestii, gdyby Polak nie stronił od 
dorsza. Niestety.

— Co w takim razie robicie z tym 
dorszem? Łowicie go chyba sporo.

— Tak, niemało. Żadnych kłopo­
tów nie mamy. Szwedzi, Austriacy 
kupują niemal wszystko, co im ofe­
rujemy, no i, nie powiem, całkiem 
nieźle plącą. Ale naszym konsumen­
tom musimy szykować co innego: 
konserwy, takie na przykład, jak 
śledź w oleju — a także marynaty. I, 
żeby podać jakieś wielkości, to nad­
mienią, że wytwarzamy rocznie oko­
ło 2000 ton różnych konserw i około 
500 ton marynat. Padło pytanie na 
temat jakości. Najlepiej mogliby wy­
powiadać sią w tej materii ci, którzy 
przetwory „Rybmoru” konsumują.- 
Ale kiedy już jestem przy tym, to 
podam, że zdobyliśmy „jedynką” za 
pasztet z wątróbek dorsza w opako­
waniach po 0,115 kg i po 0,08 .kg oraz 
za flądrą w sosie pomidorowym, no i 
80 procent wyrobów uzyskuje- klasą 
pierwszą według przyjątych kryte­
riów.

Chwali się dyrektor do spraw pro­
dukcji? Przedobrzą obraz prezes? 
Może zbyt liberalni kontrolerzy te­
chniczni? Może nadzór weterynaryj­
ny odbywa się po uważaniu?

Mam takie wątpliwości i ich nie 
ukrywam. Ale przecie mojej wizyty 
nie zapowiadałem. Dlatego i pewne 
zaskoczenie, że „nadziewam” się na 
wszędobylskiego kontrolera z zielo­
nym krzyżem, lekarza weterynarii, 
ZBIGNIEWA KOWALEWSKIEGO. 
Zajrzał właśnie tam, gdzie się połów 
wyładowuje, teraz świdruje to, co 
przesuwa się ze stanowiska na stano­
wisko w hali obróbki wstępnej, po­
tem zajrzy na pewno tam, gdzie wy­
rabia się konserwy, sprawdzi czys­
tość rąk, fartuchów, narzędzi, urzą­
dzeń. Trudno, takie wymagania i od 
surowych zasad odstępstwa nie ma!

Owszem, zaglądają do „Rybmoru” 
i inspektorzy PIH. Słusznie. Czuwa­
ją nad przestrzeganiem obowiązują­
cych norm jakościowych, receptur. 
Czasem to i. owo kwestionują. Nie­
raz zwracają nawet uwagę na dro­
biazgi mało dla przyszłego konsu­
menta istotne, a często i niedostrze­
galne. Tam jednak, gdzie chodzi o 
zdrowie człowieka, nigdy nie za dużo 
ostrożności. Mnie wszak jedno się 
nie podoba: to, że do każdej normy 
dołącza się po kilka, nieraz nawet po 
10 załączników. Którego zatem nale­
ży się trzymać? Który jest nieistot­
ny?

KIEDY DODATKOWE MOCE?
— Cóż, 80 procent załogi, to człon­

kowie spółdzielni — wyjaśni P. STA- 
CHNIUK — Nikt za nich niczego nie 
zrobi. Wiedzą, że jeśli sią pragnie, 
aby przy końcu roku było co dzielić, 
to trzeba się natrudzić.

JEDNAK MŁODZI 
WOLĄ „DALMOR"

W przetwórni, w magazynach, w 
transporcie sporo młodych twarzy. 
Próżno ich wszak szukać — i nie 
tylko w „Rybmorze” — tam, na ku­
trach. Nie szkoli się narybku? Nie 
garnie się młodzież do szkół rybac­
kich?

Ani jedno, ani drugie przeszkodą 
nie jest. Okazuje się, że ktoś, kto 
zdobędzie ostrogi rybaka, mierzy wy­
żej, od spółdzielni rybackich stroni. 
Więc pukają młodzi albo do gdyń­
skiego „Dalmoru”, albo też do świ­
noujskiej „Odry”. Więcej zarobią w 
tych przedsiębiorstwach połowów 
dalekomorskich? Mają lżejszą pracę?

Korzystniej wyglądałyby ich za­
robki w spółdzielniach. Ale spół­
dzielnia to tylko spółdzielnia. W 
przeciwieństwie do „Dalmoru” lub 
„Odry” nie zapewni ona młodemu 
człowiekowi tego, co zwykł nazywać 
„wielką przygodą”, nie umożliwi po­
znawania mórz, portów, świata.

Co robić, żeby ludzi do owych mi- 
ni-przedsiębiorstw przyciągać? I w 
„Rybmorze” i w innych spółdziel­

niach działacze są zgodni: trzeba po­
prawić warunki pracy, zaprzęgać do 
codziennej służby nowoczesne ma­
szyny i urządzenia.

W zeszłym roku spółdzielnie wy­
produkowały m.in. 10 tys. ton kon­
serw, bez mała 5 tys. ton marynat, 
przeszło 2,5 tys. ton ryb wędzonych, 
wartość ich produkcji zaś przekro­
czyła miliard złotych. Gdy jednak 
do którejś ze spółdzielni trafi- nowo­
czesna zamykarka lub opiekacz, fe­
tuje się ów fakt jak największy suk­
ces. Trudno się temu dziwić, ponie­
waż w kraju owych „cudów” się nie 
wytwarza, zagraniczne zaś maszyny 
i urządzenia nie trafiają do rąk spół­
dzielców tak często jak sądzić by 
mógł ktoś, kto je zna wyłącznie od 
strony śledzika, w oleju, czy flądry 
w sosie pomidorowym...

TO ZA TRUDNE?

Gdy pierwszego lepszego przecho­
dnia w Łebie prosić, by wskazał dro­
gę do „Rybmoru” odpowiada krótko 
że należy kierować "się własnym... 
nosem. Ani słowa przesady! Węch 
przecież zaprowadzi nie tylko do 
sklepu rybnego.

Gdy o tym, mówimy, prezes słucha 
ze zrozumieniem każdej kąśliwej u- 
wagi,. przyzna je rację i równocześnie 
bezradnie rozkłada ręce. W innej 

spółdzielni spotykam się z tym sa­
mym.

— Moglibyśmy wykorzystywać od­
pady, jako że mamy ich sporo. Nie­
stety, brak zakładu, w którym można 
by je przetwarzać na mączką rybną.

— A hodowcy zwierząt futerko­
wych nie mogliby tego wykorzysty­
wać?

— Oferujemy im, owszem. Ale nie 
mogą przyjmować wszystkiego, po­
nieważ nie mają odpowiedniego za­
plecza chłodniczego.

Tu odpady, tam brak zaplecza, a w 
Peru i innych krajach kupujemy 
mączkę rybną, płacąc za nią brzę­
czącymi dewizami. Koło się zamy­
ka.

Przecież skórki z tych samych li­
sów i norek, dla których trudno o ry­
bne smakołyki, sprzedaje się na wie­
lu aukcjach — w Londynie, Mon­
trealu, Lipsku, Leningradzie. Ba! Ce­
ny, które nasze, polskie skórki osią­
gają są korzystne, więc i wpływy są 
spore.

W „Rybmorze” pytają: skoro ma­
my wpływy, to czy części ich nie na­
leżałoby wydać na zakupy maszyn i 
urządzeń, potrzebnych nam do prze­
twarzania odpadów rybnych ?
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Dorsz, śledź, szprot, flądra. Razem 
tego rocznie około 6 tys. ton. Niema­
ło. Ale oto hala obróbki wstępnej. 
Trzy linie przetwórcze, dwie zauto­
matyzowane. Zdawać się może, że 
nie najgorzej. Ale z obu zautomaty­
zowanych linii jedna już bardzo, 
bardzo sfatygowana (druga podjęła 
swą służbę na początku tego roku).

A w hali konserw? Tu tylko dwie 
linie, z tym, że gdy . jedna pracuje, 
druga musi pauzować, ponieważ 
trzeba je odkażać, zgodnie z obowią­
zującymi przepisami. I tu zatem, i 
tam załoga miodów nie spija. Nawia­
sem mówiąc, kto tu popracuje nieco 
dłużej, zapada na reumatyzm i pono 
nie ma żadnych możliwości, aby mu 
zapobiec. Sugeruje się jedynie — 
zapewne słusznie — aby odpowied­
nio wcześniej kierować ludzi na e- 
meryturę.

Ciężkie warunki lokalowe, mało 
maszyn, urządzeń (pono dopiero po 
roku 1980 coś niecoś‘ma się po­
prawić). Jak w takim razie się dzieje, 
że załoga, ta na lądzie, wypracowuje 
roczne zyski rzędu 20 min zł?



TROPAMI KOOPERACJI
W marcu br. artykułem „Pewność i zaufanie" rozpoczęliśmy cykl 
publikacji noszących wspólny tytuł „Tropami kooperacji". Cykl po­
święcony był problemom wewnętrznej współpracy w przemyśle, 
stosunkom' między odbiorcami i dostawcami elementów, pod­
zespołów i zespołów, wchodzących w skład wyrobów finalnych, 
napięciom, jakie w tej dziedzinie występują. Przed kilku miesią­
cami sprawy te były szeroko omawiane na posiedzeniu Rady Mi­
nistrów, podjęto wówczas kompleks decyzji zmierzających do 
umocnienia dyscypliny kooperacyjnej. Problemami kooperacji 
zajmował się także Sekretariat KC PZPR. W liście skierowanym 
do organizacji j Instancji partyjnych, w którym podkreślano po­
trzebę stworzenia klimatu zrozumienia dla rangi zagadnień ko­
operacyjnych orał niezbędność objęcia partyjną kontrolą funkcjo­
nowania powiązqń kooperacyjnych, dyscypliny realizacji usta­
lonych w tym zakresie zadań. Sekretariat KC PZPR podkreślał:

„Zdecydowana większość przedsiębiorstw i branż przemysłowych 
występuje zarówno* jako producent elementów kooperacyjnych, 
czyli kooperant czynny, jak również jako ich odbiorca, czyli ko­
operant bierny. W ton sposób rozwój poszczególnych branż jest 

ściśle uzależniony od sprawnego funkcjonowania międzyzakłado­
wych i międzybranżowych powiązań produkcyjnych, od wysokiej 
dyscypliny wywiązywania się z zobowiązań, terminowości i jakości 
wzajemnych dostaw.

Poprawa terminowości i jakości dostaw kooperacyjnych stano­
wi zatem niezbędny warunek wzrostu rytmiczności produkcji, 
podniesienia jakościowych walorów produkcji finałnej, lepsze­
go wykorzystania potencjału wytwórczego gospodarki narodowej. 
Bieżące zadania, a szczególnie ustalone na V Plenum KC PZPR 
przyśpieszenie rozwoju produkcji rynkowej i eksportowej oraz po­
prawa jej jakości, wymagają pełnego zapewnienia dostaw nie­
zbędnych elementów kooperacyjnych dla wyrobów finalnych 
o rynkowym i eksportowym przeznaczeniu".

W dziennikarskich relacjach z różnych zakładów i branż, wypo­
wiedziach działaczy gospodarczych, rozmowach itp., zamieszczo­
nych w „Ż.G.", koncentrowaliśmy się dotychczas przede wszyst­
kim na ukazaniu strat, jakie nieprawidłowości w tej sferze eko­
nomiki przynoszą gospodarce narodowej, napięć, jakie one wy­
wołują, w mniejszym natomiast stopniu — były one próbą odpo­

wiedzi na pytania, jakie są przyczyny tych nieprawidłowości i ja­
kie trzeba podjąć działania, aby nieprawidłowości te usunąć.*) 
Te pytania były osią dyskusji w czasie spotkania przy redakcyj­
nym stole, w którym udział wzięli: dr MIECZYSŁAW CZARNECKI 
— zastępca dyrektora do spraw ekonomicznych Zakładów Prze­
mysłu Gumowego „Stomil” w Piastowie, mgr inż. EUGENIUSZ 
DARSKI — zastępca dyrektora do spraw obrotu towarowego Fa­
bryki Aparatury Rentgenowskiej i Urządzeń Medycznych „Fa- 
rum" w Warszawie, WITOLD DELIPACY — główny specjalista 
do spraw obrotu towarowego Nowodworskich Zakładów Chemii 
Gospodarczej „Pollena" w Nowym Dworze Mazowieckim, mgr 
HENRYK GĘBKA — wicedyrektor Departamentu Produkcji i Ko­
operacji Ministerstwa Przemysłu Maszynowego, mgr inż. WIE­
SŁAW SIWIEC — zastępca dyrektora do spraw produkcji za­
kładu wiodącego im. L. Waryńskiego w Kombinacie Maszyn 
Budowlanych „Bumar”, doc. dr hab. CZESŁAW SKOWRONEK 
- dyrektor Centralnego Ośrodka Badawczo-Rozwojowego Gos­
podarki Materiałowej. Z ramienia redakcji „Życia Gospodar­
czego” w dyskusji udział wzięli: JERZY DZIĘCIOŁOWSKI oraz 
KRZYSZTOF KRAUSS.

CZESŁAW SKOWRONEK: ,J3a początku naszej dy­
skusji chcialbym przedstawić kilka stwierdzeń cha­
rakteryzujących — moim zdaniem — przyczyny wy­
stępujących dziś trudności w dziedzinie kooperacji. 
Sądzę, że sprowadzić je można do trzech podstawo­
wych tez.

Pierwsza, a zarazem najważniejsza, to niedostatki 
w proporcjonalnym rozwoju poszczególnych branż. 
Nietrudno byłoby wykazać ^występujący obecnie 
w naszej gospodarce — nazwijray to tak — niedo­
rozwój przemysłów poddostawczych w stosunku do 
producentów wyrobów finalnych. Przyczyny tych nie­
równości w osiągniętym poziomie rozwoju mają wie­
le źródeł. Jednym z podstawowych jest nacisk ze stro­
ny aparatu zarządzania na ilościowe powiększanie pro­
dukcji wyrobów finalnych potrzebnych na rynek, ek­
sport itp. Nacisk ten dochodzi do etosu również w te­
renowym układzie zarządzania. Każde województwo 
chce wykazać się produkcją finalną, dając gotowe wy­
roby. To łamie naturalne układy i związki produkcyj­
ne między zakładami przemysłowymi.

Jako drugą przyczynę naszych słabości w koopera­
cji wymieniłbym niedoskonałości bilansowania potrzeb 
z możliwościami produkcyjnymi w zakresie różnego 
rodzaju elementów kooperacyjnych przy ustalaniu pla­
nów gospodarczej działalności. Wiemy, że przy opra­
cowywaniu tych planów powstają jednocześnie na 
szczeblu centralnym i w biurach zbytu bilanse mate­
riałowe i surowcowe konkretyzujące, kto i w jakich 
terminach dostarczyć ma materiały potrzebne do wy­
konania planów. Natomiast zaopatrzenie w elementy 
kooperacyjne, na przykład w przemyśle maszynowym, 
pozostawia się do uzgodnienia w zasadzie samym pro­
ducentom, to znaczy przedsiębiorstwom. Sterowanie 
zamówieniami i dostawami kooperacyjnymi ze szcze­
bla zjednoczenia jest jeszcze niedoskonałe, tym bar­
dziej, że nie dorobiliśmy się metod określających, 
w jaki sposób na szczeblu branży czy resortu gospo­
darczego powinno się te potrzeby bilansować. Prak­
tycznie więc tylko przedsiębiorstwom wielozakłado­
wym, posiadającym własną bazę kooperacyjną, udało 
się uporać z tym zagadnieniem.

I wreszcie, trzecie źródło powstawania trudności ko­
operacyjnych odniósłbym do samego zarządzania, 
a zwłaszcza systemu ekonomiczno-finansowego obo­
wiązującego dotychczas w przemyśle. Są to na ogół 
sprawy znane, więc tylko przypomnę je skrótowo. 
Wprowadzenie limitowanego poziomu zatrudnienia 
i funduszu płac spowodowało ponownje zacisk na roz- 
kooperowanie produkcji. Aby zapewnić sobie możli­
wość utrzymania się w tych limitach, producenci sta­
rali się przerzucić jak najwięcej wyrobów, zwłaszcza 
niespecjalizowanych, a więc najczęściej pracochłon­
nych, na swoich kooperantów. Wiąże się to również 
z utrzymaniem mierników produkcji brutto jako pod­
stawowej przesłanki oceny ekonomicznej przedsię­
biorstw, nie zachęcającej do podejmowania produkcji 
pracochłonnych wyrobów i o niewielkim zużyciu ma­
teriałów.

Nie bez wpływu na stan kooperacji pozostają rów­
nież nieporozumienia, jakie niekiedy powstają przy 
interpretacji podziału produkcji na rynkową, ekspor­
tową i zaopatrzeniową. Wypaczone w praktyce inten­
cje tego podziału doprowadziły do różnych obliczo­
nych na efekt posunięć produkcyjnych. Powstawał?,’ 
w jego wyniku takie nonsensy gospodarcze, kiedy te 
same asortymenty zespołów czy elementów koopera- 
cvjnych eksportuje się, a jednocześnie importuje na­
wet po znacznie wyższej cenie.

MIECZYSŁAW CZARNECKI: Zakłady przemysłu 
gumowego „Stomil” w Piastowie są par excellence za­
kładami typu kooperacyjnego — dostarczają technicz­
ne wyroby z gumy oraz z kompozycji guma-metal dla 
bardzo szerokiego wachlarza odbiorców: dla przemysłu 
motoryzacyjnego, dla górnictwa, dla lotnictwa, dla 
przemysłu maszyn budowlanych i wielu innych. Sko­
ro piastowski „Stomil” nie pracuje w zasadzie dla 
rynku, a dla scentralizowanych odbiorców — to, moim 
zdaniem, zadania dla tej fabryki dają się bilansować 
i zakład stosunkowo łatwo powinien się poddawać 
centralnemu planowaniu i sterowaniu.

Praktyka wykazuje jednak znaczne uchybienia — 
hvwa, że odbiorcy naszych wyrobów zmieniają swoje 
zlecenia, wycofują się z zamówień, składają zlecenia 
nie objęte planem. Te korekty sięgają 50—100 proc, 
złożonych zleceń, a więc silą rzeczy poważnie dezor­
ganizują produkcję. Chcialbym także zwrócić uwagę, 
że praktyka częstych zmian przynosi również realne 
straty przedsiębiorstwu i gospodarce. Jeśli zmiana za­
mówienia dotrze do zakładów, kiedy produkcja zaopa­
trzeniowa jest już w toku, odkłada się ona potem 
w magazynach, nie wykorzystana, zbędna, a przy tym 
surowce, często deficytowe, importowane, są również 
zmarnowane.

Ponadto — zakłady podejmując na zlecenie swoich 
odbiorców produkcję jakichś elementów, angażują się 
również finansowo: dostosowują do niej własne zaopa­
trzenie, opracowują konstrukcje, produkuią formy... Te 
nakłady również w pewnej mierze odpisać trzeba wó-w- 
czas na straty. Oceniamy, że w wyniku zmian za­
mówień, w wyniku „nietrafienia” produkcji, ulega za­
mrożeniu około 30 proc, wartości naszych dostaw — 
mówiąc inaczej, o te 30 proc, większe mogłyby być 
dostawy naszej produkcji kooperacyjnej dla innych od­
biorców, gdyby system planowania dostaw u produ­
centów finalnych był doskonalszy i rygory wobec za­
mawiaj -cych ostrzejsze.

CŁ SKOWRONEK: Nie bardzo rozumiem. Jak liczy 
się straty wynikające z zakłóceń w kooperacji. Jeśli 
całość zapasów w postaci materiałów, robót w toku 
i wyrobów gotowych kształtuje się w całym przemy­
śle na poziomie 18 proc., licząc od kwoty rocznej 
sprzedaży, to jak wyliczono te 30 proc, strat? Ja się 
zgadzam generalnie z tym, że zakłócenia dostaw ko­

operacyjnych podnoszą koszty transportu, obniżają 
jakość, powiększają wartość zapasów i powodują stra­
ty wynikające z deprecjacji tych zapasów. Ale nie 
możemy pozostawić tej liczby bez wyjaśnienia, bo — 
moim zdaniem — jest ona przesadzona.

M. CZARNECKI: Mówię o stratach, jakie pociąga 
za sobą nieprecyzyjność i niestabilność zamówień. 
Skali tych strat nie można mierzyć wyłącznie wiel­
kością nieuzasadnionych zapasów elementów koope­
racyjnych itp. Oparłem te szacunki na bardzo konkret­
nych wyliczeniach skutków bezpośrednich i pośred­
nich. A wyniki tych obliczeń są takie, jakie wyżej 
przedstawiłem.

Powróćmy jednak do zasadniczego wątku naszej 
dyskusji. Doc. Skowronek wspomniał o zasadach eko­
nomiczno-finansowych, na jakich opiera się działal­
ność przedsiębiorstw. Następuje obecnie przywrócenie 
— zmodyfikowanych, to prawda, ale przecież parame­
trycznych reguł zarządzania. Konsekwencje tego, gdy 
chodzi o interesującą nas tu sprawTę funkcjonowania 
kooperacji, nie są tak jednoznaczne, jak się niekiedy 
sądzi. Następuje bowiem zderzenie dwóch różnych 
strategii: „strategii bilansowej” — tam, gdzie wcho­
dzą w grę planowane centralnie dostawy zaopatrzenio­
we. i „strategii efektywnościowej” — tam, gdzie w 
większej mierze występują produkty finalne. Tak „Sto­
mil”, jak i inne zakłady kooperujące, uwzględniając re­
guły systemowe, dążyć będą do optymalnej ekono­
micznej efektywności, co może niektórych odbiorców 
postawić w kłopotliwej sytuacji.

Drugim momentem, jaki chcialbym podkreślić w 
działaniach kooperacyjnych, jest wpływ jakości, detali, 
jakości elementów’ na jakość wyrobu finalnego. Ta 
teza wydaj e się banalna — z dobrych części dobry 
wyrób; ale spróbujmy odwrócić zagadnienie — jakże 
rzadko dysponując nawet programem modernizacji 
i udoskonalenia wyrobu finalnego mamy równocze­
śnie „rozpisany na głosy” program modernizacji i udo­
skonalenia podzespołów’, udoskonalenia technologii, 
modernizacji materiałów produkowanych przez resztę 
kooperantów’. A są to — w każdym razie powinny 
być — działania integralnie sprzężone.

Trzeci czynnik, który należałoby uwzględniać — 
to dążenie do typizacji i normalizacji podzespołów 
i w ogóle dążenie do zawężenia produkcyjnej specja­
lizacji. Jeśli piastowski „Stomil” ma 2 500 odbiorców, 
a asortyment przekracza 1500 wyrobów i ilość partii 
dostaw produkcyjnych w roku przekracza kilaset ty­
sięcy — to bez trudu można sobie wyobrazić trudności 
koordynacji tej produkcji, trudności planowania war- 
sztatow’ego. Zwłaszcza, że na ogół zdajemy sobie wszy­
scy sprawę, co może oznaczać „zawalenie” dostaw ko­
operacyjnych — na ogół przerwę w wielomiliardo­
wej produkcji finalnej. Ta świadomość i odpowiedzial­
ność jest — moim zdaniem — w naszej fabryce w Pia­
stowie wysoka; oby w zakładach, których jesteśmy 
kooperantem, było równie wysokie poczucie odpowie­
dzialności za składane u nas zamówienia. A mógłbym 
przytoczyć bogatą listę „huśtawki zamówień”, na któ­
rej widniałyby zresztą i renomowane firmy z naj- 
pierwszych w Rzeczypospolitej.

Najogólniej mówiąc, kooperant „typu tradycyjnego” 
zawsze znajdzie argumenty, żeby się wytłumaczyć czy 
wybronić z niewykonania, czy spóźnionego wykonania 
swoich zadań — a to, że brakło odpowiedniego ma­
teriału (np. z importu), a to, że niedobory kadr, a to, 
że niedostateczne kwalifikacje załogi... Tymczasem 
chodzi przecież nie o wysłuchanie tłumaczeń, ale 
o działania pozytywne, sprzyjające realizacji tych za­
dań. Myślę, że jedną z form doskonalenia stosunków 
między dostawcą a odbiorcą, między „wysokimi ko­
operującymi stronami”, byłoby udoskonalenie tzw. 
ogólnych warunków dostaw i sprzedaży. Moim zda­
niem, nie odpowiadają one ani wymogom ekonomicz­
nym, ani społecznym dnia dzisiejszego i wysoce roz­
winiętym powiązaniom kooperacyjnynj. Rzecz w tym, 
by pozytywne bądź negatywne skutki, pozytywnych 
bądź negatywnych działań na polu kooperacyjnym wy- 
woływały określone ekonomiczne skutki u kooperu­
jących partnerów.

Kończąc, wymieniłbym dla przykładu parę poczy­
nań, które można by wdrożyć szybko i które względ­
nie szybko przyniosłyby poprawę:
• należałoby skrócić czas, w którym zakłady odbie­

rające mogłyby u dostawców wprowadzać korekty (dy­
scyplina zamówień);
• skalę ewentualnych korekt zawęzić do plus-minus 

10 proc, (obecnie, bywa, w poszczególnych wyrobach 
zdarzają się nieoczekiwane zmiany sięgające 300— 
—600 proc.);
• należy zapewnić współdziałanie odbiorców w 

oprzyrządowaniu nowej produkcji kooperacyjnej, 
w wykonaniu form;
• dostawcy, zakłady kooperacyjne powinny mieć 

możność choćby cząstkowego udziału w środkach de­
wizowych uzyskiwanych przez producentów finalnych 
na modernizację i rozwój własnych technologii.

EUGENIUSZ DARSKI: Uważam, że doc. Skowronek 
bardzo trafnie scharakteryzował główne przyczyny na­
szych trudności kooperacyjnych. Istotnie — wytworzy­
ła się duża dysproporcja między potencjałem wytwór­
czym zakładów finalnych i kooperujących. Są re­
sorty, w których produkcja finalna wzrastała nawet 
po 14—-15 proc, rocznie, podczas gdy kooperacyjna po 
6—3 proc. Co tu dużo mówić — sprawa zwiększenia 
potencjału wytwórczego w zakładach kooperujących 
była do tej pory nie doceniana. W rezultacie mamy 
bardzo znaczny import różnych prostych pod wzglę­
dem technicznym elementów kooperacyjnych do pro­
dukcji. Niektóre z nich kupujemy zupełnie bez sensu 
i to po wysokich cenach. Z tej diagnozy wynika i te­
rapia: trzeba odrobić to zaniedbanie, stworzyć pre­
ferencje dla rozwoju małych zakładów kooperujących, 
podnieść rangę tej produkcji.

REDAKCJA: Kosztem zakładów finalnych?

E. DARSKI: Tak, nawet kosztem tych zakładów. 
W dłuższym okresie czasu, to by się z pewnością opła­
ciło. Wystarczy prześledzić w centralach handlu za­
granicznego, ile i jakie elementy kooperacyjne impor­
towaliśmy w ciągu ostatnich paru lat, żeby dojść do 
wniosku, iż w wielu przypadkach celowe byłoby na­
wet skorzystanie z tzw. funduszy preferencyjnych dla 
szybkiego zorganizowania produkcji niektórych, do­
tąd importowanych, elementów kooperacyjnych w kra­
ju. Listy sporządzone przez centrale mogłyby dać też 
dobrą orientację, w jakich gałęziach rozwijać poten­
cjał wytwórczy zakładów kooperacyjnych i w jakiej 
kolejności.

A gdyby już zostały podjęte takie decyzje, ważną 
rzeczą jest dopilnowanie, aby rozwój tego potencjału 
odbywał się na zdrowych zasadach. Niezbędny jest na 
przykład dalszy zdecydowany postęp w unifikacji ele­
mentów kooperacyjnych, co z kolei wymaga pewnego 
ograniczenia radosnej twórczości konstruktorskiej 
w zakładach finalnych. Musi się w ogóle zacieśnić 
współpraca między odbiorcami i producentami ele­
mentów kooperacyjnych, i to już na etapie prac nau­
kowo-badawczych nad określonym wyrobem.

Równie ważne jest właściwe planowanie dynamiki 
wzrostu produkcji w zakładach kooperujących. Moim 
zdaniem, prawidłowa jest taka sytuacja, kiedy koope­
ranci muszą szukać rynku zbytu dla swoich wyrobów’. 
Dziś bowiem nowości konstrukcyjne czy technologicz­
ne rodzą się szybko, co powoduje bardzo duże zmiany 
w zapotrzebowaniu na elementy kooperacyjne. Żeby 
w porę sprostać temu zapotrzebowaniu — kooperant 
musiałby mieć z kolei zapewnione szybkie dostawy 
surowców i materiałów. Obecnie zdarza się, że po zło­
żeniu zamówienia dostaje od dostawcy odpowiedź po 
2—3 kwartałach i nie zawsze jest to odpowiedź po­
zytywna. Ale nawet w pomyślniejszej sytuacji surow­
cowej formułowanie zamówień na elementy koope­
racyjne w ten sposób, że wychodzą one od zakładów, 
docierają do zjednoczeń, a z kolei do resortów — musi 
wydłużać ich realizację.
. Nie jestem pewien, czy można w ogóle zbilansować 
szczegółowo wielkość produkcji elementów koopera­
cyjnych z potrzebami nawet w skali resortu, nie mó­
wiąc już o całej gospodarce narodowej. Osobiście je­
stem przeświadczony, że zdecydowanie poprawić ko­
operację można tylko przez organizowanie sprawnie 
działających magazynów i składów elementów ko­
operacyjnych. Podejmowane są takie działania, ale ich 
idee ucierpiały sporo z powodu oszczędności etatów. 
Składy miały być dobrze zorganizowane, miały wy­
dawać materiały, elementy kooperacyjne sprawnie 
i szybko; niedostateczna obsada kadrowa wydłuża te 
czynności, a tymczasem samochody i kierowcy cze­
kają w’ kolejce całe godziny, co przecież kosztuje 
więcej niż zatrudnienie większej liczby ludzi do obsłu­
gi. Ale oczywiście podstawową sprawą jest zapew­
nienie, by te składy w ogóle miały co wydawać — 
a więc zwiększenie potencjału produkcji najbardziej 
potrzebnych części.

WITOLD DELIPACY: Nowodworskie Zakłady Che­
mii Gospodarczej „Pollena” w Nowym Dworze Ma­
zowieckim występują w podwójnej roli kooperacyjnej. 
Same są zależne od dostaw z zewnątrz i z kolei przed­
siębiorstwom handlowym dostarczają swoje wyroby 
gotowe: mydła toaletowe i proszki detergentowe.

Surowce i opakowania, to obecnie pięta achillesowa 
całej chemii gospodarczej i oczywiście również na­
szych zakładów: W siad za rozbudową mydłami. wy­
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twórni proszków do prania, nie następował rozwój 
bazy surowcowej, trzeba więc korzystać w dużym stop­
niu z surowców importowanych. Bilans dewizowy 
chemii gospodarczej jest z tego powodu mocno obcią­
żony, w dostawach występują zakłócenia, a ich kon­
sekwencją jest arytmia produkcji.

Co my robimy w tej sytuacji? Przede wszystkim 
analizujemy receptury wyrobów, starając się wyeli­
minować z nich te importowane składniki, które nie 
są absolutnie niezbędne dla zapewnienia wyrobom 
dobrego poziomu jakości. Jesteśmy pod tym względem 
w lepszej sytuacji od wielu innych zakładów, istnie­
je bowiem na terenie naszego zakładu Oddział In­
stytutu Chemii Przemysłowej, który wykonuje nam 
potrzebne do tego badania. Zastanawiamy się rów­
nież nad tym, czy na rynku potrzeba aż kilkadziesiąt 
gatunków mydeł toaletowych, czy nie należy zrezyg­
nować z produkcji niektórych rodzajów proszków do 
prania?

REDAKCJA: Konsumenci przyjmą to chyba bez 
oporów, zwłaszcza, że różnice między niektórymi ga­
tunkami są prawie niedostrzegalne...

WITOLD DELIPACY’: Zamierzamy wykonać po­
trzebne analizy i zrewidować nasz asortyment produk­
cji. Uważamy, że niezbędna jest więc racjonalizacja 
receptur naszych wyrobów chemii gospodarczej zmie­
rzająca do ograniczenia dewizochłonności przy do­
trzymaniu niezbędnych parametrów jakościowych. Tak 
samo chcemy postąpić z opakowaniami, z którymi 
mamy wciąż kłopoty, zarówno z kartonikami do prosz­
ków, jak i z obwolutami do mydeł. Nasz kooperant 
dostarczający kartoniki — Kieleckie Zakłady Wyro­
bów Papierowych — znany jest z wysokiej standar- 
dowości produkcji, jednak dostarczany im surowiec 
o niskiej jakości z Zakładów Celulozy i Papieru 
w Świeciu niweczy wysiłki kieleckiej załogi, a w kon­
sekwencji skutki ponoszą nasze zakłady.

Importujemy znaczne ilości obwolut do mydeł i to 
z drugiego obszaru płatniczego, gdyż jedyny dobry pro­
ducent — Zakłady Metali Lekkich w Kętach — 
ma ograniczone możliwości wytwórcze. Na Zacho­
dzie przechodzi się obecnie z obwolut aluminiowych 
na papierowe impregnowane, niestety, nasz przemysł 
poligraficzny nie podejmuje tej produkcji.

Dla częściowego chociaż złagodzenia trudności- wy­
nikających z niedostatku opakowań oraz mając na 
uwadze wygodę klienta, rozważaliśmy możliwość pro­
dukcji proszków w opakowaniach 3 kg. Okazuje się 
to jednak niemożliwe do realizacji, ponieważ na prze­
szkodzie stoi bariera jakości kartonu. Chcemy więc 
produkować proszek w kartonach o zawartości 1 kg 
zamiast, jak dotąd, 500—600 g. Na Zachodzie 3 kg 
opakowania są od dawna stosowane, daje to i oszczęd­
ność kartonu i zwiększenie efektywności wykorzysta­
nia maszyn.

Drugi kierunek naszego działania zmierza do wpro­
wadzenia surowego reżimu oszczędności surowców. 
Na przykład, potrzebny nam do produkcji tłuszcz otrzy­
mujemy z „Bacutilu” i z Centrali Przemysłu Mięsnego 
w beczkach. Transport tłuszczu w beczkach jest bar­
dzo kosztowny, a wytopienie go z beczek to zajęcie 
niezwykle pracochłonne. Dostawy tłuszczu sa sezonowe, 
a beczki trudno magazynować. Jeśli składuje się je 
na terenach nieutwardzonych — powstają duże straty. 
Straty powstające przy ebrocie w beczkach można wy­
eliminować poprzez zastąpienie transportu beczek auto­
cysternami. Biorąc pod uwagę tylko 3 proc, straty tłusz­
czu przy dotychczasowych dostawach, zakup jednej au­
tocysterny zamortyzuje się w ciągu 5—6 miesięcy. Nasze
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zakłady mają już dwie 18-tonowę autocysterny, mamy 
też zbiorniki — słabo wykorzystane — które mogą po­
mieścić 4 tys. m sześć, tłuszczu. Wyeliminowanie trans­
portu w beczkach dałoby dużeoszczędności surowcowe 
i zatrudnienia, wymaj ą jednak/aby 1 nasi dostawcy zor­
ganizowali u siebie' Odpowiednie magazyny i zmoder­
nizowali sposób załadunku tłuszczu.

CZ. SKOWRONEK: Trzeba dobrze policzyć, ile ko­
sztuje obecny system transportu i przedstawić dostaw­
com ten rachunek.

W. DELIPACY: Rachunek ekpnpmiczny, pracochłon­
ność i uciążliwość pracy z becikami przesądzają spra­
wę jednoznacznie. Dostawcy też żfesztą liczą i doszli 
do wniosku, że należy to zmienić.

Podobne zabiegi dotyczą transportu i magazynowa­
nia sody amoniakalnej oraz -siarczanu sodu. Surow­
ce te otrzymujemy W workach*!'1 część ich niszczy się 
podczas transportu, za- i rozładunku oraz w trakcie 
magazynowania. Kończymy silpą. i urządzenia do pne­
umatycznego rozładunku sodyj'1? cystern. Wspólnie 
z Instytutem Chemii Przemysłowej opracowaliśmy 
i obecnie wdrażamy metodę bardziej ekonomicznego 
przewożenia w cysternach, oraz rozładunki mieszanki 
siarczanu sodu i szkła wodnego w stanie płynnym.

REDAKCJA: Czy tak, jak nam'Pan przedstawił, nie 
należało rozumować wcześniej i wcześniej — wtedy, 
kiedy powstawała i rozwijała się łtranża — zastosować 
wszystkie przedstawione tu zabiegi? Z tego, co Pan 
mówi, wynika, że źródeł trudności szukać trzeba nie 
tyle w braku środków, ćó niedostatkach myślenia...

W. DELIPACY: Nasze rozwiązania nie stanowią ta­
jemnicy i przekazujemy je naszym branżowym zakła­
dom do wykorzystania.

WIESŁAW SIWIEC: Kooperacyjnej produkcji nie da 
się uniknąć. Nie dyskutujemy nad sprawami chcenia 
czy niechcenia kooperacji. Kooperacja, to po prostu 
ekonomiczna i techniczną konieczność. Reprezentuję 
kombinat maszyn budowlanych im. Waryńskiego. Na­
sze produkty finalne, czyli koparki, składają się z bar­
dzo wyspecjalizowanych, różnorodnych zespołów i de­
tali. Nie do pomyślenia jest, aby to wszystko można 
było wykonać w jednym Zakładzie.

Dla zobrazowania ekonomiczna! konieczności specja­
lizacji, a w ślad za tym kooperacji, posłużę się tu 
przykładem jednego tylko detalu — śruby lub na­
krętki. Zużywamy około 2 000 różnych śrub przy mon­
tażu jednej koparki. Takich śrub nd' tokarce uniwersal­
nej jeden tokarz może zrobić około 10 sztuk na go­
dzinę. Na tokarce rewolwerowej można wytoczyć ich 
w tym czasie około dwudziestu, na automacie to­
karskim jednowrzecionowym — około 130, na sześcio- 
wrzecionowym — około 150. Ale Jeśli sięgnie się po 
nowoczesną technologię obróbki ha zimno, można wy­
produkować w Ciągu godziny około 4 tys. takich śrub 
(czyli 400 razy więcej niż na tófcarce), nie mówiąc 
już o tym, że przy tej technologii otrzymujemy wy­
rób znacznie wyższej jakości i przy mniejszym zu­
życiu materiału.

Oczywiście, do tego trzeba się przygotować od stro­
ny unifikacji wyrobów, skoncentrować produkcję po­
dobnych części z całej branży lub lepiej z całego kra­
ju w jednym przedsiębiorstwie. Po to, aby je wy­
twarzać przy wykorzystaniu nowoczesnej technologii, 
w sposób ekonomiczny, na skalę masową, a następnie 
w drodze kooperacji dostarczać odbiorcom. Większość 
omawianych śrub zakupujemy w wyspecjalizowanych 
wytwórniach krajowych, ale dużo wykonujemy rów­
nież u siebie. Próbowałem kiedyś liczyć, ilu ludzi 
w Polsce wykonuje śruby przestarzałymi metodami, 
tzn. przy zastosowaniu -technologii toczenia. Doszed­
łem do szacunkowej liczby 50—100 tys. osób. W ogóle, 
jak twierdzą zaopatrzeniowcy, nie ma w Polsce ta­
kiego zakładu, który pokrywałby całe zapotrzebowa­
nie krajowe w jednym choćby asortymencie.

Podałem najprostszy przykład, aby zilustrować eko­
nomiczne przesłanki kooperacji. Oczywiście, w za­
leżności od tego, im bardziej złożony element byśmy 
rozpatrywali, tym większe efekty koncentracji pro­
dukcji można by wykazać.

Równie istotne są tu jednak przesłanki techniczne. 
My otrzymujemy na przykład od wyspecjalizowanych 
producentów silniki montowane w naszych koparkach. 
Silnik jest złożonym technicznie wyrobem, do które­
go produkcji potrzebny jest specjalny park maszy­
nowy, doświadczona, wyspecjalizowana kadra. Było­
by oczywiście nonsensem, aby każdy producent ma­
szyn miał się zabierać do tego we własnym zakresie. 
Pamiętamy, jakie kłopoty miały zakłady Kasprzaka, 
kiedy uruchamiając produkcję magnetofonów musiały 
same wyprodukować potrzebny do tego silnik.

Z kooperacją jest tak, że każdy chciałby otrzymy­
wać dobre zespoły i elementy od innych, ale trud­
niej o takich, którzy chcieliby je dawać. Chciałbym 
rozwinąć tu wątek naszej dyskusji, w której moi 
przedmówcy zastanawiali się nad przyczynami tego 
stanu rzeczy. Z doświadczenia wiemy, że zakłady, je­
śli tylko nie muszą, to nie chcą uruchamiać produkcji 
kooperacyjnej. W praktyce jest tak, że przeważnie nie 
muszą, bo nie ma u nas możliwości egzekwowania 
takiej odpowiedzialności, powiedzmy, specjalizacyjnej, 
w której producent, będący wytwórcą jakiegoś elemen­

tu czy zespołu, musi automatycznie zapewnić ich do­
stawy dla wszystkich krajowych odbiorców. Jeśli 
więc nie musi, nie podejmuje takiej produkcji albo 
dlatego, że nie ma możliwości, albo dlatego, że mu się 
to po prostu nie opłaca.

Ja się zgadzam z doc. Skowronkiem, że zakłady 
poddostawcze są zaniedbane w rozwoju. Są to prze­
ważnie zakłady małe, nienowoczesne. Taki zakład ma 
niewielkie szanse na otrzymanie środków na rozwój 
pozwalający zapewnić produkcję kooperacyjną dla ja­
kiejś branży czy dla całego kraju. Tak to już jest, że 
o środki skuteczniej zabiegają znani potentaci przemy­
słowi. A przecież powinno być odwrotnie. Logika my­
ślenia nakazuje, aby najpierw uruchomić mocną bazę 
wytwórczą poszczególnych elementów, potem zespołów, 
a dopiero następnie wyrobów finalnych. Jest wpraw­
dzie zarządzenie jeszcze z 1969 roku, w którym mówi 
się, że preferencje przy przydziale środków powinny 
mieć zakłady kooperacyjne, ale praktyka odbiega cd 
tego założenia.

Jak już to powiedzieliśmy, opłaca się dziś być pro­
ducentem wyrobów finalnych. Dla przykładu — silnik 
koparki montuje dwóch robotników w ciągu godziny. 
Po zmontowaniu dolicza się do wartości koparki 100 
tys. zł. W tej grze wielkich liczb ginie mały koope­
rant. Jemu w dzisiejszym systemie ekonomicznym 
opłacalność liczy się inaczej. I dlatego podstawową 
sprawą jest wprowadzenie w życie takich rozwiązań 
ekonomicznych, które zagwarantują opłacalność pro­
dukcji kooperacyjnej. W dużym stopniu na pewno 
ureguluje to zagadnienie wprowadzenie zmodyfikowa­
nego systemu ekonomicznego.

Mam tu również pewne spostrzeżenia dotyczące roli 
kooperanta aktywnego, jak tu nazwaliśmy zakład do­
starczający wyroby dla producenta finalnego. W skład 
naszego kombinatu maszyn budowlanych wchodzi 10 
zakładów i każdy z nich robi jakiś typowy element 
albo zespół dla całej organizacji. W niektóre zaopa­
trujemy całą branżę maszyn budowlanych, a nawet 
wszystkich krajowych odbiorców. Na przykład w War­
szawie, w zakładach im. L. Waryńskiego wykonujemy 
zespoły hydrauliki napędowej (tzw. zębatej) dla po­
trzeb całej branży maszyn budowlanych, eliminując 
w ogóle ich import.

REDAKCJA: Ale Waryński nie dostarcza ich na 
przykład dla producentów maszyn rolniczych...

W. SIWIEC: Rolnictwo potrzebowało inne zespoły 
hydrauliczne. My nie otrzymaliśmy niezbędnych do ich 
uruchomienia środków.

Zakład „Hydroma” w Szczecinie wyspecjalizował się 
w produkcji cylindrów hydraulicznych i produkuje je 
dla całej branży. Zakład Mechaniczny w Ostrowi Ma­
zowieckiej produkuje między innymi podwozia gąsie­
nicowe i przewody hydrauliczne doprowadzające olej 
o wysokim ciśnieniu dla potrzeb całego zjednocze­
nia. Przejęliśmy niewielki zakład przemysłu tereno­
wego w Pasłęku i uruchomiliśmy tam wyspecjalizo­
waną produkcję wszystkich tulejek brązowych dla ca­
łego kombinatu. Ułatwia nam to w sposób zasadni­
czy zaopatrzenie wszystkich odbiorców omawianych 
tulejek w kombinacie i bardzo uciążliwe rozliczanie, 
jakie obowiązuje przy stosowaniu tego materiału. Po­
zwala także wyeliminować straty powodowane tran­
sportem wiórów i złomu. Powstające w trakcie obrób­
ki braki i odpady produkcyjne są na miejscu- przeta­
piane na nowe wyroby.

Mógłbym wymienić bardzo wiele przykładów ta­
kiej wyspecjalizowanej produkcji kooperacyjnej, w ra­
mach naszego kombinatu. Oczywiście, nam również, 
gdybyśmy patrzyli na to od strony rentowności nie­
których elementów, nie opłaca się ich produkcja. Na 
pewno nieopłacalna jest produkcja znormalizowanych 
elementów złącznych do wkładów hydraulicznych., Ale 
jeśli od tego zależy sprawne zaopatrzenie kombinatu 
i całego zjednoczenia, dążymy drogą koncentracji 
i specjalizacji do wprowadzenia nowoczesnej wysoko 
wydajnej technologii w celu zaspokojenia w pełni po­
trzeb odbiorców.

Rzecz jasna, że bilansowanie potrzeb kooperacyj­
nych jest łatwiej osiągalne w skali całego zjednocze­
nia. W ogóle utworzenie kombinatu było punktem 
wyjścia do rozwiązania wielu kłopotów kooperacyj­
nych. My również spotkaliśmy się z tendencją do na­
stawiania się zakładów na dynamikę finalnej produk­
cji sprzedanej. W naszym organizacyjnym układzie 
mamy jednak znacznie większe możliwości administra­
cyjnego i ekonomicznego ograniczania tego typu ten­
dencji. Nie znaczy to, że jesteśmy wolni od koopera­
cyjnych kłopotów. Stale napotykamy kłopoty wy­
nikające z tego, że albo za małe są dostawy silników, 
albo brakuje nam gazów technicznych itp. i dobrze 
znamy smak codziennych skutów kulejącej koope­
racji.

HENRYK GĘBKA: Zgadzam się z wielokrotnie tu 
już wyrażanym poglądem, że jedną z przyczyn kło­
potów kooperacyjnych jest, ogólnie mówiąc, „odsta- 
wanie” rozwojowe od producentów wyrobów finalnych 
niektórych przedsiębiorstw, branż, a nawet resortów 
(np. chemii), dostarczających elementy i materiały za­
opatrzeniowe. Można by z naszej polskiej praktyki 
przytoczyć wprawdzie pewne przykłady pozytywne 
(np., aby zagwarantować rozwój produkcji finalnej 
wyrobów elektronicznych, rzucono znaczne siły i środ­

ki na stworzenie bazy'.podzespołów dla elektroniki), 
ale nie jest to jeszcze zjawisko powszechne. A wiec 
zapewnienie harmonijnego rozwoju (dynamika rozwo­
jowa- producentów materiałów,' części i ■ podzespołów 
powinna nawet nieco wyprzedzać tempói:rozwoju pro­
dukcji finalnej) może być istotnym czynnikiem go­
spodarczego przyśpieszenia.

Programowanie rozwoju (a więc i kooperacji) nie 
jest sprawą prostą i wymaga wyobraźni. Znamy licz­
ne przykłady, kiedy jakaś produkcja wydaje nam się 
początkowo przesadna, ponad miarę i potrzeby, a po­
tem w krótkim czasie okazuje się niewystarczająca. 
Tak było z silnikami Leyląnda, których produkcja po­
czątkowo przekraczała zapotrzebowanie, a kiedy ten 
silnik-znalazł zastosowanie w autobusach, w kombaj­
nach rolniczych, w maszynach budowlanych, okazało 
się, że jest niewystarczająca. Podobnie z układami 
scalonymi, produkowanymi przez Centrum Naukowo- 
- Produkcyjne Półprzewodników CEMI; początkowo 
mogły - się wydawać technicznym luksusem, a stały 
się. już Chlebem powszednim i obecnie występują 
pewne niedobory. Podobnie było z mikrosilnikami 
z ,,Silmy”. Trzeba więc na zagadnienia kooperacji pa­
trzeć także w dynamicznym ujęciu.

Poza tą kwestią (techniczno-gospodarczej wyobraź­
ni) trzeba także powiedzieć, że przy dotychczas obo­
wiązujących miernikach oceny pracy przedsiębiorstw, 
z feguły producentowi wyrobu finalnego opłacało się, 
było Wygodniej korzystać z kooperacji biernej niż 
samemu angażować się w produkcję potrzebnych ele­
mentów, nawet gdyby miał po temu warunki.

JakiC podejmuje się praktyczne kroki w Minister­
stwie Przemysłu Maszynowego mające na celu zmniej­
szenie kooperacyjnych kłopotów? Przede wszystkim 
mamy w naszym resorcie rozeznanie co do skali po­
trzeb i niedoborów w zakresie bazy kooperacyjnej. 
W oparciu o to rozeznanie w bieżącej pięciolatce 
kierowane są znaczne środki inwestycyjne na roz­
wój zdolności produkcyjnych w bazie kooperacyjnej 
i metalurgicznej (kuźnie, odlewnie), szczególnie przez 
modernizację wyposażenia istniejących zakładów, jak 
również rozbudowę nowego potencjału. Przykładem 
takiego działania jest rozwój zdolności w zakresie 
podzespołów do nowego ciągnika rolniczego z rów­
noczesnym uwzględnieniem potrzeb innych branż na 
takie podzespoły. Przełamaniu napięć w kooperacji 
służy tworzenie kombinatów produkcyjnych i przed­
siębiorstw wielozakładowych, ich organizacyjńe łą­
czenie na bazie powiązań „dostawca-odbiorca”. Kilka 
przedsiębiorstw pracujących dla jednego produktu fi­
nalnego lub grupy wyrobów jednoczy się w jeden, 
wspólnie zarządzany organizm.

Ważnym czynnikiem procesu usprawnień w sferze 
kooperacji jest pogłębienie zainteresowania załóg 
przedsiębiorstw problematyką kooperacji, szersze ich 
angażowanie w rozwiązywanie problemów występują­
cych na tle wzajemnych dostaw — do foku 1980. Zgod­
nie z zaleceniem Ministra Przemysłu Maszynowego 
i Przewodniczącego ZG Zw. Zaw. Metalowców, w II 
kwartale br. zorganizowane zostały w przedsiębior­
stwach resortu przemysłu maszynowego konferencje 
samorządów robotniczych dla rozważanej problema­
tyki.

O ile dawniej zdarzało się, zwłaszcza przy stoso­
waniu miernika produkcji globalnej, spotkać produ­
centów, którzy „żerowali” na kooperacji — to znaczy 
dając stosunkowo niski wkład własnej pracy (tj. kil­
ka czy kilkanaście procent) głównie montażowej, do­
magali się niezwykle szerokiego zasilania kooperacyj­
nego z kraju lub importu — to obecnie sytuacja wyka­
zuje znamienną ewolucję. Mamy coraz więcej kombi­
natów (właśnie kombinatów!), w których proporcja 
wkładu pracy jest odwrotna. Większość dostaw'.włas­
nych — a mniej od kooperantów, zewnętrznych. Na 
przykład „Zelmer” — wobec wielkiego-.,, zapotrze­
bowania na odkurzacze, zamiast domagać się wiel­
kim głosem zwiększenia dostaw kooperacyjnych, sam 
wewnątrz swojej struktury organizacyjnej postanowił 
rozwiązać problem; uruchomiono wydział przetwór­
stwa tworzyw sztucznych^ wydział silników elektry­
cznych (a nie oglądano się na dostawy ze Zjednoczenia 
„Ema”), odlewnię metali kolorowych. Słowem, wydaje 
się, że wszędzie tam, gdzie istnieją kryteria. ekono­
miczne do uruchomienia seryjnej, opłacalnej produkcji 
podzespołów — można i należy to robić w strukturze 
kombinatów lub dużych przedsiębiorstw.To znako­
micie ułatwia planowanie, a zarazem uelastycznia pro­
dukcję.

Oczywiście, zmiany systemowe, a więc odejście od 
systemu ocen przedsiębiorstwa według wskaźników 
produkcji brutto, a stosowanie wskaźników produkcji 
netto (produkcja dodana), będzie niewątpliwie gasiło 
rozbuchaną niekiedy skłonność, do kooperacji. W każ­
dym razie sądzę, że w stosunkach między „dostawca­
mi” a odbiorcami” powinien obowiązywać obecnie no­
wy język — powinno w nim dominować nie szukanie 
Winy kooperanta i tłumaczeń, dlaczego nie wykona­
łem zadań planowych, lecz odwrotnie — podkreśla­
nie walorów i zasług tego kooperanta, dzięki któremu 
udało się plan wykonać, a może przekroczyć.

Oczywiście, wszystko, co tu powiedziałem, aby nie 
było żeglowaniem po obłokach, wymaga realnego bi­
lansowania zdolności produkcyjnych i potrzeb równo­
legle u kooperanta i u producentów wyrobów final- 

nych.fi Najlepszy .naw®^ system nię-.pomoże, o ile nie 
będzie zdolności produkcyjnych.'

Chciałbym natomiast, popolemizować z tymi, którzy 
domagają, się większych represji! ekonomicznych dla 
producentów wyrótf'6w finalnych, 'często zmieniają­
cych swoje zamówienia i dezorganizujących w ten 
sposób-,,żjręie kooperantów^ Myślę, żę, tak, -by? powin- 
no, bo takie jest. Waśnie' życie; Obecnie przemysł ma­
szynowy wychodzi szeroko z eksportem na wymaga­
jące rynki RWPG i zachodnie— to zmusza przedsię­
biorstwa do elastycznego przystosowania się do wy­
magań klienta, ulęgają więc zmianom także zlece­
nia kooperacyjne, A więc — myślę — klucz nie leży 
w zaostrzeniu represji;' ale w rozwoju zdolności pro­
dukcyjnych, w harmonijnym,, -komplementarnym roz­
woju i wykorzystaniu czynników motywacyjnych dla 
tej produkcji.

Jeszcze jedna uwaga pod adresem mojego dyskusyj­
nego adwersarza, czyli dyrektora „Stomilu”. Postulo­
wał on, by producendi wyrobów finalnych partycypo­
wali w nakładach' ,;ńa rozwój” u swych kooperan­
tów. Sądzę, że można' by przyjąć; taką zasadę, lecz 
jedynie w odniesieniu dp wielkich przedsięwzięć pro­
dukcyjnych, które już. ,ną etapie, planowania rozwoju 
powinny być objęte wśjęjjnyin'kooperacyjnym podzia­
łem zadań i przydziałem śrbdków/ kto w czym będzie 
partycypował, kto, gdzie i 'na 'co otrzyma środki. 
Zwłaszcza, jeśli przyjęlibyśmy również zasadę, że pro­
ducent wyrobu finalpego.,.pdpowiądą/.,także za dostawy 
części zamiennych, nawet,- jeśli pochodzą od kooperan­
tów. Ale powtarzam.' ten" tfyb zastosować można — 
moim zdaniem — jedynie; wobec'Wielkich komplek­
sowych przedsięwzięć gospodarczych,.

Bieżące przedsięwzięcia modernizacyjne i innowa­
cyjne, każda branża powinna' realizować we własnym 
zakresie i z własnych środków rozwojowych.

BL CZARNECKI» Zaczynamy, się -.dogadywać. Zga­
dzam się z dyr. Gębką, • że-przy niedostatku zdolności 
produkcyjnych i deficycie .produkcji; wszelkie dysku­
sje na temat udoskonalenia, kooperacji mogą być ja­
łowe. A tak właśnie jest „w gumie”. Skąd się wzięła 
ta dysharmonia? Przypomnę,,-że program chemizacji 
gospodarki narodowej, przewidywał po stronie inwe­
stycyjnej nakłady rzędu §00 miel . zł . (do roku 1980, li­
cząc w starych cepach), tymczasem otrzymaliśmy za­
ledwie 193 mld. Ppwstąła więc, konieczność korekty 
programu,- skoncentrowania się na przedsięwzięciach 
najpilniejszych z punktu widzenia gospodarki naro­
dowej, jako Całości. Wiadomo, że priorytet taki otrzy­
mały zespoły- przedsięwzięć określone nazwami „mo­
delu wyżywienia”, „modelu mieszkania” i „modelu ry­
nku”. Inwestycje w „przemyśle, gumowym, a ściśle 
w piastowskim „Stomilu” nie mieściły się w tych za­
kresach.

Chciałbym również podkreślić, że problemy zaopa­
trzenia, zwłaszcza śiiiowcówego, w obecnej sytuacji 
gospodarczej świata Stają'‘się coraz częściej problema­
mi gry w skali całej gospodarki narodowej. I często 
ich rozwiązanie przekracza • możliwości jednego za­
kładu, kombinatu, zjednoczenia, cży nawet, resortu. 
Stajemy bowiem niekiedy wobec alternatywy: im­
portować, i to w długim okresie czasu (import struk­
turalny), cży samemu' rozwijać w tym zakresie' kra­
jową bazę produkcyjną. Decyzje w tych sprawach za­
paść mogą jedynie na szczeblu ponadresprtowym.

HENRYK GĘBKA: Nie bez przyczyny wraca w tej 
dyskusji wątek dostaw kooperacyjnych przemysłu gu­
mowego dla przemysłu maszynowego, gdyż nasze po­
trzeby w najbliższych latach są wyższe aniżeli ofero­
wane dostaWy przez przemysł chemiczny. Trzeba tak­
że podkreślić jakościowy aspekt - tych niedoborów. 
Wiadomo, że kiedyś pimdUćfeW-Wić, jego do­
stawy koóperaeyjft^ćżeka Się jak na'mannę z nieba — 
"folguje ' sobie' pod ■ względem jakości, nie- przykłada 
nadmiernych starań' do' .modernizacji. Jeśli 97 proc, 
produkcji „Piastowa” stanowią' dostawy zaopatrzenio­
we,- ppzaryńkowe, SS^rod^lfej^pródukćji objęte 
jest umowami wieloletnimi, to czyż można się dziwić, 
że ńacisk na modernizację, na wprowadzanie nowych 
rozwiązań nie jest zbyt ostry. Poziom braków „Pia­
stowa” w skali roku nie przekracza 3 proc. — ale czy 
to obiektywnie dużo, czy mało? Czy więc można sto­
sować taryfę ulgową wobec zakładu „kooperanta” 
tylko dlatego, żę jego poziom produkcji uzależniony 
jest od ; poziomu technicznego posiadanego parku ma- 
szynowego?
. Oceniając rozwój sił wytwórczych, jakimi dysponu­
jemy w Polsce, najogólniej mówiąc, sądzę, że dorośli­
śmy do tego, by zmienić w istotny sposób kryteria 
oceny. Nie możemy wystawiać noty dostatecznej temu, 
kto -jedynie wykonał „plan, lecz temu, kto zaspokoił 
potrzeby gospodarki narodowej (a więc także zada­
nia kooperacyjne, ilościowo i jakościowo). Musimy się 
nauczyć liczyć, ile nas kosztują mankamenty koope­
racji. Musimy się nauczyć szacować efekty, które osiąg­
niemy lub nie osiągniemy w wyniku rozwiązania 
„wąskich gardeł” kooperacyjnych. Ważnym instru­
mentem ekonomicznym, który pozwoli lepiej mie­
rzyć wysiłek produkcyjny kooperantów, będą czyn­
niki parametrycznych metod zarządzania, które we­
szły w życie od 1 lipca 1977 r, w resorcie przemysłu 
maszynowego.
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Lepszy system mierzenia prący 1 jej jakości poz­
woli zapewne w znacznej mierze wyeliminować pew­
ne poczucie dyskryminacji, b jakim często mówią 
nasi dostawcy, kooperanci, „ci gorsi”, bez których „ci 
lepsi” niewiele zrobić by mogli.

CZ. SKOWRONEK: Poruszyliśmy w naszej dysku­
sji sprawę systęrnu prawnego kooperacji. Warto po­
wiedzieć, że byt on ostatnio bardzo szczegółowo ana­
lizowany. W tym. .celu zaznajomiliśmy się również 
z rozwiązaniami prafynymi obowiązującymi w innych 
krajach RWPG. Na''tę) podstawie mogę stwierdzić, że 
nasze rozwiązania prawne dotyczące umów koopera­
cyjnych uznać możną za prawidłowe. To znaczy, do­
szliśmy do wniosku, ię praktycznie niewiele można 
by w tych rozwiązaniach źmi^ńić, żeby umocnić po­
zycję odbiorcy.jstpf&. sprawy nie leży więc w poszu­
kiwaniu luk w 'przepisach, ale w tworzeniu material­
nych i ekonomicznych warunków umożliwiających ich 
pełne respektowanie. Mamy zreśżtą wiele przykładów 
świadczących o poprawności aktualnych przepisów, bo 
w końcu nie wszędzie ta kooperacja źle funkcjonuje. 
W ramach tych prżepiśów wielu dostawców wywią­
zuje się nawet z dobowych terminów dostaw.

Wypłynęła tu- kwestia kar umpwnych za niewywią- 
zywanie się z tętmipów i jakości dostaw kooperacyj­
nych. W przeszłości, stosowane'pyły tu już różne roz­
wiązania. Stosowano., kary bardzo,, yrysokie, dochodź-ce 
do 30 proc, wartości " dostawy i wręcz bardzo niskie 
kary. Obecnie obowiązują kary umiarkowane i ja oso­
biście nie byłbym , zwolennikiem ich zmian. W każdym 
razie tak długo,-|aj£ długo nię stworzymy pełnych 
materialnych podstaw wywiązywania się z umów.

Bardzo charakterystycznym objawem, który zresztą 
znalazł odbicie w naszej dyskusji, jest to, że o ko­
operacji mówi się-różnie, w zależności od tego, z ja­
kiej pozycji naświetla. się tep problem. Swego czasu 
miałem możność uczestniczyć w • badaniach dotyczą­
cych funkcjonowania systemu prawnego w samym 
przedsiębiorstwie, i z tych samych przedsiębiorstw 
otrzymaliśmy różne-opinie, w zależności od tego, czy 
występowało ono jako odbiorca,, czy jako. dostawca 
produkcji kooperacyjnej. W opiniach odbiorcy akcent 
położony był na stworzenie warunków do uelastycz­
nienia rozmiarów i rodzaju zamówień. Postulaty szły 
w kierunku umożliwienia zmian konstrukcyjnych nie­
omal bieżąco. Za nbąrdzo potrzebne uznano również 

umożliwienie zmiany w asortymencie wyrobów • za­
mówionych. Wtedy jednak, kiedy przedsiębiorstwo — 
często to samo — odpowiadało na pytania ankiety 
z pozycji dostawcy/ zgłaszano ‘potulaty wręcz prze­
ciwstawne. Stawało się ono zwolennikiem usztyw­
nienia planów, dopuszcżenia; zmian' do konstrukcji za- 
mawianych elementów i wyrobów najwyżej raz w ro­
ku itp. To warto sobie uświadomić mówiąc o systemie 
przepisów. Zgodzimy się bowiem z tym wszyscy, że 
nie ma tak doskonałych przepisów, które byłyby 
w stanie uregulować wszystkie złożone przypadki, ja­
kie mogą wystąpić w praktyce produkcyjnej.
. W naszej dyskusji mówiło się wiele o korzyściach 
kooperacji, wynikających ze specjalizacji produkcyj­
nej zakładów. Jest to, moim zdaniem, sprawa o ka­
pitalnym znaczeniu. Znamy wiele wielkich firm świa­
towych specjalizujących się w bardzo wąskim asorty­
mencie wyrobów przemysłowych i produkujących je 
dla nieznanego odbiorcy. U nas mamy jedynie po­
jedyncze przykłady tego typu producentów. A przecież 
takich wyrobów, nadających się do wyspecjalizowa­
nej produkcji, przeznaczonych na zaopatrzenie szero­
kiego kręgu odbiorców jest bardzo wiele. Tego typu 
specjalizacja produkcyjna jest jednym z podstawo­
wych warunków tworzenia prawidłowych układów 
kooperacyjnych w przemyśle, stopniowego zawężenia 
potencjalnych zakłóceń w tej dziedzinie.

W naszej dzisiejszej dyskusji umknęła nam nato­
miast bardzo istotna sprawa wiążąca się z koopera­
cją, a mianowicie cały problem części zamiennych. 
A przecież jest to również powiązanie typowo ko­
operacyjne, tyle że przeniesione już do sfery eksplo­
atacji. Nękające nas od lat trudności w zapewnieniu 
części zamiennych dla maszyn eksploatowanych wy­
nika między innymi z niedostatków w kooperacji. 
Przedsiębiorstwo często staje się dylematem, czy daną 
część zastosować do produkowanego wyrobu finalne­
go, czy dać ją na część zamienną.

Jeśli zadania premiowe związane są z wykonaniem 
produkcji finalnej, przeznaczy ją przede wszystkim 
dla zapewnienia sobie wykonania tej produkcji. Jeśli 
jednak premiowane jest za zaopatrzenie eksploatowa­
nych maszyn w części zamienne, sprawa zaczyna się 
komplikować. Zaczyna się huśtawka wprowadzana 
w ruch ■ różnymi sprężynami administracyjnymi. Dla 
przykładu — podstawowym węzłem limitującym wiel­
kość produkcji małych ciągników w Ursusie jest wal 
korbowy silnika. Linia produkcyjna wału pracuje 
w tych zakładach na trzy zmiany i nie ma już możli­

wości wyciśnięcia -z niej dodatkowej produkcji. Za­
kład stoi ustawicznie przed problemem, czy wyprodu­
kowane wały przeznaczyć do montażu gotowych ciąg­
ników, czy dać je na części zamiene. Wał korbowy 
sprzedany. przez producenta daje wpływ 2,5 tys. zł, 
a wyrób finalny, w którym montuje się ten wał, daje 
wpływy 120 tys. zŁ Można by te zagadnienia oczy­
wiście potraktować inaczej. Rozważać je od strony 
trwałości danego elementu czy zespołu w maszynie.

Ale tu dochodzimy do następnego ważnego proble­
mu gospodarczego — jakości, który w wielu przy­
padkach może być substytutem ilości. Ten problem 
jednak trzeba by oddzielnie omawiać w dyskusji po­
święconej jakości, aczkolwiek wiele trudności w 
sprawnym funkcjonowaniu kooperacji wynika z wad­
liwej jakości produkcji.

REDAKCJA: Cztery sprawy dominowały w czasie 
naszej wymiany poglądów. A mianowicie: przyczyny, 
powodujące powstawanie nieprawidłowości w rozwoju 
ekonomicznie uzasadnionej i efektywnej gospodarczo 
kooperacji; niezbędne kroki, już podjęte i jakie nale­
żałoby jeszcze podjąć w dziedzinie polityki inwestycyj­
nej, a także planowania i zarządzania, w tym mecha­
nizmów ekonomiczno-finansowych, by wesprzeć racjo­
nalną kooperację i usunąć przeszkody na jej drodze; 
konieczne działania organizacyjne; potrzebę upow­
szechniania pozytywnych doświadczeń, jakie w tym 
zakresie zgromadzone zostały przez różne organizacje 
gospodarcze, a zwłaszcza zjednoczenia 1 kombinaty.

Nie zawsze — co zrozumiale — poglądy zaprezento­
wane w dyskusji były jednolite, różne były punkty wi­
dzenia i stąd różne czasami propozycje rozwiązań. Nie­
jednolity na przykład był pogląd, jaki wpływ na 
usprawnienie powiązań kooperacyjnych i racjonali­
zację procesów kooperacyjnych wywrze wprowadzenie 
w życie zmodyfikowanych zasad WOG-owskżch. Zary­
sowały się w tej sprawie dwa stanowiska. Pierwsze: 
podniesienie roli rachunku ekonomicznego i oparcie 
oceny działalności przemysłu w większej mierze na wy­
nikach gospodarczych, nie zaś formalnym dostosowy­
waniu się do otrzymywanych limitów, dyrektyw itp-

Zaprezentowana została także opinia odmienna: źę w 
sytuacji, gdy występują* dysproporcje między-zdolnoś­
ciami wytwórczymi zakładów zajmujących się koope­
racją czynną i popytem na- tę 'kooperację, nowe zasady 
ekonomiczno-finansowe mogą niekiedy pogłębiać 
sprzeczności między interesami poszczególnych wy­
twórców 1 gospodarki narodowej jako całości.

Problem ten z peśvnóścią zasługuje na odrębne, po­
głębione rozważenie i postaramy się jeszcze do tej 
sprawy na łamach „Z. G.” powrócić. Nie przesądzając 
sprawy, wydaje się, że zmodyfikowany system WOG- 
-owski jest na tyle elastyczny, że istnieje obiektywna 
możliwość, by zapewnić zbieżność interesów przedsię­
biorstw z interesami' społetóraymi.

Zgodna była natomiast opinia wszystkich wypowia­
dających się w czasie spotkania, że umocnienie równo­
wagi ekonomicznej kraju i poprawa efektywności go- 
gospodarowania wymagają przezwyciężenia obecnej 
dysproporcji między zdolnością wytwórczą tzw. prze­
mysłów finalnych a zapleczem kooperacyjnym.

Najogólniej mówiąc, trzeba dzielić racjonalniej środ­
ki. Po to jednak, by dzielić racjonalnie środki, trzeba 
dysponować — ta sprawa mocno była eksponowana w 
czasie naszej dyskusji — pełniejszymi, bardziej wia­
rygodnymi i precyzyjniej sporządzanymi bilansami 
potrzeb kooperacyjnych. Na szczeblu centralnym jest 
to możliwe w odniesieniu tylko do niektórych rodza­
jów produkcji i niemal zawsze jest obciążone uprosz­
czeniami, jakie niesie z sobą konieczna agregacja 
wskaźników ekonomicznych. Trzeba więc.— i takie 
możliwości, jak podkreślano . w dyskusji, istnieją 
znacznie bardziej wzmocnić ten element rachunku w 
analizach ekonomicznych i w planowaniu na szcze­
blach niższych: resortowych, branżowych.

Nieprecyzyjność planowania i bilnasowania jest jed­
ną z przyczyn tego, że dużą część kooperacji, mającej 
przecież trwały charakter ekonomiczno-techniczny, 
opiera się nie na umowach wieloletnich, lecz na doraź­
nych, krótkookresowych porozumieniach czy wręcz 
jednostkowych zleceniach. Tak kształtowana koope­
racja pozbawiona jest więc często „oddechu’ i.nikłe 
jest poczucie odpowiedzialności za wywiązywanie się 
z przyjętych zobowiązań.

Dziękujemy za udział w spotkaniu-
Dyskusję opracował: 

KRZYSZTOF KRAUSS

Zdjęcia:. S. ZUBCZEWSK

») W cvklu tym ukazały się następujące publikacje: „Pew­
ność i zaufanie” (nr 12/1977), „Niezbyt głęboko uwikłani” (nr 
14/1977), „Dłużnicy przemysłu meblarskiego” (nr 15'1977 ), „Nie 
tylko rozstrzygać spory...” (nr 16/1977), „Współpraca z wyro­
ku” (nr 18/1977), „Myśleć z perspektywą” (nr 20/1977), „Zasila­
nie" (nr 24/1977), „Nie ten punkt wyjścia” (nr 26/1977), „Zgod­
nie z planem?' (nr 30/1977).

RZEMIOSŁO

Fot. S. ZUBCZEWSKI

PRYWATNY KLIENT 
WCIĄŻ INTRUZEM 
ALBIN HOLAK

ROLĄ rzemiosła w naszej go­
spodarce jest przede wszystkim 
produkcja rynkowa oraz świad­

czenie usług ludności. Jak wskazują 
jednakże wyniki badań przeprowa­
dzonych w I kwartale 1977 r. przez 
Najwyższą Izbę Kontroli przy 
współudziale okręgowych zarządów 
dochodów państwa i kontroli finan­
sowej, oraz lustracji Centralnego 
Związku Rzemiosła — ten właśnie 
rodzaj działalności wciąż jest wśród 
rzemieślników niepopularny.

Potwierdzają to dane o realizacji 
zadań rzemiosła w okresie ubiegłym. 
W latach 1971—1975 nie wykonało 
ono znacznej ich części właśnie w 
dziedzinie produkcji rynkowej i 
usług dla ludności. W ostatnim ro­
ku pięciolatki wartość produkcji 
rynkowej wyniosła 12,6 mld zł, pod­
czas gdy powinna była wzrosnąć z 
11,7 mld zł w 1979 r. do 17 mld zł w 
1975 r. Wartość rzemieślniczych 
usług dla ludności, która miała się 
zwiększyć z 14,9 mld zł do 22,5 mld

zł, osiągnęła tylko 20,6 mld zł. Rów­
nocześnie znaczna część potencjału 
gospodarczego zaangażowana zosta­
ła w świadczenie usług dla jedno­
stek gospodarki uspołecznionej. Za­
miast zmaleć z 7,7 mld zł w 1970 r. 
do 6 mld zł w 1975 r., wzrosły one ao 
10,6 mld zł, a więc o 4,6 mld zł.

Przyczyny tego ochoczego angażo­
wania się we współpracę z przemy­
słem są wciąż takie-same: wyższa 
rentowność usług wykonywanych 
na rzecz jednostek gospodarki uspo­
łecznionej oraz większa łatwość po­
zyskiwania surowców i materiałów; 
zlecane rzemieślnikom przez przed­
siębiorstwa uspołecznione roboty i 
usługi wykonywane są bowiem naj­
częściej z powierzonych materiałów.

Tendencja szybszego wzrostu do­
staw i usług dla gospodarki uspołe­
cznionej niż wzrostu produkcji ryn­
kowej i usług dla ludności występo­
wała wciąż jeszcze — wbrew zało­
żeniom — w 1976 r. Jeśli zatem w la­
tach 1976—1980 proporcje te mają

się zmienić — a plan przewiduje 
wzrost wartości produkcji rynkowej 
o 98,8 proc., usług dla ludności o 
94,1 proc., a dostaw, i usług dla go­
spodarki uspołecznionej o około 26 
proc. — trzeba tej sprawie poświęcić 
wiele uwagi i starań.

PLANY I INTERESY

Jest to między innymi rolą spół­
dzielni rzemieślniczych, które jed­
nakże— jak wskazują przeprowa­
dzone kontrole — często zaniedbują 
ten obowiązek. Trzeba przy tym do­
dać, że w 1976 r. spółdzielnie rze­
mieślnicze (382 jednostki) zrzeszały 
63 tys. zakładów rzemieślniczych, to 
znaczy tyko około 34 proc, ogólnej 
ich liczby. Wynika to' stąd, że rze­
mieślnicy zajmujący się usługami dla 
ludności, niejednokrotnie nie są za­
interesowani w zrzeszaniu się w 
spółdzielniach, gdyż te nie okazują

im pomocy, zwłaszcza w najtrud­
niejszej kwestii — zaopatrzenia ma­
teriałowego.

W latach 1971—1975 zakłady zrze­
szone w spółdzielniach zrealizowały 
dostawy, roboty i usługi dla gospodar­
ki uspołecznionej za sumę 37,7 mld 
zł, co stanowiło 74,1 proc, ogólnej 
wartości rzemieślniczych dostaw i 
usług dla jednostek tej gospodarki. 
Natomiast .usługi, dla ludności, sprze­
dane za pośrednictwem spółdzielni 
wyniosły 3,9 mld zł, czyli tylko 13,4 
proc, ogólnej wartości rzemieślni­
czych usług dla klientów indywidu­
alnych.

Jak więc widać, spółdzielnie nie 
tylko nie próbują zmieniać tych nie­
zgodnych z planowymi założeniami 
proporcji, ale są czynnikiem ich 
utrwalania i pogłębiania. Przyczyna 
jest prosta. Spółdzielnie rzemieślni­
cze zarabiają na pośrednictwie w 
sprzedaży robót i usług gospodarce 
uspołecznionej. Pobierane z tego ty­
tułu od uspołecznionych odbiorców 
narzuty są istotnym źródłem' finan­
sowania działalności wielu ogniw 
samorządu rzemieślniczego. W skali 
roku wynoszą one ponad 700 min zł, 
toteż organizacje rzemieślnicze nie 
są zainteresowane zmianą dotychcza­
sowego systemu działania spółdziel­
ni.

Inną ważną przyczyną niewykony­
wania w pełni planu usług dla lud­
ności jest wielka niestabilność za­
kładów rzemieślniczych. W latach 
1970—1975 ich liczba wzrosła ze 
176,3 tys. do 187,3 tys. Zorganizowa­
no w tym okresie 105 tys. nowych 
zakładów, lecz równocześnie zlikwi­
dowano 94 tys. Ujmując zatem rzecz 
statystycznie, można stwierdzić, że 
więcej niż co drugi zakład był zakła­
dem nowo zorganizowanym. Podob­
ne zjawisko występowało także i w 
1976 r.

Samorząd rzemieślniczy wskazuje 
często, iż czynnikami hamującymi 
wzrost liczby zakładów są trudno­
ści surowcowo-materiałowe, nad­
mierne opodatkowanie lub też trud­
ności lokalowe. Przeprowadzone ba­
dania nie ' potwierdzają jednak tej 
diagnozy. Ż powodu trudności za­
opatrzeniowych zamknięto bowiem 
zaledwie 1,5 proc, ogólnej liczby 
^likwidowanych zakładów, z powodu 
wysokiego opodatkowania — 2 proc., 
a na skutek trudności lokalowych — 
2,3 proc. Gdzie jest przyczyna naj­
ważniejsza — nie wiadomo, zarówno 
bowiem Organy samorządu rzemie­
ślniczego, jak i terenowej admini­
stracji nie mają należytego rozpoz­
nania problemu płynności zakładów 
rzemieślniczych. Nie potrafią między 
innymi wyjaśnić przyczyn likwidacji 
ponad 30 tys. zakładów. A znalezie­
nie odpowiedzi na to pytanie jest 
bardzo ważne, zwłaszcza, gdy 
uwżględnimy, że do 1980 r. liczba 
zakładów rzemieślniczych ma wzro­
snąć. do 220 tys.

Najpilniejszy jest rozwój rzemio­
sła na wsi, dotychczas bowiem kon­
centruje się ono głównie w dużych 
aglomeracjach miejskich i wpobli- 
żu wielkich' zakładów .przemysło­
wych. Są to też zakłady lepiej wy­
posażone technicznie niż wiejskie. 
Na ogólną .liczbę 187,3 tys. czynnych 
w 1975 r.- zakładów rzemieślniczych, 
tylko 73 tyś. działało ha terenach 
wiejskich. Szczególnie brakuje na 
wsi usług kowalskich, ' dekarskich, 
szklarskich oraz naprawy sprzętu

gospodarstwa domowego, a zbędne 
jest chyba przypominanie, jak wiel­
kie mają one znaczenie dla przy­
śpieszenia intensyfikacji rolnictwa.

Jak dotkliwy jest niedostatek 
usług na wsi, świadczą takie oto 
przykłady: w woj. krośnieńskim — 
na terenie działania Cechu Rzemiosł 
Różnych w Jaśle — w 130 wsiach 
nie ma w ogóle zakładów rzemie­
ślniczych branży .elektromechanicz­
nej, szklarskiej, włókienniczej; w 
woj. bydgoskim W zakresie tele- i ra­
diomechaniki działa tylko 7 zakła­
dów, a naprawy lodówek domowych 
— 1 zakład; w woj. kieleckim na te­
renie gminy Morawice, obejmującej 
21 wsi, w 20 nie było w ogóle zakła­
dów rzemieślniczych, a w gminie 
Wodzisław na 42 wsie, w 21 bra­
kowało zakładów rzemieślniczych.

Program rozwoju rzemiosła prze­
widuje, iż do 1980 r. liczba zakładów 
rzemieślniczych na wsi ma wzro­
snąć do 82 tys., tj. o 10,5 proc, w po­
równaniu z 1975 r., a w miastach — 
do 138 tys., tj. prawie o 22 proc.

Równocześnie przewiduje się — 
zarówno na terenach wiejskich, jak i 
miejskich — rozwój spółdzielczych 
zakładów usługowych, co w sumie 
powinno zapewnić znaczną poprawę 
obsługi ludności wsi i miast.

UCZNIÓW CORAZ MNIEJ

rzemieślnicy rekrutują się obecnie 
często z wysoko kwalifikowanych 
pracowników przemysłu, a nie z 
młodzieży pozyskanej dla rzemio­
sła.

W Bydgoszczy, na przykład, wyda­
no w ciągu 1975 r. i trzech kwarta­
łów 1976 r. 152 zezwolenia na podję­
cie ... działalności rzemieślniczej. 
129 (84,9"pro.c.y otrzymały osoby za­
trudnione poprzednio w gospodarce 
uspołecznionej, a tylko 7 — osoby 
wyszkolone w zakładach rzemieślni­
czych lub pracujące w tych zakła­
dach. W woj. katowickim właścicie­
le 56 zakładów spośród 72 zorgani­
zowanych w okresie 1975 r. i trzech 
kwartałów 1976 r. przeszli do rze­
miosła z zakładów uspołecznionych. 
Byli wśród nich specjaliści z wyż­
szym wykształceniem technicznym.

Znaczna jednak liczba pracowni­
ków rzemiosła ma jeszcze niskie 
kwalifikacje zawodowe. W 1975 r. — 
według danych Centralnego Związku 
Rzemiosła — spośród zatrudnionych 
313,4 tys. osób, 120,9 tys. nie posia­
dało podstawowych kwalifikacji za­
wodowych, co oczywiście, nie mogło 
pozostawać bez wpływu na jakość 
produkcji i usług rzemieślniczych. 
Nasuwa się tu więc oczywisty postu­
lat, by odpowiednie organa samorzą­
du rzemieślniczego i terenowej ad­
ministracji państwowej zwróciły 
szczególną uwagę na skuteczne pod­
noszenie kwalifikacji zawodowych 
rzemieślników.

Program ten nie zrealizuje się jed­
nak sam, co dobitnie potwierdza do­
tychczasowe doświadczenie. Propor­
cjonalny do społecznych potrzeb roz­
wój rzemiosła wymaga wielkiej ini­
cjatywy i starań ze strony władz te­
renowych i organizacji rzemieślni­
czych, które jednak często ten obo­
wiązek zaniedbują. Dotychczas, na 
przykład, samorząd rzemieślniczy nie 
zorganizował odpowiedniej produk­
cji specjalistycznych maszyn i urzą­
dzeń na potrzeby własne rzemiosła, 
choć ma takie możliwości, o czym 
świadczy fakt, że produkuje dość 
znaczne ilości maszyn i urządzeń dla 
gospodarki uspołecznionej. W ubieg­
łej pięciolatce wartość zaopatrzenio- 
wo-inwestycyjnej produkcji rzemio­
sła na potrzeby własne wyniosła 
70 min zł, natomiast dla jednostek 
gospodarki uspołecznionej — ponad 
6 500 min zł.

Jednym z warunków rozwoju rze­
miosła jest przygotowanie odpowied­
nich kadr. W latach 1971—1975 za­
trudnienie w zakładach rzemieślni­
czych wzrosło z 242 tys. osób (w tym 
66,3 tys. uczniów), w 1970 r. do 368,8 
tys. (w tym 52,6 tys. uczniów) w 
1975 r. Zadania planowe w dziedzi­
nie- zatrudnienia zrealizowano w 90 
proc., a szkolenia uczniów tylko w 
65 proc Należy tu dodać, że upraw­
nienia do szkolenia uczniów posiada­
ło, ponad 100 tys. zakładów, a zaled­
wie 30 tys. korzystał" z tych upraw­
nień.

W dużej mierze zaniedbania te 
można złożyć na karb niestabilność: 
zakładów rzemieślniczych. Nauka za­
wodu trwa średnio 3 lata, gdy tym­
czasem — jak już podkreśliłem — 
co drugi zakład rzemieślniczy w 
okresie ubiegłej pięciolatki był za­
kładem nowo. zorganizowanym. Po­
nadto cechy, i izby rzemieślnicze 
nie przywiązywały dostatecznej wa­
gi do szkolenia zawodowego. Nowi

BEZRADNY FISKUS

Kontrola NIK dowiodła, że rów­
nież system opodatkowania nie za­
pewniał dostatecznych bodźców na- 
kierowujących działalność rzemiosła 
przede wszystkim na rozwój usług 
dla ludności i produkcję rynkowi), 
ani nie zapobiegał osiąganiu wyso­
kich, nie kontrolowanych zysków 
przez część silniejszego ekonomicznie 
rzemiosła, wykonującego usługi dla 
gospodarki uspołecznionej. Sprzyja­
ła temu nadmierna ilość przypisów 
regulujących sprawy opodatkowa­
nia oraz niejasne sformułowanie nie­
których zagadnień; szczególnie do­
tyczy to kalkulacji cen na wyroby i 
usługi rzemieślnicze.

W tych warunkach wysokość ob­
rotów i zysków niejednokrotnie by­
ła ustalana na podstawie danych 
szacunkowych, nie zawsze zgodnych 
ze stanem faktycznym. Prowadziło to 
w konsekwencji do nieprawidłowych 
wymiarów podatków, do zaniżania 
ich, bądź zawyżania. Powstawała 
stąd konieczność umorzeń i odpisów 
podatków, które w ubiegłej pięcio­
latce wyniosły ponad 4 mld zł.

Wszystko to dowodzi, że istnieją 
jeszcze duże możliwości i nie wyko­
rzystane dotąd rezerwy zwiększenia 
produkcji rynkowej i usług dla lud­
ności ze strony rzemiosła. Władze 
państwowe stwarzają — zwłaszcsa 
obecnie — dogodne po temu warun­
ki oraz różnego rodzaju ułatwienia 
i chodzi tylko o to, by organizacje 
samorządu rzemieślniczego oraz 
organy terenowej administracji 
państwowej wykazały więcej chęci i 
sprawności w wykorzystywaniu tych 
nowych instrumentów, mających 
sprzyjać rozwojowi i doskonaleniu 
usług.
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MOMENT 
SPRZEDAŻY
ADAM ZYCH

Najważniejszym miernikiem 
typu „brutto” służącym do oce­
ny działalności przedsiębior­

stwa przemysłowego jest kształtowa­
nie się wielkości sprzedaży wyro­
bów własnej produkcji i usług, jako 
stopnia realizacji i zaawansowania 
planu, a w jeszcze większym stopniu 
dila porównania z okresami poprze^ 
dnimi. Istotną zaletą tego miernika 
jest stosunkowo duża łatwość jego 
ustalenia i to zarówno za okresy 
przeszłe (sprawozdawczość), jak 
i przyszłe (plan), gdyż w przeciwień­
stwie do mierników typu „netto” — 
np. produkcji dodanej — ustalenie 
wielkości sprzedaży nie wymaga pra­
cochłonnych i dość zawiłych obli­
czeń natury finansowo-księgowej.

Czynnik ten powoduje, że jedno­
stki nadzorujące lub koordynujące 
działalność przedsiębiorstwa prze­
mysłowego posługują się przy doko­
nywaniu ocen — zwłaszcza bieżą­
cych — właśnie miernikiem sprzeda­
ży.

cyduje to o przydatności tego mier­
nika jako instrumentu oddziaływa­
nia na działalność przedsiębiorstw.

W tym zakresie zarówno w pra­
ktyce, jak i w różnych opracowa­
niach poświęconych temu problemo­
wi istnieje dość jednoznaczna opinia, 
wskazująca na szereg mankamen­
tów wskaźnika sprzedaży jako kry­
terium oceny działalności przedsię­
biorstwa. Jako przykładowe można 
tu wymienić następujące nieprawi­
dłowości:
• osiąganie wzrostu sprzedaży w 

wyniku wzrostu kosztów wytwarza­
nia, co w warunkach powszechnie 
stosowanej formuły kosztowej cen — 
powoduje ich zwiększenie;
• zmiany asortymentowe wytwa­

rzanych wyrobów, polegające na 
wzroście udziału wyrobów relaty­
wnie droższych
• zwiększanie produkcji t.zw. 

„nowości”, co jest w dużym sto­
pniu możliwe m. inn. dzięki stałemu 
obniżaniu kryteriów przy zaliczaniu 
wyrobów do tej grupy itp.

Dyskusyjny charakter ma sposób 
rozliczania przedsiębiorstw z reali­
zacji miernika sprzedaży. W wię­
kszości organizacji gospodarczych 
miernik ten nie ma formalnie cha­
rakteru dyrektywnego, mimo to je­
dnak kształtowanie się wielkości 
sprzedaży jest przedmiotem,ścisłych 
bieżących analiz wykonywanych 
przez jednostkę nadrzędną, a także 
przez inne jednostki powołane insty­
tucjonalnie do kontroli działalności 
przedsiębiorstwa.

W istocie więc można stwierdzić, 
że . kierownictwa-^przedsiętoacstw. 
przemysłowych traktują wielkość 
sprzedaży jako wskaźnik podstawo­
wy i podejmują wszelkie działania 
zmierzające -do- -jego- pełnej—realiza­
cji, co jednak często pociąga za so­
bą wzrost kosztów wytwarzania.

Należy przy tym podkreślić, że 
tendencja do uzyskiwania coraz wię­
kszych rozmiarów wartości sprze­
daży wynika nie tylko z nacisków 
na przedsiębiorstwo ze strony je­
dnostki nadrzędnej i jednostek kon­
trolujących, gdyż same przedsiębior­
stwa są zainteresowane maksymali­
zacją wartości uzyskiwanych obro­
tów. Decyduje to bowiem o presti­
żu przedsiębiorstwa, kategorii jego 
zaszeregowania 1 o wielu Innych 
czynnikach. Z tego względu sprawa 
sposobu rozliczania przedsiębiorstw 
z realizacji planu sprzedaży nie wy­
daje się tak istotna.

Natomiast bardziej zasadnicze zna­
czenie ma kwestia, na ile wzrost 
wielkości sprzedaży poszczególnych 
przedsiębiorstw należy uznać za zja­
wisko społecznie pożądane, gdyż de­

Wśród czynników, które wpływa­
ją na przydatność miernika sprzeda­
ży w dokonywaniu prawidłowych 
ocen działalności przedsiębiorstwa 
przemysłowego należy również wy­
mienić tzw. moment sprzedaży, któ­
ry określa szczegółowe kryteria de­
cydujące o zaliczaniu poszczególnych 
wysyłek do wartości sprzedaży da­
nego okresu sprawozdawczego.

Przy sprzedaży wyrobów na rynek 
krajowy za moment sprzedaży 
przyjmuje się jeden z niżej wymie- 
nioriych wariantów:
• datę odbioru wyrobów bezpo­

średnio z magazynu przedsiębiorstwa 
— dostawcy przez upoważnionego na 
piśmie przedstawiciela przedsiębior­
stwa — odbiorcy,
• datę przyjęcia przez odbiorcę 

wyrobów wysłanych transportem 
własnym dostawcy.
• datę przyjęcia wyrobów przez 

przewoźnika
• datę wystawienia faktury w przy­
padku upływu terminiu wyznaczone­
go na odbiór z magazynu dostawcy.

Natomiast w przypadku sprzeda­
ży wyrobów na eksport za moment 
przyjmuje się najczęściej- datę od­
prawy celnej.

Takie ujęcie momentu sprzedaży 
nie jest w pełni zgodne z podstawo­
wym celem działania przedsiębior­
stwa, którym jest zaspokojenie ści­
śle określonych potrzeb społecznych, 
mających swe odzwierciedlenie w 
zamówieniach i umowach zawartych 
z odbiorcami. Pełne zaspokojenie 
tych potrzeb ma bowiem miejsce w

przypadku, gdy odbiorca otrzyma za­
mówiony wyrób we właściwym ter­
minie i o odpowiedniej jakości.

Powyższa formuła momentu sprze­
daży nie spełnia jednak żadnego z 
tych podstawowych kryteriów, gdyż 
nie jest w niej ujęty — wprost 
lub pośrednio — czynnik zaakcepto­
wania danej partii wyrobów przez 
odbiorcę. W rozumieniu tej formu­
ły sprzedaż polega głównie na wy­
syłce wyrobów do odbiorcy i ich 
ewentualnym wstępnym przyjęciu 
ilościowym, natomiast stopień zgo­
dności danej dostawy z zamówieniem 
oraz z obowiązującymi normami ja­
kościowymi — jest tu nieuchwytny;

*
Przyjęcie powyższych kryteriów 

przy zaliczaniu dostaw do wartości 
sprzedaży poszczególnych okresów 
sprawozdawczych powoduje szereg 
negatywnych konsekwencji prakty­
cznych. Przede wszystkim brak 
bodźców do maksymalnego przy­
spieszania dostaw w ciągu danego 
okresu, gdyż w świetle obowiązują­
cej sprawozdawczości jednakowo 
traktowana jest wysyłka dokonana 
na początku okresu sprawozdawcze­
go (np. miesiąca) i na końcu. Wy- 
daje się, że jest to podstawowa przy­
czyna poważnych spiętrzeń w reali­
zacji dostaw, jakie mają miejsce pod 
koniec poszczególnych okresów, co 
z kolei powoduje nierównomierne 
wykorzystanie środków transporto­
wych; na początku miesiąca niektó­
re przedsiębiorstwa nie mogą zape­
wnić wystarczającej ilości ładunków 
dla posiadanego taboru transporto­
wego, natomiast pod koniec okresu 
odczuwa się brak taboru.

W przypadku realizacji dostaw na 
rzecz odbiorców krajowych — szcze­
gólne zastrzeżenia budzi przyjęcie 
za moment sprzedaży daty oddania 
wyrobów przewoźnikowi, którym 
najczęściej jest Przedsiębiorstwo 
Spedycji Krajowej (PSK). Ta forma 
realizacji dostaw różni się w sposób 
zasadniczy od wysyłek dokonywa- 
r.yca bezpośrednio transportem wła­
snym dostawcy lub odbiorcy. O ile 

. bowiem przy dostawach bezpośred­
nich odbiorca ma możliwość przepro­
wadzenia wstępnej kontroli zgodno­
ści danej partii z zamówieniem — a 
w przypadku wystąpienia istotnych 
niezgodności cała dostawa może być 
od razu zwrócona dostawcy — to 
przy wysyłkach realizowanych za 
pośrednictwem przedsiębiorstw 
transportowo-spedycyjnych _ .taka 
możliwość w zasadzie nie istnieje. 
Dotyczy to zwłaszcza dostaw wysy­
łanych t.zw. jednostkami ładunko­
wymi (pojemnikami, kontenerami 
itp.), które odbiorca jest zobowiąza­
ny przyjąć.

Powyższą sytuację wykorzystują 
niektórzy niesolidni dostawcy, któ­
rzy — mając kłopoty ze zbytem czę­
ści wj'produkowanych przez siebie 
wyrobów gotowych — -wysyłają je 
odbiorcom za pośrednictwem przed­
siębiorstwa transportpwą-spedycyj- 
negó, mimo że odbiorcy ći’ nie złożyli 
na te wyroby zamówień. W yświetlę 
obowiązujących rozwiązań oddanie 
wyrobu przewoźnikowi stanowi je­
dnak podstawę do wystawienia od­
biorcy faktury i zwiększa wartość 
sprzedaży danego okresu^

Należy tu również podkreślić, że 
czas realizacji dostaw przy korzysta­
niu z usług przewoźnika jest na ogól

znacznie dłuższy niż w przypadku 
dostaw bezpośrednich, wskutek cze­
go odbiorcy nie są zainteresowani tą 
formą transportu, gdyż okres ocze­
kiwania na wysłaną przez dostawcę 
partię wyrobów jest bardzo długi.

Jest to szczególnie niekorzystne w 
przypadku, gdy przedmiotem dosta­
wy są wyroby (materiały) pilnie po­
trzebne odbiorcy, np. do celów pro­
dukcyjnych, gdyż niewłaściwa praca 
przewoźnika może spowodować po­
ważne zakłócenia w procesie pro­
dukcyjnym odbiorcy.

Wstępna kontrola zgodności do­
staw z zamówieniem przeprowadza­
na, prze? odbiorców nie stanowi wy­
starczającego kryterium do ostate­
cznego przyjęcia danej partii, gdyż 
istotne; Znaczenie ma również kon­
trola jakościowa, która polega na 
sprawdzeniu zgodności wykony­
wania wyrobów z obowiązującymi w 
tym zakresie normami i przepisami. 
Tego typu kontrolę odbiorca powi­
nien przeprowadzić w ciągu 14 dni 
i w przypadku niewłaściwej jako­
ści; — może zgłosić reklamację, przy 
czym za towar zareklamowany od­
biorca odmawia zapłaty.

Rozpatrując z tego punktu widze­
nia przyjęte kryteria w zakresie mo- 
mentu sprzedaży można stwierdzić, 
że kwestia poziomu jakościowego 
wyrobów nie jest w nich zupełnie 
uwzględniana, gdyż jednakowo tra­
ktowane są zarówno dostawy wy­
robów .odznaczających się wysokim 
standardem wykonania, jak i do­
stawy wyrobów nie odpowiadających 
normom t— do bubli włącznie.

W dłuższych okresach rozliczenio­
wych zWroty wyrobów od odbior­
ców dokonane z uwagi na niewłaści­
wą 'jakość korygują oczywiście 
wielkość sprzedaży, jednak przy bie­
żących'ocenach dokonywanych w o- 
parciu o sprawozdawczość (zwłaszcza 
meldunki ze sprzedaży) problem ten 
nie . odgrywa żadnej roli. Przy na­
piętych na ogól planach sprzedaży, 
co powoduje — zwłaszcza w końco­
wej fazie okresu sprawozdawczego 
— wzrost tempa produkcji i sprzeda­
ży, odbija się to negatywnie na ja­
kości wykonania wyrobów.

*
W tym układzie uwzględnienie 

czynnika jakości przy bieżącym ro­
zliczaniu przedsiębiorstw z realiza­
cji planu sprzedaży byłoby silnym 
bodźcem do czuwania nad tym Isto­
tnym elementem w ciągu całego 
okresu, a zwłaszcza do większego 
zainteresowania się tą społecznie 
ważną kwestią po wysłaniu danej 
dostawy do odbiorcy.

Interes społeczny przemawia ró­
wnież za tym, aby reklamacje jako­
ściowe, których końcowy efekt wy­
raża się obniżeniem ceny (zmianą ga­
tunku) wyrobu, jego zwrotom do do­
stawcy, a niekiedy nieuznaniem ro­
szczeń odbiorcy przez dostawcę . — 
były . załatwione w możliwie naj­
krótszym czasie, gdyż dzięki, temu 
wyrób gotowy osiąga szybciej'swoje 
ostatecżrie przeznaczenie.

Wiele przedsiębiorstw ma obiekty­
wne warunki, aby reklamacje od­
biorców załatwić w ciągu 3—4 dni. 
Brak jednak bodźców do tego typu 
przyspieszeń, wskutek czego okres, 
w którym wyrób pozostaje w fazie 
reklamacji ulega poważnemu •wydłu­
żeniu.

W tym zakresie można nawet 
stwierdzić sytuację odwrotną: skoro 
bowiem korekta (zmniejszenie) war­
tości sprzedaży z tytułu uznanej 
przez dostawcę reklamacji jakościo­
wej następuje z chwilą dokonania 
zwrotu wyrobów, bądź też ich prze­
klasyfikowania, to przetrzymywanie 
poszczególnych dostaw w fazie re­
klamacji jest z punktu widzenia mie­
rnika sprzedaży bardziej korzystne.

Tak więc kryteria przyjęte przy 
ustaleniu wartości produkcji sprze­
danej oddziaływają negatywnie na 
sposób i tempo załatwiania przez do­
stawców reklamacji zgłoszonych 
przez odbiorców.

Należy przy tym podkreślić, że 
przedstawione wyżej nieprawidłowo­
ści są wynikiem nie tylko przyjętych 
rozwiązań w zakresie rozliczania 
przedsiębiorstw z realizacji planu 
sprzedaży — ale również szeregu in­
nych czynników.

*
W szczególnym stopniu wpływa pa 

talii stan rzeczy stosunkowo mała je­
szcze rola finansowych aspektów 
działalności przedsiębiorstwa, a 
zwłaszcza bieżącego kredytowania 
środków obrotowych przez bank. 
Mając zwiększone potrzeby finanso­
we, wynikające np. z nierytmicznej 
sprzedaży bądź braku wpływów pie­
niężnych od odbiorców spowodowa­
nych złą jakością dostaw — przed­
siębiorstwo zaciąga na ogół dodatko­
wy kredyt na poziomie zapewnia­
jącym pokrycie bieżących płatności. 
Wprawdzie z tego tytułu przedsię­
biorstwo ponosi dodatkowe koszty, 
jednak kosztowa formuła budowy 
cen na wyroby gotowe wytwarzane 
w danym zakładzie pozwala na 
przerzucenie tych kosztów na od­
biorcę.

W praktyce problematyka finan­
sowania bieżącej działalności eksplo­
atacyjnej jest oczywiście bardziej 
skomplikowana. Nie wszystkie bo­
wiem nakłady ponoszone przez 
przedsiębiorstwo z tytułu kredytów 
obrotowych są traktowane jako ko­
szty, gdyż część z nich stanowią stra- 
tv nadzwyczajne, obciążające bezpo­
średnio rachunek wyników. Ponadto 
szereg przedsiębiorstw, przed zacią­
gnięciem dodatkowego kredytu, po­
dejmuje skuteczne działanie, zmie­
rzające do poprawy sytuacji finan­
sowej, przy czym w większym sto­
pniu działania te polegają na ograni­
czeniu wydatków, zwłaszcza na za­
kup materiałów i surowców, niż na 
zwiększeniu i przyspieszeniu wpły­
wów z tytułu sprzedaży.

Czynniki te nie wpływają jednak 
na generalną ocenę, że oddziaływa­
nie kredytu bankowego na kierunki 
i metody działalności przedsię­
biorstw jest jeszcze zbyt małe, wsku­
tek czego kredyt odgrywa jeszcze 
bierną rolę w procesie gospodarowa­
nia. Na podkreślenie zasługuje przy 
tym bezsporny , fakt.>< że wzmocnie­
nie -rób czynnika -"'finansowego w 
działalności przedsiębiorstwa mo­
głoby przynieść poważne efekty eko­
nomiczne.

Z powyższych względów wydaje 
się konieczne dokonanie pewnej 
zmiany w dotychczasowym rozumie­
niu pojęcia sprzedaży, a zwłaszcza 
momentu sprzedaży. Zmiana ta po­
winna — moim zdaniem — polegać 
na uwzględnieniu w definicji sprze­
daży właśnie czynnika finansowego.

Przez sprzedaż wyrobów własnej 
produkcji należałoby więc rozumieć 
tylko wartość tych dostaw, które zo­
stały w pełni zaakceptowane przez 
odbiorcę, czego wyrazem jest doko­
nanie zapłaty za dostarczone wyro­
by.

W takim ujęciu samo dostarcze­
nie'■wyrobów do -odbiorcy bądź też 
przekazanie ich przewoźnikowi nie 
stanowiłoby jeszcze sprzedaży, jak to 
ma miejsce przy obecnie obowiązu­
jących rozwiązaniach. Dopiero z 
chwilą przeprowadzenia przez od­
biorcę kontroli llościowo-jakościo- 
wej oraz przekazania środków pie­
niężnych Za dostarczone wyroby — 
dostawca mógłby zaliczyć daną wy­
syłkę do sprzedaży danego okresu 
sprawozdawczego.

Tak rozumiana sprzedaż odzwier­
ciedlałaby w większym stopniu, niż 
to ma miejsce obecnie, realizację o- 
gólnego celu przedsiębiorstwa socja­
listycznego, jakim jest zaspokajanie 
potrzeb społecznych. Finansowe kry­
terium momentu sprzedaży byłoby 
bowiem silnym bodźcem do znaczne­
go przyspieszenia wysyłek w ciągu 
okresu sprawozdawczego, co pozwo­
liłoby na pewne złagodzenie, a na­
wet wyeliminowanie charakterysty­
cznego spiętrzenia dostaw pod koniec 
poszczególnych miesięcy i kwarta­
łów.

Jeszcze większe znaczenie miałby 
tu fakt, że przedmiotem bieżącej 
oceny w zakresie realizacji planu 
sprzedaży byłyby tylko te wyroby 
dostarczone odbiorcom, które są zgo­
dne z obowiązującymi normami ja­
kościowymi. Natomiast wyroby nie 
odpowiadające normom, bądź też 
wyroby, których jakość nie została 
jeszcze przez odbiorcę skontrolowa­
na — nie zwiększyłyby sztucznie 
wartości sprzedaży, co obecnie u- 
możliwia wielu przedsiębiorstwom 
wykazywanie w sprawozdaniach 
oraz różnego rodzaju ocenach i ana­
lizach — pełnej realizacji planowych 
zadań.

Istotnym efektem wprowadzenia 
powyższej zmiany byłoby również 
szersze zainteresowanie problematy­
ką jakości produkcji ze strony tych 
służb i komórek w przedsiębior­
stwie przemysłowym, które funkcjo­
nalnie zajmują się sprzedażą wyro- 
bów. Obecnie obowiązujące kryteria 
mómentu sprżedaży ‘ powodują bo­
wiem, że służby te .interesują .się., je­
dynie dostarczeniem bądź wysłaniem 
wyrobów do odbiorcy, gdyż są to 
podstawowe kryteria przy ustaleniu 
wielkości wykonanej sprzedaży wy­
robów.

Jest przy tym zrozumiałe, że przy­
jęcie finansowego kryterium przy 
bieżącym, ustaleniu wielkości sprze­
daży spowodowałoby pewien spadek 
wartości tego miernika w jego obe­
cnym ujęciu. W prawidłowych war 
runkach organizacyjnych spadek ten 

•powinien być równy średniej wiel­
kości sprzedaży realizowanej w ®- 
bbwiązująscym cyklu rozliczenio­
wym z tytułu dostaw wyrobów, tj. 
wciągu 14dnl.

Mimo pewnych komplikacji, ja­
kie nastąpiłyby w zakresie plano­
wania, a także rozliczania i ewi­
dencji sprzedaży po przyjęciu fi­
nansowego kryterium jako momen­
tu jej wykonania — wprowadzenie 
tego typu zmiany wydaje się ce­
lowe, gdyż przyniosłoby to społecz­
nie wymierne efekty.

na budowach

Charakterystyczny dla 
działalności inwestycyjnej w 
latach 1971—1976 był wzrost 

udziału inwestycji dużych (patrz „Na 
budowach”, „Ż. G.” nr 29, 30, 31). 
Były to z reguły inwestycje tzw. 
szczególnie ważne i korzystały z 
priorytetu. W 1974 roku inwestycje 
szczególnie ważne osiągnęły liczbę 
270. W kolejnych latach ich liczba 
zaczyna maleć (1976 r. — 233), ale ich 
wartość kosztorysowa rośnie niemal 
w dwójnasób — ponad 750 mld zł w 
1976 r. wobec niespełna 400 mld zł w 
1974 roku. Łącznie w latach 1971— 
—1975 nakłady na inwestycje szcze­
gólnie ważne wyniosły około 19 proc, 
nakładów inwestycyjnych, poniesio­
nych w gospodarce uspołecznionej. 
W 1976 r. wzrosły do 24 proc. W 
przemyśle przyrost produkcji z ty­
tułu przekazania tych inwestycji do 
eksploatacji w okresie 1971—1975
stanowił 36 proc, ogółu przyrostu 
uzyskanego z działalności inwesty­
cyjnej. . .

Napięcia w realizacji inwestycji, 
polegające na niewykonywaniu zało­
żonych planem zadań, nie ominęły 
także budów szczególnie ważnych, 
chociaż nie odczuły one konsekwen­
cji tych napięć w takim stopniu, jak 
inwestycje pozostałe.

Badania przeprowadzone w 1976 
roku przez Bank wykazały, że do­
trzymywanie terminów, bądź wcze­
śniejsze oddawanie tych inwestycji 
do użytku, powodowało często wzrost 
kosztów budowy. Jednakże — zda­
niem Banku — było to ekonomicz­
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nie uzasadnione faktem uzyskiwa­
nia wcześniej produkcji na rynek 
wewnętrzny i dla celów eksporto­
wych.

Priorytet dla inwestycji dużych 
wywarł zasadniczy wpływ na 
ukształtowanie się struktury całego 
budownictwa inwestycyjnego. Konk­
retnie, inwestycje o mniejszym za­
kresie rzeczowym (w tym • bardzo 
istotne obiekty budownictwa ogól­
nego) zepchnięte zostały na dalszy 
plan.

Konsekwencją napięć, a mówiąc 
dosłowniej — opóźnień w inwesty­
cjach, było przesunięcie w bieżącym 
roku terminów realizacji 39 inwe­
stycji z ogólnej liczby 160 kontynu­
owanych (w tym szczególnie waż­
nych — 24 proc.). Skala wydłużeń 
tych zadań wynosi od 3 do 8 miesię­
cy, w poszczególnych zaś przypad­
kach ponad rok.

Ocena sprawności procesów inwe­
stycyjnych byłaby jednakże niepeł­
na, gdyby nie rozpatrywać jej na tle 
danych o rozmiarach frontu inwe­
stycyjnego. Wartość kosztorysowa 
realizowanych obiektów wynosiła 
pod koniec 1970 roku 754 mld zł, w 
końcu zaś 1976 roku przekroczyła 2 
biliony zł (dokładnie: 2 061 mld zł — 
przy czym podwyższenie wartości 
kosztorysów z tytułu zmiany cen in­
westycyjnych prowadzonych od 
stycznia 1976 r. szacuje się na około 
90 mld zł).

W tak rozwiniętym froncie inwe­
stycyjnym doszło do spiętrzenia bu­
dów wchodzących w końcową fazę 

realizacji, charakteryzujących się 
zwiększonym zapotrzebowaniem na 
materiały wykończeniowe i prace 
specjalistyczne. W tej sytuacji nawet 
wysoka „jednostkowa” sprawność 
realizacyjna nie była w stanie zapo­
biec opóźnieniom.

Podejmowane od trzech lat wysił­
ki, mające na celu ograniczenie fron­
tu inwestycyjnego, doprowadziły dc 
wyraźnego zmniejszenia liczby no­
wo podejmowanych inwestycji. Nie­
mniej jednak należy sobie zdawać 
sprawę z faktu, że równolegle po­
dejmowane są zadania (choćby w 
dziedzinie surowcowo-energetycznej, 

rolnictwa, budownictwa mieszkanio­
wego), wynikające z bieżących po­
trzeb lub wieloletnich planów roz­
wojowych. Wprowadzenie tych in­
westycji dó realizacji pociągnęło za 
sobą ograniczenie nakładów na in­
westycje kontynuowane, uznane za 
mniej pilne. W tym roku ogranicze­
nia „dotknęły” 1 550 zadań na łączną 
kwotę 33 mld zł. Oczywiście, musiało 
to wpłynąć na gospodarkę zakupio­
nymi maszynami i urządzeniami (za­
pasy nie zainstalowanych maszyn 1 
urządzeń, w tym znaczna część z im­
portu, wzrosły ponad 2,5-krotnie w 
stosunku do 1971 roku).

Środki zamrożone w budowach nie 
zakończonych, tak w maszynach, jak 
i w murach osiągnęły poziom kilku­
set miliardów złotych. Jeśli zważy 
się, że w każdej złotówce inwesty­
cyjnej 48 groszy stanowi płaca, bę­
dziemy mieli miarę wpływu dzia­
łań inwestycyjnych, nie przynoszą­
cych profitów, na kreowanie popy­
tu i utrzymanie równowagi rynko­
wej.

Na zakończenie kilka słów o wiel­
kości zaangażowania inwestycyjne­
go. W 1976 roku przekroczyło ono su­
mę biliona złotych. To znaczy, że na

samo dokończenie rozpoczętych już 
zadań trzeba by było mleć środki 
wartości ponad biliona złotych.

Wielkość zaangażowania Inwesty­
cyjnego stanowi 43 proc, ogółu na­
kładów (określono je na poziomie 
2 364 mld zł) planowanych na inwe­
stycje gospodarki uspołecznionej dla 
lat 1977 do 1980 łącznie, co wpływać 
musi na realizację bieżącego planu 
pięcioletniego.

J.D.
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WIELKA BRYTANIA

NA BOCZNYM TORZE
KRYSTYNA ZGORZAŁEK

WIELKA BRYTANIA - byłe 
mocarstwo kolonialne, potęga 
przemysłowa, polityczna i fi­

nansowa — rozwijała się w okresie 
powojennym o wiele wolniej niż po­
zostałe rozwinięte kraje kapitali­
styczne.

Kraj ten zmuszony jest obecnie 
żyć na kredyt. Niedawno Wielka 
Brytania otrzymała z MFW pożycz­
kę w wysokości 3,9 mld dolarów, 
dzięki poparciu Europejskiej Wspól­
noty Gospodarczej, której członkiem 
jest od 1973 r. Wspólny Rynek, w 
nie mniejszym bowiem stopniu niż 
sama Anglia zainteresowany jest po­
prawą jej sytuacji gospodarczej.

Niskie tempo rozwoju gospodarki 
brytyjskiej potwierdza wolne tempo 
przyrostu produktu krajowego brut­
to (GDP). W latach 1950-1960 śred­
nie roczne tempo wzrostu produktu 
krajowego brutto W. Brytanii wy­
niosło, według danych ONZ, 2,8 
proc., podczas gdy Francja osiągnęła 
w tym okresie 4,5 proc., Włochy — 
5,5 proc., RFN (1951-1960) - 7,9 
proc., Holandia — 4,8 proc. W na­
stępnym dziesięcioleciu (1960—1970) 
relacje te nie uległy zmianie. Zjed­
noczone Królestwo rozwijało się 
prawie dwukrotnie wolniej niż RFN, 
Włochy czy Francja.

Co prawda, w latach siedemdzie­
siątych luka między Wielką Brytanią 
a krajami Europy Zachodniej nie­
znacznie zmalała (w latach 1970— 
—1976 tempo wzrostu GDP w W. 
Brytanii wyniosło 1,8 proc., we Fran­
cji natomiast — 3,8 proc., we Wło­
szech — 2,06 proc., a w RFN — 3 
proc.), lecz było to wynikiem ogól­
nej recesji i zahamowania tempa 
wzrostu tych ostatnich, a nie przy­
śpieszenia tempa rozwoju Anglii.

TRZY GRUPY PRZYCZYN

Rodzi się pytanie: co przyczyniało 
się do systematycznego spadku zna­
czenia Wielkiej Brytanii w świecie 
kapitalistycznym; gdzie należy szu­
kać przyczyn niepowodzeń gospodar­
ki brytyjskiej i hamulców wzrostu 
gospodarczego tego kraju?

Wzrost gospodarczy, będący do­
datnią zmianą wielkości dotyczących 
sił wytwórczych, dochodu narodo­
wego i konsumpcji społeczeństwa — 
jest procesem bardzo złożonym. Jest 
to wynik współdziałania wielu czyn­
ników zarówno bezpośrednich, jak 
i pośrednich, mierzalnych i niemie­
rzalnych, których odpowiednie 
kształtowanie determinuje zarazem 
charakter i dynamikę wzrostu go­
spodarczego.

Analiza ważniejszych czynników 
wzrostu gospodarczego Wielkiej 
Brytanii: zatrudnienia, inwestycji. 

wydajności pracy, handlu zagranicz­
nego i poziomu szkolnictwa, pozwala 
na pogrupowanie głównych przyczyn 
powolnego wzrostu gospodarczego 
Anglii w okresie powojennym w 
sposób następujący:
• trudności w utrzymaniu równo­

wagi bilansu płatniczego,
• powolny wzrost wydajności 

pracy,
O brak długofalowej polityki go­

spodarczej państwa.

BRAK RÓWNOWAGI 
PŁATNICZEJ

Wielka Brytania ma „gospodarkę 
otwartą”, co znaczy, że jej rozwój 
gospodarczy związany jest z wymia­
ną międzynarodową. Rolę handlu 
zagranicznego w gospodarce brytyj­
skiej odzwierciedla udział obrotów w 
dochodzie narodowym, który w la­
tach sześćdziesiątych (dane OECD) 
wynosił średnio rocznie 23,4 proc., 
gdy we Francji tylko 14.6 proc., a we 
Włoszech — 17,3 proc. Jednak w ca­
łym okresie powojennym wystąpiły 
trudności w utrzymaniu równowagi 
bilansu płatniczego.

Częste kryzysy bilansu płatniczego, 
obok czynników niezależnych od sy­
tuacji wewnętrznej kraju, takich, jak: 
pogorszenie terms of trade, spekula­
cyjny nacisk na funta itd., wywo­
ływane były głównie przez czynniki 
wewnętrzne. Rosnący w okresie oży­
wienia import nie mógł być kom­
pensowany wpływami z obrotów 
„niewidzialnych”, jak to działo się 
przed II wojną światową. Zmniejsze­
nie tych wpływów wynikało między 
innymi z utraty kolonii i spadku za­
potrzebowania na usługi żeglugowe, 
które gwałtownie zmniejszyły się. 
Wielka Brytania stanęła w obliczu 
konieczności pokrywania kosztów 
importu eksportem własnych dóbr.

Eksport brytyjski w całym okresie 
powojennym wzrastał jednak wol­
niej niż import. W latach pięćdzie­
siątych średnie roczne tempo wzro­
stu eksportu wyniosło 2,6 proc., 
a importu 4,3 proc. W następnym 
dziesięcioleciu import wzrastał p 0,5 
proc, rocznie szybciej ti& ekśjiott, a 
w latach siedemdziesiątych (1970— 
—72) różnica ta zwiększyła śię dó 2,4 
proc.

Trudności ze zwiększeniem ek­
sportu dla kompensowania potrzeb 
importowych wiązały się z niską 
konkurencyjnością towarów brytyj­
skich. Były one droższe i gorszej ja­
kości w porównaniu z produktami 
oferowanymi przez inne kraje. Pona­
dto wyższe ceny krajowe niż ek­
sportowe (które determinowane są 
przez międzynarodowe koszty pro­

dukcji) powodowały, że sprzedaż na 
rynku krajowym Umożliwiała reali­
zację wyższych zysków. Zmniejszało 
to wielkość masy towarowej prze­
znaczonej na eksport. Można więc 
uogólnić, że wysokie ceny krajowe, 
odzwierciedlające tendencje inflacyj­
ne, działały w dwóch kierunkach: 
ograniczały eksport (od strony pro­
ducenta) oraz powodowały presje 
importowe (od strony konsumenta). 
Na niską konkurencyjność brytyj­
skich towarów wpływała również 
ich słaba jakość. Wiązała się ona 
między innymi z geograficzną struk­
turą powiązań angielskiego handlu, 
przede wszystkim z mało wymaga­
jącymi rynkami byłych kolonii.

Kolejne rządy, w obawie o pozy­
cję funta, wprowadzały narzędzia 
polityki deflacyjnej, a tym samym 
ograniczały tempo wzrostu gospodar­
czego.

Wielu autorów, miedzy innymi 
G. Phillips i R.T. Maddoćh, Błasz- 
czyszyn, Shanks, Williams, Sadzi- 
kowski i inni, uważa, że to właśnie 
trudności bilansu płatniczego, jakie 
wystąpiły w. gospodarce brytyjskiej 
po II wojnie światowej, uznać należy 
za główną przyczynę powolnego 
wzrostu gospodarczego Wielkiej 
Brytanii.

SŁABA WYDAJNOŚĆ PRACY

Olbrzymia rola wydajności pracy 
we wzroście gospodarczym Wielkiej 
Brytanii w okresie powojennym wią­
zała się ze specyficzna sytuacją tego 
kraju: z powolnym wzrostem gospo­
darki. dość wysoką aktywnością za­
wodową ludności oraz niskimi rezer­
wami siły roboczej. Przyrost zatrud­
nienia w latach 1948—73 wynosił 
około 0,1 proc, rocznie, współczynnik 
aktywności zawodowej (lata T951— 
—74) wahał się w granicach 90 proc., 
a rezerwy zatrudnienia w rolni­
ctwie, będące potencjalnym źródłem 
wzrostu zatrudnienia w przemyśle, 
stanowiły mniej niż 5 proc, siły ro­
boczej (5 proc, w 1950 r. i 2,5 proc, 
w 1971 r.). Wydaje się jednak, że re­
zerwy zatrudnienia w rolnictwie 
tylko pomagają w osiągnięciu wyso­
kiego wzrostu, lecz go niie gwaran­
tują. Dowodem tego jest sytuacja w 
wielu- krajach, których tempo wzro­
stu gospodarczego, mimo wysokiego 
odsetka ludności w tym - dziale, go­
spodarki, było niskie (Grecja, Tur­
cja). Muszą więc istnieć specyficzne 
warunki — przede wszystkim rozwi­
nięta basa przemysłu — by te re­
zerwy ludzkie mogły być wykorzy­
stane. Tak działo się, na przykład, we 
Francji, gdzie wzrost zatrudnienia 
był źródłem aż 18-procentowego 
ogólnego przyrostu produkcji w la­
tach 1955—1968.

Olbrzymią rolę wydajności pracy 
we wzroście, Zjednoczonego Króle­

stwa potwierdza udział wzrostu wy­
dajności pracy w przyroście pro­
dukcji. który w okresie 1951—1969 
sięgał 90 proc, (pozostałe 10 proc, 
wzrostu produkcji spowodowane 
było wzrostem zatrudnienia). Jednak 
wydajność pracy wzrastała w Wiel­
kiej Brytanii najwolniej w porów­
naniu z innymi wysoko rozwinięty­
mi krajami.

W okresie 1950—1960 średnie rocz­
ne tempo wzrostu produkcji na 1 za­
trudnionego" wyniosło w Wielkiej 
Brytanii 2 proc., gdy w RFN — 6 
proc., we Włoszech — 4,1 proc., we 
Francji — 3.9 proc, i w Holandii — 
3,7 proc. Luka ta nieznacznie zmniej­
szyła się w latach sześćdziesiątych 
(1960—1970), lecz nadal tempo to było 
prawie dwa razy niższe niż w RFN, 
1,5 raza niższe niż we Włoszech i Ho­
landii oraz 1,6 raza niższe niż we 
Francji.

Głównym źródłem tego stanu rze­
czy była niekorzystna sytuacja w 
zakresie inwestycji. Nakłady inwe­
stycyjne wzrastały bardzo wolno. 
Brytyjski ekonomista, R. Shone po- 
daje, że roczny wzrost w latach 
1950—70 wynosił średnio 5.2 proc., 
gdy w tym samym czasie we Fran­
cji odpowiednio 7.1 proc. Udział in­
westycji w produkcie globalnym był 
najniższy w porównaniu z innymi 
krajami wysoko rozwiniętymi i wy­
nosił w latach 1949—1968 średnio 
rocznie 16.5 proc., gdy we Francji od­
powiednio 20,1 proc., a w RFN — 
24.5 proc., zaś struktura wieku parku 
maszynowego wskazywała na duży 
odsetek starych urządzeń. Sytuacje 
w zakresie inwestycji pogarszał fakt 
wywozu kapitału, który ograniczał 
możliwości inwestowania w gospo­
darce narodowej. Ta niekorzystna 
sytuacja spowodowana była miedzy 
innymi historycznym uwarunkowa­
niem rozwoju gospodarczego.

IMPERIALNE 
DZIEDZICTWO

Po pierwsze — opanowanie ryn­
ków imperium nie pobudzało ze 
względu na zapewniony stosunkowo 
wysoki poziom eksportu do unowo­
cześnienia i modernizacji aparatu 
wytwórczego, wprowadzania postępu 
technicznego i inwestowania w no­
woczesny przemysł. Rynki krajów 
Wspólnoty były bowiem rynkami 
mało wymagającymi, jeżeli chodzi 
o jakość wyrobów. Ponadto kraje te 
importowały z Wielkiej Brytanii 
głównie podstawowe maszyny i 
urządzenia do rozbudowy infra­
struktury, które mogły być wytwa­
rzane w byłej metropolii bez jakich­
kolwiek ulepszeń aparatu wytwór­
czego.

Po drugie — Wielka Brytania, ze 
względu na mniejsze zniszczenia wo­

jenne niż w innych krajach wysoko 
rozwiniętych (Francja, RFN) nie mu- 
siała odbudowywać swego aparatu 
produkcyjnego od podstaw, nie wy­
korzystała tym samym najnowszych 
zdobyczy nauki i techniki. Brytyjski 
aparat wytwórczy był wysoce prze­
starzały, tym bardziej że w ramach 
odszkodowań wojennych Anglia 
otrzymała przestarzałe wyposażenie 
niemieckie.

Powolny wzrost inwestycji w 
Wielkiej Brytanii wiązał się również 
z polityką gospodarczą państwa. 
Rządy brytyjskie, prowadząc wielko­
mocarstwową politykę, poważnie 
ograniczały potencjalne możliwości 
inwestowania w gospodarce w 
pierwszej połowie lat pięćdziesiątych 
(w okresie wojny koreańskiej i zim­
nej wojny), bowiem gros nakładów 
szło na cele wojskowe. Ponadto pro­
wadzenie polityki deflacyjnej w celu 
zażegnania kryzysu bilansu płatni­
czego, również osłabiało tempo in­
westowania.

Do osłabienia tempa wzrostu wy­
dajności pracy w dużej mierze przy­
czynił się również niski poziom kwa­
lifikacji brytyjskiej siły roboczej. 
Mimo wysokich wydatków na naukę 
i oświatę w Wielkiej Brytanii, wy­
niki w postaci wzrostu kwalifiko­
wanej kadry i zwiększenia liczby 
wynalazków czy innowacji były mało 
widoczne. Spowodowane to było 
konserwatywnym systemem oświaty, 
sprzyjającym niekorzystnej struktu­
rze szkolnictwa, niewykorzystaniem 
potencjału naukowego przez gospo­
darkę oraz brakiem dobrze rozwinię­
tego szkolnictwa zawodowego. Po­
nadto tak niekorzystną sytuację po­
tęgowała emigracja wysoko kwali­
fikowanej kadry i naukowców do in­
nych krajów, głównie do USA.

BRAK DŁUGOFALOWEJ 
POLITYKI GOSPODARCZEJ

W dotychczasowej praktyce go­
spodarczej w Wielkiej Brytanii do­
minowała krótkookresowa polityka 
interwencyjna, będąca przedmiotem 
ostrej krytyki wielu ekonomistów 
brytyjskich i zagranicznych. Z pol­
skich ekonomistów problemem tym 
zajął się przede wszystkim W. Sadzi- 
kowski w „Elementach planowania 
w kapitalizmie na przykładzie gospo­
darki brytyjskiej".

Polityka ta nie tylko nie przyśpie­
szała rozwoju Wielkiej Brytanii, lecz 
wręcz go opóźniała. Konieczność sto­
sowania narzędzi polityki deflacyj­
nej w obliczu kryzysów bilansu płat­
niczego ograniczała poważnie możli­
wości ekspansji gospodarczej Zjed­
noczonego Królestwa. Co prawda, 
polityka ta prowadziła w krótkim 
czasie do odzyskania równowagi bi­
lansu i opanowania wzrostu cen, lecz 
działo się to kosztem wzrostu gospo­
darczego. Ponadto, w długim okresie, 
taka polityka wywoływała wprost 
przeciwne reakcje, tzn. wzmagała 
tendencje inflacyjne, ponieważ w 
wyniku przesunięcia popytu z dóbr 
importowanych na brytyjskie w •wa­

runkach nikłych możliwości wzrostu 
podaży na rynku krajowym, dyspro­
porcje między podażą a popytem ule­
gały dalszemu zwiększeniu.

Prowadzenie długofalowej polityki 
gospodarczej wymaga opracowania 
pewnych koncepcji rozwojowych, 
i na ile to możliwe, realizacji obranej 
strategii, co przy zmieniających się 
rządach, a wraz z tym polityki eko­
nomicznej, jak również w obliczu 
trudności okresowych, które wystą­
piły w Wielkiej Brytanii ze szczegól­
ną ostrością — było raczej niemożli­
we. Olbrzymim błędem polityki go­
spodarczej rządów brytyjskich, który 
zaważył w sposób zasadniczy na dal­
szych losach tego kraju, było zaan­
gażowanie się w zimną wojnę i tym 
samym przestawienie dużej części 
przemysłu na produkcję wojenną. 
Gdy w pierwszej połowie lat pięć­
dziesiątych Wielka Brytania wyda­
wała olbrzymie sumy na zbrojenie, 
inne wysoko rozwinięte kraje mo­
dernizowały swój park maszynowy, 
rozwijały produkcję i produktami 
swymi poczęły zalewać zachodnioeu­
ropejski rynek. Wielka Brytania zo­
stała w tyle i nigdy już nie zdołała 
odzyskać swej uprzywilejowanej po­
zycji.

Procesy integracyjne, które wypły­
wają z obecnego poziomu sił wy­
twórczych i rewolucji naukowo- 
-technicznej, są warunkiem lepsze­
go wykorzystania zasobów, sprzyjają 
kooperacji i specjalizacji itd. — 
wpłynęły na decyzję Wielkiej Bry­
tanii o przystąpieniu do EWG. Po­
przedziły ją wieloletnie negocjacje 
i burzliwe dyskusje, które nie ustały 
do dzisiaj, a nawet nasiliły się. Istot­
ne jest jednak, czy członkostwo to 
poprzez zwiększoną konkurencję, czy 
konieczność dostosowania się do 
partnerów w zakresie jakości wy­
twarzanych wyrobów i postępu tech­
nicznego, przyczyniło się do zmniej­
szenia luki między członkami EWG 
a Wielką Brytanią? Co do tego, 
opinie są podzielone.

Labourzyści twierdzą, że przystą­
pienie kraju do Wspólnoty, to „klę­
ska w pełnym tego słowa znaczeniu”; 
konserwatyści próbują z nimi pole­
mizować i przytaczają liczby, które 
dowodzą, iż „nie jest tak źle”'. Bez­
sprzecznie jednak przeciągająca się 
recesja świata kapitalistycznego 
ujawniła z całą ostrością, że każdy 
kraj musi przede wszystkim sam bo­
rykać się ze swoimi trudnościami. 
Dowiodła tego ostatnia sesja Rady 
EWG, na której brytyjskie inicjaty­
wy wspólnej walki z bezrobociem, 
będącym obecnie dla Wielkiej Bry­
tanii problemem numer jeden, nie 
spotkały «ię z odpowiednim od­
dźwiękiem ze strony innych człon­
ków Wspólnoty.

za granicą piszą

„CARTER DOSTAJE Z EKONOMII 
RÓŻNE STOPNIE”

Amerykański miesięcznik FORTU­
NE zamieścił artykuł Juana Came­
rona — „Jimmy Carter Gets Mixed 
Marks in Economics”, oceniający po­
litykę gospodarczą nowego prezy­
denta USA. Czytamy tam między in­
nymi:

Pod koniec szóstego miesiąca 
sprawowania przez Cartera funkcji 
sternika, gospodarki USA, należy 
stwierdzić, że prowadzi on tę gospo­
darkę kursem pełnym trudnych do 
przewidzenia zmian. Górę zaczyna 
brać konserwatyzm prezydenta, co 
zresztą ludzie dobrze go znający 
przewidywali od początku. Jego 
przyjaciel Bert Lance, dyrektor Biu­
ra Zarządzania i Budżetu powiedział 
kiedyś: „W czasie kampanii wybor­
czej Jimmy Carter jest zawsze libe­
rałem, ale kiedy rządzi, jest konser­
watystą”. Jednocześnie jednak nowy 
prezydent zademonstrował pewną 
zmienność zaskakując często nawet 
ludzi najbliższych.

Początkowo wydawało się, że Car­
ter staje po stronie liberalnej części 
partii demokratycznej. By pobudzić 
aktywność gospodarczą, gotów był on 
zdecydować się zamykać budżet pań­
stwa przez kilka najbliższych lat 
ogromnym deficytem. Alie wiosną br. 
wycofał się z tego stanowiska. Kie­
dy okazało się, że musi, dokonać wy­
boru między tymi wszystkimi wspa­
niałymi programami społecznymi, ja­
kich realizację obiecał w czasie 
kampanii wyborczej, a swą obietni­

cą zrównoważenia budżetu federal­
nego do 1980 r„ zademonstrował on 
gotowość do niewywiązania się z 
obietnic dotyczących programów 
społecznych celem spełnienia obiet­
nicy dotyczącej równowagi budżeto­
wej.

Zgodnie z tym nowym planem 
realny wzrost (tj. wzrost po. skory­
gowaniu wpływu inflacji) wydatków 
federalnych ma w ciągu najbliższych 
czterech lat budżetowych nie prze­
kraczać średnio 1 proc, rocznie. Sce­
nariusz taki oznacza, że inicjować się 
będzie tylko bardzo nieliczne i bar­
dzo skromne nowe programy „socjal­
ne. Stanowi to prawdziwy szok dla 
liberalnych członków Kongresu.

Przedsiębiorcy na ogół powitali z 
aplauzem zwrot prezydenta w kie­
runku konserwatyzmu, : ale nie ty- 
wią oni takiej ufności' ’<w przyszły 
rozwój zdarzeń. Powodem do niepo­
koju jest wciąż inflacja, a Carter za­
aprobował już serię posunięć bezpo­
średnio zwiększających tempo infla­
cji — na przykład. podwyżkę cen 
mleka, podwyżkę składek na ubez­
pieczenia społeczne, Wreszcie prog­
ram energetyczny.

Są też pewne czynniki trudne do 
skonkretyzowania. Carter przybył ido 
Waszyngtonu poprzedzony opinią, że 
jest uparty jak żółw, ale okazało się, 
że w rzeczywistości jest on dość 
zmienny. Jego moralizatorstwo Zde­
rza się co chwilę z jego filozofią wy­
chwalającą wolny rynek,- jego po­
łudniowy populizm popada w kon­

flikt z jego Instynktownym konser­
watyzmem budżetowym. A ten ostat­
ni z kolei kłóci się z często sprzecz­
nymi wewnętrznie próbami Cartera 
zapanowania nad twardą rzeczywi­
stością polityczną świata. Wykazał 
on też tendencje 'do cofania się w 
momentach wzrostu nacisku polity­
cznego; Tak na przykład w marcu, 
po wielotygodniowych konsulta­
cjach, podjął decyzję obrony określo­
nego poziomu cen zbóż, ryżu 1 psze­
nicy. Ale kiedy w sprawie tej pod­
niosły krzyk ugrupowania rolników, 
Cartęr szybko zmienił zdanie.

Zwerbował on bardzo zdolną eki­
pę ekonomistów, która mogłaby 
udzielić mu dużego poparcia, gdyby 
ją właściwie wykorzystał. Ale pre­
zydent zdecydowany jest działać na 
własną rękę i przy podejmowaniu 
decyzji pomijał cżęsto grupę, którą 
przecież sam utworzył właśnie po to, 
by decyzje dotyczące gospodarki po­
dejmowane były w sposób uporząd­
kowany, po właściwym przestudio­
waniu danej sprawy. Kluczowym 
elementem decyzji Cartera są kon­
cepcje i spostrzeżenia raczej jego sa­
mego, niż tych jego pomocników, 
którzy mają w danej sprawie więk­
sze od niego doświadczenie.

Nigdy przedtem w rządzie nie za­
siadało tylu ludzi ze. stopniem dok­
tora nauk ekonomicznych co teraz. 
Stopień ten mają: Blumenthal, Ray, 
Marshall, Schultze, Cooper, Burns 
i Schlesinger.

Schlesinger i prezydent odznacza­
ją się takim samym chłodnym, ana­
litycznym umysłem i takim samym 
żywym moralistycznym podejściem 
do problemu. Prezes Systemu Re­
zerw Federalnych, Burns, jest zrę­
cznym politykiem, mającym wielu 
zwolenników zarówno w Waszyngto­
nie, jak i poza nim. Jego wymowna 
krytyka pakietu środków pobudza­
jących przedstawionego przez Carte­
ra i znacznego deficytu wchodzącego 
w skład tego pakietu, przyczyniła się 
do umocnienia opozycji. W miarę te­
go, jak polityka fiskalna prezydenta 
nabierała charakteru coraz bardziej 
konserwatywnego, - Burns zaczął 
udzielać Carterowi silniejszego niż 
dotąd poparcia.
. Szybko myślący i jasno wypowia­
dający się Schultze ma największe 
doświadczenie pracy w instytucjach 
państwowych. Schultze, który był 
już poprzednio członkiem Komisji 
Doradców Ekonomicznych Prezyden­
ta, a później, za czasów Lyndona 
Johnsona, dyrektorem Biura Budże­
towego, lepiej niż ktokolwiek w Wa­
szyngtonie zna zasady prowadzenia 
gry ekonomicznej. Powiedział on, że 
problemy, jakie rząd próbuje skory­
gować, są zbyt złożone na to, by 
można je szybko rozwiązać. Stoso­
wane lekarstwa nie tylko nie dzia­
łają, ale wywołują nowe zakłócenia 
wymagające kolejnych lekarstw.

Lance, szef Biura Zarządzania 
i Budżetu (OMB) bardzo różni się od 

Schultzego, zarówno doświadczeniem, 
jak i poglądami. Jego odpowiedzi na 
pytania są miękkie i powolne. Cho­
ciaż z samej natury pracy Lance’a 
wynika, że powinien on być chodzą­
cym rocznikiem statystycznym, to 
nie lubi on, gdy się go przygważdża 
liczbami.

Sądząc po sukcesach odniesionych 
podczas zarządzania Bendix Corp. — 
firmą o 3 mld dolarów obrotów ro­
cznie — Blumenthal może być naj­
zdolniejszym administratorem spo­
śród całego zespołu Cartera. A gdy­
by rząd działał w taki sposób, w ja­
ki teoretycznie powinien działać, to 
Blumenthal mógłby wiele zrobić dla 
zaprowadzenia jakiegoś porządku w 
systemie podejmowania decyzji go­
spodarczych. Jest on najwyższym 
rangą doradcą gospodarczym prezy­
denta i jednocześnie przewodniczą­
cym oficjalnej instytucji koordynu­
jącej — EPG (Grupa d/s Polityki 
Gospodarczej).

Grupa ta odbywa w każdy ponie­
działek po południu zebrania w ga­
binecie Roosevelta w Białym Domu. 
W zebraniach tych uczestniczą: 
„trójka” ekonomicznych doradców 
(Blumenthal, Schultze i Lance), Ri­
chard Cooper z Departamentu Sta­
nu, sekretarze pracy, handlu i bu­
downictwa mieszkaniowego oraz sze­
fowie tych departamentów, których 
sprawy znajdują się właśnie na po­
rządku dziennym. Jednak, jak dotąd, 
EPG iskrzy i kopci, a kiedy atmo­
sfera polityczna staje się zbyt gorą­
ca, ulega często krótkim spięciom. 
Przede wszystkim nie rozstrzygnięto 
dotychczas sprawy zakresu kompe­
tencji tej grupy. Blumenthal twier­
dzi, że grupa nie ma się zajmować 
drobiazgami w rodzaju „sprawy cła 
od importowanego miodu”. Z dru­
giej strony Carter zdecydował nie 
powierzać grupie sprawy tak ogólnej 
jak energia.

Pod koniec zimy Carter stale sły­
szał od Lance’a i Blumenthala, że 
przedsiębiorcy i finansiści zaniepo­
kojeni są polityką gospodarczą rzą­

du. Nawet demokraci zasiadający w 
Kongresie ostrzegali prezydenta, że 
decyzja podniesienia subsydiowa­
nych cen rolnych w połączeniu z na­
ciskami inflacyjnymi związanymi z 
proponowanym programem energe­
tycznym mogłaby doprowadzić do 
odrodzenia wzrostu inflacji. Jednak­
że dla Cartera dużo istotniejszym 
niebezpieczeństwem była możliwość, 
że Kongres głosować będzie przeciw­
ko ulgom podatkowym, nawet, gdyby 
prezydent bardzo aktywnie prowa­
dził kampanię na rzecz przekonania 
członków Kongresu o potrzebie ta­
kich ulg.

Wkrótce po cofnięciu zapowiedzia­
nych ulg podatkowych, przewodni­
czący Komisji Budżetowej Senatu 
i przewodniczący Komisji Budżeto­
wej Izby Reprezentantów spotkali 
się z Carterem, Mondalem i Lancem, 
by dać wyraz zaniepokojeniu — w 
szczególności z powodu zamieszania, 
jakie Carter wprowadza do nowej 
procedury prac budżetowych Kon­
gresu. Carter przeprosił ich mówiąc, 
że „nie zdawał sobie sprawy” z całej 
złożoności tego problemu.

Zmiany decyzji Cartera są w pew­
nej mierze odbiciem nowości obecnej 
administracji i złożoności problemów 
gospodarczych, z którymi ma ona do 
czynienia. Ale istotną przyczyną 
kłopotów jest też skłonność Cartera 
do kierowania się głównie własnym 
instynktem. W rezultacie prezydent 
samym swym zachowaniem przyczy­
nia się do utrzymywania się w spra­
wach gospodarczych owej atmosfery 
niepewności, którą chciałby rozpro­
szyć. Konsultuje on sprawy ze swy­
mi doradcami, ale nie zawsze przy­
wiązuje dostateczną uwagę do ich 
znaczenia.

Carter chce działać na swój wła­
sny sposób. I jest to w porządku. 
Ale, jak dotąd, jego metody dopro­
wadziły do wielu nieoczekiwanych 
tarć i do pojawiania się najrozmait­
szych elementów niepewności, co w 
końcu może przekreślić cele, do któ­
rych zdąża prezydent
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JUGOSŁOWIAŃSKIE ZAPISKI z krajów socjalistycznych

ROZWÓJ 
I KONTRASTY
WIESŁAW szyndler-głowack:

Mdni trwała nasza podróż. po 
Jugosławii: niewiele to, ale 
program mieliśmy bardzo bo­

gaty. Podczas tej wizyty, zorganizo­
wanej przez PIHZ dla grupy pol­
skich dziennikarzy ekonomicznych, 
byliśmy gośćmi wszystkich 6 repub­
lik i 2 okręgów autonomicznych, 
wzędzie starano się nam jak naj­
więcej pokazać.

W poprzedniej relacji („2. G.” nr 
23/1977) pisałem o ogólnej sytuacji 
gospodarczej Jugosławii i współpra­
cy z Polską, a także o „CrvenejZa- 
stavie” — czołowym zakładzie prze­
mysłowym tego kraju, znajdującym 
się w samym środku największej z 
republik — Serbii. Dziś kolej na 
wyodrębnione w ramach tej repub­
liki, a położone na jej krańcach, dwa 
okręgi autonomiczne — Wojwodinę 
i Kosowo. Oba z różnych powodów 
bardzo interesujące.

OD ZWYCIĘSTWA 
SOBIESKIEGO 

DO EKSPORTU KUKURYDZY

Historię Wojwodiny można dato­
wać od... zwycięstw? Sobieskiego 
pod Wiedniem. Bowiem po złamaniu 
potęgi tureckiej, gdy bezludne tere­
ny nad Cisą i Dunajem (Turcy wy­
trzebili nieliczną ludność miejscową) 
przypadły Habsburgom — zaczęły na 
te bagniste, ale żyzne ziemie napły­
wać sąsiednie ludy: od południa Ser­
bowie, z zachodu Chorwaci, od pół­
nocy Węgrzy, ze wschodu Rumuni, 
z dalszych stron Słowacy, Ukraińcy, 
Czarnogórcy, Niemcy oraz wiele in­
nych (jest tu też wieś polska).

I choć Serbowie stanowią dziś 
nieznaczną większość mieszkańców 
Wojwodiny — jest to niespotykany 
w świecie okręg o tak różnorodnej 
ludności (oficjalnie 20 narodowości), 
że urzędowo obowiązuje tu pięć ję­
zyków mówionych i sześć pisanych: 
serbo-chorwacki (cyrylica), chorwa- 
cko-serbski (latynica), węgierski, ru­
muński, słowacki i ukraiński. Sześć 
różnojęzycznych napisów na urzę­
dach publicznych — to uderza każ­
dego przybysza do Nowego Sadu, 
który jest stolicą tego okręgu. Re- 
spektowanie tylu odrębności języko­
wych sporo kosztuje (osobne szkoły, 
czasopisma, programy radiowe, 
książki, itp.), ale Wojwodina nie jest 
biedna.

Nazywają ją „spichlerzem Jugo­
sławii”, tu bowiem, w okręgu zaj­
mującym jedną dwunastą terenów 
tego kraju, powstaje przeszło jedna 
trzecia jego produkcji rolnej. Dzięki 
korzystnym warunkom naturalnym 
oraz wysokiemu poziomowi kultury 
rolnej uzyskuje się w Wojwodinie 
znacznie wyższe niż w innych regio­
nach Jugosławii plony z 1 hektara: 
średnio 50 q pszenicy, 450 q bura­
ków cukrowych. Podobnie wysoką 
wydajność uzyskuje się tu przy 
uprawie kukurydzy, słonecznika, 
chmielu, tytoniu, a równocześnie tak­
że w hodowli żywca wieprzowego 
i bydła rzeźnego.

Aby stworzyć możliwości dla je­
szcze bardziej intensywnej produk­
cji rolnej, rozbudowuje się system 
wodny Dunaj-Cisa-Dunaj, będący 
jedną z największych inwestycji iry- 
gacyjno-melioracyjnych w świecie 
(realizowaną już od 20 lat, a całko­
wite jej zakończenie jest przewidzia­
ne na przyszłe dziesięciolecie). Sieć 
kanałów łącznej długości 840 km od- 
wodni około 1200 tys. ha, zaś na­
wodni około 500 tys. ha, dalsze set­
ki tysięcy ha zabezpieczy przed po- 
wodzą. Oglądaliśmy kanał będący 
osią tego systemu: niby nic nadzwy­
czajnego, ale dzięki tej inwestycji na 
znacznej części ziem ornych Wojwo­
diny będzie można dwa razy w roku 
dokonywać żniw i podwoić plony.

Intensyfikacji rolnictwa służy też 
działalność takich placówek nauko­
wych, jak zwiedzony przez nas świa­
towej sławy Instytut Kukurydzy, w 
którym uzyskuje się różne nowe, wy­
soko wydajne odmiany i organizuje 
produkcję nasienną w jugosłowiań­
skich kombinatach rolniczych. Licz­
ne badania tego instytutu są finan­
sowane przez producentów zagrani­
cznych, głównie amerykańskich. Ju­
gosłowiańskie nasiona kukurydzy 
eksportuje się do wielu krajów świa­
ta, między innymi i do Polski (w bie­

żącym roku kupiliśmy ich za 3 min 
dolarów).

Szczególnie jednak interesujące 
było dla nas zwiedzenie jednego z 
miejscowych kombinatów rolniczych.

POD ZNAKIEM 
AGROKOMBINATÓW

Większość ziemi należy tu do rol­
ników indywidualnych, ale dysponu­
ją oni stosunkowo małymi gospodar­
stwami (przeciętna wielkość — około 
3 ha), nastawionymi głównie na bar­
dziej pracochłonną produkcję hodow­
laną, przy czym zazwyczaj współ­
działają między sobą organizując się 
w najrozmaitszego rodzaju koopera­
tywy i spółdzielnie. Decydującą jed­
nak rolę w rolnictwie Wojwodiny 
odgrywają wielkie kombinaty rolno- 
-spożywcze, które stale powiększa­
ją swój areał (przez obejmowanie 
zmeliorowanych nieużytków lub wy; 
kupywanie gospodarstw od rezygnu­
jących z nich chłopów) i przejawia­
ją bardzo rozmaite formy działalno­
ści.

Odwiedziliśmy jeden z takich kom­
binatów, w miejscowości Vrbas. Na 
45 tys. ha uprawia się tu głównie 
pszenicę, kukurydzę, buraki cukro­
we, słoneczniki, osiągając bardzo 
wysokie plony (np. w ubiegłym roku 
— 61 q pszenicy z 1 ha). Równocze- 
śnie zaś systemem pomocy i kontrak­
tacji objęto około 20 tys. gospo­
darstw indywidualnych, które zaj­
mują 60 tys. ha i około 90 proc, swej 
produkcji odsprzedają kombinatowi.

Aby powiększać dochody pracow­
ników, ściśle uzależnione w Jugo­
sławii od wysokości zysku, agrokom- 
binat ten zajmuje się jednak nie tyl­
ko produkcją roślinną i zwierzęcą, 
ale również dalszym przetwórstwem 
płodów, i to na dużą skalę. Kalku­
lacja jest tu prosta: skoro już ma­
my np. zboże, to dlaczego nie za­
robić również na jego przetwórstwie 
na mąkę, a mąki na makarony, her­
batniki itd. Stąd też do kombinatu 
Vrbas należą również: silosy, mły­
ny, cukrownia, fabryka keksów’, 
rzeźnia, chłodnia, wytwórnia wędlin, 
olejarnia itd. A ponieważ przy tym 
wszystkim były kłopoty z opakowa­
niami i transportem — kombinat po­
siada również własne przedsiębior­
stwo transportowe i wytwórnię opa­
kowań. No i. oczywiście, własne 
przedsiębiorstwo handlowe, zajmują­
ce się rozprowadzaniem produktów 
kombinatu.

W zdecentralizowanej gospodarce 
jugosłowiańskiej takie wielobranżo­
we organizacje produkcyjno-handlo­
we są zjawiskiem bardzo częstym. 
Sprzyja to niewątpliwie wyzwalaniu 
lokalnych inicjatyw i polepszeniu za­
opatrzenia rynku, choć równocześnie 
prowadzi do nie zawsze racjonalne­
go wykorzystania środków, często 
bowiem równocześnie powstaje zbyt 
wiele zakładów jakiejś specjalności. 
Opowiadano nam. na przykład, że w 
czasie hossy na wyroby cukiernicze 
powstało w Jugosławii zbyt dużo 
drobnych lokalnych zakładów, któ­
rych produkcja jest w sumie trudna 
do zbycia i mało efektywna.

Ogółem na kombinat Vrbas skła­
dają się zatrudniające 12 tys. pra­
cowników 23 różne przedsiębiorstwa 
o znacznym stopniu samodzielności, 
ale ściśle ze sobą powiązane współ-" 
nym zainteresowaniem w maksyma­
lizacji zysku całej organizacji. Daw­
niej, gdy tylko oddzielne zyski każ­
dej z tych jednostek decydowały o 
zarobkach ich pracowników, zdarza­
ło się zaniedbywanie pracy w tych 
ogniwach, które akurat były mniej 
rentowne, ale miały istotne znacze­
nie dla całego kombinatu. Obecnie 
natomiast, podobnie jak w całym 
przemyśle jugosłowiańskim, zmody­
fikowano tę zasadę tak, aby pracow­
nicy wszystkich ogniw byli zaintere­
sowani wynikami produkcji finalnej 
i, na przykład, od cen uzyskanych za 
herbatniki zależą dochody producen­
tów zbóż, mąki, buraków cukrowych, 
cukru itp.

W ubiegłym roku przy produkcji 
globalnej wartości 7 mld dinarów 
ten przodujący w Jugosławii agro- 
kombinat zapewnił swym pracowni­
kom zarobki w przeciętnej wysoko­
ści 3,5 tys. dinarów miesięcznie. By­
ła to kwota wyższa od średniej pła­
cy w całej Jugosławii, a jak na za­
robki w rolnictwie i przemyśle spo­
żywczym — bardzo wysoka.

Wszystko to nie znaczy jednak, że 
rolnictwo i przemysł spożywczy Woj­
wodiny rozwijają się bez przeszkód. 
Jak już pisałem poprzednio — kie­
rowanie się motywem rentowności 
przy nikłej roli centralnego planowa­
nia doprowadziło do stosunkowa 
znacznej rozbudowy najbardziej zy­
skownych przemysłów przetwór­
czych, pracujących dla rynku, przy 
wyraźnym zaniedbaniu mniej ren­
townej bazy surowcowo-energetycz- 
nej. I właśnie teraz dalszy rozwój 
gospodarki Wojwodiny został wyraź­
nie zahamowany przez niedobór 
energii elektrycznej (jej produkcja 
na 1 mieszkańca jest w Jugosławii 
o 1/3 mniejsza niż w Polsce).

Toteż ostatnio rozpisano wśród 
ludności Wojwodiny pożyczkę na bu­
dowę elektrowni; korzystne warun­
ki (odsetki 10 proc, rocznie) spowo­
dowały, że zamiast planowanych 150 
min zebrano 210 min dinarów. Ale 
pokonanie bariery surowcowo-ener- 
getycznej zależy również od odpo­
wiedniego rozwoju innych regionów 
Jugosławii — takich jak, na przyk­
ład, dysponujące znacznymi zasobami 
węgla Kosowo.

BOGACTWO 
DO WYKORZYSTANIA

Na przeciwległym, południowym 
krańcu Serbii zwiedzaliśmy autono­
miczny okręg Kosowo, o zupełnie od­
miennym charakterze — przede 
wszystkim dlatego, że jest najmniej 
rozwiniętym regionem Jugosławii. 
Tu, na skalistych wyżynach, zamie­
szkanych w większości przez Albań- 
czyków (którzy napłynęli na te zie­
mie w czasach, gdy Serbowie ucie­
kali stąd spod tureckiego panowa­
nia), a w mniejszości przez Serbów 
(ponadto przez Czarnogórców, Tur­
ków, Cyganów i innych) — przez 
długie wieki rozwijało się tylko pa­
sterstwo i prymitywne kopalnictwo 
niektórych surowców.

Przed wojną region ten uważano 
za najbardziej zacofany w Europie, 
a zaledwie 30 lat temu ponad 90 proc, 
ludności stanowili tu analfabeci. 
I jeszcze do dziś ludność tego regio­
nu znana jest z obyczajowego kon­
serwatyzmu, zrodzonego z zastarza­
łego tureckiego feudalizmu. Podczas . 
naszej podróży po Kosowie wiele 
opowiadano nam o bardzo wysokim 
w tym regionie przyroście natural­
nym, o tutejszych „wielkich rodzi­
nach” liczących po kilkadziesiąt osób, 
o roli szefów rodowych i o zupełnej 
podległości kobiet, o instytucji zem­
sty rodowej itp. Orientalny charak­
ter i ubóstwo tutejszych wiosek wy­
raźnie rzucają się w oczy.

Znaczne nadwyżki siły roboczej 
powodowały, że stąd właśnie szcze­
gólnie duża część ludności emigro­
wała za chlebem do innych krajów. 
A zacofanie rodzimego rolnictwa 
i brak przemysłu powodowały, że do­
chód narodowy przypadający na 

nych inwestycji w gospodarce wod­
nej. Wpływa to hamująco na roz­
wój nie tylko przemysłu, ale prze­
de wszystkim rolnictwa, które dy­
sponuje tu dużymi nadwyżkami siły 
roboczej, jest bardzo rozdrobnione, 
zacofane, nisko wydajne. Choć róż­
nymi środkami stymuluje się tu 
zrzeszanie rolników w spółdzielnie 
i wprowadzanie nowoczesnych me­
tod uprawy i hodowli — napotyka to 
na opory silnego tu tradycjonalizmu.

Mimo jednak tego rodzaju pertur­
bacji, Kosowo szybko się rozwija 
i. unowocześnia. Co zresztą i my mie­
liśmy możność naocznie stwierdzić.

PĘD KU 
NOWOCZESNOŚCI

W Prisztinie, stolicy okręgu Koso­
wo, zwiedziliśmy powstałą przed kil­
kunastu laty dużą fabrykę amortyza­
torów, zatrudniającą około 1,1 tys. 
pracowników. W dobrze wyposażo­
nych halach produkcyjnych wytwa­
rza się tu, według zagranicznych li­
cencji, co roku około 3 min różne­
go rodzaju amortyzatorów: hydrauli­
czne dó samochodów, specjalistyczne 
do różnych innych pojazdów oraz 
małe do pralek, drzwi itp.

Ponieważ jest to jedyny tego ro­
dzaju zakład w Jugosławii i pracu­
je .głównie na potrzeby krajowego 
przemysłu, serie produkcyjne są za­
zwyczaj krótkie, więc i mało opłacal­
ne, ą stosunkowo duże moce pro­
dukcyjne często bywają nie w pełni 
wykorzystane. Równocześnie niska 
wydajność pracy podwyższa, koszty 
własne. Stąd też przez szereg lat fa­
bryka nie osiągała zysków. Dopiero 
ubiegły rok był pod tym względem 
przełomowy: produkcja roczna wzro­
sła, gdyż rozpoczęto duży eksport 
(głównie do ZSRR), bardzo wydatnie 
też podniosła się średnia płaca (do 
3,2 tys. dinarów miesięcznie).

Aby nadal rozwijać produkcję 
i eksport zakładu oraz polepszać je­
go wyniki ekonomiczne — zamierza 
się pogłębiać współpracę z zagrani­
cznymi producentami tej branży, a 
zwłaszcza kooperację z Fabryki 
Amortyzatorów w Krośnie. Właśnie 
podczas naszego pobytu w Priszti­
nie była tam grupa polskich specja­
listów z tej fabryki. Dyskutowano o 
możliwościach takiej kooperacji mię­
dzy obu zakładami, aby asortymen­
ty wytwarzane równocześnie w każ­
dym z nich skoncentrować tylko w 
jednym lub drugim i w ten sposób 
pogłębić specjalizację, wydłużyć se­
rie i polepszyć efekty ekonomiczne. 
Rozważano też możliwość wspólnego 
działania na rynkach trzecich. Nieza­
leżnie od tego, fabryka w P isztinie 
na zamówienie innych polskich od­
biorców ma produkować — według 
naszej dokumentacji — rolki do 
transporterów.

Rozwojowi -współpracy gospodarki 
Kosowa. z zagranicą służy d -iałal- 
.ncśe,, .regionalnego przedsięb’ orstwa 
handlu zagranicznego „Eximkos”, 
które również odwiedziliśmy. Pracu­
je ono w imieniu i na rachunek tu­
tejszych przedsiębiorstw produkcyj­
nych, ma swoją filię w Belgradzie, 
a przedstawicielstwa — w ZSRR 
i RFN. Zainteresowanie wjmiianą z 
zagranicą oraz decentralizacja za­
rządzania powodują, że równocześnie 
— na tych samych terenach i w tych 
samych branżach — działa wiele po­
dobnych przedsiębiorstw handlu za­
granicznego, nierzadko konkurują­
cych między sobą, co ma swoje plu­
sy (wyzwalanie lokalnych inicjatyw) 
i minusy (w „Eximkosie” żalono się 
na „dziką konkurencję” ze strony 
innych przedsiębiorstw handlu za­
granicznego, działających w Koso­
wie, które w pogoni za własnym zy­
skiem dezorganizują rynek).

Warto jeszcze wspomnieć o pri- 
sztińskim obiekcie, którego zwiedze­
nie zrobiło na nas szczególnie duże 
wrażenie. Jest to ogromny Dom Pra­
sy, gdzie w dużych halach podziwia­
liśmy wiele supernowoczesnych ma­
szyn i urządzeń drukarskich, stero­
wanych przez komputery. Czytniki 
automatyczne odczytujące maszyno­
pisy, błyskawiczne składanie tekstu 
bez żmudnego odlewania czcionek 
i ,.łamanie” kolumn za pomocą pro­
stego przycinania fotograficznych 
odbitek, słowem — „najostatniejszy” 
krzyk techniki, rzadko jeszcze spo­
tykany nawet w najwyżej rozwinię­
tych krajach.

Ale w tym nader kosztownym 
kombinacie poligraficznym drukuje 
się zaledwie parę lokalnych niskona­
kładowych gazetek w obowiązują­
cych tu językach (albański, serbo- 
-chorwacki i turecki). Toteż w ha­
lach tego kombinatu poligraficznego 
nie widzieliśmy wielkiego ruchu, 
sporo maszyn i urządzeń stało nie­
czynnych. Inwestorzy, dysponując 
środkami udzielonymi przez Repub­
likę na przyśpieszenie rozwoju Koso­
wa, od razu bowiem zbudowali 
obiekt, jaki będzie tu potrzebny za 
lat kilkanaście, gdy gospodarczy 
i kulturalny rozwój okręgu poczyni 
dalsze postępy.

Tego rodzaju „przeskakiwanie eta­
pu”, zwane tu bardziej obrazowo 
„przesiadką z osłów od razu do mer­
cedesów”, jest w dynamicznie rozwi­
jającej się gospodarce socjalistycznej 
Jugosławii zjawiskiem dość charak­
terystycznym. Czy jednak takie bu­
dowanie na wyrost w słabo jeszcze 
rozwiniętym Kosowie nie jest w ja­
kimś stopniu marnotrawstwem 
środków? A może takie inwestowa­
nie z myślą o dalszej przyszłości na­
leży mimo wszystko w pełni apro­
bować?

Wiele podobnych pytań nasuwało 
się nam podczas podróży po pełnej 
kontrastów Jugosławii i nie zawsze 
potrafiliśmy znaleźć na nie jedno­
znaczną odpowiedź.

MASZYNY W OBROTACH 
Z KRAJAMI RWPG

W minionym pięcioleciu, 'mimo 
znacznie zwiększonych zakupów go­
towych obiektów oraz maszyn i urzą­
dzeń z krajów kapitalistycznych, 
nasz import maszyn i urządzeń z 
krajów RWPG przewyższał analogi­
czny import z EWG i innych kra­
jów wysoko uprzemysłowionych. W 
roku 1976 import maszyn i urz~dzcń 
z krajów RWPG, a zwłaszcza ze 
Związku Radzieckiego, jeszcze bar­
dziej się zwiększył, a w tym roku 
stanowić będzie około 40 proc, cało­
ści naszego improtu z ZSRR.

BUŁGARSKIE INWESTYCJE

Ponad 100 zakładów i oddziałów 
produkcyjnych powstanie w tym ro­
ku w Bułgarii. Przewiduje się mię­
dzy innymi oddanie do eksploatacji 
nowych turbin energetycznych o mo­
cy 210 megawatów w elektrocie­
płowniach „Marica-Wschód” i „Ma­
rica” oraz trzeciego reaktora w 
elektrowni atomowej „Kozloduj". 
Także chemia wzbogaci się o nowe 
obiekty, przede wszystkim petroche­
miczne. Rozbudowywany będzie mię­
dzy innymi kombinat w Drewni 
oraz powstaną pierwsze zakłady jed­
wabiu poliestrowego.

MOCARSTWO LODÓWKOWE
W- bieżącej pięciolatce produkcja 

lodówek wzrośnie w fabryce Jaszbe- 
reny na Węgrzech w porównaniu z 
poprzednią pięciolatką dwukrotnie. 
A ponieważ rynek węgierski został 
w zasadzie zaspokojony w lodówki 
typu domowego (75 proc. • gospo- 
darstw domowych już posiada je, a 
w 1930 roku wskaźnik ten ma osiąg­
nąć 85 proc.) — planuje się, że spo­
śród 600 000 lodówek typu ,,Lehel” 
produkowanych rocznie, około 
470 000 powinno trafić na rynki za­
graniczne.

Lodówek sprężarkowych produku­
je się obecnie na Węgrzech 
180 000 sztuk rocznie, ale pod koniec 
bieżącej pięciolatki ilość ta ma 
wzrosnąć do 300 000 sztuk; tyleż sa­
mo produkować się będzie lodówek 
absorpcyjnych.'Największy udział w 
produkcji wykazuje lodówki sprę­
żarkowe 160- i 200-litrowe.

Już trzy lata działa polsko-węgier­
ska organizacja do spraw współpra­
cy w dziedzinie podzespołów elektro­
nicznych. Dzięki niej w obecnym 
pięcioleciu wymiana towarowa 
osiągnie wartość 35 min rubli, o 30 
min rubli więcej niż w poprzedniej 
pięciolatce. Podstawą rozwoju 
współpracy jest specjalizacja pro­
dukcji i kooperacja, która w br. o- 

■•bejmie"^ pfoć.-wymfiany' w^obów 
przemysłu elektronicznego Węgrzy 
dostarczają ftam między innymi wie- 
lośtykowe złącza miniaturowe :'óraz 
przełączniki kanałów do telewizo­
rów, z Polski przemysł węgierski 
otrzymuje kondensatory obrotowe, 
przełączniki Izostat, ryzystory prze- 
ciwzaldóceniowe itp.

NA WZÓR 
NOWY/OROMESKIEJ

Minęło pięciolecie uruchomienia 
nowoworoneskiej elektrowni atomo­
wej o mocy 440 tys. KW. Blok ener­
getyczny osi gnał moc projektową w 
terminie, dokładnie 28 czerwca 
1972 r. Ważniejsze jest jednak to, że 
stał się zaczątkiem nowej generacji 
elektrowni atomowych. Na tym wzo­
rze oparta była budowa wielu zespo­
łów jądrowych w Związku Radziec­
kim i poza jego granicami.

W ciągu minionych pięciu lat sły­
szeliśmy o kolskiej elektrowni ato­
mowej na Północy i armeńskiej na 
Południu, o siłowni „Bruno Leusch- 
ner” nad Bałtykiem w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej, o bulga-- 
skiej „Kozłodój” nad Dunajem; o 
fińskiej „Lowisa”. Wszystkie one 
wywodzą się z jednej rodziny — od 
elektrowni nowoworoneskiej, z tej 
samej typowej serii. Wkrótce dołą­
czą do nich elektrownie jądrowe w 
Czechosłowacji, na Węgrzech i w 
Rumunii. Również Kuba, która tuż 
po rewolucji przystąpiła do elektry­
fikacji, zaczynając niemal od zera, 
planuje zbudowanie — przy pomocy 
ZSRR — w latach osiemdziesiątych 
elektrowni atomowej o mocy 440 
tys. kilowatów.

SZKŁO I CEMMJKA

Kraje RWPG zawarły dotychczas 
25 porozumień dotyczących współ­
pracy w przemyśle szklarskim i ce­
ramicznym. Razem z polskim przed­
siębiorstwem „Budimex”, NRD wy­
budowała, na przykład, fabrykę por­
celany w Ilmenau. W tym samym 
mieście budujemy wspólnie zakła­
dy szkła technicznego. Przy pomocy 
Węgier powstaje w Haldensleben no­
wa fabryka ceramiki sanitarnej. Z 
Czechosłowacji. NRD otrzymuje ter­
micznie polerowane płaskie szkło, 
dostarczając ż kolei partnerom z 
RWPG specjalne szkło taftowe, ma­
teriały budowlane ze szkła oraz por­
celanę ■ dla gospodarstwa domowego 
i hoteli.

EFEKTYWNOŚĆ I JAKOŚĆ

W latach 1971-75 rozpoczęto w 
ZSRR produkcję 16,5' tys. nowych 
Wyrobów. Do -roku 1980 przewiduje 
się rozpoczęcie produkcji jeszcze 
19,5 tys. artykułów. W dziesiątej "pię­
ciolatce (1975-80), którą w ZSRR, na­
zywa się pięciolatką efektywności i 
jakości, chodzi nie tylko o rozwój 
tyęh gałęzi, przemysłu, Które okre­
ślają poziom techniczny gospodarki

nąrodowfej, kle i’ ó zmiańjr W Ićh 
strukturze. Na przykład, wskaźnik 
Wykorzystania metalu w przemyśle 
maszynowym ; wzrośnie do 80 prpc. 
(w roku 1975 — 72 proc.). Około 56 
proc, całej oszczędności w tej gałę­
zi przemysłu uzyska się dzięki zasto­
sowaniu najnowszych urządzeń te- 
chntcknych, doskonaleniu i moderni­
zacji konstrukcji maszyn i urzą­
dzeń, 33 proc. będą stanowiły 
oszczędności uzyskane dzięki podnie­
sieniu jakości stalli''

■ W zdecydowany sposób polepsza 
się jakość takich wyrobów, jak1 lo­
dówki,, telewizory^ pralki, zegarki 
itd. Obecnie ponad 21 tys. wyrobów 
elektrotechnicznych-.', posiada pań­
stwowy znak jakości, który otrzy­
mują. tylko wyroby o najwyższym 
standardzie światowym. W Związku 
Radzieckim znak ten przysługuje 
obecnie poąad 4O.dys, wyrobów.

1 mieszkańca Kosowa był — i wciąż 
jeszcze jest — kilkakrotnie mniejszy 
aniżeli w wyżej rozwiniętych regio­
nach Jugosławii. Widać to zresztą 
choćby po ubiorach i po odżywianiu 
się tutejszej ludności.

Ostatnio jednak wiele się tu zmie­
nia. Możliwie szybka likwidacja za­
cofania tego regionu stała się nie­
malże sprawą racji stanu całej Ju­
gosławii. A co nie mniej istotne — 
inne regiony Jugosławii zaczęły bli­
żej interesować się wykorzystaniem 
naturalnych bogactw Kosowa: węg­
la i metali kolorowych (zwłaszcza 
manganu i boksytów), na eksploata­
cję których brakowało lokalnych 
środków.

Przystąpiono więc w Kosowie do 
zakrojonych na dość szeroką skalę 
inwestycji, które tylko w 10 proc, 
finansuje się z własnych środków 
okręgu, zaś w 70 proc, ze środków 
całej jugosłowiańskiej federacji. Po­
zostałe 20 proc, uzyskuje się z za­
granicy, bo ona również jest zainte­
resowana w eksploatacji tutejszych 
zasobów.

Także i my mamy tu swoje inte­
resy. Eksportujemy do kosowskich 
kopalni węgla maszyny i urządzenia 
górnicze (w bieżącym pięcioleciu — 
za 50 min dolarów) oraz urządzenia 
energetyczne dla budowanych tu 
elektrowni (w tej dziedzinie współ­
pracujemy na terenie Kosowa z do­
stawcami radzieckimi). I — co szcze­
gólnie interesujące — udzieliliśmy 
kredytu na budowę kosowskich za­
kładów żelazo-niklu, które będą 
spłacane dostarczaniem odpowied­
nich ilości niklu — bardzo nam po­
trzebnego i trudnego dziś do zdoby­
cia. Interesuje nas również przemysł 
metalurgiczny, powstający obok ko­
palń.

Co prawda, rozwijanie przemysłu 
w tym zacofanym okręgu nie jest 
sprawą prostą. Zupełny brak kwali­
fikowanych kadr zmusza do sprowa­
dzania zagranicznych fachowców 
i ponoszenia wysokich nakładów na 
długotrwałe szkolenie miejscowych 
pracowników, u których trzeba wy­
rabiać najbardziej elementarne, „na­
wyki robotnicze”. Bównocześńie zaś 
uzależnienie funkcjonowania gospo­
darki od rentowności przedsię­
biorstw powoduje, że, na przykład, w 
czasie spadku cen na światowych 
rynkach, niektóre kopalnie kosow­
skie niemal bankrutowały, a zarobki 
ich pracowników znacznie zmalały. 
Przy czym dochodów tutejszej lud­
ności nie powiększają — jak w in­
nych regionach Jugosławii — wpły­
wy z turystyki. Mimo bowiem pięk­
nych krajobrazów i mnóstwa zabyt­
ków — na te odległe od Adriatyku 
tereny turyści na ogół jeszcze nie do­
cierają.

Bównocześnie duży deficyt wody 
i częste susze zmuszają do kosztow-

■MONGOLIA DLA TURYSTÓW

„Dżuczin”, 'mongolskie biuro tury­
styczne; zawarto porozumienia z 20 
zagranicznymi biurami i organiza­
cjami,-w tym .z większością państw 
socjalistycznych. W programie zwie- 
dznniB tego rozległego i interesują­
cego ;pod względem turystycznym 
kraju - znajdująi<się "zarówno zabytki, 
jak i ■«Współczesne obiekty. Trasy tu- 
rystyWzn® prowadzą i.m. in. do Char- 
chotóna.r .dawnej- stolicy kraju oraz 
nąrtpustynię<6ahi i do Ułan-Btor.

WSPÓŁPRACA FARMACJI

Wubadanigch mad? lekami, polski 
przemysł; ..farmaceutyczny, a konk­
retnie Instytut.. Przemysłu Farmace- 
utyefcnego* pozostałe w ścisłym kon­
takcie.;z;: podobnymi placówkami w 
Mpsk:Wie,t Dreźnie •. i Pradze. Współ­
praca „z moskiewskim instytutem, 
trwająca od :■ ponad 5 lat, dotyczy 
głównie, witamin,.. .patomiast z In­
stytutem rRiochemii i Farmacji w 
Pradze czeskiej nastawiona jest na 
wspólne -poszukiwanie toków prze­
ciwko, chorobom układu krążenia.

• • Instytut -utrzymuje współpracę ró­
wnież- z’ ośrodkiem, naukowo-bada- 
«W»-• Madófr farmaceutycznych 
w Dreźnie. Dotyczy ona leków psy- 
clwftropówych. Wzajemne kontakty 
trwają. 'już 10-lat, okazały się one 
owoene. zarówno- dla strony polskiej, 
jak a- dla niemieckiej. Naukowcom z 
Instytutu Przemyślu Farmaceutycz­
nego udało się dotąd wynaleźć 4 no­
we, oryginalne preparaty oraz 2 an­
tybiotyki. znajdujące się już w bada­
niach klinicznych. W świecie uka­
zuje się co roku zaledwie 20—30 no­
wych leków.

139 KLIENTÓW JUGOSŁAWII
Jugosławia utrzymuje obecnie sto- 

sąjiki Ąanc^ówe. ze .139 krajami świa- 
ta*' Najlięzniejszą:;.grupę wśród ..par­
tnerów Jugosławii stanowią kraje 
rozwijające się, których na liście 
jest równo- setka. " Drugą grupę sta- 
Wik ^iiJ^ÓWirozwiniętych gospo­
darczo i trzecią — 13 krajów socja­
listycznych. W roku 1976 w handlu 
z krajami socjalistycznymi Jugosła­
wia zanotowała powiększenie obro­
tów o 111 procent w porównaniu z 
rokiem 1973, a wzajemna wartość 
dostaw osiągnęła poziom 4 miliar­
dów 300 milionów dolarów. Podpi­
sane przez Jugosławię długotermino­
we umowy gospodarcze zapowiadają, 
że do roku 1980 wartość obrotów 
handlowych z krajami RWPG wzro- 
śmeponad 2-krotnie.

Jugosłowiańskie obroty z krajami 
Europy Zachodniej wyniosły w ro­
ku 1976 niewiele ponad 5 miliardów 
dolarów, tj. tylko o 36 proc, więcej, 
aniżeli w roku 1973. Dzięki podjętej 
w ostatnim okresie polityce państwa, 
polegaj cej na forsowaniu eksportu 
i ograniczaniu zbędnego importu, u- 
dalo się Jugosławii zmniejszyć defi­
cyt w obrotach z 2 mld 813 min w 
roku 1975 do 1 miliarda 865 milio­
nów w roku 1976.

URLOP DLA KAŻDEGO
W ZSRR 150 rubli, będących śred­

nią płacą, z powodzeniem starcza na 
godziwy odpoczynek dla całej rodzi­
ny. Średni koszt pełnopłatnego le­
czenia sanatoryjnego wynosi 121 ru­
bli. Ale skierowań pełnopłatnych 
jest zaledwie około 20 proc., tyle sa­
mo jest skierowań bezpłatnych, po­
zostałe są zniżkowe tzn., że za 24- 
dniowy wypoczynek (mieszkanie, wy­
żywienie i zabiegi lecznicze) w sana­
torium, kuracjusz płaci około 36 rubli.

Co dziesiąte skierowanie do pen­
sjonatu lub domu wypoczynkowego 
jest bezpłatne. Rodziny zazwyczaj 
otrzymują skierowania zniżkowe. 
Tak więc 12-dniowy wypoczynek 
4-osobowej rodziny kosztuje ogółem 
40—50 rubli. Odpłatność rodziców za 
pobyt dzieci w obozach pionierskich, 
podobnie jak i pobyt w zakładowych 
domach wypoczynkowych, jest pra­
wie symboliczna (obóz pionierski 8— 
10 rubli za 21-dniowy turnus, zakła­
dowe domy wypoczynkowe 7—12 ru­
bli za pobyt 12-dniowy).

Wydatki na utrzymanie sanatoriów 
i pensjonatów pokrywane są z fun­
duszy socjalnych. Wydatki te prze­
kroczyły w ciągu ostatnich 10 lat su­
mę 2 mld rubli. Skala tego „prze­
mysłu wypoczynkowego” jest rzeczy­
wiście ogromna. Tylko w roku bie­
żącym na leczeniu i wypoczynku bę­
dzie przebywało około 9 min osób, 
tj. o 200 tys. więcej niż w roku u- 
bieglym. Oprócz tego na zabiegi 
lecznicze będzie uczęszczało około 
pól min osób, które przyjadą do sa­
natoriów bez skierowań lekarskich. 
W centralnych bazach 1 campingach, 
należących do zwiążków zawodo­
wych, moża co roku wypoczywać 28 
min osób. Ponadto 10 min osób u- 
cżestniczy w turnusach w domach 
zakładowych.
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koniunktura na świecie

na rynkach pieniężnych

KURS WALUT
TABELA £

15. VII. 20. VII. 25. VII. 29. VII.

Funt szterling (w doi. za funt) 1,719 1,720 1,720 1,738
Gulden holenderski (w ^uld. za doi.) 2030 2,415 2,411 2,441
Frank belgijski- (we frank. , za doi.) 35,65 35,18 34,95 34,29
Marka RFN (w - mk ża doL), 2,285 2,2tt 2,250 2,291
Lir wioski (w lirach za doi.) 882,5 881,5 881,3 881,7
Frank francuski,.|we ffank. za dól.j 4,859 4,816 4,809 4,888
Frank szwajcarski. (jve frank., za c(ol.) 2,413 2,397 2,383 2,409
Korona szwedzka .'-(W kor. za - doi.) . 4,361 4,314 4,290 4,365
Jen japoński (w jehaćh za Sól.) '' 265,4 264,5 264,4 266,4

W drugiej połowie ..lipca (bo .tym 
razem przegląd\f obejmuje " okrbs 
dwóch tygodni’)' c.ęńa złotą wykazała 
dość zróżnioowaiie .zmiany, Począt­
kowo wyraziły się one wć wzmocnie­
niu ceny złota,, która wzrosła z 
144,6 dolarów ża tróy.uąćję. w dńju 
15.VII. do 146,4 dolatów za troy un­
cję w dniu 26 lipća. Następnie cena 
złota uległa jednak osłabieniu i. w 
dniu 29.VII. byłą notowana w Lon­
dynie po 144,1 polarów za troy un­
cję, a więc na. poziomie "zbliżonym 
do tego, na jakim kształtowała się 
w połowie lipca (por. tabelą ńr 1 
i wykres). Zmiąna ceny złotą,'była 
w omawianym okreś.ie .silnie zwią­
zana z rozwojem, sytuacji na rynkach 
walutowych. , ' -

Głównym elementem tej sytuącji, 
która w drugiej połowie lipca roz­
wijała się znacznie bardiziej burzli­
wie niż na rynku złota, była nadal 
pozycja dolara w stosunku do walut 
innych głównych krajów kapitali­
stycznych. Zniżka kursu dolara roz­
poczęła się w końcu ubiegłego mie­
siąca i trwała niemal nieprzerwanie 
do 26.VII. Jej główną przyczyną jest 
silne pogorszenie bilansu obrotów 
towarowych USA . z zagranicą. W 
I półroczu br. bilans tęń zaniknął 
się, saldem ujemriym w " wysokości 
12,6 mld doi., podczas gdy w roku 
1976 wynosiło ono —9,2 mld, a w 
roku 1975 -j-9,0 mld (por. także obok 
Wskaźniki).

■Aby. uzmysłowić
bieriia kursu waluty amerykańskiej 
w tym okresie, warto może podać, 
że za dolara płacono: 2,355 marek 
■RFN w dniu 28.VI podczas .gdy w 
dniu 26.VII. już tylko 2,246 miarek; 
franków szwajcarskich odpowiednio 
2,484 i 2,384; jenów japońskich 
270,7 i 264,3; guldenów holender­
skich 2,498 i 2,410. Kurs dolara wy­
kazał jednak w tym okresie osła­
bienie nie tylko w stosunku do 
wspomnianych wyżej walut „moc- 
njnch”. Obniżył się on również, choć 
w mniejszym już stopniu, w sto­
sunku do walut „słabych”. Dla ilu­
stracji wystarczy podać, że w dniu 
28.VI. za dolara płacono 4,93.3,,firan­
ki francuskie, podczas gdy 26.VII. 
tylko 4,801 franków; lirów włoskich 
odpowiednio 884,8 i 881,2; koron 
szwedzkich 4,423 i 4,290 (w dniu 
25. VII.).

Zniżka kursu dolara w stosunku 
do walut ,;mocnych” byłaby w tym 
okresie silniejsza, gdyby nie inter­

wencyjne zakupy waluty amerykań­
skiej przez banki centralne tych 
krajów, zmierzające do przeciwdzia­
łania nadmiernej zwyżce 'kursów 
swych walut w stosunku. do dolara. 
Najwcześniej interwencję tatrą, pod­
jął japoński bank centralny, w dniu 
11.VII. kurs dolara spadł już bowiem 
uo poziomu 263,5 jenów. W później­
szym okresie interwencję podjęły 
również inne kraje o „mocnych” 
walutach. Natomiast główny zainte^ 
resowany — Stany Zjednoczone, nie 
podjęły żadnej interwencji w celu 
przeciwdziałania zniżce kursu swej 
waluty.

Stanowisko w tej sprawie nie by­
ło w USA jednolite. Minister finan­
sów M. Blumenthal, wypowiadając 
się przed komisją senacką,' stwier­
dził, że obecna zniżka kursu , dolar a 
jest wynikiem, działania sił rynko­
wych i „płynnego” kursu. waluty 
(przy którym bank centralny nie mu­
si interweniować w celu utrzymania 
go na określonym poziomie). Wypo­
wiedział się on przeciwko obronie 
kursu dolara stwierdzając; że wyso­
ki deficyt bilansu handlowego nie 
zagraża rozwojowi gospodarki USA, 
a działa pobudzająco na rozwój ko­
niunktury gospodarczej ■ w innych 
krajach i stwierdził na- tej. podsta- 
wić,-że silnya w
interesie USA, ani reszty świata.

Nieco inne stdhowiskb zajął'pre­
zes Systemu Rezerwy Federalnej 
A. Burns. I choć nie wypowiedział 
się on wprost za potrzebą podjęcia 
interwencji w celu obrony kursu do­
lara, tak właśnie odczytano jego wy­
powiedź w komentarzach prasowych. 
Bardziej jednoznacznie wypowie­
dział się na ten temat prezes Chase 
Manhattan ' Bank, D. Rockefeller 
stwierdzając, że choć pewna zniżka 
kursu dolara była uzasadniona, ob­
niżył się on zbyt silnie w stosunku 
do swej rzeczywistej wartości. Osta­
tecznie zwyciężyło jednak stanowi­
sko ministra finansów USA i wła­
dze finansowe tego kraju nie podjęły 
obrony kursu dolara.

Stanowisko to spotkało się z ostrą 
krytyką w krajach o „mocnych” Wa­
lutach, a szczególnie w RFN, gdzie 
rozwój koniunktury uległ ostatnio 
zwolnieniu, a jest ona — jak wia­
domo — bardzo silnie uzależniona 
od eksportu. Warto odwołać się do 
głównych argumentów tej krytyki, 
gdyż dość trafnie charakteryzują one 

intencje amerykańskie i ostatnie 
zmianiy na rynkach walutowych.

Ostatnią zniżkę kursu dolara oce­
nia się jako środek zwiększenia kon­
kurencyjności eksportu USA w sto­
sunku do krajów o „mocnych” wa­
lutach, szczególnie zaś RFN i Japo­
nii, które mają wysokie nadwyżki 
bilansu obrotów handlowych (por. 
obok Wskaźniki). W związku z tym 
warto przypomnieć, że USA od dłuż- 
szego już czasu wywierały presję, by 
kraje te zmniejszyły dodatnie saldo 
swych obrotów towarowych z zagra­
nicą. Deprecjacja dolara i aprecja­
cja walut tych krajów jest nie tylko 
nową formą presji w tym kiierunku, 
lecz.również środkiem poprawy .wła­
snego bilansu handlowego.

Wysoki deficyt bilansu obrotów 
towarowych USA ma dość . wątpli­
we znaczenie dla pobudzenia rozwo­
ju koniunktury gospodarczej , w in­
nych krajach kapitalistycznych. 
Główną jego przyczyną nie jest bo­
wiem wzrost importu towarów eks­
portowanych przez kraje wykazują­
ce zwolnienie tempa wzrostu gospo­
darczego i deficyt Obrotów handlo­
wych, lecz silne zwiększenie impor­
tu ropy naftowej. W tych wąrupkąch 
zniżka kursu dolara oceniania jest 
jako czynnik, który może spowodo­
wać nową podwyżkę cen ropy naf­
towej i, co się z tym wiąże, po­
głębić trudności gospodarcze innych 
krajów kapitalistycznych.

Poczynając od 27.VII. zniżka kur­
su dolara uległa zahamowaniu, a je­
go kurs wykazał pewne wzmocnie­
nie w stosunku do walut innych, 
głównych krajów kapitalistycznych 
(por. tabela nr 2). Warto jednak 
zwrócić uwagę, że w dniu 29.VII. 
kurs dolara był nadal niższy zarów­
no w stosunku do poziomu z poło­
wy lipca, jak'również z końca czerw- 
ca. '

W komentarzach na ten. temat za­
hamowanie zniżki kursu dolara wią­
że się przede wszystkim z przekona­
niem, że zniżka ta osiągnęła już „dno” 
bo nic nie zapowiada rychłej poprawy 
bilansu Handlowego USA. Istotne 
znaczenie ■ miało tu chyba także za­
przestanie w dniu 27.VII. przez Bank 
Anglii interwencji zmierzającej do 
Utrzymania stałego kursu funta w 
stosunku do dolara, i w konsekwen­
cji zwyżka kursu waluty brytyjskiej 
(por. tabela nr 2). Wśród przyczyn

na rynkach towarowych,

W drugiej połowie lipca wskaź­
nik cen surowców „Financial Ti­
mes” obniżył si^ z 252,4 na 243,7. 
W dniu 28.VII. był on niższy o 8,7 
punktów niż przed dwoma tygodnia­
mi i o 6,2 punktów niż przed mie­
siącem, spadając do poziomu naj­
niższego w br., wciąż jednak wyż­
szego niż w odpowiednim okresie 
ubiegłego noku (o 13 punktów), a 
także rekordowo wysokiego z okre­
su poprzedzającego kryzys lat 1974— 
—75 (por. tabela nr 3 i wykres). 
Dla wyjaśnienia ruchu ogólnego 
wskaźnika cen surowców W' drugiej 
połowie lipca sięgnijmy — jak zwy­
kle— do danych tabeli nr 4, ogra­
niczając jednak komentarz do mi­

tej decyzji wymienia się zbyt .silną 
deprecjację funlta w stosunku do wa­
lut krajów zachodnioeuroepejskich 
oraz obawy przed zwiększeniem we­
wnętrznej presji inflacyjnej (skup 
dolarów. przez Bank Anglii oznacza 
zwiększenie ilości funtów znajdują­
cych się w obiegu). W wyniku tej 
decyzji kapitały krótkoterminowe 
zaczęły .bowiem być przenoszone z 
RFN i Szwajcarii do Londynu za 
pośrednictwem dolarów, co zwięk­
szyło popyt na walutę amerykańską, 
prowadząc do jej pewnego wzmoc­
nienia. Wspominając o decyzji Ban­
ku Anglii na podkreślenie zasługuje 
jednak' przede, wszystkim, że jest to 
równoznaczne z odrzuceniem prowa­
dzonej od siedmiu miesięcy polityki 
„chodzenia” funta za dolarem i po­
wiązanie jego kursu z ruchem koszy­
ka " obejmującego 21 walut krajów 
kapitalistycznych, wśród których do­
lar. jest tylko jedną z walut.

Z .innych konsekwencji ostatnich 
zmian kursów walut warto wspom­
nieć ■ o pogłoskach na temat możli­
wości nowych zmian kursów w ra­
mach tzw. węża zachodnioeuropej­
skiego (por. „Marka a wąż”, „Ż.G.” 
nr 44/1976), a przede wszystkim o 
możliwości dewaluacji walut krajów 
skandynawskich w stosunku do 
marki RFN. Przy stałych względem 
siebie kursach walut krajów zrze­
szonych w tym systemie (mogą się 
one wahać względem siebie tylko w 
określonym przedziale, choć mają 
kursy płynne w stosunku do walut 
krajów nie należących do „węża”), 
silniejsza aprecjacja marki w sto- 
suńku do dolara zmusiła bowiem te 
kraje do znacznej interwencji w ce­
lu utrzymania swych walut w do­
puszczalnym przedziale odchyleń w 
stosunku do marki RFN.

Głównym jednak pytaniem, jakie 
nasuwa się na tle omówionych wy­
żej zmian kursów walut jest ich 
wpływ na sytuację głównych kra­
jów kapitalistycznych oraz dalszy 
rozwój koniunktury gospodarczej. Z 
opublikowanej w końcu lipca przez 
OECD prognozy rozwoju koniunktu­
ry gospodarczej rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych wynika bowiem, że 
zwolnienie tempa wzrostu tych kra­
jów, jakie zaznaczyło się poczynając 
od drugiej połowy 1976 roku, utrzy­
ma się również w okresie najbliż­
szych 12 miesięcy.

nimum, w związku z półrocznym 
przeglądem rozwoju sytuacji na ryn­
kach surowcowych, zamieszczonym 
w poprzednim numerze.• Zniżkowa tendencja ruchu cen 
zbóż i pasz utrzymała się nadal, co 
związane było z kolejnymi ocenami 
zbiorów. Na podkreślenie zasługuje, 
że- ceny soi są już tylko o 6 proc, 
wyższe niż w odpowiednim okresie 
ubiegłego roku i o blisko połowę 
niższe w stosunku do rekordowo 
wysokiego poziomu, jaki osiągnęły 
w- br.£ W zakresie innych artykułów 
żywnościowych sytuacja była, jak 
zwykle, zróżnicowana.

Bardzo silne wahania wykazały

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie (krowie); Winni- 
«eg — leczmień. owies; Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork — cukier — złom stali; 
Bradford — wełna; Liverpool — bawełna; Londyn — kakao — miedz elektrolityczna 
(wire bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk, rzepak, kawa- .

Jedn. 
pieniężna

28. VII. 14.VII. Przed 
m-cem

Przed 
rokiem

W ciągu 
roku w 

proc.

ZBOŻA I PASZE
64,5uszenica centy/buszel 220,0 234,0 242,0 341,0

.kukurydza f. «■ 186,0 209,0 229,75 286,0
jęczmień 
ziarno soi •

dolJtona 
»» 1’

79,0 
255)0

87,1 
257,0

88,4 
303,0 240,0 106,3

ziarno - rzepaku f/sztJtona •

INNA ŻYWNOŚĆ
kawa f/szt./tona 2537,5 2565,0 2277,5 1241,5 204,4
kakao 3155,0 3395;0 3070,0 1327,5 237,7
cukier centy/lb 7,55 7,1 7,55 12,0 62,9

WŁÓKNA I SKORY
60,0bawełna centy/lb 57,0 ' 59,3 78,4 72,7

wełna psnny/kg 278,0 -273,0 380,0 269,0 103,3
skóry ciężkie 

(krowie) centy/lb 34,5 35,0. 37,5 92,0

METAEE 
ziotm metali doL/tona 61,17 61,17 61,5 84,83 72,1
miedź elektr.

5615^0
922,0 

4770,0(wire bars) f/szt./tona 708,5 
6100,0

723,5 
5995,0 1293

307,5 319,0 313,0 434,0 70,9
ołów » ,» 3.’ 5,5 336,0 333,5 292,3 107,9

INNE 
kauczuk penny/kg 51,25 '49.Ż5 48,5 50,5 101,5

ceny kawy. Na giełdzie londyńskiej 
spadły one na przełomie drugiej 
i trzeciej dekady lipca do najniż­
szego poziomu w br. (2117 f. szt. za 
tonę). Następnie jednak wykazały 
wzmocnienie, na co istotny wpływ 
miały zakupy brazylijskie, zmierza­
jące do podtrzymania cen. W sumie 
w’ końcu lipca cena kawy ukształ­
towała się na poziomie nieco niż­
szym niż w połowie tego miesiąćt. 
i aż o około 40 proc, niższym w sto­
sunku do rekordowo wysokiego po­
ziomu,, jaki osiągnęła w br (4232 
funty szt za tonę). Mimo tej zniżki 
cena kawy utrzymuje się na pozio­
mie dwukrotnie wyższym niż w od­
powiednim okresie ubiegłego roku.

.Silne wahania wykazały również 
ceny kakao. Na zniżkę cen działały 
w tym okresie takie czynniki, jak: 
informacje, że amerykański koncern 
Hersey obniżył wagę tabliczek cze­
kolady o 12,8 proc., co jest sygnałem 
zmniejszenia popytu na ziarno ka­
kaowe; że jego spożycie w II kwar­
tale br. obniżyło się w Wielkiej .Bry­
tanii o 5,1 proc, w stosunku dó od­
powiedniego okresu ubiegłego roku, 
a we Francji odpowiednio o 5,5 proc. 
Podtrzymujące na ceny ziarna ka­
kaowego działały natomiast nadal in­
formacje, że nadwyżka popytu nad 
podażą utrzyma się również w sezo­
nie 1977-78. W sumie ceny ziarna 
kakaowego ukształtowały się w koń­

wskaźniki
HANDEL ZAGRANICZNY 

e — eksport, i — import, s — saldo

Czerwiec Maj Kwiecień Czerwiec
1977 1977 1977 1976

USA w mld e 10,1 10,4 9,8 9,7
doi. i 12,9 11,6 12,6 10,1

. s —2,8 —1,2 —2,6 —0,4
RFN w mld e 23,3 22,7 21,9 20,7

20,4 19,1 18,9 18,6
s +2,9 +3,6 +2,9 +2,1

W. Brytania ' 'e 2,8 2,6 2,6 2,1
w mld f. szt. i 3,1 2,8 2,7 2,4

s —0,3 —0,2 ■^J.l —0,3
Francja c 29,7 26,6 26,6 24,4

w mld ft. i 30,3 27,5 27,5 24,1
s —0,6 —0,9 —0,9 +0,3

Kwiecień Marzec Łuty Kwiecień
1977 1977 1977 1977

Holandia 0 9,1 9,6 8,7 8,7
w mld guld.

s
9,3 

—0,2
10,1 

—0,5
9,1 

—0,4
8,7 
0

Wiochy £ 3,1 3,4 2,7 2,4
w mld lira i 3,6 3,9 3,2 3,1

8 —0,5 —0,5 —0,5 —0,7

Luty Styczeń Grudzień Luty
1977 1977 1977 1976

Japonia 
w min doi. i

5,7 
4,4

4,7 
4.7

7,2 
5,5

4,7 
4,0

9 +1,3 0 +1,7 +0,7

TABELA 4

cu lipca na poziomie nieco niższym 
niż w połowie tego miesiąca, w któ­
rym doszły do rekordowo wysokiego 
poziomu (3,512 f. ez. za tonę) i są na­
dal blisko 2,4-krotnie wyższe niż 
przed rokiem. W związku z tym war­
to odnotować informację, że zachód- 
nioniemiecka firma Stollwerk AG za­
powiedziała wprowadzenie do obrotu 
w przyszłym miesiącu substytutu 
czekolady po.znacznie niższej cenie. 
Nowy produkt nie zawiera ziarna 
kalkowego, lecz wytwarzany jest, z 
cukru, olejów roślinnych, orzechów 
i rodzynek.

Ceny cukru utrzymały się nadal 
na niskim poziomie, niższym niż w 
odpówiędriim. okresie ubiegłego roku 
o około 37 proc i bardzo zbliżonym 
do tego, na jakim kształtowały się 
w latać,h 1971-72. .

® Dotychczasowa tendencja ru­
chu cen metali nieżelaznyych wyra­
żająca się w zniżce cen miedzi i cyn­
ku oraz mocnych notowaniach cyny, 
a także ołowiu, utrzymała się nadal. 
Na zniżkę cen metali nieżelaznych 
(z wyjątkiem cyny) w stosunku do 
połowy lipca pewien wpływ miało 
wzmocnienie kursu funta szterlinga 
w stosunku do dolara. Na podkre­
ślenie zasługuje jednak, że równo­
legle z tym koncerny amerykańskie 
dokonały kolejnej obniżki cen mie­
dzi (z 68,6 centów za Ib na 65,6 cen­
tów za Ib dla -wire barsów).

ze świata nauki i techniki wiadomości handlowe
WYNALAZCY Z „SANWILU"

Zespól racjonalizatorów z Zakładów 
Wyrobów Powlekanych „Sanwil” w Prze­
myślu otrzyma! pierwszą nagrodę w kon­
kursie na najlepszy projekt wynalazczy 
organizowanym przez redakcję „Trybuny 
Robotniczej”. Racjonalizatorzy z „Sanwi- 
lu” opracowali nową7'technologię produ­
kcji plandek przy wykorzystaniu polskie­
go polichlorku winylu emulsyjnego, za­
miast Importowanego PCW. Zastosowa­
nie nowej technologii przyniosło znacz­
ne oszczędności. (PAP)

FILETY STEROWANE 
KOMPUTEREM

Jedna z firm brytyjskich opracowała 
nowe urządzenie służące do automatycz­
nego ważenia i wybierania kilku kawał­
ków filetów rybnych lub Innych produk­
tów spożywczych dla uzyskania określo­
nej porcji. Sortownik wagowy jest stero­
wany komputerem, który oblicza opty­
malną kombinację kawałków filetów dla 
stwierdzenia z góry określonego ciężaru 
opakowań. Sposób zaprogramowania 
gwarantuje dokładność wagi filetu. (PAI)

100 MLN TON ODPADÓW
Blisko 100 min ton odpadów przemysło­

wych o objętości prawie 66 min metrów 
sześć, zgromadzonych jest na hałdach i 
Innych Zwałowiskach województw: miej­
skiego krakowskiego, tarnowskiego-! no­
wosądeckiego. Odpady te nadają się do 
wykorzystania, głównie w budownictwie 
i przemj/śie 'materiałów budowlanych 
oraz w rolnictwie do nawożenia odkwa­
szania i poprawy struktury gleb. Uczeni 
Akademii Górniczo-Hutniczej im. Sr. 
Staszica w Krakowie sporządzając ten bi­
lans podkreślili minimalny stopień wy- 
korzystania tych zasobów surowcowych. 
Dzieje się tak. mimo żę ich wykorzysta­
nie pozwoliłoby ograniczyć zużycie su­
rowców mineralnych, których źródła sta­
le się kurczą, zwiększyć produkcję wy- 
isoko jakościowych wyrobów finalnych 
przy znacznie niższych kosztach wytwa­

rzania oraz zwiększyć ochronę środowi­
ska naturalnego. (PAP)

MEGAWATY Z ZIEMI
Ogólna zainstalowana moc elektrowni 

geotermicznych na świecie ' nie- przekra­
cza 1500 MW. Naukowcy z USA przygo­
towali projekt Systemu zagospodarowa­
nia ogromnego naturalnego zbiornika go­
rącej solanki o temperaturze, rosnącej 
wraz z głębokością' o około- 300 st. C. E- 
lektrownie zasilane ciepłem pochodzą­
cym z podziemnego solankowego złoża 
(leżącego w Kalifornii) miałyby moc 
1500 MW. Otrzymaną energię elęktrycz- 
ną zużywano by do demińeralizacji aolan- 
ki — otrzymując wodę słodką oraz dla 
celów komunalnych. (PAI)

ŚRODEK 
SZKODNIKOBÓJCZY

W Instytucie Przemysłu Organicznego 
w warszawie opracowano nowy środek 
ochrony roślin. Charakteryzuje się on 
silną aktywnością biologiczną, co ułatwia 
walkę z owadami I przędziorkaml. No­
wy środek przeznaczony jest do. zwal­
czania szkodników upraw potowych, sa­
downiczych, warzywniczych oraz w le­
śnictwie do zwalczania szkodników lasów 
i w przechowalnictwie do niszczenia 
szkodników magazynowych. (PAP)

nowy park
KRAJOBRAZOWY

Załęczański Łuk Warty — to robocza 
.nazwa, parku.krajobrazowego,. który ma 
powstać w woj. sieradzkim, w. ramach 
ochrony krajobrazu Jury Krakowsko- 
-WleluńskteJ. Na terenie projektowanego 
parku (około 50 m kw. powierzchni) pod­
jęli badania naukowcy z Instytutu Bio­
logii Środowiskowej Uniwersytetu Łódz­
kiego. Park obejmie rejon przełomu 
Warty przez Wyżynę Wieluńską» sięgnie 
po Działoszyn I Krzeczów. Inwentaryza­
cja walorów przyrodniczych; tego rejonu 

wykazała, te Istnieją tam liczne jaskinie 
1 źródła krasowe, piękne lasy, głębokie 
parowy, bogata Hora. Piękny krajobraz 
kwalifikuje ten teren dla celów tury- 
styczną-rekreacyjnych. (Interpress)

MASZYNY
DO ZBIORU OGÓRKÓW

W USA do zbioru maszynowego ogór­
ków stosowane są specjalne, urządzenia 
o wydajności do 3 ha na dzień pracy. 
Jedna maszyna może zebrać w sezonie 
ogórki, z około 90 ha. Ostatnio mecha­
nicznie zbierane są przeważnie ogórki dla 
przetwórstwa, tzw. krótkoowoeowe, tępo 
zakończone. Maszynowy zbiór nie 'powo­
duje większych uszkodzeń owoców, a z 
powodu krótkiego terminu zbioru znacz­
nie przyspiesza i ułatwia ich uprawę. 
(PAI)

HOLOGRAFIA

„Pojawienie się holograficznego kina 
jest sprawą najbliższych lat” — stwier­
dził Jurij Deńsjuk, naukowiec radziecki 
zajmujący się hólograflą. Przewiduje on, 
że w - naszych mieszkaniach oglądać bę­
dziemy również. holograficzną telewizję. 
W Moskiewskim Instytucie Naukowo-Ba­
dawczym Filmu 1 Fotograf ii. opracowano 
pierwszy trójwymiarowy film hologra­
ficzny. Uzyskane tam hologramy zdumie­
wają wiernością przedstawianego przed­
miotu. (PAP)

PORTY WOLNE OO MGŁY
Ciekawe wyniki przyniosły ekspery­

menty z rozpraszaniem mgły w porcie 
murmańskim. Specjaliści radzieccy 
stwierdzili, że w walće z zalegającą ca­
łymi tygodniami w chłodnej - porze roku 
gęstą mgłą można z powodzeniem wy­
korzystać niektóre powierzchniowo, czyn­
ne substancje 1 chemiczne. I tak nawet 
niewielka Ilość" wlełoatomówych kwasów 
tłuszczowych zmniejsza na tyle parowa­
nie wódy,, że praktycznie uwalnia port 
od mgły, umożliwiając nawigację. (PAI)

MASZYNY ROLNICZE - 
DZIEDZINA KOOPERACJI

Współpraca Polski i NRD -w za­
kresie wzajemnych dostaw maszyn 
i urządzeń dla rolnictwa ma duży do­
robek. Spośród 13 min rubli w te­
gorocznym eksporcie „Agrometu- 
-Motoimportu” z Polski do NRD i 56 
min rubli w imporcie.z NRD spora 
część przypada na umowy koopera­
cyjne. Polska dostarcza zachodnim 
sąsiadom między innymi wyrzutniki 
do pras rolniczych, agregaty roztrzą­
sające, elementy do silosokombaj- 
nów, zawieszenia do enerdowskich 
ciągników i konstrukcje silosów 
składowych. W br. wyprodukujemy 
pierwszą" partię 500 siewników do 
zbóż według dokumentacji otrzy­
manej z NRD. Równocześnie NRD 
jest drugim, po ZSRR, zagranicznym 
dostawcą maszyn i urządzeń dla na­
szego rolnictwa. NRD dostarczy nam 
między innymi obory mieszczące po 
dwa tysiące krów (z tzw. karuzelami 
do dojenia), fermy dla kur-niosek, 
urządzenia do sortowania ziemnia­
ków, mieszalnie pasz, kombajny 
ziemniaczane; pługi. do ciężkich cią­
gników, przenośniki taśmowe i sor- 
towniki do zbóż.

OWOCE ZANAWOZY

ZSRR należy . do tradycyjnych 
i zarazem najważniejszych partne­
rów handlowych , PHZ „Hortex- 
-Polcbop”, które jest wyłącznym im­
porterem nawozów potasowych. Z 3 
min ton importowanych rocznie z za­

granicy, około 2 min sprowadzanych 
jest z ZSRR, na podstawie umów pię­
cioletnich. Natomiast tradycyjną po­
zycją w eksporcie tej centrali do 
ZSRR są świeże owoce, wśród których 
szczególne miejsce aajmują jabłka, 
głównie odmian zimowych. Coraz 
ważniejszą pozycję w eksporcie zaj­
mują również kwiaty cięte. Eksport 
kwiatów do ZSRR, który w roku 
ubiegłym osiągnął prawie 6 milionów 
sztok, w roku bieżącym wzrośnie do 
około 14—15 milionów sztok. W Mo­
skwie od czerwca ubiegłego roku 
działa kwiaciarnia „Polskaja Gwoz- 
dika”, której zaopatrzenie oparte 
jest całkowicie na dostawach kwia­
tów z Polski. Przedmiotem eksportu 
do ZSRR są również półprzetwory 
owocowe dla celów przemysłowych 
(głównie z truskawek), kwaszone 
ogórki, mrożone owoce, warzywa 
i kompoty owocowe.

SPRZĘT TELETECHNICZNY 
Z KRAKOWA

■Krakowskie Zakłady Teleelektro- 
nieżne „Telkom-Telos” wyspecjali­
zowały kię w produkcji aparatów te­
lefonicznych: okrętowych, kolejo­
wych, iskrobetzplecznych dla górni­
ctwa oraz podzespołów i sprzęto te­
letechnicznego dla central telefo­
nicznych. Z tych zakładów wycho­
dzą także instalowane w budkach te­
lefonicznych automaty samoinkasu­
jące oraz strefowo-czasowe do roz­
mów pozamiejscowych. Najwięk­
szym Osiągnięciem „Telosu” jest pod­
jęcie seryjnej produkcji aparatów 

tzw. szeregowych typu ZAS, które 
umożliwiają uzyskiwanie łączności 
wewnętrznej i miejskiej bez udziału 
centrali. Wyroby krakowskiego „Te­
losu” ugruntowały sobie drogę na 
obce rynki; co roku 30 proc, produk­
cji wędruje na eksport.

EKSPORTOWE KLINGI

Wytwórnia Sprzętu Sportowego 
„Polsport” w Górze Kalwarii produ­
kuje 60 asortymentów wyrobów, 
niezbędnych do treningu i na wy­
cieczki: sprzęt gimnastyczny, meble 
campingowe, ringi, rowery wodne, 
klingi, kijki narciarskie. Nowością 
jest udana przyczepa do samochodów 
małolitrażowych, której podstawo­
wym walorem jest niewielki cię­
żar — 210 kg. Niektóre wyroby „Pol- 
sportu” z Góry Kalwarii mają powo­
dzenie za granicą. Na przykład kon­
trahenci z krajów zachodnich przy­
syłają coraz więcej zamówień na 
klingi. Towarem eksportowym są 
także ringi i kijki narciarskie.

SKIERNIEWICKIE KOSZULE

Zakłady Przemysłu Odzieżowego 
„Sarto” w Skierniewicach zajmują 
się s^veiem męskich koszul. Koszule 
z „Sarto', odznaczające się ładnym 
krojem i starannym wykonaniem, 
szybko zyskały uznanie klientów ro­
dzimych i zagranicznych. Więcej niż 
połowa produkcji jest przeznaczona 
dla odbiorców w Związku Radziec­
kim i Czechosłowacji.
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aktualności w ubiegłym tygodniu
POPRAWA GOSPODARKI 

PALIWOWO-ENERGETYCZNEJ
W ostatnich latach Prezydium 

Rządu podjęło szereg decyzji zmie­
rzających do wzmożenia reżimu osz­
czędności paliw i energii. elektrycz­
nej-_ Ich stopniowa realizacja poz­
woliła już na znaczną poprawę go­
spodarki paliwowo-energetycznej. 
Nadal istnieją jednak znaczne, nie 
wykorzystane możliwości zwiększe- 
nia oszczędności zużycia paliw i e- 
nergii, wynikające z opóźnień w'rea­
lizacji lyzyjętych programów działa­
nia i niewystarczającej koordynacji 
działań wśród odbiorców paliw i e- 
nergii.

W związku z tym prezes Rady Mi­
nistrów specjalnym pismem okólnym 
zobowiązał resorty do:
9 dokonania do połowy września 

br. oceny stanu realizacji decyzji 
Prezydium Rządu w sprawie pro­
gramu efektywnego użytkowania 
paliw 1 energii w latach 1976—1980;
9 ścisłego przestrzegania limitów 

zużycia paliw;
9 przeprowadzenia rewizji norm 

1 normatywów zużycia paliw i ener­
gii oraz

9 dokonania przeglądu i wzmoc­
nienia służb energetycznych w mi­
nisterstwach, . zjednoczeniach 
i przedsiębiorstwach.

Ponadto minister gospodarki ma­
teriałowej zapewnić ma opracowanie 
kompleksowego studium energo­
chłonności ciągnionej ważniejszych 
produktów finalnych i procesów 
technologicznych, a prezes GUS — 
wdrożenie do ' sprawozdawczości 
wskaźników energochłonności cią­
gnionej. (sb)

DYSCYPLINA PŁAC
Sygnały napływające z wielu 

przedsiębiorstw gospodarki uspołecz­
nionej wskazują, że problem po- 
głębienia dyscypliny plac nie stra­
cił na aktualności. W skali I półro­
cza br. zatrudnienie utrzymywane 
jest wprawdzie nieco poniżej zało­
żeń planu, ale nie brak zakładów, w 
których tempo wzrostu funduszu 
płac kształtuje się powyżej założeń 
planu, nawet po wyeliminowaniu 
skutków regulacji płac. W konsek­
wencji w wielu przedsiębiorstwach 
wskaźnik opłacenia przyrostu wy­
dajności pracy przyrostem przecięt­
nej płacy przekracza założenia pla­
nu rocznego.

Wszystko to jeszcze raz potwier­
dza oceny mówiące, że wzmocnienie 
równowagi rynkowej wymaga nie 
tylko zwiększenia produkcji na po­
trzeby rynku' (którego możliwości' są 
ograniczone między innymi ze wzglę­
du na trudności zaopatrzenia w wie­
le surowców i materiałów), ale_r&wr. 
nieź “wzmocnienia1 dyscypliny piać.

■ Na Krymie odbyło się spotkanie
Leonida Breżniewa a Edwardem
Gierkiem, który na zaproszenie KC
KPZR spędza urlop w Związku Ra­
dzieckim.

■ Po zawieszeniu broni na grani­
cy Egiptu i Libii trwa akcja media­
cyjna różnych kół świata arabskie­
go. Główni rozjemcy w sporze, to 
prezydent Algierii — H. Bumedien 
oraz przywódcy Kuwejtu 1 Organi­
zacji Wyzwolenia Palestyny.

B Sekretarz stanu USA Cyrus 
Vance rozpoczął od Egiptu swą dru­
gą w tym roku podróż po Bilskim 
Wschodzie, Ma on odwiedzić również 
Liban, Syrię, Jordanię, Arabię Sau­
dyjską i Izrael.
9 W południowo-wschodniej czę­

ści Etiopii toczą się regularne walki 
między jednostkami somalijskiml 
współdziałającymi z oddziałami se­
paratystów a silami rządowymi 
i grupami milicji obywatelskiej.

U Pomyślny przebieg mają żniwa 
w Związku Radzieckim. W końcu 
lipca skoszono już zboża 1 rośliny 
strąkowe na 31 min ha, tj. na jednej 
czwartej całej powierzchni zasiewów, 
a wymlócono z obszaru 21 min ha. 
Jest to o 8 min ba więcej niż w ana­
logicznym okresie ubiegłego roku.
• Na Węgrzech zebrano już zboża 

z przeszło 1,6 min ha, tj. 85 proc, po­
wierzchni zasiewów. Zebrano już ca­
ły jęczmień ozimy, 87 proc, pszenicy, 
60 proc. żyta.

■ Z publikacji ÓECD wynika, że 
deficyt bilansów płatniczych 24 kra­
jów ugrupowania osiągnie w br. łą­
cznie sumę 30 mld doi. Jeszcze w 
1973 r. bilans ten zamykalsię 3-mi- 
liardową nadwyżką. Nadwyżka bi­
lansów płatniczych krajów OPEC 
osiągnęła w 1976 roku 42 mld doi., 
co oznacza wzrost o 39 mld w po­
równaniu z rokiem 1973. Natomiast 
deficyt krajów rozwijających się nie 
będących eksporterami ropy wzrósł 
z 9 mld doi. w 1973 r. do 23 mld 
w 1976 r.

■ Premier Morarjl Desal oświad­
czył, że jeśli nie wprowadzi się pro-

(śb)
STAN OSZCZĘDNOŚCI

Podany w komunikacie GUS za ' 
I półrocze wzrost wkładów oszczęd­
nościowych w powszechnych kasach 
oszczędności i bankach spółdziel­
czych o 17,4 mld zł oznacza, że stan 
tych wkładów, licząc łącznie z przed­
płatami na małe ,,Fiaty”, przekroczył 
już 360 mld zł, a skala jego wzrostu 
była podobna jak w I półroczu 1976 
r. Oznacza to zarazem, że zmalało 
nieco tempo wzrostu wkładów. Ma 
to jednak uzasadnienie w nieco osła­
bionym, w porównaniu z I półroczem 
ubiegłego roku, tempie przyrostu 
przychodów pieniężnych ludności, (sb)

PRZESUNIĘCIA
W STRUKTURZE SKUPU

Jak wynika z przeliczenia danych 
komunikatu GUS za I półrocze br., 
spadkowi skupu żywca wołowego 1 
wieprzowego o około 10 proc., tj. o 
około 113 tys. ton, towarzyszył 
wzrost skupu drobiu o 24,4 proc, i 
wzrost skupu jaj o około 18 proc. 
Wzrost skupu drobiu i jaj zrekom­
pensował więc częściowo skutki spa­
dku skupu żywca wieprzowego i wo­
łowego. Skala tej rekompensaty by­
ła jednak jeszcze nie dość wydat­
na, zwłaszcza że dostawy na rynek 
serów i twarogów wzrosły Stosunko­
wo nieznacznie (o około 1 proc.).

na rynku
NAGRODY DLA SOLIDNYCH

Ministerstwo Handlu Wewnętrzne­
go i Usług przyznało pierwsze nagro­
dy ze specjalnego funduszu (uchwa­
ła 206/76 RM) dla producentów wy­
robów wysokiej jakości oraz jedno­
stek handlowych wnoszących istot­
ny wkład w aktywizację dostaw to­
warów odznaczających się wysoką 
jakością i poszukiwanych na rynku.

Nagrody otrzymały:
— Rzeszowskie Zakłady Przemy­

słu Owocowo-Warzywnego w Rze­
szowie za opracowanie receptury 
i podjęcie produkcji przetworów 
spożywczych: zup regeneracyjnych, 
kompotów dla dzieci, dżemów i mar­
molad dietetycznych.

— Okręgowe Przedsiębiorstwo 
Przemysłu Mięsnego w Rzeszowie za 
opracowanie receptury i podjęcie 
produkcji szynki wołowej w pu­
szkach;

— Zakłady Przemysłu Owocowo- 
-Warzywnego w Dwikozach za pod- 
ięcie produkcji chrzanu w .occie, ce­
bulki konserwowej, ćwikły z chrza­
nem, pieczywa mokrego i innych wy­
robów spożywczych;

«■■■■■■■i

Dane te potwierdzają jeszcze raz 
słuszność ostatnich decyzji rządu w 
sprawie rozwoju przetwórstwa mle­
ka i hodowli drobiu, (sb)

TENDENCJE ROZWOJU 
HODOWLI

Z wielu województw napływają 
sygnały o znacznym (w granicach 
20—30 i więcej procent) wzroście li­
czby loch krytych na punktach ko­
pulacyjnych. Zapewnia to odpowied­
nio korzystniejsze warunki dalszego 
rozwoju hodowli trzody ponad po­
ziom osiągnięty w czerwcu br. (około 
14' proc, wzrostu pogłowia prosiąt) i 
wskazuje .na narastanie zaintereso­
wania rolników jej rozwojem.

Zwraca jednak uwagę niewielki 
wzrost liczby loch krytych na pun­
ktach kopulacyjnych (w granicach 
kilku procent) w woj. łomżyńskim, 
siedleckim i słupskim. Na tych więc 
terenach pożądane jest, aby służba 
rolna dokonała przeglądu pracy pun­
któw kopulacyjnych i warunków 
rozwoju hodowli. Możliwe bowiem, 
że działają tam jakieś szczególne 
czynniki osłabiające zainteresowanie 
rozwojem hodowli, (sb)

SKUP MLEKA
Utrzymująca się w okresie od sty­

cznia do maja br. wysoka dynamika 
skupu mleka (w granicach ponad 10 
proc.) w czerwcu uległa osłabieniu. 
Pożądane wydaje się więc, aby służ­
ba rolna zbadała przyczyny spadku 
skupu mleka w czerwcu br. poni­
żej czerwca ubiegłego roku w woj. 
gorzowskim, konińskim, legnickim, 
szczecińskim, toruńskim i zielono­
górskim. Zbadania wymagają rów­
nież przyczyny znacznego osłabienia 
dynamiki skupu mleka w czerwcu 
br. w woj, bialskopodlaskim, chełm­
skim, kieleckim, lubelskim i zamoj­
skim.

Chodzi zwłaszcza o wyjaśnienie, 
czy czynnikiem osłabiającym dyna­
mikę skupu nie stały się zaniedbania 
w organizacji skupu bądź w zaopa­
trzeniu w paszę' hodowców bydła 
mlecznego, (sb)

SKUP BYDŁA
Przy ogólnokrajowym spadku sku­

pu żywca rzeźnego w I półroczu br. 
(o 7,2 proc.), zwraca uwagę wzrost 
skupu żywca rzeźnego w woj. tar­
nowskim (o ponad 7 proc.) i biel­
skim (o 8 proc.). Zdecydował o tym 
znaczny wzrost skupu bydła, z nad­
wyżką rekompensujący spadek sku­
pu trzody chlewnej. Większe przy­
rosty skupu bydła zanotowano po-, 
nadto w woj. białostockim, kosza­
lińskim, łomżyńskim, nowosądeckim, 
olsztyńskim i suwalskim.

Wskazane wydaje się więc bliższe 
zbadanie przyczyn,» które zdecydo­
wały o wzroście skupu bydł_a na_tyeh 
Terwacfi“w"! .półroczu“br. — w celu 

■ ewentualnego wykorzystania pozy­
tywnych doświadczeń, zwłaszcza 
woj. bielskiego,-—nowosądeckiego -
i tarnowskiego, gdzie równocześnie 
zanotowano wysoki wzrost skupu 
mleka, (sb)

WYNIKI SKUPU ZBÓŻ
Analiza wyników skupu czterech 

podstawowych zbóż ze zbiorów 1976 
r. wykazuje, że przy ogólnym wzro­
ście jego rozmiarów w porównaniu 
ze skupem ze zbiorów w 1975 r., na 
niektórych terenach nastąpił znacz­
ny spadek skupu. Odnosi się to 
zwłaszcza do woj. zielonogórskiego, 
gorzowskiego, bydgoskiego, jelenio­
górskiego, szczecińskiego, legnickie­
go, włocławskiego i poznańskiego.

Spadek skupu zbóż na tych tere­
nach nie jest związany ani ze spad­
kiem zbiorów, ani z przyspieszeniem 
rozwoju hodowli, specjalnej oceny 
wymaga więc w tych województwach 
funkcjonowanie aparatu skupu zbóż 
oraz sprawność zaopatrzenia rolni­
ków w pasze przemysłowe, (sb)

ZAPASY PASZ 
PRZEMYSŁOWYCH

Wysiłki zmierzające do poprawy 
warunków rozwoju hodowli sprawiły, 
że na koniec czerwca br. magazyny 
CZSR „Samopomoc Chłopska” dyspo­
nowały znacznie wyższymi niż przed

— Zakłady Metalowe w Nowej 
Dębie za wykonanie wypiekacza 
elektrycznego płytowego „Gofry” — 
do końca roku firma ma dostarczyć 
7 200 tych urządzeń;

— Zespól organizacyjny imprezy 
„Wszyscy szukamy producentów” z 
woj. wrocławskiego.' Akcja pozwoliła 
na zwiększenie dostaw • wyrobów 
rynkowych o wartości 100 min zło­
tych;

— Zakłady gastronomiczne z War­
szawy i Katowic, które specjalizują 
się w produkcji potraw z makaro­
nów.

SOK BRZOZOWY
Białostockie przedsiębiorstwo pro­

dukcji Leśnej „Las”, Rejon w Bia­
łymstoku, ul, Dojnowska 61 wytwa­
rza niekierowany „sok pitny brzo- 
zowy”. Cena detaliczna butelki 0,33 1. 
— 4 zł. Według mojego podniebienia 
— znakomity.

Domyślić się można, że firma ta 
produkuje ten napój z miejscowych 
surowców, występujących skąpo w 
innych regionach kraju. Ale czy to 
musi oznaczać, że gdzie indziej nie 
można tego soku skosztować? Moim 
zdaniem, powinny zainteresować się 

rokiem zapasami pasz przemysło­
wych, Sądząc z sygnałów napływają­
cych z województw, na niektórych 
terenach zapasy te są kilkanaście ra­
zy wyższe niż przed rokiem.

W związku z tak wydatnym wzro­
stem zapasów pasz niezbędne wyda­
je się zwrócenie specjalnej uwagi 
na ich przechowywanie (aby nie tra­
ciły one wartości odżywczych). Po­
żądane wydaje się też zwrócenie 
większej uwagi na wyeliminowanie 
dysproporcji w zapasach pasz. Obok 
województw, które dysponują wyso­
kimi ich zapasami, nie brak też te­
renów, gdzie zapasy te są stosun­
kowo skromne zarówno w porów­
naniu z rozmiarami sprzedaży, jak i 
poziomem hodowli. Odnosi się to 
między innymi do województw: cheł­
mskiego, gdańskiego, koszalińskiego, 
krakowskiego, legnickiego; olsztyń­
skiego, szczecińskiego 1 zielonogór-* 
skdego. (sb)

OSŁABIENIE SKUPU JAJ
Dobre wyniki skupu jaj w okre- • 

sie 5 miesięcy br. (wzrost skupu w 
granicach ponad 20 proc.), w czer­
wcu pogorszyły się i, sądząc z sy­
gnałów napływających z woje­
wództw, w sumie były niewiele wyż­
sze niż w czerwcu ubiegłego roku. 
Wydatniejsze spadki skupu jaj w 
czerwcu br. zanotowano na terenie 
województw; krośnieńskiego, nowo­
sądeckiego, olsztyńskiego, piotrków- ; 
skiego, sieradzkiego, suwalskiego i 
tarnobrzeskiego.

W wymienionych województwach ' 
wskazane wydaje się więc poddanie 
starannej analizie sprawności pracy 
aparatu skupu oraz warunków ho- . 
dowli kur. (sb)

KONTROLA ZAKŁADÓW 
DROBIARSKICH

Straty, które poniosła nasza go­
spodarka w wyniku zaniedbań w 
konserwacji urządzeń do uboju, dro­
biu w Zakładzie Drobiarskim w Le­
szczynach (Śląskie Zakłady Drobiar­
skie), wskazują na celowość podję­
cia specjalnych kontroli funkcjono­
wania tego typu urządzeń również 
na innych terenach. Możliwe jest 
bowiem, że podobne zaniedbania są' 
powodem powstawania strat także w 
innych rzeźniach.

Chodzi tu zwłaszcza o funkcjono­
wanie urządzeń zabezpieczających 
linię uboju przed przedostawaniem 
się bitego drobiu do kanału przeka­
zującego odpady do przerobu na mą­
czkę oraz przystosowanie środków 
transportu do przewozów drobiu ży­
wego (żeby wyeliminować przypad­
ki padnięcia drobiu zimą z powodu 
braku przykrycia Matek, a latem z 
powodu zbyt niskich Matek), (sb)

TEMPO ROZWOJU 
GASTRONOMII,

Przy ogólnym dość wysokim tem- 
pip wzrostu sprzedaży; W gastrono­
ma! (podobnym' dó ' tempa wzrostu 
przychodów pieniężnych ludności), W 
I półroczu br. zwraca uwagę niskie 
tempo wzrostu sprzedaży w zakła­
dach gastronomicznych w woj. tar­
nobrzeskim (9,4 proc.), które w 
czerwcu br. nawet osłabło i kształ­
towało się wyraźnie poniżej tempa 
wzrostu przychodów pieniężnych lu­
dności. Pewne przyspieszenie wyka­
zało natomiast oceniane jako zbyt 
niskie — tempo wzrostu sprzedaży w 
zakładach gastronomicznych woje­
wództwa leszczyńskiego (z około 9 
proc, w okresie 5 mięsięcy br. do o- 
koło 14 proc, w czerwcu). Nadal nie 
nadąża ono jednak za tempem wzro­
stu przychodów pieniężnych ludno­
ści. Czerwiec br. przyniósł ponadto 
znaczne osłabienie dynamiki sprze­
daży w zakładach gastronomicznych 
woj. jeleniogórskiego (z około 13 
proc, w okresie 5 miesięcy br. do 5,3 
proc, w czerwcu), co sprawiło, że u- 
kształtowała się ona poniżej tem­
pa wzrostu przychodów ludności.

Wymienione przykłady skłonić po­
winny administrację terenową do 
porównania tempa rozwoju sprzeda­
ży w zakładach gastronomicznych z 
tempem wzrostu przychodów pie­
niężnych ludności, w celu zapewnie­
nia odpowiedniej korelacji pomiędzy 
tymi wskaźnikami, (sb) 

tym wyrobem choć niektóre ambit­
niejsze restauracje, np. w Warsza­
wie czy Łodzi i sprowadzać go bez­
pośrednio od producenta. Adres 
podałem.

PIERWSZY
W WOJ. WARSZAWSKIM

Dotychczas nie ma w wojewódz­
twie warszawskim ani jednego za­
jazdu turystycznego. Z satysfakcją 
należy więc donieść, że planuje się 
wybudować na skraju Puszczy 
Kampinoskiej 7 zajazdów. Ruszyła 
już budowa pierwszego w Sadówce 
koło Dziekanowa.

Zajazd dysponować będzie 25 po­
kojami dla ok. 100 osób, kawiarnią, 
restauracją i cocktail-barem. Odda­
ny ma zostać do eksploatacji w 
1978 roku.

Niepokoi mnie jedna rzecz — 
sprzedaż alkoholu. Można z góry 
przewidzieć, że bywać tam będą głó­
wnie zmotoryzowani — autobusem 
trudno jest do Sadówki dojechać. Po 
wypiciu kilku drinków wracać będą 
do stolicy, na Wolę, Mokotów, do 
Śródmieścia. O ile zwiększy się licz­
ba wypadków?

w kraju
9BIURO POLITYCZNE KC PZPR 

na posiedzeniu 2 bm. mpotznato się 
z informacją o przebiegu żniw i prac 
palowych. Spiętrzenie prac w rol- 
miicbwie i duże opady wymagają 
wzmożonego wysiłku rolników brąz 
instytucji obsługujących rolnictwo. 
Zwrócono uwagę na konieczność u- 
trzymania wysokiego tempa prac 
żniwnych, przyśpieszenia pożniw­
nych zabiegów 'agrotechnicznych 
i siewów poplonów, zapewnienia go­
towości 'suszarń, magazynów oraz 
dostaw paliw. Niezbędne jest też 
terminowe dostarczenie kwalifiko­
wanych nasion do siewu i nawozów 
mineralnych oraz pełne wykonanie 
zadań W pożniwnym wapnowaniu 
gleb. Wskazano na konieczność dal­
szej- poprawy pracy transportu 
i " handlu wiejskiego. Omówiono 
również' problemy związane z po­
prawą zaopatrzenia rolnictwa w pa­
sze przemysłowe na rok gospodarczy 
1977-78!

Biuro Polityczne rozpatrzyło ln- 
forma<yęo stanie realizacji inwesty­
cji energetycznych. Oceniono, że w 
roku bieżącym postęp na budowach 
elektrowni i elektrociepłowni je&t 
większy niż w anaiogiiieznym okresie 
roku ubiegłego. Zadania rzeczowe 
w budowie sieci elektroenergetycz­
nych -zostały wykonane zgodnie z 
założeniami. Biorąc pod uwagę 
wzrastające potrzeby gospodarki na­
rodowej i ludności w nadchodzącym 
sezonie jesienno-zimowym, zobo­
wiązano rząd do zapewnienia pełnej 
realizacji zadań w drugim półroczu 
i dalszej, koncentracji potencjału wy­
konawczego budownictwa. Zainte­
resowane resorty powinny przyśpie­
szyć dostawy maszyn i urządzeń oraz 
materiałów budowlanych. Niezbędne 
jest również podjęcie dalszych kro­
ków na rzecz racjonalnego i oszczęd­
nego użytkowania energii przez 
głównych odbiorców.

Biuro Polityozne zapoznało się ze 
stanem budowy linii kolejowej 
Hrubieszów — Huta „Katowice” 
Zwrócono uwagę, że zgodne z zapla­
nowanymi terminami oddanie do 
użytku tej linii ma zasadnicze zna­
czenie dla usprawnienia towarowego 
transportu kolejowego w całym kra­
ju.

•PRZED IX PLENUM KC PZPR. 
Odbywają się plenarne posiedzenia 
Komitetów Wojewódzkich PZPR, 
których tematyka jest zbieżna z to­
czącymi się przygotowaniami do IX 
Plenum KC PZPR, a więc poświę­
cona ocenie wykonania tegorocznych 
zadań gospodarczych i wyciągnięciu 
konstruktywnych wniosków na 
przyszłość — szczególnie pod kątem 
realizacji uchwał V i VI Plenum KC 
PZPłfcaSzczególnie wniMiwej ocenie 
poftidano sytuację-w dziedzinte-roł- 
nictwą 1 gospodarki żywnościowej, 
inwestycji, zwłaszcza mieszkanio­
wych, produkcji na rynek wewnętrz­
ny i eksport.

W posiedzeniu KW PZPR w Gdań­
sku uczestniczył członek Biura Po­
litycznego, prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz, który odwiedził 
też Stocznię Gdańską.

•PREZYDIUM RZĄDU na po­
siedzeniu 29.VII. dokonało oceny 
dotychczasowej realizacji ustalonego 
przed półtora rokiem programu roz­
woju transportu towarowego w tym 
pięcioleciu. Charakteryzuje się on 
koncentracją robót, które mają bez­

za granicą 

pośredni wpływ na powiększenie 
zdolności przewozowej transportu 
zwłaszcza zaś linii kolejowych o 
podstawowym znaczeniu. Uznano za 
konieczne, aby w dalszych pracach 
związanych z urzeczywistnieniem 
programu skiupdić wysiłki na przed­
sięwzięciach modernizacyjnych. W 
transporcie kolejowym oznacza to 
potrzebę zwiększenia tempa tych 
wszystkich prac, które mają wpływ 
na usprawnienie wywozu węgla ze 
Śląska, a w tym elektryfikacji linii 
kolejowych łączących Śląsk z porta­
mi morskimi oraz wymianę sprzętu 
na tabor ciężki i specjalizowany. 
Ważną sprawą jest terminowe wy­
konanie zadań związanych z obsługą 
transportową Huty „Katowice”, z 
budową trasy kolejowej z Hrubie­
szowa do tej huty oraz z regulacją 
drogi wodnej na Wiśle i Odrze, ęo 
pozwoli żegludze śródlądowej odcią­
żyć kolej.; głównie w południowych 
rejonach kraju. Na posiedzeniu oce­
niono także stan gotowości tech­
nicznej taboru oraz wykorzystanie 
potencjału przewozowego w tran­
sporcie.

Ten sam problem omówiono rów­
nież w odniesieniu do transportu 
morskiego. Uznano za konieczne po­
lepszenie technicznej obsługi stat­
ków w krajowych stoczniach. Bez­
pośredni związek jaki zachodzi mię- 
dzy wykorzystaniem potencjału flo­
ty a pracą portów wskazuje również 
na potrzebę wzmożenia przedsię­
wzięć służących mechanizacji i u- 
sprawnieniu robót przeładunkowych, 
zwłaszcza drobnicy oraz zwiększenie 
przeładunków w systemie kontene­
rowym.

Na posiedzeniu rozpatrzono prze­
bieg realizacji tegorocznych inwe­
stycji w energetyce. Ustalono zada­
nia, które powinny być szybko pod­
jęte, aby jeszcze przed szczytem je- 
sienno-zimpwym włączyć do sieci 
państwowej zaplanowane nowe mo­
ce energetyczne.

Prezydium Rządu powrięta de­
cyzję mającą na celu stworzenie do­
godnych warunków produkcyjnych, 
techniconych 1 organizacyjnych, któ­
re umożliwiłyby dalszy wzrost ek­
sportu maszyn budowlanych. Osiąg­
nięty poziom techniczny w polskim 
przemyśle maszyn budowlanych, o- 
party na realizacji umów koopera­
cyjnych z przodującymi w skali 
światowej producentami oraz nasz 
znaczący udział na międzynarodo­
wym rynku w produkcji i eksporcie 
tego rodzaju agregatów pozwala na 
stawianie przed tą dziedziną gospo­
darki dużych, ale i realnych _ zadań 
eksportowych. Przyjęte decyzje sta­
nowią praktyczny wyraz realizacji 
uchwał V Plenum KC PZPR, a za­
razem istotny element urzeczywist­
nienia ogólnej strategii gospodar­
czego rozwoju kraju.

Prezydium Rządu oceniło sytuację 
w budownictwie indywidualnym na 
wsi. Omówiono szereg, spraw zwią­
zanych z dostawami materiałów bu- 
dowlanych .oraz z. .rozwojem różnego 
rodzaju usług dla tego budownictwa 
a także z pomocą techniczną i orga­
nizacyjną.

Na. posiedzeniu zapoznano się s 
przebiegiem i rezultatami spotkań, 
jakie w ostatnich miesiącach odby­
wały się w siedzibie rządu * posz­
czególnymi resortami gospodarczymi 
na temat jakości produkcji. W toku 
tych spotkań dużą uwagę zwrócono 
na sprawy jakości produktów prze­
znaczanych dla handlu wewnętrzne­
go i zagranicznego.

Podjęto też uchwalę, która ustala 

hiblcjl w ciągu 4 lat, Indie „rozpiją 
się”. Wyraził on zaniepokojenie sta­
łym wzrostem, popularności napojów 
alkoholowych. Co roku z powodu za­
trucia się bimbrem umiera w In­
diach 1000—2 000 osób.

■ Przywódca komunistów portu­
galskich Alvaro Cunhal wezwał do 
natychmiastowego rozwiązania Zgro­
madzenia Republiki 1 rozpisania w 
ciągu 90 dni od rozwiązania parla­
mentu nowych wyborów ustawodaw­
czych.

Cunhal zażądał zawieszenia aktów 
ustawodawczych uchwalonych ostat­
nio w wyniku .Jawnego sojuszu” 
między gabinetem Mario Soaresa a 
partiami stojącymi na prawo od Par­
tii Socjalistycznej, tj. „Partią So­
cjaldemokratyczną” (dawną PPD) 
i Centrum Demokratycznym. Cunhal 
powiedział także, iż „nie chodzi już 
teraz ó naprawę błędów popełnio­
nych przez partię socjalistyczną; jej 
kierownictwo zdradziło swój pro­
gram partyjny i program rządowy, 
realizując politykę przywracania 
władzy ekonomicznej i władzy poli­
tycznej wielkiego kapitału i obszar- 
nictwa. Na płaszczyźnie międzynaro­
dowej gabinet PS przekształcił się 
w idealny rząd z punktu widzenia 
Imperializmu, Wyrzekając się nieza­
leżności narodowej”.

Obserwatorzy polityczni stwier­
dzają, iż choć mało realne, to z kon­
stytucyjnego punktu widzenia roz­
wiązanie zaproponowane przez se­
kretarza generalnego PPK jest w 
pełni możliwe.

■ Parlament turecki wyraził wo­
tum zaufania dla rządu Suleymana 
Demirela. Partia Łudowo-Republi- 
kańska Bulenta Ecevita, która wy­
grała wybory, znalazła się w opozy­
cji.

■ W przemówieniu wygłoszonym 
z okazji święta narodowego Kuby 
Fidel Castro powiedział m. in„ źe 
setki tysięcy Kubańczyków zgłosiły 
ochotniczo swój udział w walce o 
niepodległość AngolL Na każdego 
ochotnika, który pojechał — oświad­
czył F. Castro — przypadało 30, któ­
rzy jako rezerwa pozostali w kraju. 
Przywódca Kuby podał, że obectiie 
poza granicami kraju przebywa po­
nad 4 tysiące cywilnych obywateli 

jednolite, zasady kwalifikacji jakości 
i oznaczania -wyrobów. Przewidzia­
no 'objęcie kwalifikacją jakościową 
równięż surowców, materiałów, pół- 
fabrykatów i wyrobów kooperacyj­
nych — decydujących w dużym 
stopniu ó jakości wyrobów final­
nych.

Prezydium Rządu rozpatrzyło 
projekt uchwały pn. „Karta Praw 
i Obowiązków Rzemieślnika”. Do­
kument ten stanowi wykonanie, jed­
nego z postanowień zawartych w 
rządowym programie rozwoju usług 
i rzemiosła, . .

•SPOTKANIA. Przewodniczący 
Rady Państwa Henryk JaWońsM 1 
bm. spotkał się w Belwederze z 
grupą przedstawicieli Polonii z 
różnych krajów.

Prezes Rady Ministrów Piotr Ja­
roszewicz 28.VH. wizytował tereny 
województwa leszczyńskiego, które 
doznały poważnych zniszczeń w 
czasie huraganu i silnych opadów w 
dniu 25,VII„ zapoznając się z prze­
biegiem prac nad usunięciem szkód. 
Premier dokonał też przeglądu prac 
prowadzonych w Lesznie 1 okolicy 
przed centralnymi dożynkami.

30.VII. premier Piotr Jaroszewicz 
przebywał' w woj. przemyskim, za­
poznając się z problemami gospodar­
czymi i planami rozwoju tego regio­
nu. M.in. odwiedził Zakłady Tkanin 
Powlekanych „Sanwil" 1 zakłady 
„Mera-Polna” w Przemyślu, doko­
nał otwarcia rozbudowanych i zmo­
dernizowanych zakładów mięsnych 
w Jarosławiu oraz zwiedził specja­
lizujące się w hodowli bydła rzeźne­
go PGR w Hruszowicach.

•W 33 ROCZNICĘ POWSTANIA 
WARSZAWSKIEGO. odbył się uro­
czysty wieczór-w Teatrze PoisMm w 
Warszawie, złożono kwiaty ha mo­
giłach powstańczych, w miejscach 
straceń i przed pomnikami, żołnier­
skich czynów. Kombatanci, żołnierze 
i harcerze zaciągnęli wanty honoro­
we.

•W HUCIE „KATOWICE” — po 
7 i pół miesiąca od pierwszego prób­
nego wytopu — 30.VII. staiownicy 
wytopili milionową tonę stall. W 
tym roku gospodarka narodowa o- 
trzyma z Huty „Katowice” jeszcze 
jeden milion ton stali, a w roku 
przyszłym — 4,5 miliona ton.

•STAN ZAGROŻENIA POWO­
DZIOWEGO po ostatnich ulewnych 
deszczach ogłoszono w 5 wojewódz­
twach: legnickim, jeleniogórskim, 
wałbrzyskim, opolskim i katowickim 
(w dorzeczu Odry). Miejscami uszko­
dzone zostały drogi, linie energetycz­
ne i telefoniczne, woda zalała pola 
uprawne. Podjęto intensywne prace 
nad usunięciem szkód.

•TEGOROCZNE ŚWIĘTO „TRY­
BUNY LUDU” roapocznie się 13 i 14 
bm. w Warszawie i odbędzie się 
również — po raz pierwszy — w in­
nych regionach kraju: 20—21 bm. w 
Kaliszu i Koninie, a 27—28 bm. w 
Poznaniu. Okolicznościowe imprezy 
odbędą się też w wielu miastach 
i gminach tych województw.

9 Nasz kolega red. ANDRZEJ 
NALĘCZ-JAWECKI zdobył na­
grodę I stopnia w konkursie na 
popularyzację metod dobrej ro­
boty „DO-RO 76”, organizowa­
nym przez Polski Komitet Nor­
malizacji i Miar, Państwową Ra­
dę Gospodarki Materiałowej, 
Centralną Radę Związków Zawo­
dowych, Naczelną Organizację 
Techniczną, Telewizję Polską 
i „Trybunę Ludu".

kubańskich, niosąc internacjonallsty- 
czną pomoc zaprzyjaźnionym kra­
jom. 90 proc, z tej liczby znajduje 
się w Afryce, głównie w Angoli 
i Etiopii.

■ W kolach zbliżonych do japoń­
skiej Federacji Organizacji Gospo­
darczych (Keidanren) twierdzi się, że 
pod koniec sierpnia uda się do Pe­
kinu delegacja gospodarcza dla prze­
dyskutowania zwiększenia importu 
chińskiej ropy naftowej. Kilka lat 
temu japońskie koła gospodarcze 
twierdziły, że już w 1979 roku Tokio 
importować będzie około 50 min ton 
chińskiej ropy naftowej roczńie. W 
miarę upływu czasu ilość ta malała, 
na co wpływ miała i ma po dziś 
recesja gospodarcza w Japonii. Obec­
nie import chińskiej ropy naftowej 
nie przekracza 7 min ton rocznie. 
Między obu stronami istnieją róż­
nice zdań co do ceny ropy.

Dziennik MAINICHI SHIMBUN 
pisze, że stronie japońskiej zależało­
by na ożywieniu chińsko-japońskich 
obrotów handlowych, których war­
tość utrzymuje się od pewnego czasu 
na poziomie ok. 3 mld dolarów rocz­
nie. Dlatego też planuje się zapro­
ponowanie Pekinowi, by w 1980 roku 
japoński import chińskiej ropy naf­
towej wyniósł 30 min ton, a import 
węgla koksującego 5 min ton. 
(W ostatnich latach import tego su­
rowca nie przekraczał ok. 320 tys. 
ton rocznie).
■ Według NEW YORK TIMES’a 

administracja Cartera poinformowa­
ła wpływowych przywódców Kon­
gresu, iż USA zamierzają sprzedać 
Egiptowi sprzęt wojenny łącznej 
wartości ponad. 200 min dolarów. 
Chodziłoby o samoloty rozpoznawcze 
i transportowe.

■ Tygodnik KC KPZR „Eko- 
nomiczeskaja Gazieta” opubliko­
wał z okazji 33-Iecia Polski Lu­
dowej zestaw przygotowanych 
przez „Zycie Gospodarcze” mate­
riałów poświęconych polskiej go­
spodarce. Kolumnę otwiera arty­
kuł członka Biura Politycznego 
KC PZPR, wicepremiera Mieczy­
sława Jagielskiego pt. „Drogą idei 
Wielkiego Października”.
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mimochodem

W KLESZCZACH NIŻU

CO czuje pies, który groźnie 
szczerzy zęby i jednocześnie 
ściąga bojaźliwie uszy?. Zda­

niem fachowców, osobnik taki znaj­
duje się w sytuacji nie do poza­
zdroszczenia. Profesor Kónrad Lo­
renz twierdzi, że wielka wściekłość 
w połączeniu z wielkim strachem 
może powstać tylko wówczas, gdy 
pies stoi w bliskim sąsiedztwie znie­
nawidzonego wroga,, którego panicz­
nie się lęka i przed którym z jakie­
goś powodu ucięć' nie może. ■ Zapę­
dzony w kąt zamkniętego pomiesz­
czenia jest na tyle zdesperowany, że 
jeśli wróg, choćby najpotężniejszy, 
posunie się o krok, ze strony słab­
szego i przestraszonego nastąpi atak 
rozpaczy.

U wielu ryb rozdarcie ‘między chę­

cią ataku i chęcią ucieczki przeja­
wia się w poprzedzających właściwą 
walkę gestach grożących. W boga­
tym repertuarze tych gestów w osob­
liwy rytuał rozwinęła się tzw. bocz­
na postawa imponująca, która — 
zdaniem Konrada Lorenza — wzię­
ła się z b.ojażliwego odwracania się 
od przeciwnika przy jednoczesnym 
rozpościeraniu płetw. Ryba wydaje 
się wówczas znacznie większa niż 
w rzeczywistości i zdaje się mówić 
adwersarzowi: przypatrz się mi do­
brze, czy aby na pewno masz ochotę 
oberwać? To preludium do pojedyn­
ku spełnia: niekiedy skutecznie funk­
cję odstraszania, pozwala rywalowi 
słabszemu lub który za słabszego 
się uważa, zrezygnować z walki.

Staliśmy już trzecią godzinę przed 

stacją Polmozbytu w Augustowie, 
gdy przyjaciel opowiadał mi kolejne 
fragmenty książki Lorenza „TAK 
ZWABIE ZŁ/J”. Przyjaciel jest psy­
chologiem i książkę zna prawie na 
pąmięć. Czytał ją 5 rązy, to .znaczy 
niemal tyle razy, ile Karin Stanek 
oglądała film „W rytmie rock and 
roiła", a oficerowie pożarnictwa ob­
razpt. „Płonący wieżowiec”.

Jegomość w budce dyspozytora za­
chowywał się niczym wspaniała dy­
styngowana ryba. My na przemian 
próbowaliśmy mu referować nasze 
prośby dotyczące sprawy uruchomie­
nia pojazdu Fiat 126p, on zaś przyjął 
godną ' pracownika szacownej firmy 
uspołecznionej „boczną postawę im­
ponującą", jak by ją pewno określił 
Lorenz. Odłorócony rzeczywiście 

profilem, spoglądał na nas, a jakby 
nić nie widział; musiał słyszeć nasze 
ponaglające błagania, a mogłoby się 
zdawać, że głowę ma zamkniętą w 
dźwiękochłonnym hełmie. Przyja­
ciel, który w swym życiu wydeptał 
niejedną urzędową ścieżkę i któremu 
weszło w krew wstawanie o 4 rano, 
aby przed szóstą ustawić się w ko­
lejce do stacji Polmozbytu, otóż 
przyjaciel zachowywał stoicki spo­
kój. Trafił swój na swego — myśla- 
łem. Będzie skamlać, • łasić się, a nie 
odejdzie. Nie da się odpędzić boczną 
postawą imponującą. Gorzej było ze 
mną. Niczym ów zdesperowany pies 
byłem o krok od ataku rozpaczy. 
Pracownik PP Polmozbyt dostrzegł 
chyba, że zaczynam groźnie, na po­
zór, szczerzyć zęby i jednocześnie 
kładę uszy po sobie, bo przez jego 
kamienne wyniosłe oblicze prze­
mknęło coś na podobieństwo iskry 
triumfu. Może mi się zresztą tylko 
tak zdawało, może pozostał nie- 
poruszony i tylko wybujała wy­
obraźnia desperata rysowała przed 
moimi oczami urojone obrazy.

Zmierzchało, gdy poczuliśmy się 
pokonani. Samochód zostawiliśmy 
nad pięknymi jeziorami i popędzi­
liśmy na stację PKP. Kasa biletowa 
była nieczynna, a nagabnięte na tę 
okoliczność grupki młodzieży obju­
czonej plecakami, kocherami i gita­
rami poinformowały, że to tak zaw­
sze. Pociąg z Suwałk wtoczył się na 
peron niemal punktualnie. Docho­
dziła 10 wieczór. W Warszawie bę­
dziemy o 5 rano. Chcieliśmy jeszcze 
raz powalczyć. Tym razem o miej­
sce leżące. Obyło sie bez walki. Nie 
było wagonu sypialnego. Sympatycz­
ni młodzi ludzie ścieśnili się nieco 
i przyjaciel mógł nawet usiąść na 
walizce w kącie u wejścia do WC. .

Podróż umilały nam dźwięki gita­
ry i baflady gitarzysty. W progra­
mie Okudżawa, Laskowski i pieśni 
Legionów. W okolicach Sokółki za­
częto sprzedawać w bufecie piwo. 
Potem zjawił się funkcjonariusz PKP 
w osobie konduktora. Przyśpiewuje 
wraz z podchmieloną dziatwą, roz- 
daje na lewo i prawo szerokie uś­
miechy, a przy tym nie zaniedbuje 

swych obowiązków. Prosi (!) o oka­
zanie biletów. Nie dziwi go, że nikt 
icłi nie ma. Nie trudzi się nadmier­
ną biurokracją. Nie zapełnia papie­
rów, a i tak z kieszeni pasażerów 
wyjmuje siłę nabywczą. Respektuje 
wszelkie ulgi. Pasażer podróżuje w 
pełnym komforcie psychicznym, 
funkcjonariusz mu wierzy. Nie żąda 
Okazywania legitymacji. Przyjaciel z 
nieskrywaną sympatią wciska stówę, 
przedstawiciel zgrupowanej przy 
toalecie grupki młodzieży dwieście, 
w imieniu szóstki rewelersów. Na 
Odchódne konduktor z werwą into­
nuje czastusżki. Jeszcze trochę piwa 
i przyszłość narodu zapada w zdro­
wy, krzepiący sen. A przyjaciela 
znów opada nastrój filozoficznej ref­
leksji. Pozostając pod urokiem kon­
duktora wspomina dyspozytora ze 
stacji Polmozbytu. Ze skromnością 
i-.odrobiną goryczy powołuje się na 
Lorenza: „Tak długo poszukiwane 
ogniwo pośrednie między zwierzę­
ciem ą prawdziwym ludzkim czło­
wiekiem — to właśnie my”.

ANDRZEJ LUBOWSKI

prasa
Choć tegoroczną, pogoda nie była 

— jak dotychczas— zbyt łaskawa 
dla wczasowiczów, większość mod­
nych miejscowość!. urlopowych jest 
wypełniona i przepełniona. Prasa 
podnosi w związku z tym alarm. 
Najatrakcyjniejsze rejony turystycz­
ne są wykorzystywane w stopniu 
grożącym im kompletną dewastacją. 
Oczywiście chodzi o zniszczenie na­
turalnego środowiska, a nie dewasta­
cję urządzeń wczasowych, choć,i ta 
się zdarza.

W ten sposób dochodzimy do pew­
nego paradoksu, o którym pisze TA­
DEUSZ WÓJCIAK („Zycie w za­
gęszczeniu”) w ostatnim „TYGOD­
NIKU DEMOKRATYCZNYM”. Po­
lega on na tym, że chronimy środo­
wisko naturalne między' innymi po 
to, by zachować atrakcyjne przyrod­
niczo tereny dla potrzeb turystyki 
I wypoczynku. Tymczasem masowość 
tej turystyki sama niszczy środowi­
sko. a więc podcina gałąź, na której 

siedzi. Jakie są przyczyny tego stanu 
rzeczy i jakie można proponować 
środki zaradcze?

Umasowienie turystyki 1 wyjazdo­
wych form wypoczynku jest tenden? 
cją nieodwracalną, zgodną z założe­
niami naszej polityki społecznej. Jest 
wyrazem realizacji jednego z praw 
obywatelskich, zagwarantowanych w 
Konstytucji. Trzeba więc założyć, że 
w miarę wzrostu dobrobytu oraz po­
ziomu kultury 1 wykształcenia, licz­
ba osób, które będą korzystać z te­
renów atrakcyjnych przyrodniczo, 
znacznie się zwiększy. Wszystkie 
działania związane z ochroną środo­
wiska naturalnego muszą wychodzić 
z takiego założenia. Inaczej bowiem, 
jak każde działania, które nie liczą 
się z obiektywnymi uwarunkowania­
mi, będą nieskuteczne.

Trzeba więc szukać rozwiązań, 
które nie ograniczając pędu do tu­
rystyki, równocześnie zapewnią mi­

nimalizację strat w środowisku na­
turalnym. Chodzi tu przede wszyst­
kim o to, aby na poszczególnych te­
renach nie przekraczać pewnego pro­
gu „zagęszczenia turystycznego”. 
Przekroczenia takie prowadzą do 
niekorzystnych zmian w środowi­
sku, których sama przyroda — na­
wet wspierana przez człowieka — 
nie jest w stanie odrobić. A więc 
trzeba turystykę „rozgęścić”. Czy jest 
to możliwe?

Obecnie największe zagrożenia 
występują na terenie Tatr (Tatrzań­
ski Park Narodowy), Półwyspu Hel­
skiego, niektórych odcinkach środ­
kowego Wybrzeża, w Ojcowie, w re­
jonie Wielkich Jezior i Puszczy Au­
gustowskiej oraz w Kampinoskim 
Parku Narodowym. Generalnie bio- 
rąc, na niecałych 10 proc, obszaru 
kraju skupia się — jak podaje wspo­
mniany, autor — prawie 60 proc, ca­
łego ruchu turystycznego. Walory tu­
rystyczne i wypoczynkowe ma nato­

miast blisko 30 proc, naszego kraju. 
Jest więc istotna szansa na bardziej 
równomierne rozłożenie ruchu tury­
stycznego. Jest to jednak tylko szan­
sa, której wykorzystanie wymaga 
wielu różnorodnych działań.

Do Zakopanego, Sopotu, Kazimie­
rza Jeździ się nie tylko dlatego, że 
taka jest moda, i że są to miejscowo­
ści o dużych walorach krajobrazo­
wych czy klimatycznych. Również — 
a może przede wszystkim — dlate­
go, że zagospodarowanie turystyczne 
tych miejscowości zapewnia mini­
mum niezbędnych usług. Z trudem 
bo z trudem, ale można tam zjeść, 
naprawić samochód, skorzystać z ja­
kichś podstawowych usług socjal­
nych i kulturalnych. Walory nawet 
bardzo ciekawych przyrodniczo 
miejscowości gwałtownie maleją, gdy 
nie można tam się umyć, dostać pie­
czywa czy mleka, nie mówiąc już 
o gorącym posiłku.

Za główną przeszkodę nważa się 

zwykle fakt, że brakuje odpowied­
nich inwestycji. Jest to prawda, ale 
nie cala. Często bowiem nie chodzi 
ani o wspaniałe hotele czy baseny, 
ani o luksusowe restauracje, a o lep­
sze wykorzystanie tego, co już ist­
nieje, o zbudowanie szaletu z umy­
walniami (na marginesie — czemu 
się tego rodzaju urządzeń nie budu­
je u nas przy stacjach benzynowych 
— trudno zrozumieć), o pewien wy­
siłek organizacyjny i ukierunkowa­
nie lokalnych inicjatyw. Można tu 
przytoczyć sporo przykładów pozy­
tywnych — choćby maleńki From­
bork, gdzie dzięki harcerzom i ko­
pernikowskiej rocznicy istnieje mo­
tel, jest gdzie zjeść i się umyć, a 
można nie tylko obejrzeć ciekawe 
zabytki, ale także posłuchać koncer­
tu organowego, czy zobaczyć i usły­
szeć w zamku dobrze zorganizowane 
widowisko typu „światło 1 dźwięk”. 
Niestety, nie brakuje i przykładów 
negatywnych, gdzie turystykę trak­

tuje się Jako dodatkowy i właści­
wie niepotrzebny kłopot.

Kłopot — to na pewno Jest, ale 
bez kłopotów nie ma korzyści, ani 
dla miejscowej ludności, ani ogólno­
społecznych. Inna sprawa, że te ko­
rzyści ogólnospołeczne mają często 
za małe odbicie w sytuacji konkret­
nych regionów, które należy tury­
stycznie uaktywnić. Znalezienie wła­
ściwych rozwiązań systemowych jest 
w tym wypadku rzeczą ważną i pil­
ną, m. in. ze względu na ochronę 
środowiska. Pilną, bo ludzie chcą 
i będą masowo wyjeżdżać na urlopy 
i wycieczki, 1 trzeba im to ułatwiać 
— nie rezygnując z rozsądnych po­
stulatów w dziedzinie zachowania 
przyrodniczych i krajobrazowych 
walorów terenów rekreacyjnych.

s. c.

żywocik gospodarczy
taksometru przedłużyć sobie możemy 
nocne przeżycia.
• Na wysoki stopień specjalizacji 

usług świadczonych przez kasy ko­
lejowe na dworcu w Szczecinie-u- 
skarża się czytelnik miejscowego 
„Kuriera”. Zapragnął on odbyć po­
dróż na trasie Szczecin—Lwów—Bu­
dapeszt—Berlin—Szczecin. Udał się 
więc do odpowiedniego okienka, 
gdzie po długim czekaniu dowiedział 
się, że może nabyć bilet tylko na tra­
sie Szczedn^-Lwów. Na odcinku 
Lwów—Budapeszt biletu nie otrzy­
ma w ogóle, bo kolej nie zawarła 
odpowiedniej umowy, natomiast po 
bilet na trasie Budapeszt—Berbin— 
—Szczecin musi przyjść później, bo 
dopiero na drugiej zmianie będzie 
kasjerka, która takie umie sprzedać. 
Jakże daleko zacofany w świadcze­
niu usług dla podróżnych musi być 
dworzec w Przemyślu w stosunku 
do szczecińskiego, dokąd czytelnik 

udał się po bilet krajowy, skoro tam 
jedna kasjerka, po paru minutach 
czekania, wypisała 'mu bilet między­
narodowy na pozostałą część trasy 
Lwów — Budapeszt — Berlin — 
Szczecin.

O Nie dla wszystkich osób słowo 
ABBA stało aię synonimem sukcesu. 
Przekonały się o tym niektóre oso­
by korzystające ze skrytek bagażo­
wych na dworcu Śródmieście w 
Warszawie oraz niejaki Ireneusz D.

Pierwsi tylko na tyle wysilali swo­
ją wyobraźnię, że czteróliterowy 
szyfr zamka przeważnie nastawiali 
na to słowo. Szybko pojął to wła­
śnie Ireneusz D., który co trzy dni 
przychodził, któryś z zamków o- 
twierał, brał zawartość ze schowka 
i puszczał ją w „przelew". Właści­
cielom bagaży szyfr ABBA przyniósł 
więc straty, na szczęście stracił też 
Ireneusz D„ którego w końcu roz­
szyfrowała milicja.
0 U czcijmy pamięć jednej z naj­

słynniejszych krów w kraju Werki-1 
„Fenomen notowany w kronikach 
światowej hodowla, mleczna rekor- 
dzistka (...) rocznie ponad 10 tysięcy 
litrów mleka o bardzo wysokiej za­
wartości tłuszczu (...) osiągnęła sze­
snasty rok żyda; do chwili zachoro­
wania czuła się bardzo dobrze i była 
w pełni sprawna”.

Padła na pastwisku wskutek po­
wikłań w trakcie dwunastej w swym

życiu ciąży. Na świat wydała 11 by­
czków i jedną jałóweczkę, nazwaną 
Werka-2. Pochylmy nasze czoła i po­
myślmy za „Głosem Pomorza”, który 
tę żałobną notatkę opublikował, czy 
Werka-2 zastąpi Werkę-1?
• Co prawda, tegoroczny Rajd Pol­

ski zakończył się już, jednakże przy­
szłorocznym orgnaizatorom chcieli- 
byśmy zaproponować wzmocnienie 
naszej ekipy narodowej przez kie­

rowców samochodów ciężarowych z 
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa
Transportu i Sprzętu Budownictwa 
w Bydgoszczy. Jak wykazała analiza 
ich kart okręgowych, poruszają się 
oni w swoich wspaniałych maszy­
nach ze średnią szybkością dwieście 
km na godzinę, co jest absolutnym 
światowym rekordem. Niestety, wy­
niki analizy trafiły do innych niż 
sportowe władz i przez parę naj­
bliższych lat nasz sport automobilo­
wy będzie musiał dalej bazować na 
starych kadrach

giełda samochodowa
Sprawa odbioru samochodów 

Fiat 126p bezpośrednio u producen­
ta zdaje się interesować coraz wię­
cej potencjalnych użytkowników te­
go wozu. Kolejny list na ten temat 
przysłał namp. ZYGMUNT PÓŁTO­
RAK ze Stronia Śląskiego. Pan Z. 
Półtorak pisze między innymi:

„Czekam na »malucha*  i chętnie 
zakupiłbym go w Fabryce Samocho­
dów Małolitrażowych. Jestem zdania, 
że transakcja kupna i sprzedaży, 
przeprowadzona bezpośrednio po­
między producentem i użytkowni­
kiem byłaby korzystna dla obu 
stron. Użytkownik ^malucha*,  który 
może być pierwszym i jedynym sa­
mochodem w jego życiu, chętnie 
przyjedzie do fabryki po swój wy­
marzony i kochany samochód.

• Po wiosennej, ogólnokrajowej 
akcji przesuwania wskazówek zega­
rów, odbyła się następna, już ó wy­
dźwięku lokalnym. Na mocy decyzji 
władz miasta Poznania miejscowi 
taksówkarze w czasie Targów mogli 
przestawiać taksometry na taryfę 
nocną już o godz. 19.

Gratulujemy pomysłodawcom epo­
kowego odkrycia, dzięki któremu 
wbrew przyrodzie skracającej nam 
szczególnie w czerwcu każdą noc o 
parę minut, za jednym pociągnięciem

Kupujący samochód bezpośrednio 
w FSM mogliby stworzyć Spółdziel­
czy Klub Użytkowników Malucha, 
otrzymując pewne przywileje od fa­

bryki, ale też i świadcząc na rzecz 
fabryki.

Każdy członek klubu byłby zobo­
wiązany:

— przesyłać okresowo do FSM 
sprawozdanie o eksploatowanym sa­
mochodzie, odpowiadając na pytania 
podawane przez producenta;

— służyć FSM informacjami z za­
kresu motoryzacji, o które to infor­
macje zwróciłaby się fabryka, a na­
wet wykonywać pewne, zlecone 
przez producenta, zadania dotyczące 
usprawnień w budowie i eksploata­
cji »maluchai.

W zamian za to członek klubu 
uzyskałby przywileje (prawa):

— dokonywania bezpłatnie w 
okresie gwarancji, a później za peł­
ną opłatą, przeglądów technicznych 
oraz napraw swego samochodu (łącz­
nie z zaopatrzeniem w części) w sia- 
cji fabrycznej;

— otrzymywania instruktażu (za 
pełną odpłatnością) o konserwacji, 

eksploatacji i drobnych naprawach 
swego samochodu”.

Osobiście jestem zwolennikiem 
instytucjonalizowania ponad miarę 
Życia społecznego. Jeśli jednak lu- 
dzie chcieliby się stowarzyszać nie 
po to, żeby odrabiać żebrania, a by­
łoby to z pożytkiem dla nich samych 
i otoczenia, to warto takie działania 
pąpierać.

Fabryka Samochodów Małolitrażo­
wych i centrala „Polmozbytu”, dwaj 
najważniejsi, adresaci listów czytel­
ników w sprawie zakupów »malu- 
chów« w fabryce,, dotychczas nie za- 
brały głosu. Miejmy nądzieję, że z 
czasem dowiemy śię, co na ten te­
mat myśli się w Bielsku-Białej i przy 
ulicy Stalingradzkiej w Warszawie.

Na warszawskiej giełdzie notowa­
no:

Nowy FIAT 126p — 115 tys. zł. 
„Maluch” z lipca 1976 roku — 107 
tys. zł;

FIAT 125p (1500): z marca 1977 ro­
ku — 232 tys. zł, z 1976 roku — 215 
tys.' zł, z 1975 roku — 185 tys. zł;

Nowa SYRENA 105L - 130 tys. zł. 
Syrena 105 „Bosto” z czerwca 1977 
roku — 151 tys. zł. Syrena 105 z 1975 
roku — 85 tys. zł;

ZAPOROŻEC z 1975 roku - 128 
tys. zł;

SKODA S-100 z maja 1977 roku — 
220 tys. zł. Egzemplarz z 1971 roku — 
115 tys. zl;

VOLKSWAGEN 1300 z 1974 roku 
po 35 tys. km — 240 tys. zł;

TARPAN z 1976 roku, po 7 tys. km 
- 175 tys. zł;

ZASTAWA 1100P z 1976 roku - 
225 tys. zł;

DACIA 1300 z 1973 roku - 145 tys. 
zł;

WARTBURG z 1976 roku, po 21 
tys. km — 190 tys. zł. Egzemplarz 
z sierpnia 1972 roku — 155 tys. zł;

AUDI z 1972 roku — 190 tys. zł;
FIAT 13/s „młrafiori” (1600) z 1976 

roku plo 20 tys. km — 410 tys. zl.
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